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Kon­wer­sję do wer­sji elek­tro­nicz­nej wyko­nano w sys­te­mie Zecer.
  
 


 


 


 


 


Dla Mat­thiasa.

Heaven is a place on earth with you.
  
 


 


 


 


 


Niniej­sza książka jest powie­ścią.

Wszyst­kie postaci i wyda­rze­nia są
fik­cyjne, a jakie­kol­wiek podo­bień­stwo do osób żyją­cych lub zmar­łych i do
praw­dzi­wych wyda­rzeń jest przy­pad­kowe i nie­za­mie­rzone.
  
PROLOG


Odsta­wił siatki i zaczął wyj­mo­wać zakupy i upy­chać je w maleń­kiej lodówce. Lody, jej ulu­bione Häagen-Dazs, zdą­żyły
mocno roz­mięk­nąć, lecz wie­dział, że dokład­nie takie lubi je naj­bar­dziej,
deli­katne i kre­mowe, z kawał­kami chru­pią­cych cia­ste­czek. Nie widział jej
już od kilku tygo­dni. Mimo że było mu ciężko, ni­gdy nie naci­skał. Nie
chciał wywie­rać na nią pre­sji, uwa­żał, że musi być cier­pliwy. Powinna
przyjść sama, z wła­snej woli. Wczo­raj w końcu się ode­zwała, przy­słała
SMS-a. I zaraz będzie! Serce dziko waliło mu ze szczę­ścia.


Prze­su­nął spoj­rze­niem po wnę­trzu kam­pera, który wczo­raj wie­czo­rem
sta­ran­nie posprzą­tał. Zatrzy­mał wzrok na zega­rze nad anek­sem kuchen­nym.
Dwa­dzie­ścia po szó­stej! Musi się pospie­szyć, jeśli nie chce, żeby
zoba­czyła go w takim sta­nie, spo­co­nego i nie­ogo­lo­nego. Po pracy wsko­czył
do fry­zjera, lecz nie pozbył się woni zjeł­cza­łego i przy­pa­lo­nego
tłusz­czu z budki z fast-foodem, którą prze­szły wszyst­kie jego rze­czy.
Pospiesz­nie zrzu­cił z sie­bie ubra­nie, wci­snął prze­siąk­nięte potem i fry­turą rze­czy do jed­nej z pustych rekla­mó­wek i wszedł do cia­snej kabiny
prysz­ni­co­wej obok maleń­kiej kuchni. Mimo cia­snoty i sła­bego ciśnie­nia
wody wolał swój kam­per od ogól­no­do­stęp­nych i nie­hi­gie­nicz­nych, bo rzadko
czysz­czo­nych toa­let kem­pingu.


Umył się sta­ran­nie od stóp do głów, ogo­lił się i wyszczot­ko­wał zęby.
Cza­sem się do tego zmu­szał, bo kusiło go, by rzu­cić wszystko i pogrą­żyć
się w letargu i żalu nad losem. I gdyby nie ona, pew­nie w końcu by się
pod­dał.


Kilka minut póź­niej wło­żył czy­stą bie­li­znę, świeżą koszulkę polo, wyjął
dżinsy z szafki. Na koniec zapiął na nad­garstku zega­rek. Wła­ści­ciel
lom­bardu na dworcu kilka mie­sięcy wcze­śniej zapro­po­no­wał mu za niego sto
pięć­dzie­siąt euro — bez­czel­ność, bio­rąc pod uwagę, że trzy­na­ście lat
temu kupił to dzieło rze­mieśl­ni­ków ze szwaj­car­skiej manu­fak­tury za
okrą­głych jede­na­ście tysięcy marek. Zatrzy­mał go. Był ostat­nią pamiątką
z poprzed­niego życia. Jesz­cze jedno spoj­rze­nie w lustro, potem otwo­rzył
drzwi i wyszedł na dwór.


Serce zabiło mu szyb­ciej, bo ona już tam była; sie­działa na chy­bo­tli­wym
krze­śle ogro­do­wym. Od tygo­dni żył myślą o tym spo­tka­niu. Nie ruszał się,
żeby jej nie spło­szyć i móc napa­wać się jej wido­kiem. Chło­nął go całym
sobą.


Jakże była piękna! Jak cudow­nie deli­katna! Malutki słodki anio­łek.
Mięk­kie blond włosy, któ­rych dotyk i zapach dobrze znał, opa­dały jej
łagod­nie na ramiona. Miała na sobie sukienkę bez ramią­czek, odsła­nia­jącą
nagą opa­loną skórę ple­ców i linię krę­go­słupa. Ze sku­pioną miną pisała
coś w tele­fo­nie komór­ko­wym, dla­tego go nie zauwa­żyła. Nie chciał jej
prze­stra­szyć, więc odchrząk­nął. Pod­nio­sła głowę, a wtedy ich oczy się
spo­tkały. Uśmiech poja­wił się naj­pierw w kąci­kach jej ust, a potem
roz­lał się po całej twa­rzy. Zesko­czyła z krze­sła.


Prze­łknął gło­śno, kiedy ruszyła w jego stronę i sta­nęła naprze­ciw. Wyraz
zaufa­nia w jej ciem­nych oczach nie­mal spra­wił mu ból. Boże, jaka słodka!
Była jedy­nym powo­dem, dla któ­rego już dawno nie rzu­cił się pod pociąg
albo w inny, rów­nie eko­no­miczny spo­sób nie poże­gnał się przed­wcze­śnie z życiem.


— Cześć, mała — powie­dział zachryp­nię­tym gło­sem i poło­żył dłoń na jej
ramie­niu. Tylko na chwilę. Miała cie­płą, aksa­mitną skórę. Na początku
zawsze miał opory, by jej dotknąć.


— Jak wytłu­ma­czy­łaś się matce? Co jej powie­dzia­łaś?


— Poszła z ojczy­mem na jakiś taki festyn, chyba w remi­zie — wyja­śniła i scho­wała tele­fon do czer­wo­nego ple­caka. — Powie­dzia­łam, że idę do
Jes­sie.


— Świet­nie.


Rozej­rzał się, żeby spraw­dzić, czy nie obser­wują ich jacyś wścib­scy
sąsie­dzi albo przy­pad­kowi prze­chod­nie. Już drżał z pod­eks­cy­to­wa­nia i mię­kły mu kolana.


— Kupi­łem twoje ulu­bione lody — powie­dział cicho. — Chodź do środka.


 
  
CZWAR­TEK 10 CZERWCA 2010


Miała wra­że­nie, że leci do tyłu. Led­wie
otwo­rzyła oczy, świat wokół zawi­ro­wał. Zro­biło jej się nie­do­brze. To nie
były zwy­kłe mdło­ści, nie, miała wra­że­nie, że zaraz umrze. W powie­trzu
uno­sił się zapach wymio­cin. Alina jęk­nęła i spró­bo­wała pod­nieść głowę.
Gdzie była? Co się stało? Gdzie pozo­stali?


Wcze­śniej widziała wszyst­kich razem sie­dzą­cych pod drze­wem. Mart był
obok niej i obej­mo­wał ją ramie­niem. Było jej dobrze. Uśmiech­nęła się, a on ją poca­ło­wał. Katha­rina i Mia cią­gle narze­kały na komary, słu­chali
muzyki i pili słod­kie drinki — wódkę z red bul­lem.


Alina z tru­dem usia­dła. Dud­niło jej w gło­wie. Otwo­rzyła oczy i się
prze­ra­ziła. Słońce było już bar­dzo nisko. Zro­biło się późno, ale która
to godzina? Nie mogła zna­leźć komórki. Nie potra­fiła sobie przy­po­mnieć,
jak się tu zna­la­zła i gdzie w ogóle była. Ostat­nie godziny jakby nie
ist­niały. Urwał jej się film!


— Mart? Mia? Gdzie jeste­ście?


Doczoł­gała się do pnia potęż­nej wierzby pła­czą­cej. Opie­ra­jąc się o niego, resztką sił dźwi­gnęła się na nogi i rozej­rzała. Kolana miała jak
z waty, a wszystko dookoła wiro­wało w sza­leń­czym pędzie. Obrazy
roz­ma­zy­wały się jej przed oczyma. Pew­nie kiedy wymio­to­wała, zgu­biła
szkła kon­tak­towe. W ustach czuła odra­ża­jący posmak, a policzki miała
oble­pione nie­prze­tra­wio­nym jedze­niem. Wyschnięte liście sze­le­ściły pod
jej sto­pami. Spoj­rzała na nie. Nie miała butów!


— Cho­lera jasna! Cho­lera jasna! — wymam­ro­tała i zaci­snęła zęby, wal­cząc
z napły­wa­ją­cymi do oczu łzami. Spo­dzie­wała się wiel­kiej awan­tury, jeśli
w takim sta­nie wróci do domu.


Z oddali dobie­gały czy­jeś głosy i śmie­chy, a w powie­trzu poczuła woń
gril­lo­wa­nego mięsa, która wzmo­gła tylko nud­no­ści. Ale przy­naj­mniej nie
wylą­do­wała na jakimś pust­ko­wiu — gdzieś w pobliżu znaj­do­wali się ludzie.


Alina ode­pchnęła się od pnia i zro­biła kilka nie­po­rad­nych, chwiej­nych
kro­ków. Wszystko dookoła wiro­wało, jakby sie­działa na sza­lo­nej karu­zeli.
Mimo to zmu­siła się, by iść dalej. Co za cho­lerni idioci! Że niby tacy
przy­ja­ciele! A zosta­wili ją samą w lesie, pijaną i to bez butów i komórki! Pew­nie jesz­cze ta gruba krowa Katha­rina i jej zło­śliwa
kole­żanka Mia świet­nie się bawiły, porzu­ca­jąc ją w takim sta­nie. Oj,
jutro, jak je zoba­czy w szkole, to choć jesz­cze nie wie, co im zrobi,
zapa­mię­tają to na długo. A z Mar­tem ni­gdy już nie zamieni ani słowa!
Ni­gdy w życiu!


Dopiero w ostat­niej chwili Alina zauwa­żyła stromo opa­da­jące zbo­cze i się
zatrzy­mała. Tam ktoś leżał! Mię­dzy pokrzy­wami, tuż nad wodą! Ciemne
włosy, żółta krótka koszulka — to Alex! Cho­lera, jak on się tu zna­lazł?
Co się stało? Prze­kli­na­jąc pod nosem, zaczęła do niego scho­dzić.
Pokrzywy parzyły jej nagie stopy i łydki, a w dodatku nastą­piła na coś
ostrego.


— Alex! — Przy­kuc­nęła obok i szarp­nęła go za ramię. On rów­nież
śmier­dział wymio­ci­nami i jęczał cicho. — Hej, no już! Obudź się!


Ner­wo­wym gestem odgo­niła komary, które upar­cie krą­żyły wokół jej twa­rzy.


— Alex! Obudź się! No dalej! Otwórz oczy! — Szar­pała go za nogi, ale to
nic nie dawało. Leżał dalej bez­wład­nie jak kłoda.


Rzeką prze­pły­nęła moto­rówka. Wzbu­dzona przez nią fala dotarła do brzegu
i obmyła stopy Aleksa. Dokład­nie przed twa­rzą Aliny z wody wychy­nęła
blada dłoń, jakby chciała ją schwy­cić.


Odsko­czyła i krzyk­nęła ze stra­chu. W wodzie, mię­dzy trzci­nami, nie­całe
dwa metry od Aleksa, leżała Mia! Alina była pewna, że dostrze­gła jej
twarz pod powierzch­nią wody, jak w welo­nie dłu­gich, jasnych wło­sów
wpa­truje się w nią mar­twymi oczyma.


Dziew­czyna stała jak spa­ra­li­żo­wana, nie mogąc ode­rwać wzroku od
strasz­nego obrazu. Myśli wiro­wały w jej gło­wie jak sza­lone. Co tu się do
dia­bła wyda­rzyło? Kolejna fala poru­szyła mar­twym cia­łem Mii, uno­sząc
śmier­tel­nie bladą dłoń jesz­cze wyżej, jakby dziew­czyna bła­gała o pomoc.


Alina drżała na całym ciele, choć pano­wał trudny do znie­sie­nia upał.
Ogar­nęły ją mdło­ści. Zato­czyła się, schy­liła i zwy­mio­to­wała w pokrzywy.
Zamiast wódki z red bul­lem wyrzu­ciła z sie­bie samą żółć. Zroz­pa­czona,
pła­cząc, wspięła się na czwo­ra­kach na zbo­cze, kale­cząc sobie dło­nie i kolana. Ileż by dała, żeby zna­leźć się teraz w domu, w swoim pokoju, pod
koł­drą! W bez­piecz­nym kącie! Jedyne, o czym myślała, to uciec jak
naj­da­lej od tego okrop­nego miej­sca i zapo­mnieć o wszyst­kim, co
zoba­czyła.


* * *


PIA KIRCH­HOFF pisała osta­teczny raport z docho­dze­nia
w spra­wie śmierci Vero­niki Meis­sner. Od samego rana słońce pra­żyło
nie­mi­ło­sier­nie, nagrze­wa­jąc pła­ski dach budynku, w któ­rym znaj­do­wały się
biura komi­sa­riatu 11, a wyświe­tlacz elek­tro­nicz­nej sta­cji pogo­do­wej,
która stała na para­pe­cie przy biurku Kaia Oster­manna, poka­zy­wał
trzy­dzie­ści jeden stopni Cel­sju­sza. Taka tem­pe­ra­tura pano­wała wewnątrz,
ale na dwo­rze było co naj­mniej trzy stop­nie wię­cej. Każda szkoła w takiej sytu­acji zarzą­dzi­łaby wolne z powodu upa­łów. Mimo otwar­tych na
prze­strzał drzwi i okien nie było prze­wiewu, który choć czę­ściowo mógłby
im ulżyć. Pia czuła, jak jej przed­ra­miona lepią się do blatu biurka.
Wes­tchnęła, klik­nęła dru­ko­wa­nie, a potem scho­wała gotowy doku­ment do
cien­kiej teczki. Teraz bra­ko­wało już tylko raportu z sek­cji zwłok, lecz
nie pamię­tała, gdzie go odło­żyła. Wstała i zaczęła prze­glą­dać doku­menty
na rasz­kach, by móc z czy­stym sumie­niem zamknąć tę sprawę. Od dwóch dni
jako jedyna przy­cho­dziła do pracy w K11, bo Kai Oster­mann, z któ­rym
dzie­liła biuro, od środy był na kur­sie w Wies­ba­den, w sie­dzi­bie
Fede­ral­nej Poli­cji Kry­mi­nal­nej. Kath­rin Fachin­ger i Cem Altu­nay
poje­chali na ogól­no­kra­jową kon­fe­ren­cję do Düsseldorfu, a szef od
ponie­działku był na urlo­pie, o któ­rym nic nie chciał powie­dzieć. Przez
defi­cyt poten­cjal­nych gości trzeba było zre­zy­gno­wać z nie­wiel­kiej fety,
którą dyrek­tor, dok­tor Nicola Engel zamie­rzała urzą­dzić wcze­snym
popo­łu­dniem dla uczcze­nia awansu Pii na pierw­szego nad­ko­mi­sa­rza. To
jed­nak poli­cjantce nie prze­szka­dzało. Nie prze­pa­dała za robie­niem szumu
wokół swo­jej osoby, a zmiana stop­nia zasze­re­go­wa­nia była w grun­cie
rze­czy kro­kiem czy­sto biu­ro­kra­tycz­nym, który wła­ści­wie nic nie zmie­niał.


— Gdzie jest ten cho­lerny raport? — mruk­nęła roz­złosz­czona. Zbli­żała się
piąta, a o siód­mej wie­czo­rem pla­no­wała poja­wić się na spo­tka­niu swo­jej
klasy matu­ral­nej w Königstein. Obo­wiązki w gospo­dar­stwie nie
pozo­sta­wiały jej zbyt wiele czasu na pod­trzy­my­wa­nie kon­tak­tów
towa­rzy­skich, więc cie­szyła się już na spo­tka­nie z kole­żan­kami i kole­gami, z któ­rymi przed dwu­dzie­stu pię­ciu laty cho­dziła do szkoły.


Roz­le­gło się puka­nie w otwarte drzwi.


— Cześć, Pia.


Nie wie­rzyła wła­snym oczom. Stał przed nią Frank Behnke we wła­snej
oso­bie. Wyraź­nie zmie­nił styl — dotąd nosił dżinsy, koszulki z krót­kimi
ręka­wami i zno­szone kow­bojki, a dziś ubrany był w jasno­szary gar­ni­tur i koszulę z kra­wa­tem. Miał też nieco dłuż­sze włosy i zdrow­szą cerę —
wyglą­dał lepiej niż kie­dyś.


— O, cześć Frank — odpo­wie­działa zasko­czona. — Kopę lat.


— A jed­nak od razu mnie pozna­łaś. — Wyszcze­rzył sze­roko zęby, wsu­nął
ręce w kie­sze­nie i przyj­rzał się jej dokład­nie. — Świet­nie wyglą­dasz.
Sły­sza­łem, że pniesz się po szcze­blach kariery? Wygry­ziesz nie­długo
sta­rego, co?


Jedno się za to nie zmie­niło — wciąż posia­dał zdol­ność, by w ułamku
sekundy ją roz­zło­ścić. Pia chciała zapy­tać go uprzej­mie, jak się miewa,
ale porzu­ciła ten zamiar.


— Nie­prawda, że się gdzie­kol­wiek wspi­nam. Zmie­niła się de facto tylko
nazwa sta­no­wi­ska i nic wię­cej — odparła lodo­wa­tym tonem. — I kogo masz
na myśli, mówiąc o sta­rym? Boden­ste­ina?


Behnke wzru­szył ramio­nami. Żuł gumę i nie prze­sta­wał się uśmie­chać. Tego
zwy­czaju rów­nież nie porzu­cił.


Po nie­przy­jem­nym roz­sta­niu z K11 przed dwoma laty zaskar­żył swoje
zawie­sze­nie i sąd przy­znał mu rację. Został prze­nie­siony do kra­jo­wej
poli­cji kry­mi­nal­nej w Wies­ba­den, czego w Hofheim nikt nie żało­wał.


Minął ją, odsu­nął sobie krze­sło Kaia i usiadł.


— Co, wszy­scy wyje­chali?


Pia mruk­nęła coś w odpo­wie­dzi i wró­ciła do poszu­ki­wań raportu.


— A tak w ogóle, czemu zawdzię­czam twoją wizytę? — zapy­tała po chwili.


Behnke skrzy­żo­wał ręce za głową.


— No tak, wielka szkoda, że tylko tobie mogę zako­mu­ni­ko­wać rado­sną
wia­do­mość — oznaj­mił. — Ale pozo­stali też się szybko dowie­dzą.


— O co ci cho­dzi? — Pia popa­trzyła na niego nie­przy­jaź­nie.


— Mia­łem już dość roboty na ulicy. Wystar­cza­jąco długo zaj­mo­wa­łem się
tym gów­nem — wyja­śnił, nie spusz­cza­jąc z niej oczu. — Oddział
reali­za­cyjny, K11, to wszystko mam już za sobą. Zawsze mia­łem naj­lep­sze
oceny, więc mogłem liczyć na to, że szybko zapo­mną o moim małym
potknię­ciu.


Małe potknię­cie! Dobre sobie! Behnke w przy­pły­wie zło­ści pobił jedną z poli­cjan­tek, Kath­rin Fachin­ger, i popeł­nił kilka innych wykro­czeń, które
w pełni uza­sad­niały karę zawie­sze­nia.


— Ach wiesz, mia­łem wów­czas pro­blemy oso­bi­ste — cią­gnął Frank. — I to
też zostało uwzględ­nione. Naj­pierw w poli­cji fede­ral­nej nauczy­łem się
kilku nowych rze­czy, a teraz prze­sze­dłem do K134, do wydziału spraw
wewnętrz­nych, gdzie jestem odpo­wie­dzialny za donie­sie­nia o prze­stęp­stwach, wykro­cze­nia i budzące wąt­pli­wo­ści sytu­acje, w które
uwi­kłani są funk­cjo­na­riu­sze poli­cji. No i oczy­wi­ście dzia­ła­nia
anty­ko­rup­cyjne.


Pia miała wra­że­nie, że się prze­sły­szała. Frank Behnke w wydziale spraw
wewnętrz­nych? To jakiś idio­tyzm!


— Wspól­nie z kole­gami z pozo­sta­łych lan­dów pra­co­wa­li­śmy przez ostat­nich
kilka mie­sięcy nad nową stra­te­gią, która od pierw­szego lipca będzie
wpro­wa­dzana w całym kraju. Jej zada­niem jest poprawa nad­zoru
mery­to­rycz­nego nad pod­le­głymi jed­nost­kami, uwraż­li­wie­nie funk­cjo­na­riu­szy
na zagro­że­nia i tak dalej… — Zało­żył nogę na nogę i koły­sał stopą. —
Dok­tor Engel jest bar­dzo pro­fe­sjo­nalną i kom­pe­tentną sze­fową, ale z róż­nych komi­sa­ria­tów i jed­no­stek docie­rają do nas infor­ma­cje o wykro­cze­niach funk­cjo­na­riu­szy. Sam zresztą pamię­tam jesz­cze z pracy
tutaj wiele sytu­acji budzą­cych spore wąt­pli­wo­ści. Utrud­nia­nie
postę­po­wań, odstę­po­wa­nie od ści­ga­nia wykro­czeń i prze­stępstw, nie­zgodne
z pra­wem gro­ma­dze­nie danych, prze­ka­zy­wa­nie wewnętrz­nych doku­men­tów
oso­bom nie­upraw­nio­nym… że wymie­nię choćby parę przy­kła­dów.


Pia prze­rwała poszu­ki­wa­nie zagi­nio­nego raportu z sek­cji.


— Pijesz do cze­goś?


Behnke uśmiech­nął się nie­przy­jem­nie, a w jego oczach poja­wił się zły
błysk. Pia wie­działa już, że nic dobrego to nie wróży. Frank od zawsze
miał paskudną skłon­ność do wyko­rzy­sty­wa­nia swo­jej pozy­cji wobec
słab­szych i tych, któ­rzy byli mu pod­po­rząd­ko­wani — to jedna z cech, z powodu któ­rych czuła do niego wstręt. Jako współ­pra­cow­nik Behnke był
praw­dzi­wym utra­pie­niem dla całego wydziału, bo nie hamo­wał się w oka­zy­wa­niu nie­za­do­wo­le­nia i złego humoru. Jego nomi­na­cja do wydziału
wewnętrz­nego zwia­sto­wała kata­strofę.


— Ty powin­naś wie­dzieć to chyba naj­le­piej. — Wstał, obszedł biurko i sta­nął przed nią. — W końcu jesteś uko­chaną pupilką sta­rego.


— Nie mam poję­cia, o czym mówisz — odparła Pia lodo­wa­tym tonem.


— Doprawdy? — Behnke pod­szedł tak bli­sko, że poczuła się nie­swojo, lecz
opa­no­wała się i nie cof­nęła. — Od ponie­działku zaczy­nam tutaj kon­trolę
wewnętrzną. Nie będę musiał głę­boko kopać, żeby tra­fić na pierw­sze
trupy.


Mimo nie­zno­śnego upału panu­ją­cego w biu­rze Pia poczuła dreszcz. Na
szczę­ście udało jej się zacho­wać zimną krew, choć wewnątrz goto­wała się
z wście­kło­ści. Co wię­cej, zmu­siła się do pogar­dli­wego uśmieszku. Frank
Behnke był mści­wym, żało­snym czło­wiecz­kiem, który nie zapo­mina o ura­zach. Prze­peł­niała go dawna fru­stra­cja, która zamiast znik­nąć, przez
ostat­nie lata wciąż rosła. Frank od początku cze­kał na szansę, by
zemścić się za rze­komą nie­spra­wie­dli­wość, doznane upo­ko­rze­nia i poni­że­nie. Lepiej nie było robić sobie z niego wroga, ale złość Pii
zagłu­szała zdrowy roz­są­dek.


— W takim razie — powie­działa z kpiną i wró­ciła do poszu­ki­wań — życzę ci
powo­dze­nia w nowej pracy… psa do poszu­ki­wa­nia zwłok.


Behnke ruszył w stronę drzwi.


— Na mojej liście nie zna­la­zło się twoje nazwi­sko. Ale to się może
szybko zmie­nić. Miłego week­endu.


Pia nie zare­ago­wała na jed­no­znaczną groźbę zawartą w jego sło­wach.
Odcze­kała, aż znik­nie, się­gnęła po komórkę i wykrę­ciła numer
Boden­ste­ina. Bez skutku, nikt nie ode­brał. Cho­lera! Szef z całą
pew­no­ścią nie ma zie­lo­nego poję­cia, jaka prze­miła nie­spo­dzianka czeka go
w ponie­dzia­łek. Ona za to potra­fiła się domy­ślić, co Behnke chciał dać
do zro­zu­mie­nia. A to mogło mieć dla Oli­vera von Boden­ste­ina wyjąt­kowo
nie­przy­jemne kon­se­kwen­cje.


* * *


TRZY BUTELKI ZWROTNE to paczka maka­ronu.
Pięć bute­lek zwrot­nych to warzywa. Butelki to waluta, na którą wszystko
prze­li­czał.


Wcze­śniej, w daw­nym życiu, ni­gdy nie zwra­cał uwagi na kau­cję. Puste
butelki wyrzu­cał bez­re­flek­syj­nie do śmieci. Był dokład­nie takim samym
czło­wie­kiem jak ludzie, któ­rzy dziś zapew­niali mu utrzy­ma­nie. Dwa­na­ście
i pół euro dostał w skle­pie z napo­jami za dwie siatki pustych bute­lek.
Sześć euro na godzinę pła­cił mu chciwy wła­ści­ciel budki z jedze­niem
usta­wio­nej na obrze­żach dziel­nicy prze­my­sło­wej w Fachen­heim, u któ­rego
pra­co­wał na czarno, po jede­na­ście godzin dzien­nie sma­żąc ham­bur­gery,
gril­lu­jąc kieł­ba­ski i przy­go­to­wu­jąc frytki. Jeśli wie­czo­rem kasa się nie
zga­dzała, musiał co do centa wyrów­nać róż­nicę. Dzi­siaj na szczę­ście
wszystko było tak, jak powinno, więc nie musiał żebrać o należne
pie­nią­dze, co w zasa­dzie stało się jego codzien­no­ścią. Gru­bas był w dobrym humo­rze i bez gada­nia zapła­cił pełną kwotę za pięć dni pracy.


Razem z pie­niędzmi ze sprze­daży bute­lek miał w port­felu trzy­sta euro.
Praw­dziwy mają­tek! Tylko dla­tego zde­cy­do­wał się na wizytę u turec­kiego
fry­zjera, który pro­wa­dził salon naprze­ciwko dworca głów­nego. W przy­pły­wie dobrego humoru zde­cy­do­wał się nie tylko na ścię­cie wło­sów,
ale też pozwo­lił sobie na gole­nie. Następ­nie poszedł do Aldiego zro­bić
zakupy, a kiedy wró­cił, miał jesz­cze dość pie­nię­dzy, by opła­cić wyna­jem
kam­pera za dwa mie­siące z góry.


Zapar­ko­wał roz­kle­ko­tany sku­ter obok wej­ścia do przy­czepy, zdjął kask i z bagaż­nika wyjął siatki z zaku­pami.


Upał dawał mu się we znaki. Nawet noce nie przy­no­siły ochłody. Ran­kiem
budził się zawsze ską­pany w pocie, a w budce z fast foodem, w któ­rej
pra­co­wał, pano­wały tem­pe­ra­tury rzędu sześć­dzie­się­ciu stopni Cel­sju­sza.
Ściany i dach zro­bione były z cien­kiej bla­chy fali­stej, a nie­wy­dajna
wen­ty­la­cja spra­wiała, że panu­jąca wewnątrz wil­goć mie­szała się ze
smro­dem przy­pa­lo­nej fry­tury, który wni­kał głę­boko w skórę i włosy.


Znisz­czona przy­czepa kem­pin­gowa na par­kingu w Schwan­heim zasta­wio­nym
podob­nymi przy­byt­kami na samym początku miała być tym­cza­so­wym
roz­wią­za­niem — to było daw­niej, kiedy jesz­cze wie­rzył, że los się
odmieni, a on odzy­ska kon­trolę nad swoją sytu­acją finan­sową. Lecz w życiu nic nie jest tak trwałe jak pro­wi­zorki — w tej chwili mijał
wła­śnie siódmy rok, odkąd tutaj zamiesz­kał.


Roz­piął zamek płó­cien­nego przed­sionka, który wiele, wiele lat temu miał
naj­praw­do­po­dob­niej ciem­no­zie­loną barwę. Od tam­tego czasu słońce i słota
zmie­niły jego kolor na trudny do zde­fi­nio­wa­nia odcień jasnej zie­leni. W twarz ude­rzyła go fala gorą­cego powie­trza: wewnątrz przy­czepy pano­wała
tem­pe­ra­tura o dwa czy trzy stop­nie wyż­sza niż na zewnątrz. Co gor­sza,
wszę­dzie czuć było stę­chli­znę i pano­wał zaduch. Nie­za­leż­nie od tego, ile
wie­trzył i szo­ro­wał przy­czepę w środku, nie­przy­jemne wonie wżarły się
przez lata w fugi i zaka­marki do tego stop­nia, że nie dało się ich
pozbyć. Mimo sied­miu lat spę­dzo­nych w tym miej­scu wciąż uwa­żał, że to
ohydne. Jed­nak na hory­zon­cie nie poja­wiała się żadna alter­na­tywa.


Po upadku na samo dno zna­lazł tu swoje miej­sce: jako ska­zany prze­stępca
nale­żał do dru­giej kate­go­rii oby­wa­teli, tych z faweli i slum­sów na
obrze­żach metro­po­lii. Tutaj nikt nie zapusz­czał się z wła­snej woli. Nikt
nie robił tu wycie­czek, by podzi­wiać poły­sku­jące fasady wie­żow­ców
Frank­furtu, te beto­nowe-szklane, się­ga­jące nieba sym­bole wła­dzy i pie­nię­dzy, wzno­szące się zaraz po dru­giej stro­nie rzeki. Jego sąsia­dami
byli w więk­szo­ści ubo­dzy eme­ryci, któ­rzy nie ze swo­jej winy potra­cili
wszystko, co mieli, ale i wyko­le­jeńcy, wyrzutki spo­łeczne jak on sam,
któ­rzy z jakie­goś powodu sta­nęli na początku równi pochy­łej, a potem nie
potra­fili się już zatrzy­mać. Czę­sto alko­hol odgry­wał główną rolę w histo­riach ich życia, które w nie­po­ko­jący spo­sób były do sie­bie podobne.
On sam nie pił, a jeśli już, to jedno piwo wie­czo­rem i to wszystko. Nie
palił też papie­ro­sów, dbał o formę i ni­gdy się nie zanie­dby­wał. Ze
zło­ścią odrzu­cał wszyst­kie oferty sko­rzy­sta­nia z pomocy spo­łecznej, bo
sama myśl, że miałby zdać się na łaskę zbla­zo­wa­nego i zobo­jęt­nia­łego
urzęd­nika, była dla niego nie do znie­sie­nia.


Odro­bina poczu­cia wła­snej war­to­ści była ostat­nią rze­czą, jaka mu została
z daw­nego życia. Gdyby stra­cił i ją, rów­nie dobrze mógłby popeł­nić
samo­bój­stwo.


— Halo?


Głos dobie­gał sprzed namiotu peł­nią­cego rolę przed­sionka przy­czepy
kem­pin­go­wej. Przy niskim, zasu­szo­nym żywo­pło­cie, oddzie­la­ją­cym
mikro­sko­pijną dzia­łeczkę z przy­czepą od drogi, stał nie­zna­jomy.


— Tak?


Męż­czy­zna pod­szedł bli­żej. Zawa­hał się. Miał roz­bie­gane świń­skie oczka,
któ­rymi roz­glą­dał się nie­pew­nie na wszyst­kie strony.


— Mam pro­blem z urzę­dem skar­bo­wym i ktoś mi powie­dział, żebym zgło­sił
się do pana, bo pan może mi pomóc. — Mówił wyso­kim fal­se­tem, co było w komicz­nej sprzecz­no­ści z masyw­nym, nala­nym cia­łem. Na łysie­ją­cej gło­wie
per­lił mu się pot, a nie­przy­jemny zapach nie­świe­żego ciała sta­piał się z wonią czosnku, którą roz­ta­czał dookoła.


— Aha. Kto panu tak powie­dział?


— Rosi, z kio­sku. Idź do Dok­torka, powie­działa. I dodała, że pan mi na
pewno pomoże.


Spo­cony gru­bas jesz­cze raz rozej­rzał się ostroż­nie, jakby się bał, że
ktoś go obser­wuje, a następ­nie wyjął z kie­szeni zwi­tek bank­no­tów. Setek,
a nawet pięć­setek.


— Dobrze zapłacę.


— Niech pan wej­dzie.


Nie­zna­jomy od samego początku wzbu­dzał jego anty­pa­tię, lecz nie zwra­cał
na to naj­mniej­szej uwagi. Nie miał luk­susu dobie­ra­nia sobie klien­tów,
nie rekla­mo­wał się w książ­kach tele­fo­nicz­nych i nie miał strony
inter­ne­to­wej. Lecz mimo to nie każdy mógł sko­rzy­stać z jego usług, a wia­do­mość o jego dzia­łal­no­ści roze­szła się tylko w odpo­wied­nich krę­gach.
Świa­dom cią­żą­cego na nim wyroku i warun­ko­wego zwol­nie­nia z odby­wa­nia
kary, nie pozwa­lał sobie na nic, co mogłoby ponow­nie zapro­wa­dzić go za
kratki. Nowych klien­tów zapew­niali mu gada­tliwi bar­mani i sprze­dawcy
fast foodów, któ­rzy musieli pro­sto­wać swoje papiery przed urzę­dami,
zroz­pa­cze­niu eme­ryci, któ­rzy dali się namó­wić na hor­ren­dal­nie dro­gie
koł­dry z wełny z lamy, bez­ro­botni emi­granci, któ­rzy ni w ząb nie
rozu­mieli skom­pli­ko­wa­nego sys­temu biu­ro­kra­tycz­nego, i mło­dzi ludzie,
któ­rzy wpa­dli w spi­ralę zadłu­że­nia. Każdy, kto przy­cho­dził pro­sić go o pomoc, wie­dział, że akcep­tuje zapłatę jedy­nie w gotówce.


Szybko pozbył się począt­ko­wych skru­pu­łów wyni­ka­ją­cych ze współ­czu­cia:
nie był Robin Hoodem, lecz najem­ni­kiem. Za gotówkę wypeł­niał urzę­dowe
for­mu­la­rze, prze­kła­dał nie­zro­zu­miały praw­ni­czy żar­gon na przy­stępny
język, udzie­lał porad praw­nych na każdą sytu­ację życiową i dzięki temu
mógł pod­re­pe­ro­wać swój dochód.


— O co cho­dzi? — zapy­tał przy­by­sza, który lustro­wał go nie­pew­nym
wzro­kiem. Nie mógł prze­oczyć oznak biedy, bo w jego oczach poja­wił się
wyraz odrazy.


— Matko, ależ tu upał — powie­dział już znacz­nie pew­niej. — Ma pan
jakie­goś browca? Albo cho­ciaż wodę?


— Nie. — Nie zada­wał sobie trudu, by zacho­wy­wać się przy­jaź­nie.


Czasy roz­mów w kli­ma­ty­zo­wa­nych pomiesz­cze­niach, przy maho­nio­wych sto­łach
zasta­wio­nych butel­kami wody, soku i odwró­co­nych do góry dnem szkla­ne­czek
minęły bez­pow­rot­nie.


Gru­bas stęk­nął i z wewnętrz­nej kie­szeni zapla­mio­nej skó­rza­nej kami­zelki
wyjął plik doku­men­tów. Papier z recy­klingu, przy­ja­zny śro­do­wi­sku, co
ozna­czało pisma urzę­dowe. Gęsty, drobny druk. Urząd skar­bowy.


Roz­pro­sto­wał zwil­got­niałe od potu pisma, prze­su­nął po nich dło­nią i przej­rzał treść.


— Trzy­sta euro — zażą­dał, nie pod­no­sząc wzroku. Zwi­nięte w rulo­nik
bank­noty wci­śnięte do kie­szeni zawsze pocho­dziły z nie­opo­dat­ko­wa­nych
źró­deł. Gru­bas mógł sobie pozwo­lić na więk­szy wyda­tek. Nor­mal­nie za
podobną usługę brał niż­sze stawki, lecz naj­czę­ściej przy­cho­dzili do
niego bez­ro­botni i eme­ryci.


— Słu­cham?! — zapro­te­sto­wał klient, tak, jak się spo­dzie­wał. — Za kilka
papie­rów?


— Niech pan znaj­dzie sobie kogoś, kto zrobi to taniej, pro­szę, droga
wolna.


Tłu­ścioch wymam­ro­tał coś nie­zro­zu­mia­łego, a potem wyjął nie­chęt­nie trzy
zie­lone bank­noty z rulo­nika w kie­szeni.


— Dostanę cho­ciaż pokwi­to­wa­nie?


— Ależ oczy­wi­ście. Moja sekre­tarka wystawi je póź­niej i prze­każe pana
szo­fe­rowi — odparł, nie kry­jąc sar­ka­zmu. — A teraz pro­szę sia­dać.
Potrze­buję od pana kilku infor­ma­cji.


* * *


RUCH WOKÓŁ BASE­LER PLATZ
przed mostem Friedensbrücke sta­nął w miej­scu. Od kilku tygo­dni mia­sto
przy­po­mi­nało jeden wielki plac budowy. Wście­kała się na sie­bie, bo gdyby
wcze­śniej o tym pomy­ślała, w ogóle nie jecha­łaby przez cen­trum, tylko
Frank­fur­ter Kreuz i obwod­nicą w kie­runku Sach­sen­hau­sen. Posu­wa­jąc się
śli­ma­czym tem­pem mostem nad Menem, zde­rzak w zde­rzak z pordze­wiałą
fur­go­netką na litew­skich nume­rach, Hanna nie mogła prze­stać myśleć o nie­przy­jem­nej poran­nej roz­mo­wie z Nor­ma­nem. Wciąż jesz­cze goto­wała się
ze zło­ści z powodu jego głu­poty i kłamstw. Naprawdę, miała wiel­kie
opory, żeby zwol­nić go z dnia na dzień po jede­na­stu latach współ­pracy —
tym razem jed­nak nie pozo­sta­wił jej żad­nego wyboru. Zanim wyszedł,
trza­ska­jąc ze zło­ści drzwiami, zdą­żył ją zwy­my­ślać od naj­gor­szych i obrzu­cić groź­bami.


Nie­spo­dzie­wa­nie zabrzę­czał smart­fon Hanny. Kobieta się­gnęła po niego i uru­cho­miła pro­gram pocz­towy. Asy­stentka prze­słała jej wia­do­mość, któ­rej
tytuł brzmiał: „Kata­strofa!!!”, a cały tekst sta­no­wił link do arty­kułu
inter­ne­to­wego wyda­nia maga­zynu „Focus”. Hanna klik­nęła łącze kciu­kiem.
Czy­ta­jąc tytuł mate­riału, poczuła, że robi jej się nie­do­brze.


Hanna Herz­mann — jed­nak bez serca, gło­siły grube czarne litery
umiesz­czone obok zdję­cia, na któ­rym wyglą­dała bar­dzo nie­ko­rzyst­nie.
Serce zaczęło walić jej jak sza­lone i zauwa­żyła, że nie jest w sta­nie
opa­no­wać drże­nia pra­wej dłoni. Zaci­snęła ją moc­niej na słu­chawce.
Zależy jej tylko na słup­kach. Goście pro­gramu naj­pierw otrzy­my­wali do
pod­pi­sa­nia umowy, a dopiero potem mogli poja­wić się przed kame­rami.
Wszystko, o czym mówili, było wcze­śniej przy­go­to­wy­wane przez Hannę
Herz­mann (46). Murarz Armin V. (52) miał mówić o swo­ich pro­ble­mach z nie­uczci­wymi wynaj­mu­ją­cymi (Temat odcinka: Wła­ści­ciel miesz­ka­nia chce
się mnie pozbyć). Jed­nak kiedy włą­czono kamery, został oskar­żony przez
pro­wa­dzącą o uni­ka­nie pła­ce­nia za lokal. Po emi­sji pro­gramu zgło­sił swój
sprze­ciw, lecz wtedy przy­szło mu poznać drugą twarz współ­czu­ją­cej i ludz­kiej Hanny Herz­mann, która nie cze­ka­jąc na roz­wój wyda­rzeń,
natych­miast wyto­czyła prze­ciwko mura­rzowi naj­cięż­sze działa w postaci
sztabu praw­ni­ków. Teraz Armin V. jest bez­ro­botny, a wynaj­mu­jący wyrzu­cił
go w końcu z miesz­ka­nia. Podobne przy­gody miała z Hanną Herz­mann Bet­tina
B. (34). Samotna matka pię­ciorga dzieci była gościem w jed­nym ze
stycz­nio­wych odcin­ków pro­gramu Hanny Herz­mann (Temat: Kiedy ojco­wie się
wymi­gują). Wbrew wcze­śniejszym usta­le­niom Bet­tina B. została
przed­sta­wiona w nim jako alko­ho­liczka, która nie radzi sobie z wycho­wy­wa­niem dzieci. Rów­nież w jej przy­padku występ w pro­gra­mie miał
nie­przy­jemne skutki — w jej domu poja­wiła się komi­sja z urzędu ds.
dzieci i mło­dzieży.


— Niech to szlag — mruk­nęła Hanna. Co raz pojawi się w Inter­ne­cie, już
ni­gdy z niego nie znik­nie. Przy­gry­zła wargi i zaczęła inten­syw­nie
myśleć.


Nie­stety, arty­kuł w „Focu­sie” nie odbie­gał zbyt­nio od prawdy. Hanna
posia­dała nie­wia­ry­godny zmysł, dzięki któ­remu wybie­rała inte­re­su­jące
tematy, a co wię­cej, ni­gdy nie cofała się przed zada­wa­niem nie­wy­god­nych
pytań i pra­niem czy­ichś bru­dów. Przy tym ludzie, z któ­rymi roz­ma­wiała, i ich czę­sto tra­giczne losy inte­re­so­wały ją w rze­czy­wi­sto­ści tyle, co
zeszło­roczny śnieg. W wielu przy­pad­kach gar­dziła nimi nawet, choć
skrzęt­nie to ukry­wała, bo brzy­dziła się tym, że za pięć­dzie­siąt minut
wąt­pli­wej sławy byli gotowi sprze­dać swoją intym­ność. Hanna potra­fiła
spra­wić, że przed kamerą spo­wia­dali się z naj­bar­dziej oso­bi­stych
tajem­nic, a ona przy­słu­chi­wała się temu, uda­jąc zain­te­re­so­wa­nie i współ­czu­cie.


Jed­nakże cza­sem praw­dziwa histo­ria nie wystar­czała — wtedy konieczne
było pod­nie­sie­nie jej dra­ma­ty­zmu. To zada­nie nale­żało wła­śnie do
Nor­mana, który z wła­ści­wym sobie cyni­zmem nazwał te dzia­ła­nia „Pimp my
boring life”. Nie wahał się też, by cał­ko­wi­cie wypa­czać rze­czy­wi­stość.
Hanny nie obcho­dziło, czy było to w zgo­dzie z etyką, czy nie. Koniec
koń­ców liczył się tylko suk­ces mie­rzony słup­kami oglą­dal­no­ści, a ta
tak­tyka zawsze przy­no­siła dobre efekty. Tym­cza­sem zebrało się kilka
sko­ro­szy­tów listów z zaża­le­niami i oskar­że­niami, bo nie­któ­rzy goście,
wysta­wieni po pro­gra­mie na kpiny zna­jo­mych i sąsia­dów, orien­to­wali się
ponie­wcza­sie, co z sie­bie zro­bili. Wyjąt­kowo rzadko jed­nak były skła­dane
praw­dziwe skargi, a to dzięki obszer­nej, sta­ran­nie dopra­co­wa­nej umo­wie
uczest­nic­twa, którą każdy gość musiał pod­pi­sać, zanim tra­fił przed
kamerę.


Trą­bie­nie auta z tyłu wyrwało Hannę z zamy­śle­nia. Korek ruszył się z miej­sca. Unio­sła dłoń, żeby prze­pro­sić kie­rowcę za sobą i dodała gazu.
Dzie­sięć minut póź­niej skrę­ciła w Hed­de­rich­strasse i wje­chała na
podwó­rze budynku, w któ­rym mie­ściła się sie­dziba jej firmy. Scho­wała
tele­fon do torebki i wysia­dła. W mie­ście było kilka stopni cie­plej niż w górach Tau­nus. Miała wra­że­nie, że upał gro­ma­dził się mię­dzy wyso­kimi
budyn­kami i przy­bie­rał na sile, aż robiło się jak w sau­nie. Hanna z ulgą
weszła do kli­ma­ty­zo­wa­nego holu i wsia­dła do windy. W dro­dze na piąte
pię­tro oparła się o chłodną ścianę i kry­tycz­nym wzro­kiem przyj­rzała się
swemu odbi­ciu w lustrze. Pierw­sze tygo­dnie po roz­sta­niu z Vin­zen­zem były
wynisz­cza­jące, co odbiło się na jej wyglą­dzie. Dziew­czyny w cha­rak­te­ry­za­torni musiały wyko­rzy­stać wszyst­kie swoje umie­jęt­no­ści, by
dopro­wa­dzić ją do stanu, w któ­rym mogłaby poka­zać się wier­nym widzom. Na
szczę­ście teraz, jak sama uwa­żała, wyglą­dała cał­kiem dobrze — a przy­naj­mniej takie miała wra­że­nie w nie­bie­ska­wym świe­tle kabiny.
Pierw­sze siwe pasemka ukry­wała, sto­su­jąc farbę do wło­sów, lecz nie z próż­no­ści, tylko z dba­ło­ści o swoją przy­szłość. Show-biz­nes jest
bez­li­to­sny — męż­czy­zna może mieć siwe włosy, nato­miast dla kobiety to
wyrok i zesła­nie na stałe do pro­gra­mów kul­tu­ral­nych i kuli­nar­nych w paśmie popo­łu­dnio­wym.


Led­wie winda dotarła na piąte pię­tro i otwo­rzyły się drzwi, przed Hanną
poja­wił się Jan Niemöller. Tro­pi­kalne upały na zewnątrz widać nie robiły
na nim żad­nego wra­że­nia, bo dyrek­tor zarzą­dza­jący firmy Herz­mann
Pro­duc­tion miał na sobie czarną koszulę i czarne dżinsy, a uko­ro­no­wa­niem
stylu był szal owi­nięty dookoła szyi.


— Co tu się dzieje! To nie do opi­sa­nia! — Niemöller pod­ska­ki­wał
pod­nie­cony obok niej i wyma­chi­wał chu­dymi ramio­nami. — Tele­fony się
ury­wają, a do cie­bie nie można się dodzwo­nić. No i dla­czego to od
Nor­mana się dowia­duję, że wyrzu­ci­łaś go na zbity pysk? Dla­czego nie
dałaś mi znać? Naj­pierw wyrzu­casz Julię, teraz Nor­mana — jak tak dalej
pój­dzie, nie będzie kto miał u nas pra­co­wać!


— Na miej­sce Julii na czas waka­cji wsko­czy Meike, to już prze­cież mamy
usta­lone. A poza tym będziemy teraz współ­pra­co­wali z nie­za­leż­nym
pro­du­cen­tem.


— Nawet nie zapy­ta­łaś, co ja o tym myślę!


Hanna zmie­rzyła go lodo­wa­tym wzro­kiem.


— Decy­zje per­so­nalne to moja dzie­dzina. Zatrud­ni­łam cię, żebyś zała­twiał
wszyst­kie sprawy finan­sowe i mnie odcią­żał.


— Ach, no pro­szę, czyli tak uwa­żasz. — Poczuł się ura­żony. Hanna
wie­działa, że Jan Niemöller darzył skry­tym uczu­ciem nie tyle ją, co jej
blask, w któ­rym mógł się ogrze­wać jako pro­wa­dzący jej firmę, lecz ona
widziała w nim jedy­nie part­nera w inte­re­sach. Jako męż­czy­zna zupeł­nie
nie odpo­wia­dał jej ocze­ki­wa­niom. Poza tym w ostat­nim cza­sie był zbyt
zabor­czy, więc uznała, że naj­wyż­sza pora poka­zać mu miej­sce w sze­regu.


— Nie, to nie tak, że ja tak uwa­żam. Ja tylko mówię, jak jest —
odpo­wie­działa jesz­cze chłod­niej. — Oczy­wi­ście sza­nuję twoje zda­nie, ale
decy­zje podej­muję zawsze sama.


Niemöller otwo­rzył usta, żeby zapro­te­sto­wać, ale Hanna ucięła dys­ku­sję
zde­cy­do­wa­nym ruchem dłoni.


— Nasz nadawca nie­na­wi­dzi tego typu wia­do­mo­ści. Nie mamy zbyt moc­nej
pozy­cji do roz­mów, bo w ostat­nich mie­sią­cach oglą­dal­ność leciała nam na
łeb na szyję. Nie mia­łam innego wyj­ścia, jak zwol­nić Nor­mana. Jeśli nasz
pro­gram spad­nie z ramówki, może­cie sobie wszy­scy szu­kać nowej pracy. Czy
to jasne?


Na kory­ta­rzu poja­wiła się Irina Zydek, asy­stentka Hanny.


— Hanno, Matern trzy razy już do cie­bie dzwo­nił. Podob­nie jak naczelni
chyba wszyst­kich gazet i wia­do­mo­ści, z wyłą­cze­niem Al-Dża­ziry.


W jej gło­sie sły­chać było tro­skę.


W drzwiach biur sta­wali kolejni współ­pra­cow­nicy. W powie­trzu było czuć
napię­cie i nie­pew­ność. Wia­do­mość o zwol­nie­niu Nor­mana musiała dotrzeć
chyba do wszyst­kich.


— Za pół godziny w sali kon­fe­ren­cyj­nej — zade­cy­do­wała Hanna i ruszyła
dalej. Przede wszyst­kim musiała poroz­ma­wiać z Wol­fgan­giem Mater­nem. W obec­nej sytu­acji nie mogła sobie pozwo­lić na zatarg z nadawcą.


Weszła do swo­jego bar­dzo jasnego biura, ostat­niego w kory­ta­rzu, rzu­ciła
torebkę na krze­sło dla gości i usia­dła za biur­kiem. Włą­czyła kom­pu­ter i cze­ka­jąc, aż zała­duje się sys­tem, zaczęła prze­glą­dać prośby o oddzwo­nie­nie, które przy­go­to­wała jej Irina, zapi­su­jąc numery na żół­tych
kar­tecz­kach Post-it. W końcu się­gnęła po tele­fon i pod­nio­sła słu­chawkę.
Nie lubiła odsu­wać od sie­bie nie­przy­jem­nych spraw. Naci­snęła przy­cisk
szyb­kiego wybie­ra­nia, do któ­rego przy­pi­sany był numer Wol­fganga Materna,
i nabrała głę­boko powie­trza. Po kilku sekun­dach Wol­fgang ode­brał.


— Hanna bez serca z tej strony — przy­wi­tała się.


— Dobrze sły­szeć, że potra­fisz podejść do tego z humo­rem — odparł szef
kanału Antenne Pro.


— Wła­śnie wyrzu­ci­łam szefa pro­duk­cji, bo dowie­dzia­łam się, że przez całe
lata pod­ra­so­wy­wał histo­rie moich gości, jeśli wyda­wały mu się zbyt
nudne.


— A ty nic o tym nie wie­dzia­łaś?


— Nie mia­łam poję­cia! — Wło­żyła w to kłam­stwo całe obu­rze­nie, jakie
mogła z sie­bie wykrze­sać. — Powiem ci szcze­rze, że kom­plet­nie mnie to
roz­biło. Nie mogłam prze­cież wery­fi­ko­wać każ­dej histo­rii. Naj­gor­sze, że
mu ufa­łam. To jest, a wła­ści­wie było, jego zada­nie!


— Chcę jedy­nie mieć pew­ność, że to nie skoń­czy się kata­strofą —
powie­dział Matern.


— Ależ oczy­wi­ście, że nie! — Hanna oparła się wygod­niej. — Mam już nawet
pomysł, jak to odwró­cić na naszą korzyść.


— Mia­no­wi­cie?


— Przy­znamy się do wszyst­kiego i prze­pro­simy naszych gości.


Przez chwilę w słu­chawce pano­wała cisza.


— Ucieczka do przodu. — Matern w końcu prze­rwał mil­cze­nie. — Wła­śnie za
to cie­bie podzi­wiam. Nie cho­wasz się, tylko chwy­tasz byka za rogi. Może
poroz­ma­wiamy o tym jutro przy obie­dzie?


Hanna uśmiech­nęła się w duchu. Kamień spadł jej z serca. Cza­sem
spon­ta­niczne pomy­sły są naj­lep­sze.


* * *


ZANIM AIR­BUS zdą­żył się na dobre
zatrzy­mać, sły­chać już było kli­ka­nie odpi­na­nych pasów bez­pie­czeń­stwa, a pasa­że­ro­wie zerwali się z miejsc, igno­ru­jąc ostrze­że­nie, by pocze­kać w fote­lach, aż samo­lot zakoń­czy etap koło­wa­nia. Boden­stein jed­nak sie­dział
i cze­kał. Nie miał naj­mniej­szego zamiaru tło­czyć się w przej­ściu,
popy­chany przez innych pasa­że­rów. Rzu­cił okiem na zega­rek, by prze­ko­nać
się, że ma cał­kiem dobry czas. Samo­lot wylą­do­wał zgod­nie z roz­kła­dem po
pięć­dzie­się­ciu czte­rech minu­tach lotu, dokład­nie o dwu­dzie­stej
czter­dzie­ści dwie.


Od dzi­siej­szego popo­łu­dnia miał znów pew­ność, że po dwóch latach
zawi­ro­wań jego życie wró­ciło w końcu na wła­ściwe tory. Decy­zja, by
pole­cieć do Pocz­damu na pro­ces prze­ciwko Annice Som­mer­feld i zakoń­czyć w ten spo­sób swój udział w tej histo­rii, oka­zała się słuszna. Czuł, że
zrzu­cił z ramion ogromny cię­żar, który od zeszłych waka­cji — nie,
wła­ści­wie od pamięt­nego listo­pada przed dwoma laty, kiedy dowie­dział się
o zdra­dzie Cosimy — przy­gnia­tał go do ziemi. Roz­pad mał­żeń­stwa i romans
z Anniką cał­ko­wi­cie go roz­biły i zachwiały poczu­ciem wła­snej war­to­ści.
Skom­pli­ko­wane pry­watne sprawy nie pozwa­lały mu się sku­pić w pracy.
Popeł­nił przez to kilka błę­dów, które wcze­śniej na pewno by mu się nie
zda­rzyły. Dopiero nie­dawno zdał sobie sprawę, że jego mał­żeń­stwo z Cosimą nie było w grun­cie rze­czy tak dosko­nałe, jak sądził przez
dwa­dzie­ścia lat, które spę­dzili razem. Zbyt czę­sto zga­dzał się na
roz­wią­za­nia, które nie były po jego myśli, i dzia­łał wbrew sobie —
wszystko to robił dla dzieci, dla spo­koju i dla cze­goś, w co wie­rzył, że
jest miło­ścią. Teraz zosta­wił to wszystko za sobą.


Kolejka w przej­ściu zaczęła się prze­su­wać. Boden­stein wstał, wyjął torbę
ze schowka na bagaż pod­ręczny i podą­żył za pozo­sta­łymi w stronę wyj­ścia.
Gate A49 dzie­lił od wyj­ścia spory kawa­łek, który trzeba było przejść na
pie­chotę i, jak zwy­kle zresztą na tym gigan­tycz­nym lot­ni­sku, pomy­lił
drogę, źle skrę­cił i zna­lazł się na powrót w hali odlo­tów. Rucho­mymi
scho­dami zje­chał poziom niżej, do hali przy­lo­tów, i stam­tąd wydo­stał się
w końcu na dwór. Momen­tal­nie ude­rzyła go fala gorą­cego powie­trza.
Zbli­żała się dwu­dzie­sta pierw­sza. A o dwu­dzie­stej pierw­szej miała
przy­je­chać po niego Inka. Boden­stein minął postój tak­só­wek i sta­nął przy
kra­węż­niku na pasie dla samo­cho­dów zatrzy­mu­ją­cych się jedy­nie, by
wysa­dzić lub ode­brać pasa­że­rów. Już z daleka roz­po­znał jej czar­nego land
rovera i odru­chowo się uśmiech­nął. Kiedy Cosima uma­wiała się, że go
skądś odbie­rze, za każ­dym razem spóź­niała się przy­naj­mniej pięt­na­ście
minut, wzbu­dza­jąc jego iry­ta­cję. Z Inką było zupeł­nie ina­czej.


Samo­chód tere­nowy zatrzy­mał się obok. Otwo­rzył tylne drzwi, wrzu­cił
torbę na kanapę, a potem usiadł z przodu.


— Cześć. — Uśmiech­nęła się. — Jak lot?


— Cześć. — Boden­stein rów­nież się uśmiech­nął i zapiął pas. — Dzięki, w porządku. Miło, że mogłaś mnie ode­brać.


— Nie ma o czym mówić. Cała przy­jem­ność po mojej stro­nie.


Wrzu­ciła lewy migacz, obej­rzała się przez ramię i włą­czyła do ruchu,
mię­dzy sunące powoli samo­chody.


Boden­stein nikomu nie zdra­dził praw­dzi­wego powodu swo­jej wyprawy do
Pocz­damu — Ince rów­nież nie, mimo że w ostat­nim cza­sie stała się
praw­dziwą przy­ja­ciółką. Ta sprawa była po pro­stu zbyt oso­bi­sta. Oparł
głowę o zagłó­wek. Sprawa z Anniką miała w osta­tecz­nym roz­ra­chunku jeden
pozy­tywny sku­tek — w końcu zaczął myśleć o sobie. To był bole­sny pro­ces
pozna­wa­nia swo­ich potrzeb. W pew­nym momen­cie uświa­do­mił sobie, jak
rzadko robił to, na co naprawdę miał ochotę. Przez całe życie
reali­zo­wali marze­nia i życze­nia Cosimy, a on ni­gdy nie pro­te­sto­wał — czy
to z poczci­wo­ści, wygod­nic­twa czy w końcu z błęd­nie poję­tego poczu­cia
odpo­wie­dzial­no­ści. Dziś to nie miało już zna­cze­nia.


Jak­kol­wiek by patrzeć, skoń­czył jako nudny opor­tu­ni­sta i pan­to­flarz, za
co zapła­cił utratą atrak­cyj­no­ści. Nic dziw­nego, że Cosima, która ze
wszyst­kich rze­czy naj­bar­dziej nie­na­wi­dziła wszel­kiej prze­wi­dy­wal­no­ści,
nudy i rutyny, zde­cy­do­wała się na romans.


— Wła­śnie, mam klucz do domu — powie­działa Inka. — Jeśli chcesz, możesz
go teraz obej­rzeć.


— Świetny pomysł. — Boden­stein spoj­rzał na nią z boku. — Ale musia­ła­byś
naj­pierw pod­je­chać do mnie, bo muszę wziąć samo­chód.


— Spo­koj­nie, potem pod­je­dziemy do cie­bie, bo zaraz zrobi się za późno.
Tam jesz­cze nie ma pod­łą­czo­nego prądu.


— Jeśli ty nie masz nic prze­ciwko, to jak naj­bar­dziej.


— Świet­nie się składa. — Uśmiech­nęła się sze­roko. — Mam dzi­siaj wolny
wie­czór.


— W takim razie z rado­ścią przyj­muję ofertę.


Dok­tor Inka Han­sen była wete­ry­narką i wspól­nie z dwójką kole­gów
pro­wa­dziła kli­nikę dla koni w Kel­kheim, w dziel­nicy Rup­pert­shain. Dzięki
kon­tak­tom z pracy dowie­działa się o tej nie­ru­cho­mo­ści — poło­wie
bliź­niaka, któ­rego dotych­cza­sowy wła­ści­ciel popadł w kło­poty finan­sowe.
Pół roku wcze­śniej sta­nęły wszel­kie prace budow­lane, a dom tra­fił na
rynek za sto­sun­kowo oka­zyjną cenę.


Pół godziny póź­niej zatrzy­mali się przed działką z nie­do­koń­czo­nym domem.
Balan­su­jąc na wąskiej desce do wpro­wa­dza­nia taczek, pode­szli do drzwi, a Inka wyjęła klucz i otwo­rzyła je na oścież.


— Wła­ści­ciel zdą­żył poło­żyć posadzki i ukoń­czyć wszyst­kie insta­la­cje.
Ale na tym poprze­stał — wyja­śniła, pro­wa­dząc go przez pomiesz­cze­nia na
par­te­rze.


Potem weszli na pierw­sze pię­tro.


— O rany! Widok zapiera dech w pier­siach! — Boden­stein aż sap­nął. W oddali po lewej stro­nie widać było migo­tliwe świa­tła cen­trum Frank­furtu,
a po pra­wej mocno roz­świe­tlone lot­ni­sko.


— Cudowna pano­rama bez nie­bez­pie­czeń­stwa zabu­dowy — potwier­dziła Inka.
Kiedy jest jasno, widać stąd nawet mają­tek two­ich rodzi­ców.


Życie cza­sem potrafi robić nie­spo­dzianki. Kiedy Oli­ver miał czter­na­ście
lat, zako­chał się bez pamięci w Ince Han­sen, córce wete­ry­na­rza z Rup­pert­shain, który leczył konie. Jed­nak wów­czas nie zna­lazł w sobie
dość odwagi, by wyznać jej swoje uczu­cia. W ten spo­sób doszło do
zawi­ro­wań, które rzu­ciły go na stu­dia w zupeł­nie inną część kraju. Tam
naj­pierw poznał Nicolę, a potem los posta­wił na jego dro­dze Cosimę. O Ince w ogóle zapo­mniał, aż do dnia przed pię­cioma laty, kiedy w trak­cie
docho­dze­nia w spra­wie mor­der­stwa ponow­nie się spo­tkali. Wów­czas wie­rzył
jed­nak, że jego mał­żeń­stwo z Cosimą będzie trwało wiecz­nie. I pew­nie
znów stra­ciłby ją z oczu, gdyby nie to, że jego syn i córka Inki
zapa­łali do sie­bie uczu­ciem. W zeszłym roku odbył się ich ślub, a na
weselu, jako ojcu pana mło­dego, przy­pa­dło mu miej­sce obok Inki, matki
panny mło­dej. Świet­nie im się roz­ma­wiało, a póź­niej pod­trzy­my­wali
kon­takt, czę­sto do sie­bie tele­fo­nu­jąc, i kilka razy umó­wili się na
obiad. Z bie­giem czasu ich odno­wiona zna­jo­mość prze­kształ­ciła się w praw­dziwą przy­jaźń, a roz­mowy tele­fo­niczne i wspólne kola­cje stały się
rytu­ałem. Boden­stein chęt­nie prze­by­wał w towa­rzy­stwie Inki, bo cenił ją
jako part­nerkę do roz­mowy i świetną przy­ja­ciółkę. Inka była zde­cy­do­waną,
pewną sie­bie kobietą, która bar­dzo ceniła sobie wol­ność i nie­za­leż­ność.


W końcu życie znów zaczęło mu się podo­bać, takie, jakie było — może z wyjąt­kiem jego sytu­acji loka­lo­wej. Nie mógł prze­cież do końca życia
miesz­kać nad powo­zow­nią w majątku rodzi­ców.


W słab­ną­cym świe­tle dnia oglą­dali razem dom, a Boden­ste­inowi coraz
bar­dziej uśmie­chała się myśl, że miałby prze­pro­wa­dzić się wła­śnie tutaj,
do Rup­pert­shain, gdzie miesz­kałby bli­sko swo­jej naj­młod­szej córki. Kilka
mie­sięcy wcze­śniej Cosima rów­nież prze­pro­wa­dziła się w te oko­lice.
Wyna­jęła miesz­ka­nie w Zauber­berg, daw­nym szpi­talu cho­rób płuc, gdzie
rów­nież miała swoje biuro. Po całych mie­sią­cach wyrzu­tów, wza­jem­nego
oskar­ża­nia się i obra­ża­nia, Cosima i Boden­stein zaczęli rozu­mieć się tak
dobrze, jak rzadko kiedy. Podzie­lili się opieką nad Sophią, co dla
Oli­vera było abso­lut­nym prio­ry­te­tem. Co drugi tydzień zabie­rał swoją
naj­młod­szą pocie­chę do sie­bie, a i w tygo­dniu, kiedy Cosima miała coś do
zała­twie­nia, rów­nież się nią zaj­mo­wał.


— Ide­alne, bez dwóch zdań — powtó­rzył zachwy­cony, kiedy skoń­czyli
obchód. — Sophia mia­łaby swój pokój, a kiedy pod­ro­śnie, mogłaby sama
przy­cho­dzić czy nawet jechać rowe­rem do dziad­ków.


— Tak wła­śnie pomy­śla­łam — odparła Inka. — To co, mam cię umó­wić ze
sprze­da­ją­cym?


— Pew­nie. Bar­dzo chęt­nie — potak­nął Boden­stein.


Inka zamknęła drzwi i ruszyła przo­dem po desce w stronę ulicy, gdzie
stał jej samo­chód. Noc była parna, a mię­dzy domami pano­wał upał
uwię­ziony tam jesz­cze za dnia. W powie­trzu uno­sił się zapach węgla
drzew­nego i gril­lo­wa­nego mięsa, a z jed­nego z pobli­skich ogro­dów
dobie­gały gło­śne roz­mowy i śmie­chy. W powo­zowni, nieco odda­lo­nej od
głów­nych zabu­do­wań, nie miał żad­nych sąsia­dów, nie widział
roz­świe­tlo­nych okien innych domów czy prze­jeż­dża­ją­cych w pobliżu
samo­cho­dów, nie licząc oczy­wi­ście aut gości zam­ko­wej restau­ra­cji. W cza­sie ciem­nych nocy, szcze­gól­nie zimą, wraz z nasta­niem zmroku życie
zamie­rało i pogrą­żało się w ciszy lasów ota­cza­ją­cych zabu­do­wa­nia. W zależ­no­ści od nastroju, takie miej­sce mogło albo uspo­ka­jać, albo
przy­tła­czać, lecz nie­za­leż­nie od wszyst­kiego, Boden­stein chciał stam­tąd
uciec.


— Wyobraź sobie — powie­dział — że jeśliby to wyszło, byli­by­śmy wła­ści­wie
sąsia­dami.


— A co, podoba ci się ta myśl? — wypa­liła Inka bez waha­nia.


Sta­nęła przy samo­cho­dzie, odwró­ciła się i spoj­rzała na niego. W świe­tle
latarni ulicz­nych jej natu­ralne blond włosy poły­ski­wały niczym miód.
Boden­stein ponow­nie zachwy­cił się jej ide­al­nymi rysami twa­rzy, wyso­kimi
kośćmi policz­ko­wymi i pięk­nymi ustami. Ani upły­wa­jący czas, ani ciężka
praca wete­ry­na­rza nie ode­brały jej wro­dzo­nej urody. Po raz kolejny
prze­mknęła mu przez głowę myśl, jak to moż­liwe, że nie ma nikogo na
stałe, ani męża, ani chło­paka.


— Pew­nie. — Obszedł samo­chód, otwo­rzył drzwi pasa­żera i wsiadł do
środka. — Byłoby super. To jak, wysko­czymy jesz­cze na pizzę? Jestem
głodny jak wilk.


Inka zajęła miej­sce za kie­row­nicą.


— Zgoda — powie­działa po krót­kim waha­niu i uru­cho­miła sil­nik.


* * *


JUŻ PO raz trzeci Pia prze­jeż­dżała tą
samą bru­ko­waną uliczką sta­rego mia­sta Königstein, bez skutku szu­ka­jąc
miej­sca do zapar­ko­wa­nia, i pod nosem prze­kli­nała wiel­kość swo­jego auta
tere­no­wego. Tuż przed nią z miej­sca przy kra­węż­niku wyje­chało kombi,
więc zwin­nie cof­nęła w zatoczkę i wyłą­czyła sil­nik. Przyj­rzała się
jesz­cze swemu odbi­ciu w lusterku, się­gnęła po torebkę i wysko­czyła z auta. Ni­gdy jesz­cze nie była na spo­tka­niu kla­so­wym i szcze­rze się
cie­szyła, że znów zoba­czy swoje kole­żanki ze szkoły śred­niej. Kiedy
minęła kawiar­nię, zatrzy­mała na chwilę wzrok na kutym ogro­dze­niu
ota­cza­ją­cym par­celę z wyko­pem pod fun­da­menty budynku. Wcze­śniej w tym
miej­scu stał dom, w któ­rym przed dwoma laty zna­le­ziono zwłoki Roberta
Wat­ko­wiaka. Mar­twy czło­wiek w domu wysta­wio­nym na sprze­daż oka­zał się
chyba zbyt wiel­kim wyzwa­niem dla agenta nie­ru­cho­mo­ści.


Pia prze­szła kawa­łek dep­ta­kiem i na wyso­ko­ści księ­garni skrę­ciła w stronę parku, do restau­ra­cji Villa Bor­gnis. Już z daleka sły­szała
rado­sne śmie­chy i gwar roz­mów mie­sza­ją­cych się z plu­skiem wody z fon­tann
umiesz­czo­nych mię­dzy kwiet­ni­kami. Wyszła zza naroż­nika i uśmiech­nęła się
sze­roko. Ta sama stara ekipa!


— Piiiiia­aaa! — wrza­snęła ruda kobieta, roz­ło­żyła ramiona i sko­czyła w jej stronę. — O rany! Jak wspa­niale cię widzieć!


Ser­deczne przy­tu­la­nia i całusy z lewa i z prawa.


Twarz Sylvii roz­pro­mie­niał sze­roki uśmiech. Pia popchnięta do przodu
przez kole­żankę, w następ­nej chwili zna­la­zła się w oto­cze­niu zna­jo­mych
twa­rzy. Zasko­czona stwier­dziła, jak nie­wiele zmie­niły się od czasu
szkoły. Ktoś wci­snął jej w dłoń kie­li­szek z drin­kiem Ape­rol Spritz.
Dal­sze buziaki, śmiech, przy­tu­la­nie i szczera radość ze spo­tka­nia.
Sylvia wygło­siła dow­cipną mowę powi­talną, prze­ry­waną co rusz wybu­chami
śmie­chu i gwiz­dami, a na koniec życzyła wszyst­kim gościom uda­nego
wie­czoru. Yvonne i Kri­stina prze­ka­zały jej w podzię­ko­wa­niu od całego
rocz­nika 1986 wielki bukiet kwia­tów i kar­net na week­end w SPA. Pia nie
mogła powstrzy­mać uśmie­chu: taki prak­tyczny pre­zent, typowe dla tych
oko­lic! Jed­nak wie­działa, że został poda­ro­wany ze szcze­rego serca, a Sylvia była bli­ska łez ze wzru­sze­nia.


Pia upiła łyczek drinka i wykrzy­wiła twarz. Napój był zbyt słodki,
zde­cy­do­wa­nie nie w jej stylu, jed­nak obec­nie pano­wała na niego moda i nie­mal cał­ko­wi­cie wyparł pod­czas takich oka­zji stare dobre Pro­secco.


— Pia?


Odwró­ciła się. Stała przed nią ciem­no­włosa kobieta. Pia momen­tal­nie
roz­po­znała w niej pięt­na­sto­let­nią trzpiotkę, którą zacho­wała w pamięci.


— Emma! — wykrzyk­nęła z nie­do­wie­rza­niem. — Nie mia­łam poję­cia, że
przy­je­dziesz! Cudow­nie cię widzieć!


— Też się nie mogę nacie­szyć! W ostat­niej chwili oka­zało się, że jed­nak
dojadę.


Przyj­rzały się sobie, a potem jesz­cze raz uśmiech­nęły i padły sobie w ramiona.


— Hej! — Pia dopiero teraz zauwa­żyła zaokrą­glony brzuch przy­ja­ciółki z dzie­ciń­stwa. — Ty jesteś prze­cież w ciąży!


— Zga­dza się. Uwie­rzy­ła­byś? Czter­dzie­ści cztery lata na karku i masz.


— E tam, dzi­siaj to żaden wiek — odparła Pia.


— Mam już córkę, Louisę. Skoń­czyła pięć lat. Myśla­łam, że na tym koniec.
Ale wiesz, wszystko można sobie zapla­no­wać, a potem i tak wycho­dzi
ina­czej. — Emma wzięła ją pod rękę. — A ty? Jakieś dzie­ciaki?


Pia poczuła dosko­nale znane ukłu­cie, bo nie raz i nie dwa musiała już
odpo­wia­dać na to pyta­nie.


— Nie — uśmiech­nęła się deli­kat­nie. — Docze­ka­łam się tylko psów i koni.


— Ciesz się, bo te to cho­ciaż można gdzieś zamknąć.


Obie roze­śmiały się rado­śnie.


— Rany, ni­gdy bym nie przy­pusz­czała, że się jesz­cze spo­tkamy. — Pia
posta­no­wiła zmie­nić temat. — Wiesz, kilka lat temu widzia­łam się z Miriam. To chyba reguła, że w pew­nym momen­cie wszy­scy wra­cają do
sta­rego, pięk­nego Tau­nusu.


— Żebyś wie­działa… nawet ja. — Emma puściła jej ramię. — Wybacz, ale
muszę na chwilę usiąść. Ten upał mnie dobija.


Z głę­bo­kim wes­tchnie­niem opa­dła na krze­sło. Pia zajęła miej­sce obok.


— Miriam, ty i ja — powie­działa Emma. — Były­śmy nie­roz­łącz­nym trio z pie­kła rodem. Rodzice nas nie­na­wi­dzili. Co u Miri?


— Wszystko dobrze. — Pia upiła kolejny łyk poma­rań­czo­wego ulepku. Wciąż
było strasz­nie gorąco, a jej od mówie­nia zaschło w ustach. — W zeszłym
roku wyszła za mojego byłego męża.


— Co?! — Emma wytrzesz­czyła oczy. — A… ty… to zna­czy… O rany, to
tro­chę nie­faj­nie, co?


— No coś ty. Wszystko jest w porządku. Teraz rozu­miemy się z Hen­nin­giem
znacz­nie lepiej niż kie­dy­kol­wiek wcze­śniej. Cza­sem współ­pra­cu­jemy ze
sobą. Poza tym też kogoś mam.


Pia oparła się wygod­niej i rozej­rzała po tara­sie. Czuła się tro­chę jak
daw­niej, na wycieczce kla­so­wej. Ci, któ­rzy wcze­śniej się przy­jaź­nili,
momen­tal­nie odna­leźli wspólny język. Za wyso­kimi cedrami widać było
oświe­tloną reflek­to­rami wieżę ruin zamku. Wyraź­nie odci­nała się na tle
ciem­nie­ją­cego nieba, na któ­rym poja­wiły się już pierw­sze gwiazdy.
Przy­jemny, roz­luź­nia­jący wie­czór. Pia cie­szyła się, że mogła przy­je­chać.
Zbyt mało czasu spę­dzała wśród ludzi.


— Opo­wiedz mi coś o sobie — popro­siła dawną przy­ja­ciółkę. — Co
pora­biasz?


— Stu­dio­wa­łam peda­go­gikę, ale po dwóch latach w szkole pod­sta­wo­wej w Ber­li­nie zde­cy­do­wa­łam się na pracę w fun­da­cji wspie­ra­ją­cej roz­wój
zaco­fa­nych kra­jów.


— Poje­cha­łaś tam jako nauczy­cielka? — zain­te­re­so­wała się Pia.


— Z początku tak. Ale potem zde­cy­do­wa­łam się jeź­dzić w tereny objęte
kon­flik­tami. Sytu­acje kry­zy­sowe. Wiesz, chcia­łam coś zmie­niać. W ten
spo­sób dołą­czy­łam do Leka­rzy bez Gra­nic. Zaj­mo­wa­łam się tam logi­styką. I to był strzał w dzie­siątkę.


— Logi­styką? Czyli czym kon­kret­nie?


— Orga­ni­za­cją wszyst­kiego. Trans­port leków i mate­ria­łów opa­trun­ko­wych.
Byłam odpo­wie­dzialna za łącz­ność, za zabez­pie­cze­nie noc­le­gów i miejsc do
pracy, i za zatrud­nia­nie lokal­nych pra­cow­ni­ków. Poza tym cła,
przy­go­to­wa­nie tras, park maszy­nowy, utrzy­ma­nie cało­ści, utrzy­ma­nie
obo­zów na miej­scu, zabez­pie­cze­nie pro­jek­towe i kon­takt z lokal­nymi
decy­den­tami.


— Wow. To brzmi naprawdę nie­sa­mo­wi­cie.


— Nie tylko brzmi. Zazwy­czaj na miej­scu, gdzie tra­fiamy, cze­kają nas
kata­stro­falne warunki. Wiesz, zero infra­struk­tury, wszech­obecna
korup­cja, walki ple­mienne. Sześć lat temu, w Etio­pii, spo­tka­łam mojego
męża. Jest leka­rzem i pra­cuje w Leka­rzach bez Gra­nic.


— To w jaki spo­sób tra­fi­łaś z powro­tem na stare śmieci?


Emma pogła­dziła deli­kat­nie cią­żowy brzuch.


— Zeszłej zimy, kiedy zorien­to­wa­łam się, że jestem w ciąży, Flo­rian,
czyli mój mąż, zaczął naci­skać, żebym wró­ciła z Louisą do Nie­miec.
Jak­kol­wiek by na to patrzeć, ciąża w moim wieku to zawsze ryzyko.
Miesz­kam u jego rodzi­ców w Fal­ken­stein. Może obiło ci się o uszy
nazwi­sko mojego teścia: dok­tor Josef Fink­be­iner. Przed laty zało­żył
Fun­da­cję Son­nen­kin­der.


— O tym sły­sza­łam. — Pia poki­wała głową. — To ośro­dek dla samot­nych
matek z małymi dziećmi.


— No wła­śnie. Fan­ta­styczna ini­cja­tywa — potwier­dziła Emma. — Po poro­dzie
będę mogła tam pomóc. W tej chwili jedyne, czym się zaj­muję, to
orga­ni­za­cja wiel­kiego jubi­le­uszu osiem­dzie­sią­tych uro­dzin mojego teścia,
na początku lipca.


— Twój mąż cały czas pra­cuje gdzieś na tere­nach dotknię­tych
kata­stro­fami?


— Nie. Trzy tygo­dnie temu wró­cił z Haiti i jeź­dzi teraz po całym kraju
jako przed­sta­wi­ciel Leka­rzy bez Gra­nic i wygła­sza wykłady. Nie widuję go
zbyt czę­sto, ale przy­naj­mniej week­endy spę­dza w domu.


Do kobiet zbli­żył się kel­ner z tacą. Obie wzięły szkla­neczki z wodą
mine­ralną.


— Wiesz, świet­nie cię widzieć, naprawdę! — Pia uśmiech­nęła się i unio­sła
napój. — Miri też się ucie­szy, jak jej powiem, że wró­ci­łaś.


— Mogły­by­śmy się spo­tkać we trójkę, jak za daw­nych lat. Poplot­ko­wać
tro­chę i w ogóle…


— Świetny pomysł. Pocze­kaj, dam ci wizy­tówkę. — Pia się­gnęła do torebki
i zauwa­żyła przy oka­zji, że ktoś dzwoni na jej komórkę, którą wcze­śniej
prze­zor­nie wyci­szyła.


— Wybacz na chwilę — powie­działa, poda­jąc wizy­tówkę Emmie. — Muszę
szybko ode­brać.


— Twój facet? — zapy­tała przy­ja­ciółka.


— Nie. Moja praca.


Wła­ści­wie Pia miała dzi­siaj wolne, lecz gdy zacho­dziło podej­rze­nie
popeł­nie­nia mor­der­stwa, dyżu­ru­ją­cych kole­gów czy kole­ża­nek pra­cu­ją­cych w innych wydzia­łach nie inte­re­so­wało, co aku­rat robi. Tak, jak sądziła,
ziściły się wła­śnie jej złe prze­czu­cia: w Edder­sheim zna­le­ziono zwłoki
dziew­czynki.


— Już jadę — zapew­niła pro­ku­ra­tora, który cze­kał już na miej­scu. —
Potrze­buję pół godziny na dojazd. Wyślij­cie mi adres SMS-em.


— Jesteś w poli­cji kry­mi­nal­nej? — Emma spoj­rzała na nią zasko­czona. —
Komi­sarz Pia Kirch­hoff.


— Gwoli dokład­no­ści to od dzi­siaj pierw­sza nad­ko­mi­sarz. — Pia
uśmiech­nęła się krzywo.


— Czego od cie­bie chcą o tej porze?


— Zna­le­ziono zwłoki. A to nie­stety moja działka.


— Wydział zabójstw? — Emma z wra­że­nia otwo­rzyła sze­rzej oczy. — O rany,
to musi być nie­sa­mo­wite! Masz rewol­wer?


— Nie, ale mam pisto­let. W rze­czy­wi­sto­ści to wcale nie jest takie
nie­sa­mo­wite. Zazwy­czaj bar­dzo fru­stru­jące. — Pia skrzy­wiła się lekko i wstała. — Oszczę­dzę sobie wiel­kich poże­gnań. Gdyby ktoś o mnie pytał…


Wzru­szyła ramio­nami. Emma rów­nież pod­nio­sła się z krze­sła.


— Wiesz co, wpad­nij na tę uro­czy­stość do nas. Przy­naj­mniej będziemy
miały oka­zję poga­dać. Jeśli Miriam znaj­dzie czas, to weź ją ze sobą,
dobra? Byłoby mi bar­dzo miło.


— Chęt­nie przy­jadę. — Pia przy­tu­liła przy­ja­ciółkę. — To do zoba­cze­nia
wkrótce!


Udało jej się wyjść po angiel­sku. Dzie­sięć po dzie­sią­tej! Niech to
szlag. Mar­twa dziew­czyna. Zapo­wia­dała się pra­co­wita noc, a że poza nią
wszy­scy mieli urlopy, to jej przy­pad­nie nie­wdzięczne zada­nie roz­mowy z rodzi­cami. Bez­rad­ność i roz­pacz krew­nych były chyba naj­gor­szą rze­czą, z jaką spo­ty­kała się w tej pracy. Kiedy zmie­rzała dep­ta­kiem w stronę
samo­chodu, usły­szała sygnał przy­cho­dzą­cego SMS-a. Dyżurny.
„Mönchhofstrasse, Hat­ter­sheim-Edder­sheim. Przy stop­niu wod­nym”. Pia
wsia­dła do samo­chodu, uru­cho­miła sil­nik i otwo­rzyła okno, żeby wpu­ścić
do środka choć tro­chę świe­żego powie­trza. Potem wpro­wa­dziła adres do
nawi­ga­cji, zapięła pasy i ruszyła.


— Wyzna­czam trasę — obwie­ścił przy­ja­zny kobiecy głos. — Jedź pro­sto.


Dwa­dzie­ścia dwa kilo­me­try sie­dem­set metrów. Prze­wi­dy­wany czas dotar­cia
do celu dwu­dzie­sta druga czter­dzie­ści trzy.


* * *


HANNA SKRĘCIŁA w ślepą uliczkę pod lasem,
na końcu któ­rej znaj­do­wał się jej dom. Reflek­tory akty­wo­wane czuj­ni­kami
ruchu oświe­tlały cały pod­jazd. Zatrzy­mała się. W duchu miała nadzieję,
że to nie Vin­zenz, który mógłby chcieć ją nie­mile zasko­czyć, ani tym
bar­dziej Nor­man. Dopiero wtedy dostrze­gła czer­wone mini z mona­chij­ską
reje­stra­cją, zapar­ko­wane przed podwój­nym gara­żem. Ode­tchnęła.
Naj­wy­raź­niej Meike przy­je­chała dzień wcze­śniej, niż zapo­wia­dała!
Pod­je­chała kawa­łek, zapar­ko­wała obok wozu córki i wysia­dła.


— Cześć, Meike! — zawo­łała i uśmiech­nęła się, choć zupeł­nie nie było jej
do śmie­chu. Na początku potężna kłót­nia z Nor­ma­nem, a potem nie­przy­jemna
roz­mowa z Wol­fgan­giem Mater­nem. Na koniec dłu­gie kry­zy­sowe spo­tka­nie ze
współ­pra­cow­ni­kami, które prze­cią­gnęło się nie­mal do siód­mej.
Uko­ro­no­wa­niem cięż­kiego dnia było spo­tka­nie z wolną pro­du­centką, która,
odpa­la­jąc jed­nego papie­rosa od dru­giego, przez pół­to­rej godziny
wymie­niała warunki abso­lut­nie nie do przy­ję­cia, a to wszystko w dusz­nym
i mrocz­nym barze wypeł­nio­nym wystro­jo­nymi w gar­ni­tury typami. Strata
czasu.


— Cześć, Hanno. — Meike wstała z ostat­niego stop­nia scho­dów pro­wa­dzą­cych
do drzwi. Za jej ple­cami cze­kały dwie walizki i torba podróżna.


— Dla­czego nie zadzwo­ni­łaś, że zoba­czymy się już dzi­siaj?


— Pró­bo­wa­łam. Ze dwa­dzie­ścia razy nawet. — Dziew­czyna mówiła z wyrzu­tem
w gło­sie. — Dla­czego wyłą­czy­łaś tele­fon?


— Oj, dzi­siaj mia­łam naprawdę cięż­kie przej­ścia — wes­tchnęła Hanna. — W pew­nym momen­cie mia­łam dość i wyłą­czy­łam to cho­ler­stwo. Mogłaś zadzwo­nić
do mnie do biura.


Poca­ło­wała córkę w poli­czek, na co dziew­czyna zare­ago­wała skrzy­wioną
miną, po czym otwo­rzyła drzwi i pomo­gła wnieść Meike bagaże.


Prze­pro­wadzka z Ber­lina do Mona­chium wyszła jej na dobre. Od ostat­niego
spo­tka­nia córka Hanny przy­brała nieco na wadze. Miała też dłuż­sze włosy
i ubie­rała się nor­mal­niej. Być może mło­dzień­czy bunt i moda na bez­domną
powoli prze­cho­dziły do prze­szło­ści?


— Świet­nie wyglą­dasz — stwier­dziła Hanna.


— Ty wręcz prze­ciw­nie — odparła dziew­czyna i przyj­rzała się matce z dez­apro­batą. — Bar­dzo się posta­rza­łaś.


— Dzięki za kom­ple­ment.


Hanna zsu­nęła buty i prze­szła do kuchni. Z lodówki wyjęła zimne piwo.


Sto­sunki mię­dzy nią a Meike od zawsze obcią­żone były pro­ble­mami. Teraz,
już na samym początku roz­mowy, Hanna zaczęła mieć wąt­pli­wo­ści, czy
wzy­wa­nie córki, by jako asy­stentka pro­duk­cji popra­co­wała przy jej
pro­gra­mie w cza­sie waka­cji, było dobrym pomy­słem. To, co inni mówili za
jej ple­cami, ni­gdy nie miało naj­mniej­szego zna­cze­nia. Jed­nak wro­gość ze
strony wła­snej córki bar­dzo jej cią­żyła i już teraz przy­pra­wiała o ból
głowy. Przez tele­fon Meike bez waha­nia posta­wiła sprawę jasno — przyj­mie
jej ofertę nie jako ukłon w stronę matki, tylko z czy­sto finan­so­wych
pobu­dek. Mimo to Hanna ucie­szyła się, że będzie miała ją jakiś czas u sie­bie. Do samot­no­ści nie zdą­żyła się jesz­cze przy­zwy­czaić.


Roz­legł się szum spłu­ki­wa­nej wody, a po chwili w kuchni poja­wiła się
Meike.


— Jesteś głodna? — zapy­tała matka.


— Nie. Wcze­śniej coś zja­dłam.


Hanna usia­dła ciężko na kuchen­nym krze­śle, wycią­gnęła nogi i poru­szała
obo­la­łymi pal­cami stóp. Hal­lux rigi­dus. Oba palu­chy dotknięte cho­robą
— to cena, którą pła­ciła za trzy­dzie­ści lat nosze­nia szpi­lek. Cho­dze­nie
w butach na obca­sach wyż­szych niż cztery cen­ty­me­try z dnia na dzień
sta­wało się coraz więk­szą tor­turą, lecz prze­cież nie mogła poka­zy­wać się
wszę­dzie w tramp­kach.


— Jeśli chcesz zim­nego piwa, to zaj­rzyj do lodówki. Powin­naś zna­leźć
jesz­cze kilka bute­lek.


— Wolę zie­loną her­batę. Czyli co, do tego wszyst­kiego zaczę­łaś jesz­cze
pić? — Meike napeł­niła czaj­nik wodą, wyjęła z szafki kubek i zaczęła
prze­szu­ki­wać szu­flady, aż udało jej się tra­fić na pudełko z her­batą. —
Pew­nie dla­tego Vin­zenz cię zosta­wił. Nie wiem, jak to robisz, ale
potra­fisz zra­zić każ­dego faceta.


Hanna nie zare­ago­wała na pro­wo­ka­cyjne słowa córki. Była zbyt zmę­czona,
by wda­wać się w pyskówki, które daw­niej były dla nich codzien­no­ścią. Po
kilku godzi­nach Meike stała się spo­koj­niej­sza, więc Hanna sta­rała się
przez taki czas nie słu­chać jej zbyt uważ­nie.


Meike była dziec­kiem skrzyw­dzo­nym przez roz­wód. Jej ojciec, noto­ryczny
prze­mą­drza­lec i zrzęda, wypro­wa­dził się, kiedy dziew­czyna miała sześć
lat, a póź­niej co drugi week­end zabie­rał ją do sie­bie, roz­pusz­czał jak
dzia­dow­ski bicz i z suk­ce­sem nasta­wiał prze­ciwko matce. Pra­nie mózgu,
które jej zafun­do­wał, dzia­łało nawet po osiem­na­stu latach.


— Lubi­łam Vin­zenza — oznaj­miła Meike i skrzy­żo­wała prze­ra­ża­jąco chude
ramiona na pier­siach, które led­wie zasłu­gi­wały na to miano. — Był
zabawny.


Kie­dyś była zwy­kłym dziec­kiem, lecz póź­niej poja­wiły się zabu­rze­nia
łak­nie­nia i dobiła do nie­mal stu kilo­gra­mów. Mając szes­na­ście lat,
pra­wie prze­stała jeść. Kilka lat temu przez ano­rek­sję tra­fiła do
szpi­tala. Przy wzro­ście metr sie­dem­dzie­siąt cztery ważyła zale­d­wie
trzy­dzie­ści dzie­więć kilo­gra­mów, a Hanna przez jakiś czas liczyła się z naj­gor­szym: że w końcu odbie­rze tele­fon z wia­do­mo­ścią o śmierci córki.


— Ja też go bar­dzo lubi­łam. — Hanna dopiła piwo. — Ale się nam nie
ukła­dało.


— Zupeł­nie się nie dzi­wię, że dał nogę — par­sk­nęła Meike pogar­dli­wie. —
Z tobą nie da się wytrzy­mać. Jesteś jak czołg, który toczy się, nie
zwa­ża­jąc na ofiary wśród swo­ich.


Hanna wes­tchnęła. Nie czuła się zła ani dotknięta krzyw­dzą­cymi sło­wami
córki, za to ogar­nął ją smu­tek. Ta dziew­czyna, która żeby jej coś
udo­wod­nić, zagło­dziła się nie­mal na śmierć, ni­gdy jej nie poko­cha. Hanna
zda­wała sobie sprawę, że sama jest temu winna. Kiedy Meike była
dziec­kiem, a potem nasto­latką, dbała przede wszyst­kim o roz­wój wła­snej
kariery i dla­tego nie­mal z uczu­ciem ulgi przy­wi­tała decy­zję byłego męża
i pod­dała mu się bez walki. Meike do dziś nie przej­rzała cynicz­nej gry
swego ojca i przez te wszyst­kie lata bez­kry­tycz­nie go uwiel­biała. Nie
poj­mo­wała, że za jej pośred­nic­twem doko­ny­wał okrut­nej zemsty na byłej
żonie. A Hanna bała się w ogóle poru­szać tego tematu.


— Czyli tak mnie widzisz — powie­działa szep­tem.


— Każdy cię tak widzi — odparła Meike ostro. — Myślisz tylko o sobie.


— To nie­prawda. — zapro­te­sto­wała Hanna. — Prze­cież dla cie­bie…


— Daruj sobie! — Meike prze­wró­ciła oczyma. — Nic dla mnie nie zro­bi­łaś!
Zawsze liczyła się tylko praca i kolejni faceci!


Czaj­nik zaczął gwiz­dać. Meike zesta­wiła go z pal­nika, nalała wrzątku do
kubka i zanu­rzyła w nim torebkę her­baty. Ostre, kan­cia­ste ruchy
zdra­dzały zde­ner­wo­wa­nie. Ileż Hanna dałaby za to, żeby móc wziąć ją w ramiona, przy­tu­lić i powie­dzieć coś miłego, a potem roz­ma­wiać z nią i śmiać się ser­decz­nie, i wypy­ty­wać o jej życie — lecz ni­gdy się na to nie
odwa­żyła, bo zbyt mocno bała się odrzu­ce­nia.


— Przy­go­to­wa­łam ci łóżko w twoim daw­nym pokoju na górze. Ręcz­nik
znaj­dziesz w łazience — powie­działa zamiast tego i odsta­wiła butelkę do
pojem­nika na szkło. — Wybacz, pro­szę. Mia­łam strasz­nie ciężki dzień.


— Nie ma sprawy. — Meike nawet nie spoj­rzała w jej stronę. — O któ­rej
mam się jutro poja­wić?


— Dzie­siąta rano będzie ci odpo­wia­dać?


— Pew­nie. Dobra­noc.


— Dobra­noc. — Hanna w ostat­niej chwili ugry­zła się w język, żeby nie
zwró­cić się do niej Mimi, zdrob­nie­niem z dzie­ciń­stwa, któ­rego Meike na
pewno nie chcia­łaby usły­szeć z jej ust. — Cie­szę się, że jesteś.


Dziew­czyna nie odpo­wie­działa. Ale też nie sta­rała się jej znowu obra­zić.
A to już suk­ces.


* * *


— CO MY TU
MAMY? — Pia schy­liła się i prze­szła pod poli­cyjną taśmą, do
któ­rej musiała prze­py­chać się przez tłum gapiów.


— W klu­bie spor­to­wym, tam dalej, jest jakiś festyn — wyja­śnił jeden z umun­du­ro­wa­nych poli­cjan­tów.


— Aha. — Pia się rozej­rzała.


Kawa­łek dalej stały wozy straży pożar­nej, dwie karetki z włą­czo­nymi
świa­tłami na dachach, radio­wóz, dwa cywilne samo­chody i srebrny mer­ce­des
kombi Hen­ninga. Za nimi roz­po­czy­nał się las. Obe­szła boisko do siat­kówki
pla­żo­wej i zaj­rzała do wnę­trza karetki, w któ­rej ratow­nicy zaj­mo­wali się
młodą ciem­no­włosą kobietą.


— To ona zna­la­zła zwłoki — poin­for­mo­wał jeden z męż­czyzn. — Jest w szoku, a poza tym ma dwa pro­mile. Lekarz zszedł nad rzekę, bo tam jest
jesz­cze jeden zachlany dzie­ciak.


— Co im strze­liło do głowy? Zabawa w komu pierw­szemu urwie się film?


— Nie mam poję­cia. — Ratow­nik wzru­szył ramio­nami. — Według dowodu
oso­bi­stego pacjentka ma dwa­dzie­ścia trzy lata. Jest tro­chę za stara na
takie zabawy.


— Któ­rędy tra­fię do pozo­sta­łych?


— Wydep­taną ścieżką, a potem na dół, nad rzekę. Pew­nie już udało się
otwo­rzyć bramę.


— Dzięki. — Pia ruszyła przed sie­bie. Wydep­tana dróżka pro­wa­dziła wzdłuż
boiska do piłki noż­nej. Ktoś włą­czył oświe­tle­nie murawy, dzięki czemu
widać było tłum ludzi zgro­ma­dzo­nych po dru­giej stro­nie płotu. Zebrał się
tłu­mek jesz­cze więk­szy niż przy blo­ka­dzie. Pia nie była przy­zwy­cza­jona
do poru­sza­nia się na szpil­kach, przez co miała trud­no­ści z utrzy­ma­niem
rów­no­wagi. Przez ośle­pia­jące świa­tła reflek­to­rów wozów stra­żac­kich i kare­tek nie mogła dostrzec, co ma bez­po­śred­nio przed sobą. W końcu
dotarła do żela­znej bramy. W otwar­tym przej­ściu stali stra­żacy i pako­wali prze­no­śny pal­nik do cię­cia metalu.


Z ciem­no­ści po dru­giej stro­nie wynu­rzyło się dwóch sani­ta­riu­szy z noszami, obok któ­rych szedł lekarz z pogo­to­wia i w wysoko unie­sio­nej
dłoni trzy­mał wore­czek z kro­plówką.


— Dobry wie­czór — przy­wi­tał się z Pią. Kie­dyś poznali się przy oka­zji
jakiejś innej sprawy, naj­pew­niej rów­nież o tak nie­cy­wi­li­zo­wa­nej porze.


— Dobry wie­czór. — Poli­cjantka spoj­rzała na chło­paka na noszach. — Co z nim?


— Leżał nie­przy­tomny obok zwłok. Jest bar­dzo pijany. Spró­bu­jemy go
wybu­dzić.


— Super. W takim razie do zoba­cze­nia póź­niej. — Ruszyła dalej ścieżką,
odpro­wa­dzana cie­kaw­skimi spoj­rze­niami gapiów tłum­nie zebra­nych pod
pło­tem po dru­giej stro­nie boiska. Prze­kli­nała pod nosem wie­czo­rowe buty.


Kilka metrów dalej natknęła się na dwójkę poli­cjan­tów w mun­du­rach i funk­cjo­na­riu­sza Ehren­berga z wydziału mie­nia, który dzi­siaj aku­rat miał
dyżur. To on do niej zadzwo­nił.


— Cześć — powie­działa. — Może­cie zadbać, żeby ludzie nie weszli na
boisko? Nie chcę potem oglą­dać zdjęć zwłok na Face­bo­oku czy na YouTube.


— Oczy­wi­ście.


— Dzięki.


Pia wysłu­chała Ehren­berga, który zre­fe­ro­wał pokrótce sytu­ację, po czym
ruszyła dalej, myśląc z zazdro­ścią o kole­gach, któ­rzy roz­ko­szo­wali się
wol­nym wie­czo­rem. Już z daleka usły­szała pod­nie­sione głosy. Nie miała
pro­ble­mów, by się domy­ślić, kto się kłó­cił. Po jakichś pięć­dzie­się­ciu
metrach dotarła do ską­pa­nego w świe­tle reflek­to­rów miej­sca na brzegu
rzeki. U stóp stro­mego zbo­cza stali jej były mąż, dok­tor Hen­ning
Kirch­hoff, i Chri­stian Kröger, szef wydziału docho­dze­niowo-śled­czego z komendy w Hofheim. Obaj ubrani byli w białe kom­bi­ne­zony ochronne, a w zim­nym świe­tle reflek­to­rów wyglą­dali jak kosmo­nauci z Marsa. Zarzu­cali
sobie nawza­jem dyle­tanc­two i fuszerkę, przy czym jeden mówił z lek­ce­wa­żącą wynio­sło­ścią, a drugi odpo­wia­dał mu led­wie panu­jąc nad
wście­kło­ścią.


Na rzece, dokład­nie naprze­ciwko zej­ścia z urwi­ska, zawra­cała łódź
poli­cji wod­nej, a już po chwili cały brzeg zalało świa­tło jej
reflek­to­rów.


Trzech tech­ni­ków kry­mi­na­li­stycz­nych z ekipy zabez­pie­cza­ją­cej ślady z odpo­wied­niej odle­gło­ści przy­słu­chi­wało się tej ostrej wymia­nie zdań. Na
ich twa­rzach malo­wały się rezy­gna­cja i znu­dze­nie.


— O rany, pani komi­sarz! Ale kiecka! — zawo­łał jeden z nich i zagwiz­dał
z uzna­niem. — Co za nogi!


— Dzięki. Powie­cie mi, o co znów poszło? — zapy­tała Pia.


— O to, co zawsze. Szef twier­dzi, że dok­tor nisz­czy mu ślady — wyja­śnił
inny i poka­zał jej apa­rat. — Ale zdję­cia udało nam się zro­bić już
wcze­śniej.


Pia ruszyła w stronę zej­ścia. W duchu modliła się, żeby na oczach
wszyst­kich nie wylą­do­wać wprost w metro­wym gąsz­czu pokrzyw rosną­cych po
obu stro­nach ścieżki.


— To jakiś żart! I to słaby! — ryk­nął Kröger roz­złosz­czony, kiedy tylko
ją zoba­czył. — Teraz jesz­cze ty zadep­tu­jesz mi ślady DNA! Naj­pierw
mądrala Ehren­berg i ten cho­lerny rzeź­nik zwłok, a na koniec lekarz z pogo­to­wia i ty! Dla­czego nie może­cie zacho­wy­wać się choć tro­chę
ostroż­niej? Czy tu w ogóle da się sen­sow­nie pra­co­wać?


Pyta­nie było w pełni uza­sad­nione. Skra­wek ziemi, na któ­rym obaj stali,
miał naj­wy­żej pięć metrów kwa­dra­to­wych.


— Dobry wie­czór, rów­nież się cie­szę, że was widzę. — Pia zigno­ro­wała
wybuch Krögera, bo zdą­żyła się przy­zwy­czaić do takich zacho­wań. Kröger
był per­fek­cjo­ni­stą, który naj­chęt­niej na kilka godzin zagar­nąłby miej­sce
zbrodni na wyłącz­ność, żeby nikt nie miał moż­li­wo­ści znisz­cze­nia
deli­kat­nych śla­dów.


— Cześć, Pia — przy­wi­tał się Hen­ning. — Byłaś świad­kiem pry­mi­tyw­nej
agre­sji wer­bal­nej wymie­rzo­nej w moją osobę, któ­rej dopu­ścił się ten
ordy­nus?


— Wasze pro­blemy komu­ni­ka­cyjne nic a nic mnie nie inte­re­sują — odparła
Pia. — Co się stało?


Kröger uniósł wzrok, by po chwili znie­ru­cho­mieć z wytrzesz­czo­nymi oczyma
i wyra­zem cał­ko­wi­tego zasko­cze­nia na twa­rzy.


— Co jest? Pierw­szy raz widzisz kobietę w sukience? — wark­nęła
poli­cjantka. Bez dżin­sów i porząd­nych, moc­nych butów czuła się dziw­nie
bez­bronna i nie na miej­scu.


— Nie… nie o to cho­dzi… to zna­czy, pierw­szy raz widzę cie­bie. — W innej
sytu­acji błysk uzna­nia w jego oczach pew­nie by jej schle­biał, lecz w obec­nej podzia­łał na nią jak płachta na byka.


— To jak, napa­trzy­łeś się już? Jeśli tak, to słu­cham, co się tutaj
stało? — Pstryk­nęła mu pal­cami przed jego twa­rzą i powtó­rzyła: — Cze­kam!


Kröger odchrząk­nął.


— No… tak. Hm. Zasta­li­śmy tu nastę­pu­jącą sytu­ację: nie­przy­tomny chło­pak
leżał na brzu­chu, dokład­nie tam, gdzie stoi sza­nowny pan dok­tor od
sek­cji i tym podob­nych. Lewą nogę miał w wodzie. Dziew­czyny jesz­cze nie
rusza­li­śmy.


Zwłoki uno­siły się mię­dzy trzci­nami a brze­giem. Leżała na ple­cach i miała sze­roko otwarte oczy. Jedno ramię zasty­gło unie­sione nad wodą,
przez co przy każ­dej fali dziew­czyna spra­wiała wra­że­nie, jakby się
poru­szała.


Pia patrzyła przez chwilę na ponury obraz przed sobą oświe­tlony
jaskra­wym świa­tłem reflek­to­rów. Przez chwilę myślała o prze­ra­ża­ją­cym
losie, który spra­wił, że zgi­nęła tak młoda osoba, jesz­cze zanim na dobre
zakosz­to­wała życia.


— Kawa­łe­czek stąd, pod wierzbą pła­czącą zna­leź­li­śmy puste butelki po
wódce i puszki po red bullu. Poza tym tro­chę ubrań, buty, tele­fon
komór­kowy i masę śla­dów po wymio­tach. — Chri­stian Kröger mówił dalej: —
Dla mnie to wygląda tak, że grupka zna­jo­mych dostała się tu mimo
zamknię­tej bramy, żeby nikt im nie prze­szka­dzał w liba­cji. Sprawy zaszły
potem za daleko i dla­tego tu jeste­śmy.


— Co z chło­pa­kiem? — Pia nie zare­ago­wała na jego słowa.


Hen­ning zba­dał nie­przy­tom­nego, zanim lekarz pogo­to­wia zabrał go na
noszach do karetki.


— Też nie­źle zaba­lo­wał — odparł. — Wymio­to­wał. I miał roz­pięte spodnie.


— Jakieś wnio­ski?


— Moż­liwe, że poszedł na stronę i spadł ze skarpy. Ma świeże zadra­pa­nia
na dło­niach i przed­ra­mio­nach. Być może są wyni­kiem tego, że osła­niał
się, spa­da­jąc, albo chciał się zatrzy­mać.


Co tu się naprawdę mogło wyda­rzyć?


Pia odsu­nęła się kawa­łek, żeby zro­bić miej­sce ludziom Krögera. Dwóch
poli­cjan­tów weszło do wody i wynio­sło zwłoki na brzeg.


— Ona nic nie waży. Sama skóra i kości — powie­dział jeden z nich.


Pia przy­kuc­nęła obok mar­twej dziew­czyny. Miała na sobie jasny top na
ramiącz­kach i dżin­sową mini­spód­niczkę, zadartą teraz do góry i zwi­niętą
w talii. Nie było dość jasno, żeby Pia mogła obej­rzeć ją dokład­nie, lecz
miała wra­że­nie, że szczu­płe, kości­ste ciało dziew­czyny pokry­wają ciemne
plamy i pręgi.


— Hen­ning? Mógł­byś rzu­cić na to okiem? Wygląda na siniaki, prawda? — Pia
wska­zała na brzuch i uda denatki.


— Hm. Cał­kiem moż­liwe. — Hen­ning poświe­cił sobie latarką i zmarsz­czył
brwi. — Tak, zde­cy­do­wa­nie to wylewy i wymyte rany tłu­czone.


Ujął naj­pierw jej lewą, a potem prawą dłoń i zbli­żył do oczu.


— Kröger? — zawo­łał.


— Co jest?


— Mogę ją odwró­cić?


— Jeśli musisz.


Hen­ning podał Pii latarkę i dłońmi w latek­so­wych ręka­wicz­kach odwró­cił
zwłoki na brzuch.


— Chry­ste Panie! — jęk­nęła poli­cjantka. — Co to jest?


Plecy i pośladki dziew­czyny były wręcz zma­sa­kro­wane. W obmy­tych wodą
ranach poły­ski­wały biało kości krę­go­słupa, żeber i mied­nicy, okle­jone
poszar­paną tkanką mię­śniową.


— Uszko­dze­nia spo­wo­do­wane śrubą napę­dową łodzi — zawy­ro­ko­wał Hen­ning i spoj­rzał na byłą żonę. — Dziew­czyna nie zgi­nęła ani dziś wie­czo­rem, ani
tutaj. Od dłuż­szego czasu leży w wodzie, zobacz, co woda zro­biła ze
skórą na jej dło­niach. Wygląda na to, że prąd ją tutaj zniósł.


Pia się pod­nio­sła.


— Chcesz powie­dzieć, że nie miała nic wspól­nego z pozo­sta­łymi
dzie­cia­kami, które tu piły? — zapy­tała.


— Ja jestem tylko leka­rzem sądo­wym — odparł Hen­ning. — Zna­le­zie­nie
odpo­wie­dzi na to pyta­nie należy do two­ich obo­wiąz­ków. Jedno jest za to
pewne: ta dziew­czyna nie zgi­nęła dzi­siaj wie­czo­rem.


Pia potarła w zamy­śle­niu ramiona i zadrżała, choć nie było wcale zimno.
Rozej­rzała się i zamy­śliła. Pró­bo­wała odgad­nąć, co tu się wła­ści­wie
wyda­rzyło.


— Posta­ram się dowie­dzieć cze­goś od dziew­czyny, która zna­la­zła tych
dwoje — powie­działa w końcu. — Zwłoki może­cie prze­wieźć zaraz do
Insty­tutu Medy­cyny Sądo­wej. Mam nadzieję, że pro­ku­ra­tor nie będzie robił
cere­gieli ze zgodą na autop­sję.


— Pocze­kaj! — Kröger zapro­po­no­wał szar­mancko ramię, by pomóc jej wejść
na skarpę. Pia z wdzięcz­no­ścią sko­rzy­stała.


— Dzięki. — Uśmiech­nęła się, kiedy dotarli na górę. — Tylko się nie
przy­zwy­cza­jaj.


— Nie oba­wiaj się. — Wyszcze­rzył sze­roko zęby. — To tylko na oka­zje
takie jak ta, kiedy poja­wiasz się w let­niej, wie­czo­ro­wej gar­de­ro­bie i ele­ganc­kich butach w trud­nym tere­nie.


— Chyba za dużo prze­by­wasz z Hen­nin­giem. — Pia rów­nież się roze­śmiała. —
To sły­chać już w dobo­rze słow­nic­twa.


— Dok­to­rek jest strasz­nym zaro­zu­mial­cem, ale rze­czy­wi­ście, słow­nic­two ma
nie­sa­mo­wite. Każde wspólne zada­nie to oka­zja do nauki.


— W takim razie możesz wpi­sać w CV kursy dokształ­ca­jące. Trzy­maj się.


Kröger uniósł na poże­gna­nie dłoń i ruszył na dół.


— Pia! — zawo­łał jesz­cze. Poli­cjantka się odwró­ciła.


— Jeśli jest ci zimno, to w samo­cho­dzie mam polar.


Pia ski­nęła głową i ruszyła do karetki.


* * *


WIECZÓR W TOWA­RZY­STWIE daw­nych kole­ża­nek
ze szkoły śred­niej i zupeł­nie nie­spo­dzie­wane spo­tka­nie z Pią bar­dzo
popra­wiły Emmie nastrój. Pełna ener­gii i dobrego humoru otwo­rzyła
ciem­no­zie­lone masywne gre­go­riań­skie drzwi wiel­kiej willi teściów, w któ­rej Flo­rian, Louisa i ona zaj­mo­wali całe pierw­sze pię­tro. Mając za
sobą dzie­ciń­stwo w pozba­wio­nym per­spek­tyw oto­cze­niu sze­re­gow­ców w Niederhöchstadt, Emma zako­chała się od pierw­szego wej­rze­nia w ogrom­nym
domu z czer­wo­nej cegły, z jego wszyst­kimi wyku­szami, wie­życz­kami i bia­łymi oknami ze szpro­sami. Uwiel­biała wyso­kie kase­to­nowe skle­pie­nie
salonu, prze­szklone regały biblio­teczne, zdobną pod­łogę czy mister­nie
kute, pełne łuków porę­cze scho­dów. Całość była po pro­stu uro­cza. Matka
Flo­riana twier­dziła, że dom został wybu­do­wany w stylu rokoko, na co on
zawsze odpo­wia­dał, że to żadne rokoko, tylko styl cukrowo-lukrowy.
Uwa­żał, że trąci kiczem i prze­py­chem i, ku roz­pa­czy Emmy, nie miał
zamiaru zamiesz­kać tu na stałe. Gdyby cho­dziło o nią, nie zasta­na­wia­łaby
się ani chwili.


Willa stała na obrzeżu roz­le­głego parku, który koń­czył się na skraju
lasu. Zaraz obok znaj­do­wał się budy­nek miesz­kalny Fun­da­cji Son­nen­kin­der.
Zanim ojciec Flo­riana kupił go w latach sześć­dzie­sią­tych zeszłego wieku,
słu­żył on jako dom spo­koj­nej sta­ro­ści. Póź­niej doszły jesz­cze budynki
sto­jące naprze­ciwko, w któ­rych obec­nie mie­ściła się cała admi­ni­stra­cja,
przed­szkole i sale do nauki. Nieco dalej, już w parku, zostały zbu­do­wane
trzy domy z osob­nym dojaz­dem, w któ­rych miesz­kali bli­scy współ­pra­cow­nicy
teścia Emmy wraz z rodzi­nami. Środ­kowy miał nale­żeć do Flo­riana, lecz on
posta­no­wił się wypro­wa­dzić od rodzi­ców. Dla­tego teraz, by dom nie stał
pusty, został wyna­jęty.


Jesz­cze w samo­cho­dzie Emma zdjęła buty. W takim upale puchły jej kostki
i stopy, przez co wie­czo­rami nie była w sta­nie wytrzy­mać w obu­wiu.
Drew­niane schody trzesz­czały deli­kat­nie pod jej cię­ża­rem. Za mlecz­nymi
szy­bami potrój­nych drzwi do ich miesz­ka­nia paliło się świa­tło. Cicho
otwo­rzyła jedno skrzy­dło i wśli­zgnęła się na pal­cach do środka. Flo­rian
sie­dział przy kuchen­nym stole, a przed sobą miał włą­czony kom­pu­ter. Był
tak skon­cen­tro­wany na tym, co robił, że jej nie zauwa­żył. Emma stała
przez jakiś czas w drzwiach i przy­glą­dała się jego sta­now­czej twa­rzy.
Nawet po sze­ściu latach uwiel­biała mu się przy­glą­dać i, jak na początku,
nie mogła ode­rwać od męża wzroku.


Uczu­cie mię­dzy nimi nie było miło­ścią od pierw­szego wej­rze­nia. Po raz
pierw­szy spo­tkali się w Etio­pii, gdzie ona pra­co­wała jako kie­row­nik
tech­niczny pro­jektu, a on był jej medycz­nym odpo­wied­ni­kiem. Od samego
początku strasz­nie się ście­rali. Dla niego wszystko szło zbyt wolno, a ona nie mogła znieść jego aro­gan­cji i męczą­cej upier­dli­wo­ści. A prze­cież
trans­port leków i całego oprzy­rzą­do­wa­nia przez kil­ka­set kilo­me­trów
nie­utwar­dzo­nych dróg to nie jest pro­ste zada­nie. Koniec koń­ców pra­co­wali
jed­nak po tej samej stro­nie i choć tak bar­dzo się na niego wście­kała, to
jako lekarz zro­bił na niej ogromne wra­że­nie. Pra­co­wał zawsze dopóki miał
pacjen­tów, aż do cał­ko­wi­tego wyczer­pa­nia, cza­sem nawet sie­dem­dzie­siąt
dwie godziny bez prze­rwy, a w sytu­acjach wyjąt­ko­wych był gotów
impro­wi­zo­wać, żeby tylko poma­gać innym i leczyć.


Dok­tor Flo­rian Fink­be­iner nic nie robił na pół gwizdka; jeśli już się do
cze­goś zabie­rał, poświę­cał się temu cały i takim wła­śnie był leka­rzem.
Gdy nie udało mu się ura­to­wać ludz­kiego życia, postrze­gał to jako
oso­bi­stą porażkę. I wła­śnie te sprzecz­no­ści, które widziała w jego
cha­rak­te­rze i pracy, powoli, acz bez­u­stan­nie przy­cią­gały Emmę i prze­ko­ny­wały do niego. Z jed­nej strony potra­fił być peł­nym współ­czu­cia
przy­ja­cie­lem, a z dru­giej melan­cho­lij­nym scep­ty­kiem, któ­rego postawa
zaha­czała nie­mal o cynizm. Cza­sem pogrą­żał się w smutku, który gra­ni­czył
z depre­sją, by potem zmie­nić się w dow­cip­nego i cza­ru­ją­cego czło­wieka,
duszę towa­rzy­stwa. Poza tym był bez wąt­pie­nia naj­przy­stoj­niej­szym
męż­czy­zną, jakiego kie­dy­kol­wiek spo­tkała.


Kiedy Emma wyznała kole­żance, że się w nim zako­chała, ta ostrze­gła ją,
by lepiej dała sobie spo­kój, jeśli nie chce sama sie­bie uniesz­czę­śli­wić.
Według jej słów Flo­rian był typem czło­wieka, który nie potrafi uwol­nić
się od pro­ble­mów swo­ich pacjen­tów. Ale, dodała kpiąco, być może wła­śnie
dla­tego jest ide­al­nym męż­czy­zną dla niej, skoro ona rów­nież cierpi na
syn­drom nado­pie­kuń­czo­ści. Opi­nia kole­żanki wzbu­dziła w niej wąt­pli­wo­ści,
lecz szybko je od sie­bie ode­pchnęła. Uznała, że choć czło­wie­kiem takim
jak Flo­rian będzie musiała dzie­lić się z pacjen­tami, to to, co dla niej
zosta­nie, powinno jej wystar­czyć. Jej serce top­niało z czu­ło­ści, kiedy
patrzyła, jak sie­dzi przy stole. Ciemne loki, dwu­dniowy zarost na
bro­dzie i policz­kach, cie­płe, ciemne oczy i deli­katna skóra na szyi…


— Cześć — powie­działa pół­gło­sem. Drgnął prze­stra­szony, spoj­rzał na nią i z trza­skiem zamknął ekran lap­topa.


— Chry­ste! Emmi! Dla­czego mnie stra­szysz? — wyrwało się mu.


— Wybacz. — Włą­czyła świa­tło. Halo­geny ukryte w sufi­cie kuchni wypeł­niły
pomiesz­cze­nie ośle­pia­jącą bielą. — Nie chcia­łam cię zasko­czyć.


— Louisa cały wie­czór była nie­zno­śna — powie­dział, wsta­jąc od stołu. —
Nie chciała jeść i bolał ją brzuch. Prze­czy­ta­łem jej na dobra­noc kilka
bajek, aż w końcu usnęła.


Wziął ją w ramiona i poca­ło­wał w poli­czek.


— Jak było na spo­tka­niu kla­so­wym? Dobrze się bawi­łaś? — zapy­tał, kła­dąc
dłoń na jej brzu­chu. Od dawna tego nie robił. Jesz­cze tylko pięć tygo­dni
z nie­wielką górką i będzie po wszyst­kim; ta ciąża od samego początku
była troszkę pechowa. Flo­rian nie chciał dru­giego dziecka — ona
wła­ści­wie rów­nież nie, ale jakoś się zda­rzyło.


— Tak. Świet­nie zoba­czyć te wszyst­kie zna­jome twa­rze po tylu latach.
Mia­łam wra­że­nie, że się w ogóle nie zmie­nili. — Emma się zaśmiała. —
Wyobraź sobie, że spo­tka­łam moją dawną naj­lep­szą przy­ja­ciółkę. Od matury
się nie widzia­ły­śmy.


— Wspa­niale. — Flo­rian uśmiech­nął się do niej, a potem spoj­rzał na zegar
nad drzwiami. — Mia­ła­byś coś prze­ciwko, gdy­bym wysko­czył z Ral­fem na
piwo?


— Nie, no co ty. Zasłu­ży­łeś sobie, uże­ra­jąc się z Louisą przez cały
wie­czór.


— Nie będę sie­dział do późna. — Poca­ło­wał ją raz jesz­cze w poli­czek,
pod­szedł do drzwi i wcią­gnął moka­syny. — Do zoba­cze­nia!


— Baw się dobrze.


Zamknęły się za nim drzwi, a na klatce scho­do­wej zapa­liło się świa­tło.
Emma wes­tchnęła. Przez pierw­szych kilka tygo­dni po powro­cie z Haiti
zacho­wy­wał się tro­chę dziw­nie, lecz na szczę­ście przez kilka ostat­nich
dni wszystko zaczęło wra­cać do normy. Emma znała tę huś­tawkę jego
nastro­jów, kiedy nie­spo­dzie­wa­nie robił się nie­przy­jemny i zamknięty w sobie. Zazwy­czaj po kilku dniach mu mijało, lecz tym razem nie­po­ko­jąco
długo zacho­wy­wał się w ten spo­sób. Mimo że to on sam zapro­po­no­wał, by do
uro­dze­nia dziecka zamiesz­kali w Fal­ken­stein, Emma domy­ślała się, jak
dziw­nie musiał się czuć, wra­ca­jąc do rodzi­ców, od któ­rych w końcu kie­dyś
uciekł.


Emma otwo­rzyła lodówkę, wyjęła butelkę wody mine­ral­nej i nalała jej do
szklanki. Potem usia­dła przy stole i się zamy­śliła. Po tylu latach
koczow­ni­czego życia w naj­bar­dziej nie­do­stęp­nych miej­scach na ziemi myśl
o zapusz­cze­niu gdzieś korzeni wyda­wała jej się wyjąt­kowo kusząca. Za rok
Louisa będzie musiała iść do szkoły, więc i tak już naj­wyż­szy czas, by
porzu­cić tym­cza­sowe obozy orga­ni­za­cji. Flo­rian był wyśmie­ni­tym
chi­rur­giem, więc z poca­ło­wa­niem ręki daliby mu pracę w każ­dej kli­nice w kraju. Z dru­giej strony miał czter­dzie­ści sześć lat, a to nie­mało. Sam
powie­dział nie­dawno w jakiejś roz­mo­wie, że jego nowy szef byłby zapewne
młod­szy od niego. Poza tym nie potra­fił sobie wyobra­zić pracy, w któ­rej
dzień w dzień zaj­mo­wałby się zde­ge­ne­ro­wa­nymi i dobrze odży­wio­nymi
ofia­rami dobro­bytu. Powie­dział to z naci­skiem i deter­mi­na­cją, z którą
zawsze parł do wyzna­czo­nych sobie celów, a Emma wtedy pojęła, że ni­gdy
się na to nie zgo­dzi.


Ziew­nęła. Czas do łóżka. Odsta­wiła szklankę do zlewu i wyłą­czyła
świa­tło. W dro­dze do łazienki zaj­rzała do Louisy, jed­nak dziew­czynka
spała jak anio­łek, oto­czona ulu­bio­nymi plu­sza­kami. Na chwilę zatrzy­mała
spoj­rze­nie na książce, którą Flo­rian czy­tał małej przed snem. Nie mogła
powstrzy­mać uśmie­chu. Bóg jeden wie, ile bajek musiał jej prze­czy­tać!
Louisa pasjami słu­chała sag, legend i baśni. Sporo z nich znała już na
pamięć, nie­za­leż­nie od tego, czy cho­dziło o Jasia i Mał­go­się, Rosz­punkę,
Kró­lewnę Śnieżkę czy Czer­wo­nego Kap­turka. Ostroż­nie zamknęła drzwi do
pokoju córki. Flo­rian w końcu odnaj­dzie się w swoim nowym życiu.
Przyj­dzie dzień, gdy będą mieli wła­sny dom i staną się praw­dziwą
rodziną.


* * *


BOISKO ZOSTAŁO OCZYSZ­CZONE Z GAPIÓW, jed­nak
za blo­kadą poli­cyjną tło­czyła się jesz­cze spora grupa cie­kaw­skich, w tym
przed­sta­wi­cieli prasy. Pia ponow­nie spró­bo­wała dodzwo­nić się do szefa,
lecz bez powo­dze­nia. Tym razem miał co prawda włą­czoną komórkę, lecz nie
odbie­rał. Wię­cej szczę­ścia miała, dzwo­niąc do komi­sa­rza Kaia Oster­manna,
który natych­miast się zgło­sił.


— Wybacz, że zawra­cam ci głowę — powie­działa. — Ale przed chwilą
wycią­gnę­li­śmy przy stop­niu wod­nym w Edder­sheim zwłoki. Przy­da­łaby mi się
twoja pomoc.


— Nie ma o czym mówić — odparł Kai, w żaden spo­sób nie dając jej odczuć,
że jest zbyt późno na takie tele­fony. — Co mam robić?


— Potrze­bo­wa­ła­bym jak naj­szyb­ciej zgody na prze­pro­wa­dze­nie sek­cji zwłok
jutro z samego rana. Gdy­byś mógł, sprawdź też, pro­szę, listę osób
zagi­nio­nych. Cho­dzi o młodą dziew­czynę, czter­na­ście do szes­na­stu lat.
Blon­dynka, bar­dzo szczu­pła, ciem­no­brą­zowe oczy. Hen­ning twier­dzi, że jej
śmierć musiała nastą­pić dobrych kilka dni temu.


— W porządku, już jadę do biura i zabie­ram się do roboty.


— Jesz­cze jedna sprawa, spró­buj, pro­szę, dodzwo­nić się do szefa. — Pia
zakoń­czyła roz­mowę i wysłała Boden­ste­inowi SMS-a. Od czte­rech dni nie
było z nim kon­taktu — prze­padł jak kamień w wodę. A w zeszłym tygo­dniu
obie­cy­wał, że od czwartku będzie dostępny.


— Pani komi­sarz! — zawo­łał jeden z męż­czyzn z kamerą tele­wi­zji kra­jo­wej
na ramie­niu. — Da radę cyk­nąć kilka fotek?


Z czy­stego przy­zwy­cza­je­nia Pia chciała odmó­wić, ale zasta­no­wiła się i zmie­niła zda­nie. Wia­do­mość w tele­wi­zji może pomóc usta­lić toż­sa­mość
mar­twej nasto­latki.


— Pew­nie — powie­działa, po czym popro­siła jed­nego z umun­du­ro­wa­nych
poli­cjan­tów sto­ją­cych przy blo­ka­dzie, by zapro­wa­dził dzien­ni­ka­rzy na
miej­sce zna­le­zie­nia zwłok. Sta­cje HR, SAT1, RTL Hesja, Antenne Pro,
rhe­in­ma­intv. Wszy­scy woleli słu­chać ska­ne­rów radio­wych usta­wio­nych na
poli­cyjne czę­sto­tli­wo­ści niż muzyki.


Jedna z kare­tek, ta, do któ­rej tra­fił nie­przy­tomny z prze­pi­cia
nasto­la­tek, odje­chała już do szpi­tala, a na jej miej­scu sta­nął wóz do
trans­portu zwłok.


Pia zapu­kała do drzwi dru­giej karetki. Ratow­nicy natych­miast jej
otwo­rzyli.


— Mogę z nią poroz­ma­wiać?


Lekarz potak­nął.


— Jest w szoku, ale udało się nam ją usta­bi­li­zo­wać. — Pia wdra­pała się
do auta i usia­dła obok dziew­czyny na roz­kła­da­nym sie­dze­niu. Nasto­latka
była bar­dzo blada, ale miała ładną, dzie­cięcą buzię i wiel­kie oczy,
które dodat­kowo roz­sze­rzał strach, kiedy patrzyła na Pię. Trauma, którą
prze­żyła, będzie jej towa­rzy­szyć do końca życia.


— Witam — powie­działa Pia przy­ja­znym gło­sem. — Nazy­wam się Pia
Kirch­hoff, jestem z poli­cji w Hofheim. Mogłaby się pani przed­sta­wić?


— A… Alina Hin­de­mith.


Roz­ta­czała nie­przy­jemny zapach alko­holu i wymio­cin.


— Wcze­śniej powie­działa nam pani, że ma pani na imię Sabrina? — Do
roz­mowy wtrą­cił się jeden z ratow­ni­ków. — Poza tym w dowo­dzie…


— Możemy zostać na chwilę same? — prze­rwała mu Pia.


— Ja… ja mogę wszystko wyja­śnić… — wyszep­tała dziew­czyna i wbiła wzrok w sufit karetki. — To… ja wiem, że to było… głu­pie… ale… zabra­łam dowód
mojej sio­strze. My… jeste­śmy bar­dzo podobne…


Pia wes­tchnęła. Nie­stety, ten numer jak na razie prze­cho­dził prak­tycz­nie
wszę­dzie.


— Ja… to zro­bi­łam… żeby kupić alko­hol. Wódkę i śli­wo­wicę. — Dziew­czyna
zaczęła szlo­chać. — Rodzice mnie zabiją, jak się dowie­dzą!


— Alino, ile lat masz naprawdę?


— Pię… pięt­na­ście.


Pięt­na­ście lat i dwa pro­mile alko­holu we krwi. Nie­zły wynik.


— Potra­fisz sobie przy­po­mnieć, co się wła­ści­wie stało?


— Prze­szli­śmy przez bramę. Mart i Diego byli tu wcze­śniej i mówili, że
nikt nie będzie nam prze­szka­dzał. Potem… potem sie­dzie­li­śmy sobie… i pili­śmy…


— Ile osób?


Dziew­czyna zamru­gała, a potem zmarsz­czyła czoło, jakby miała pro­blem z przy­po­mnie­niem sobie.


— Mart i Diego, i… i ja. I Katha­rina, i Alex… i… — Alina zamil­kła i prze­ra­żona spoj­rzała na poli­cjantkę. — Mia! Nie wiem… nie wiem, co się
stało… urwał mi się film. Ale potem zoba­czy­łam Mię w wodzie! O Boże!
Boże! Alex był tak pijany, że nie mogłam go dobu­dzić!


Wykrzy­wiła twarz i zalała się łzami.


Pia pozwo­liła jej pła­kać. Dziew­czyna z rzeki nie mogła być Mią, która
piła z Aliną i jej przy­ja­ciółmi. Hen­ning bar­dzo rzadko się mylił, a rany
powstałe w wyniku ude­rze­nia śruby napę­do­wej łodzi świad­czyły o tym, że
zwłoki już długo znaj­do­wały się w wodzie. Nagle ode­zwał się tele­fon
poli­cjantki. Kai Oster­mann. Nie­stety, zadzwo­nił tylko po to, żeby
prze­ka­zać, że nic nie zna­lazł. Pia podzię­ko­wała i się roz­łą­czyła.


Zapy­tała nasto­latkę o adres i nazwi­sko nie­przy­tom­nego chłopca, a potem
popro­siła o tele­fon do jej rodzi­ców. Kiedy wszystko zano­to­wała, wysia­dła
z karetki i zamie­niła kilka słów z leka­rzem.


— Jest w sto­sun­kowo dobrym sta­nie, więc nie zosta­nie w szpi­talu —
powie­dział. — Jutro będzie miała potęż­nego kaca, ale jakoś musi sobie z nim pora­dzić.


— Co z chło­pa­kiem? — zapy­tała Pia.


— On jest już w dro­dze do Höchst. Oba­wiam się, że nie skoń­czy się tylko
na bólu głowy.


— Dobry wie­czór — ode­zwał się ktoś zza jej ple­ców. Odwró­ciła się i ujrzała ciem­no­wło­sego męż­czy­znę z trzy­dnio­wym zaro­stem, ubra­nego w sprane dżinsy, koszulkę z krót­kim rękaw­kiem i moka­syny, który z jakie­goś
powodu wydał jej się zna­jomy. Potrze­bo­wała dobrych kilku sekund, zanim
się zorien­to­wała, że ma przed sobą szefa pro­ku­ra­tury kra­jo­wej, dok­tora
Freya.


— Dobry… dobry wie­czór — wyją­kała zasko­czona. W ostat­niej chwili
powstrzy­mała się, żeby nie sko­men­to­wać jego wyglądu, co miała już na
końcu języka. Ni­gdy nie widziała go ubra­nego ina­czej niż w trzy­czę­ściowy
gar­ni­tur, pod kra­wa­tem, gładko ogo­lo­nego i z uło­żo­nymi na żel wło­sami.
Na jego twa­rzy malo­wał się wyraz podob­nego zasko­cze­nia i nie­do­wie­rza­nia,
kiedy się jej przy­glą­dał.


— Byłam wła­śnie na spo­tka­niu kla­so­wym, kiedy dosta­łam wezwa­nie —
wyja­śniła powód swo­jego odświęt­nego wyglądu.


— A ja gril­lo­wa­łem z rodziną i zna­jo­mymi na działce. — Pro­ku­ra­tor Frey
rów­nież poczuł się w obo­wiązku wyja­śnić, dla­czego jest ubrany ina­czej
niż zazwy­czaj. — Zosta­łem poin­for­mo­wany o odna­le­zie­niu zwłok, a że byłem
i tak we Flörsheim, od razu zade­cy­do­wa­łem, że przej­muję sprawę.


— Aha… rozu­miem… to wspa­niale. — Pia była tro­chę roz­bita
nie­spo­dzie­waną meta­mor­fozą pro­ku­ra­tora, któ­rego nie podej­rze­wa­łaby ani o posia­da­nie przy­ja­ciół, ani o chęć spę­dza­nia wie­czoru przy grillu.
Męż­czy­zna pach­niał nieco alko­ho­lem zmie­sza­nym z miętą. Naj­wy­raź­niej nie
był rów­nież odporny na inne zwy­czajne ludz­kie pokusy. W ten spo­sób Pia
dowie­działa się o ist­nie­niu nie­zna­nej i zupeł­nie zaska­ku­ją­cej strony
oso­bo­wo­ści pro­ku­ra­tora zna­nego z żela­znej siły woli, dys­cy­pliny i pra­co­ho­li­zmu. Więk­szość podej­rze­wała, że jeśli w ogóle wycho­dzi z biura,
to tylko po to, żeby udać się do sądu.


— Zadzwoni pani do rodzi­ców tych małych pijacz­ków? — zapy­tał Frey.
Lekarz pogo­to­wia zatrza­snął gło­śno drzwi wozu.


— Tak, oczy­wi­ście, zajmę się tym — zapew­niła.


— Z tego, co wiem, pani będzie pro­wa­dziła docho­dze­nie, prawda? — Dok­tor
Frey schwy­cił ją za ramię i odcią­gnął na bok, żeby prze­pu­ścić
odjeż­dża­jącą karetkę.


— Zga­dza się — potak­nęła Pia. — Szef jest aku­rat na urlo­pie.


— Hm. A wie pani, co tu się dokład­nie stało?


Pia wyja­śniła w kilku sło­wach, co poli­cja zastała na miej­scu.


— Uwa­żam, że z korzy­ścią dla nas będzie dopu­ścić prasę do miej­sca
zna­le­zie­nia zwłok — zakoń­czyła. — Jeden z moich współ­pra­cow­ni­ków
spraw­dził szybko listę osób zagi­nio­nych, ale nie zna­lazł na niej nikogo
choćby podob­nego. Poin­for­mo­wa­nie opi­nii publicz­nej może przy­czy­nić się
do usta­le­nia toż­sa­mo­ści mar­twej nasto­latki.


— Sprawne i szyb­kie wyja­śnie­nie sprawy śmierci jest zawsze mile widziane
— odparł męż­czy­zna. — Rozej­rzę się jesz­cze chwilę. Do zoba­cze­nia.


Pia pocze­kała, aż pro­ku­ra­tor znik­nie w ciem­no­ści, a potem wybrała numer,
który podała jej dziew­czyna z karetki. Zaczął wiać słaby wiatr. Zro­biło
jej się zimno. Z lasu wró­cili dzien­ni­ka­rze.


— Dosta­niemy krót­kie oświad­cze­nie?


— Tak, już, zaraz.


Pia ode­szła kilka metrów dalej, w stronę rzeki, żeby nikt nie
prze­szka­dzał jej w roz­mo­wie. Po dru­giej stro­nie ktoś ode­brał. W słu­chawce roz­legł się zaspany męski głos.


— Dobry wie­czór panu. Nazy­wam się Pia Kirch­hoff, jestem z poli­cji.
Cho­dzi o pań­ską córkę, Alinę Hin­de­mith. Nie, pro­szę się nie oba­wiać, nic
jej nie jest. Jed­nak bar­dzo bym pana pro­siła, żeby pod­je­chał pan pod
sto­pień wodny w Edder­sheim. Nie da się nas prze­oczyć.


Ludzie z firmy trans­por­tu­ją­cej zwłoki wra­cali wła­śnie znad wody, nio­sąc
pla­sti­kowy worek. Momen­tal­nie roz­legł się trzask miga­wek i lamp
bły­sko­wych. Pia pode­szła do służ­bo­wego samo­chodu Krögera, jak zwy­kle
otwar­tego, i z tyl­nego sie­dze­nia wyjęła polar. Wło­żyła go, zebrała z ple­ców roz­pusz­czone włosy i ścią­gnęła je za pomocą gumki. W końcu
poczuła się sobą. Teraz mogła wystą­pić przed kame­rami.


* * *


OD PÓŹNEGO POPO­ŁUD­NIA na całym tere­nie
osie­dla przy­czep kem­pin­go­wych odby­wało się wiel­kie gril­lo­wa­nie połą­czone
z kon­sump­cją alko­holu. W mie­sią­cach let­nich życie towa­rzy­skie
miesz­kań­ców tego terenu toczyło się głów­nie na wol­nym powie­trzu. Im było
póź­niej, tym sta­wało się gło­śniej i bar­dziej dziko. Śmie­chy, ryki,
gło­śna muzyka — nikt nie zwra­cał uwagi na sąsia­dów, a błahe z pozoru
sprawy eska­lo­wały nad­spo­dzie­wa­nie szybko do nie­bez­piecz­nych roz­mia­rów i nie­rzadko koń­czyły się ręko­czy­nami mię­dzy loka­to­rami przy­czep, któ­rzy
nawet na trzeźwo nie mogli na sie­bie patrzeć. W więk­szo­ści przy­pad­ków
straż­nik osie­dla spraw­nie radził sobie z uspo­ka­ja­niem gorą­cych głów
najem­ców, lecz upał wzma­gał agre­sję, przez co w ostat­nich tygo­dniach
regu­lar­nie wzy­wano dodat­kowo poli­cję, by zapo­biec pobi­ciom czy nawet
ofia­rom śmier­tel­nym.


Już od lat nikt go nie zapra­szał, bo od początku kon­se­kwent­nie odrzu­cał
każdą pro­po­zy­cję wspól­nej bie­siady. Bra­ta­nie się z pozo­sta­łymi
miesz­kań­cami kem­pingu było ostat­nią rze­czą, jakiej pra­gnął, a bio­rąc pod
uwagę jego prze­szłość, zde­cy­do­wa­nie lepiej, że nikt nie wie­dział, kim
naprawdę był i dla­czego tu miesz­kał. Swoje praw­dziwe nazwi­sko zdra­dził
jedy­nie czło­wie­kowi, od któ­rego wynaj­mo­wał przy­czepę; miało to jed­nak
miej­sce kilka lat wcze­śniej i wąt­pił, by wła­ści­ciel parku w ogóle je
pamię­tał. Na doda­tek nie pod­pi­sał żad­nej umowy na wyna­jem. Żeby nie
wywo­ły­wać wilka z lasu, czynsz pła­cił ter­mi­nowo i zawsze w gotówce. Jako
adres kore­spon­den­cyjny poda­wał skrzynkę pocz­tową na poczcie w Schwan­heim. Tutaj, na tere­nie parku przy­czep kem­pin­go­wych, ofi­cjal­nie go
nie było. I o to cho­dziło.


Od dłuż­szego czasu miał w zwy­czaju wycho­dzić na długi spa­cer, kiedy
wie­czo­rami zaczy­nało się gre­mialne bie­sia­do­wa­nie. I to nie przez hałas,
bo ten mu nie prze­szka­dzał, lecz przez zapa­chy. Od kiedy bowiem pra­co­wał
w budce z fast foodem, nie potra­fił znieść smrodu sma­żo­nego mięsa i kieł­ba­sek z grilla, który nie­uchron­nie prze­ni­kał do jego przy­czepy.
Przez jakiś czas biegł ścieżką wzdłuż Menu, a potem usiadł na brzegu.
Zazwy­czaj widok pły­ną­cej poni­żej wody dzia­łał na niego uspo­ka­ja­jąco,
lecz dzi­siaj aku­rat usta­wiczny szum poru­sza­ją­cej się tafli wpra­wiał go w roz­draż­nie­nie; już od dawna nie widział tak wyraź­nie, jak bar­dzo żało­sne
wiódł obec­nie życie i jak mało miał wido­ków na przy­szłość. Żeby wyrwać
się z tej spi­rali złego nastroju, ruszył dalej. Pobiegł wzdłuż rzeki aż
do Gold­stein i dopiero tam zawró­cił.


Cał­ko­wite wyczer­pa­nie fizyczne to naj­lep­szy spo­sób, by ode­gnać od sie­bie
gorz­kie myśli. Tym razem jed­nak nie­wiele mu pomo­gło. Może to przez upał
nie do znie­sie­nia? Zimny prysz­nic przy­niósł ulgę tylko na chwilę, bo pół
godziny póź­niej znów czuł się lepki od potu i nie­spo­koj­nie prze­wra­cał
się z boku na bok. Nagle ode­zwała się jego komórka, którą zosta­wił na
stole, pod­łą­czoną do łado­warki. Kto mógłby dzwo­nić do niego o takiej
godzi­nie? Wstał i spoj­rzał na wyświe­tlacz, po czym ode­brał połą­cze­nie.


— Wybacz, że tak późno zawra­cam głowę — ode­zwał się ktoś chra­pli­wym
basem. — Włącz tele­wi­zor. Obo­jęt­nie który kanał.


Zanim zdą­żył cokol­wiek odpo­wie­dzieć, w słu­chawce roz­legł się sygnał.
Się­gnął więc po pilota i włą­czył nie­wielki odbior­nik umiesz­czony w nogach łóżka.


Kilka sekund póź­niej na ekra­nie poja­wiła się poważna twarz dzien­ni­karki
o blond wło­sach. Zza jej ple­ców bły­skały nie­bie­skie świa­tła samo­cho­dów
służb, a pomię­dzy drze­wami oświe­tlo­nymi przez potężne reflek­tory
poły­ski­wała ciemna woda.


— …ciało nasto­latki — usły­szał. — Zgod­nie ze wstęp­nymi sza­cun­kami,
zwłoki znaj­do­wały się w wodzie od kilku dni. Po zarzą­dzo­nej już sek­cji
zwłok prze­ka­żemy pań­stwu dal­sze infor­ma­cje.


Znie­ru­cho­miał.


Dwaj męż­czyźni wsu­nęli nosze z czar­nym wor­kiem do ciem­nej fur­go­netki. Za
nimi podą­żało dwóch ludzi w jed­no­ra­zo­wych kom­bi­ne­zo­nach. Obaj nie­śli
worki, które rów­nież umie­ścili w samo­cho­dzie. Po chwili kamera poka­zała
śluzę.


— Nie­da­leko stop­nia wod­nego na Menie w Edder­sheim zna­le­ziono dziś ciało
mło­dej dziew­czyny — popły­nął z gło­śni­ków głos nie­wi­docz­nego
dzien­ni­ka­rza. — Jak dotąd poli­cja nie usta­liła jej toż­sa­mo­ści. Pro­simy
zatem widzów o prze­ka­zy­wa­nie infor­ma­cji, które mogłyby pomóc roz­wi­kłać
zagadkę jej śmierci. Wśród osób przy­glą­da­ją­cych się pracy poli­cji żywe
są wspo­mnie­nia podob­nej sprawy sprzed paru lat.


Kamera poka­zała star­szego męż­czy­znę, który zamru­gał ośle­piony jaskra­wym
świa­tłem.


— Ech, bo to, pani, nie bedzie daleko stąd, jak z rzeki wyciun­gli inną
dziew­czynę. Tam, wyżej bedzie, w Höchst, przy parku. Dalij nikt nie wie,
co to za nie­boga. Jak pamię­tam, to bedzie z dzie­sięć roków nazad…


Wyłą­czył tele­wi­zor i przez chwilę stał w ciem­no­ści. Oddy­chał szybko,
jakby przed chwilą biegł.


— Dzie­więć — wyszep­tał zdu­szo­nym gło­sem. — Dzie­więć lat temu.


Poczuł strach, który niczym gęsia skórka fizycz­nie doty­kał jego ciała.
Jego kura­tor wie­dział, gdzie mieszka. Zatem poli­cja i pro­ku­ra­tura dotrą
tu, jeśli tylko będą chciały. Co teraz? Co się sta­nie? Czy przy­po­mną
sobie o nim?


Momen­tal­nie znik­nęło uczu­cie zmę­cze­nia, a myśli zaczęły wiro­wać jak
sza­lone. Nie chciało mu się już spać. Włą­czył świa­tło, się­gnął po wia­dro
z przy­bo­rami do sprzą­ta­nia i z szafki pod zle­wem wyjął butelkę Clo­roxu.
Kiedy przyjdą, prze­szu­kają całą przy­czepę i znajdą jej ślady DNA. Nie
mógł na to pozwo­lić, bo natych­miast odwie­si­liby mu wyrok i w jed­nej
chwili z powro­tem tra­fiłby do wię­zie­nia.


* * *


PIA OSTRO­ŻNIE otwo­rzyła drzwi do domu.
Nie chciała, żeby zauwa­żyły ją psy, bo roz­ra­do­wa­nym szcze­ka­niem
natych­miast obu­dzi­łyby Chri­sto­pha. Lecz żaden zwie­rzak nie ocze­ki­wał jej
we wia­tro­ła­pie; za to natych­miast poczuła zapach pie­czo­nego mięsa i dostrze­gła świa­tło w kuchni. Odło­żyła torebkę i klu­czyki na komódce w kory­ta­rzu. W kuchni sie­działy wszyst­kie cztery psiaki i syn­chro­nicz­nie
poru­szały gło­wami, śle­dząc w sku­pie­niu każdy ruch Chri­sto­pha, który stał
przy kuchence, w szor­tach i wycią­gnię­tej krót­kiej koszulce, trzy­ma­jąc w dło­niach dwa widelce do mięsa. W powie­trzu uno­siła się para i mię­sne
aro­maty.


— Cześć — powie­działa zasko­czona. — Luna­ty­ku­jesz? Czy ty tak na serio?


Psy odwró­ciły na chwilę głowy i zama­chały ogo­nami, by natych­miast wró­cić
do obser­wo­wa­nia fascy­nu­ją­cych wyda­rzeń w pobliżu kuchenki.


— Hej, kocha­nie. — Chri­stoph uśmiech­nął się sze­roko. — Poło­ży­łem się do
łóżka i pra­wie już spa­łem, kiedy przy­po­mnia­łem sobie o rolad­kach w lodówce. A prze­cież obie­ca­łem Lilly, że na powi­talny obiad zro­bię jej
roladki.


Pia nie mogła powstrzy­mać uśmie­chu. Pode­szła i poca­ło­wała go.


— Nie jestem pewna, czy w całym kraju zna­la­złby się drugi taki facet,
który w środku nocy, przy dwu­dzie­stu sze­ściu stop­niach Cel­sju­sza, z wła­snej woli poszedłby przy­go­to­wy­wać rolady. Jesteś nie­sa­mo­wity.


— Już je nawet zawi­ną­łem — oznaj­mił z dumą w gło­sie. — W środku
znaj­dziesz musz­tardę, ogórki, boczek i cebulę. Słowo to słowo, trzeba go
dotrzy­mać.


Pia zdjęła polar Krögera, odwie­siła go na opar­ciu i usia­dła ciężko na
krze­śle.


— Jak było na spo­tka­niu kla­so­wym? — zapy­tał Chri­stoph. — Chyba wesoło,
skoro wra­casz dopiero o tej porze?


— Racja, spo­tka­nie kla­sowe — przy­po­mniała sobie Pia. Cał­ko­wi­cie wypa­dło
jej z głowy. Roz­ga­dane i roze­śmiane kobiety na tara­sie Villi Bor­gnis,
pod roz­gwież­dżo­nym para­so­lem wie­czor­nego nieba: przy­wo­łany w myślach
obraz spra­wiał teraz wra­że­nie sie­lan­ko­wego początku hor­roru, któ­rym
oka­zała się rze­czy­wi­stość. Rze­czy­wi­stość, w któ­rej zgi­nęła nie­znana
nasto­latka.


Zsu­nęła ze stóp szpilki, które po wycieczce przez las nada­wały się
jedy­nie do śmieci.


— Tak, było cał­kiem miło. Ale nie­stety, praca nie dała mi o sobie
zapo­mnieć.


— Praca? — Chri­stoph spoj­rzał na nią i uniósł brwi. Wie­dział, co
ozna­czały nocne wezwa­nia. Rzadko się zda­rzało, żeby nie cho­dziło o jakąś
tra­ge­dię. — Bar­dzo źle?


— Tak. — Pia oparła się łok­ciami o stół i potarła twarz. — Naprawdę
nie­do­brze. Mar­twa nasto­latka i dwójka pija­nych do nie­przy­tom­no­ści
rówie­śni­ków.


Chri­stoph oszczę­dził jej wyra­zów współ­czu­cia.


— Chcesz się cze­goś napić? — zapy­tał.


— Zim­nego piwa. Chyba tylko to może mi pomóc, choć dzi­siaj w nocy po raz
kolejny potwier­dziła się uni­wer­salna prawda, że alko­hol nie roz­wią­zuje
żad­nych pro­ble­mów, tylko stwa­rza nowe.


Chciała wstać, ale męż­czy­zna potrzą­snął głową.


— Siedź. Ja ci podam.


Odło­żył widelce do mięsa, przy­krył bryt­fannę i zmniej­szył pod nią ogień.
Potem wyjął z lodówki dwie butelki piwa i je otwo­rzył.


— Szklanka?


— Nie, dzięki.


Podał Pii jedną z nich i usiadł obok przy stole.


— Dzię­kuję — powie­działa, po czym upiła duży łyk. — Oba­wiam się, że
będziesz musiał sam poje­chać ode­brać Lilly. U mnie wszy­scy są na
urlo­pach, więc będę musiała oso­bi­ście poje­chać na sek­cję zwłok. Wybacz.


Ran­kiem przy­la­ty­wała z Austra­lii sied­mio­let­nia wnuczka Chri­sto­pha, która
miała spę­dzić z nimi kolejne cztery tygo­dnie. Kiedy Pia się o tym
dowie­działa kilka tygo­dni wcze­śniej, nie ukry­wała nie­za­do­wo­le­nia. Oboje
z Chri­sto­phem pra­co­wali na pełen etat, a prze­cież tak małego dziecka nie
można zosta­wiać samego w gospo­dar­stwie. Naj­bar­dziej roz­zło­ścił ją ego­izm
matki Lilly, Anny, dru­giej córki Chri­sto­pha. Jej part­ner i ojciec
dziew­czynki był bio­lo­giem mor­skim i wio­sną został kie­row­ni­kiem pro­jektu
badaw­czego na Antark­ty­dzie. Anna koniecz­nie chciała mu tam towa­rzy­szyć,
lecz unie­moż­li­wiała jej to szkoła córki. Chri­stoph z początku odrzu­cił
jej prośbę, by na ten czas zabrać małą do sie­bie, i wyja­śnił jej, że
jako matka powinna wziąć odpo­wie­dzial­ność za dziecko i zre­zy­gno­wać z nie­któ­rych pomy­słów. Anna tak długo wier­ciła mu jed­nak dziurę w brzu­chu,
że w końcu i on, i Pia zgo­dzili się na kom­pro­mi­sowe roz­wią­za­nie. Miało
ono pole­gać na tym, że Lilly tra­fi­łaby do Nie­miec na dwa tygo­dnie
austra­lij­skich waka­cji zimo­wych. Pia, która z trzech córek Chri­sto­pha
jedy­nie Anny nie darzyła sym­pa­tią, nie zdzi­wiła się, że po jakimś cza­sie
z dwóch tygo­dni zro­biły się cztery. W jakiś spo­sób Anna prze­ko­nała
szkołę córki, żeby przy­znali małej dodat­kowe dwa tygo­dnie wol­nego.
Typowe. W ten spo­sób po raz kolejny posta­wiła na swoim.


— Niczym się nie przej­muj. — Chri­stoph uniósł dłoń i pogła­skał ją po
policzku. — Co się tam wyda­rzyło?


— W sumie to sama nie wiem. Zagad­kowa sprawa. — Upiła kolejny łyk piwa.
— Szes­na­sto­la­tek leży w śpiączce po popi­ja­wie, jaką urzą­dził ze
zna­jo­mymi, a z Menu wycią­gnę­li­śmy mar­twą nasto­latkę. Musiała od
dłuż­szego czasu prze­by­wać w wodzie, a dodat­kowo jej zwłoki zostały
oka­le­czone śrubą napę­dową jakiejś łodzi albo statku.


— Brzmi prze­ra­ża­jąco.


— Żebyś wie­dział. Nie mamy poję­cia, kim jest ta dziew­czyna. W bazach
bra­kuje zgło­sze­nia zagi­nię­cia osoby, któ­rej opis by do niej paso­wał.


Przez chwilę sie­dzieli w mil­cze­niu przy stole i pili piwo. To była jedna
z tych cech Chri­sto­pha, które Pia naj­bar­dziej ceniła: mogła nie tylko z nim swo­bod­nie roz­ma­wiać, ale i natu­ral­nie mil­czeć, przy czym cisza ni­gdy
nie sta­wała się krę­pu­jąca ani kło­po­tliwa. Chri­stoph wyczu­wał dokład­nie,
czy chce mówić, czy potrze­buje tylko towa­rzy­stwa i bli­sko­ści.


— Zaraz druga. — Pia pod­nio­sła się z krze­sła. — Wsko­czę szybko pod
prysz­nic i kładę się spać.


— Ja też zaraz będę gotów. — Chri­stoph rów­nież wstał od stołu. —
Posprzą­tam jesz­cze kuch­nię.


Pia chwy­ciła go za nad­gar­stek. Zatrzy­mał się i spoj­rzał na nią.


— Dzię­kuję — powie­działa po cichu.


— Za co?


— Za to, że jesteś.


Na jego twa­rzy poja­wił się uśmiech, który tak bar­dzo kochała.


— Mogę tylko powie­dzieć: „Wza­jem­nie” — wyszep­tał i mocno ją objął.
Wtu­liła się w jego klatkę pier­siową i poczuła jego usta na swo­ich
wło­sach. Przez chwilę znów wszystko było dobrze.


* * *


— JEDZIEMY do wujka Richarda, tylko ty i ja — powie­dział tata i puścił
do niej oko. — Będziesz mogła pojeź­dzić na kucyku, a potem otwo­rzysz
pre­zenty, które już na cie­bie cze­kają.


O tak, kucyki! I sama, tylko z tatą, bez mamy i rodzeń­stwa! Bar­dzo się
na to cie­szyła, nie mogła się docze­kać. Kilka razy była już z tatą u wujka Richarda, a mimo to nie potra­fiła sobie przy­po­mnieć ani jego domu,
ani kucy­ków. Dziwne. Jed­nak sza­le­nie się cie­szyła, bo tata przy­niósł jej
piękną, nową sukienkę, w którą zdą­żyła się już ubrać.


Podzi­wiała swoje odbi­cie w lustrze i, śmie­jąc się, doty­kała czer­wo­nego
kap­turka na gło­wie. Sukienka miała tra­dy­cyjny ludowy krój, była krótka i zdo­bił ją nie­wielki far­tu­szek. Tata zaplótł jej włosy w dwa war­ko­czyki i teraz wyglą­dała jak naj­praw­dziw­szy Czer­wony Kap­tu­rek z książki z baj­kami.


Zawsze przy­no­sił jej pre­zenty, ale to była tajem­nica, jej i taty, bo
innym ni­gdy nic nie dawał. Tylko ona coś dosta­wała. Była jego uko­chaną
córeczką. Mama wyje­chała z rodzeń­stwem na week­end, więc miała tatę tylko
dla sie­bie.


— To nie wszystko? Przy­nio­słeś mi coś jesz­cze? — zapy­tała z cie­ka­wo­ścią, bo w papie­ro­wej tor­bie chyba jesz­cze coś było.


— O tak. — Uśmiech­nął się łobu­zer­sko. — Chcesz zoba­czyć co?


Szybko poki­wała głową. Tata z torby wyjął jesz­cze jedną suk­nię. Była
czer­wona i bar­dzo miękka w dotyku, kiedy prze­su­wała pal­cami po
mate­riale.


— Kró­lew­ska sukienka dla mojej małej księż­niczki — oznaj­mił. — Kupi­łem
ci też buty do niej. Oczy­wi­ście czer­wone.


— Jeju! Mogę zoba­czyć?


— Nie, póź­niej ci pokażę. Teraz musimy już jechać. Wujek Richard na nas
czeka.


Wziął ją na ręce, a ona się przy­tu­liła. Kochała jego głę­boki głos i woń
tyto­niu faj­ko­wego, któ­rym pach­niały jego ubra­nia.


Nieco póź­niej sie­dzieli w samo­cho­dzie. Jechali już dość długo, a ona
cie­szyła się za każ­dym razem, kiedy roz­po­zna­wała coś, co widziała
wcze­śniej. To była gra, w którą zawsze grali, kiedy wyru­szali na swoje
sekretne wycieczki. Tak je w każ­dym razie nazy­wała, bo nie mogła
wspo­mnieć o nich rodzeń­stwu. Żeby nie zazdro­ścili.


W końcu dotarli do miej­sca, gdzie koń­czyła się ulica, i wje­chali w las,
gdzie na pola­nie stał duży drew­niany dom z werandą i zie­lo­nymi
okien­ni­cami.


— Wygląda jak na obrazku w mojej książce z baj­kami! — wykrzyk­nęła
pod­eks­cy­to­wana i roz­ra­do­wana wido­kiem kucy­ków, które pasły się w tra­wie.
— Mogę teraz pojeź­dzić? — Koły­sała się na sie­dze­niu, nie mogąc się już
docze­kać.


— Oczy­wi­ście. — Tata zaśmiał się i zapar­ko­wał mer­ce­desa obok kilku
innych samo­cho­dów. U wujka Richarda zawsze było rado­śnie i tłoczno, a ona cie­szyła się na gości, bo wszy­scy byli przy­ja­ciółmi taty i wszy­scy
przy­no­sili dla niej sło­dy­cze i pre­zenty.


Wysko­czyła z samo­chodu i pobie­gła do kucy­ków, które z wdzięcz­no­ścią
przyj­mo­wały jej gła­ska­nie. Wujek Richard wyszedł z domu i zapy­tał, na
któ­rym chcia­łaby pojeź­dzić. Naj­bar­dziej przy­padł jej do gustu biały
konik, który miał na imię Śnie­żynka. Dziwne, że potra­fiła przy­po­mnieć
sobie jego imię, a nie umiała powie­dzieć, jak dom wygląda w środku.


Po pół godzi­nie zabawy weszli do domu. W środku cze­kali przy­ja­ciele
taty i wujka Richarda. Wszy­scy cie­szyli się na jej widok, witali ją
rado­śnie i zachwy­cali się nową sukienką i czer­wo­nym kap­tur­kiem. A ona
pre­zen­to­wała je, obra­ca­jąc się to w jedną, to w drugą stronę i nie mogła
powstrzy­mać śmie­chu.


— A teraz zdej­mij sukienkę. — Tata posta­wił papie­rową torbę na stole i wyjął z niej kolejne ubra­nie. Wujek Richard wziął ją na kolana i pomógł
wło­żyć nową kre­ację i praw­dziwe jedwabne poń­czo­chy, takie same, jakie
miała mama. Pozo­stali śmiali się, widząc, jak nie­po­rad­nie wal­czy z pod­wiąz­kami i pasem do nich. To było naprawdę śmieszne!


Ale naj­ład­niej­sza była oczy­wi­ście sukienka — praw­dziwa szata godna
księż­niczki! Czer­wona! I do tego czer­wone trze­wiki, na obca­sach!


Prze­glą­dała się w lustrze i wypeł­niała ją duma. Tata chyba czuł to
samo. Popro­wa­dził ją przez salon i scho­dami na górę, jakby była panną
młodą. Wujek Richard wbiegł przed nimi i otwo­rzył drzwi do jed­nego z pokoi. Zaparło jej dech w pier­siach. W środku stało praw­dziwe baj­kowe
łoże z ksią­żę­cym bal­da­chi­mem!


— W co będziemy się bawić? — zapy­tała.


— W coś bar­dzo faj­nego — odpo­wie­dział tata. — My też się prze­bie­rzemy.
Pocze­kaj tu na nas i bądź grzeczna.


Poki­wała głową. Wspięła się na łóżko i poska­kała po nim. Wszy­scy
podzi­wiali jej piękną sukienkę i byli dla niej tacy mili! Nagle drzwi
się znów otwo­rzyły, a ona krzyk­nęła prze­stra­szona, bo zoba­czyła wilka.
Po chwili nie mogła jed­nak powstrzy­mać śmie­chu: to nie był praw­dziwy
wilk, tylko tata, który się tak prze­brał! Cud­nie dzie­lić z nim takie
sekrety. Szkoda tylko, że nic z nich póź­niej nie pamię­tała. To naprawdę
smutne.
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Hanna Herz­mann źle spała. Led­wie koń­czył
się jeden kosz­mar, natych­miast zaczy­nał się następny. Śniła o tym, że
Vin­zenz był gościem w jej pro­gra­mie i ośmie­szył ją przed kame­rami. Potem
poja­wił się Nor­man i zaczął jej gro­zić, by w następ­nej chwili zmie­nić
się w męż­czy­znę, który przez kilka mie­sięcy ją prze­śla­do­wał, aż wpadł w ręce poli­cji i jako recy­dy­wi­sta wylą­do­wał na dwa lata w wię­zie­niu.


O wpół do szó­stej wstała i poszła pod prysz­nic, żeby zmyć z sie­bie lepki
pot nie­spo­koj­nej nocy. Po toa­le­cie zapa­rzyła kawę i usia­dła przy
kom­pu­te­rze. Tak jak się oba­wiała, Inter­net huczał od ujaw­nio­nych
histo­rii.


Szlag by tra­fił! Hanna zaczęła maso­wać nasadę nosa. Jeśli jesz­cze w ogóle ist­niała szansa, żeby ogra­ni­czyć straty, musiała szybko zacząć
dzia­łać, zanim kolejni goście nie­za­do­wo­leni ze swo­jego występu w jej
pro­gra­mie zaczną wypła­ki­wać się w mediach, jak wcze­śniej Armin V. i Bet­tina B. Nie chciała nawet myśleć, do jakiego kry­zysu może to
dopro­wa­dzić. Pomimo że jesz­cze nie ist­niało bez­po­śred­nie zagro­że­nie dla
jej pro­gramu, wie­działa, że zarząd sta­cji nie będzie cią­gle stał za nią
murem. Było jesz­cze zbyt wcze­śnie, aby dzwo­nić do Wol­fganga, dla­tego
posta­no­wiła wyjść pobie­gać, żeby uspo­koić nerwy. W trak­cie jog­gingu
naj­le­piej jej się myślało. Wło­żyła spor­towe ubra­nie, zwią­zała włosy w koń­ski ogon i wsu­nęła stopy w buty do bie­ga­nia. Daw­niej jog­ging każ­dego
dnia sta­no­wił obo­wiąz­kowy punkt pro­gramu, lecz od kiedy pogłę­biły się
jej pro­blemy ze stopą, zarzu­ciła ten zwy­czaj.


Powie­trze było rześ­kie i świeże. Hanna ode­tchnęła głę­boko i na scho­dach
pro­wa­dzą­cych do domu roz­po­częła roz­grzewkę kil­koma ćwi­cze­niami
roz­cią­ga­ją­cymi. Potem wsu­nęła w uszy słu­chawki iPoda i wybrała muzykę,
na którą miała ochotę. Prze­szła ulicą do naroż­nika, gdzie znaj­do­wał się
par­king, skrę­ciła w las i zaczęła biec. Każde wybi­cie spra­wiało okropny
ból, lecz zaci­snęła zęby i zmu­siła się do dal­szego biegu. Już po
kil­ku­set metrach zła­pała ją kolka, ale i to nie wystar­czyło, by
prze­rwała tre­ning. Wie­działa, że się nie podda. Hanna Herz­mann ni­gdy się
nie pod­da­wała! Wiatr w oczy? Pro­blemy? Przez całe życie trak­to­wała je
jako wyzwa­nie i zachętę do dzia­ła­nia, a nie powód, by spusz­czać nos na
kwintę czy cho­wać głowę w pia­sek. Ból to tylko psy­chiczna dole­gli­wość,
któ­rej nie można ule­gać. Gdyby było ina­czej, ni­gdy nie uda­łoby się jej
zro­bić kariery i z całą pew­no­ścią nie osią­gnę­łaby takiego suk­cesu.
Ambi­cja, upór i odpor­ność — te cechy cha­rak­teru pozwa­lały jej prze­trwać
nawet naj­gor­sze czasy.


Przed czter­na­stoma laty Hanna stwo­rzyła od pod­staw for­mułę nowego cyklu
repor­ter­skiego „Z ręką na sercu”. Jej pomysł był cał­ko­wi­cie rewo­lu­cyjny
i prze­ło­mowy i momen­tal­nie zro­bił furorę w tele­wi­zji ogól­no­kra­jo­wej.
Kon­cep­cja była jed­no­cze­śnie pro­sta i nowa­tor­ska: sze­ro­kie spek­trum
aktu­al­nych i kon­tro­wer­syj­nych tema­tów, które budzą emo­cje, na tle
prze­żyć i dra­ma­tów praw­dzi­wych ludzi, a do tego towa­rzy­stwo
pro­mi­nent­nych gości. Dzie­więć­dzie­siąt minut w naj­lep­szym cza­sie
ante­no­wym — niczego podob­nego wcze­śniej nie pró­bo­wano. Suk­ces jej
pro­gramu spra­wił, że poja­wiło się wielu naśla­dow­ców, lecz żad­nemu nie
udało się choćby zbli­żyć do jej oglą­dal­no­ści. Obec­ność Hanny w mediach
przy­nio­sła jej wiele korzy­ści: z dnia na dzień stała się jedną z naj­bar­dziej roz­po­zna­wal­nych twa­rzy tele­wi­zji i zyskała ogromną
popu­lar­ność. Zapro­sze­nia spły­wały ze wszyst­kich stron, a jeśli za
pro­po­zy­cją szło odpo­wied­nio wyso­kie hono­ra­rium, akcep­to­wała zle­ce­nie i pro­wa­dziła naj­róż­niej­sze imprezy, gale przy­zna­nia nagród, kon­sul­to­wała
nowe pomy­sły, poma­gała wpro­wa­dzać nowe for­maty i przede wszyst­kim
zara­biała ogromne pie­nią­dze. Dzie­sięć lat temu zało­żyła firmę
pro­du­cencką Herz­mann Pro­duc­tion i od tam­tego czasu sama pro­du­ko­wała swój
pro­gram.


Suk­ces medialny miał też, nie­stety, swoje ciemne strony, a jedną z nich
było zruj­no­wa­nie jej życia pry­wat­nego. Nie tra­fiła dotych­czas na
męż­czy­znę, który wytrzy­małby u jej boku. Słowa córki wypo­wie­dziane
poprzed­niego wie­czoru wciąż roz­brzmie­wały echem w jej gło­wie. Czy Meike
mogła mieć rację? Czy rze­czy­wi­ście była jak czołg, który miaż­dży ludzi?


— A jeśli nawet, to co! — wymam­ro­tała w przy­pły­wie prze­kory. Bo wła­śnie
taka była. Nie potrze­bo­wała męż­czy­zny u boku.


Na pierw­szym skrzy­żo­wa­niu w lesie wybrała dłuż­szą drogę i skrę­ciła w prawo. Jej oddech zaczął się sta­bi­li­zo­wać, a kolejne kroki zyski­wały
ela­stycz­ność. Odna­la­zła swój rytm i prze­sta­wała czuć ból. Z doświad­cze­nia wie­działa, że lada chwila znik­nie cał­ko­wi­cie; że jesz­cze
tylko kilka minut, zanim endor­finy zapa­nują nad jej cia­łem i odsuną złe
uczu­cia i zmę­cze­nie. Teraz mogła sku­pić się tylko na pro­ble­mie, który
miała do roz­wią­za­nia i na ota­cza­ją­cej ją przy­ro­dzie. Na korzen­nej woni,
która uno­siła się o poranku w lesie, i na mięk­kiej ziemi, po któ­rej
bie­gło się znacz­nie przy­jem­niej niż po asfal­cie. Chwilę po siód­mej
dotarła do skraju lasu i zoba­czyła kopułę baha­ic­kiego domu modli­twy, w któ­rej już odbi­jały się pro­mie­nie sło­neczne. Mimo że od dawna nie
bie­gała, nie była zdy­szana. W jakiś spo­sób zacho­wała dobrą kon­dy­cję.
Potrze­bo­wała dwu­dzie­stu minut, by wró­cić przez las do osie­dla dom­ków
week­en­do­wych, jak nazy­wano dziel­nicę Lan­gen­hain, w któ­rej miesz­kała.
Cała ocie­kała potem, kiedy prze­szła z biegu w chód, lecz tym razem był
to dobry pot, przy­jemny i spor­towy, a nie zimny i lepki, wyci­śnięty z ciała przez strach. Udało jej się prze­my­śleć stra­te­gię, o któ­rej chciała
poroz­ma­wiać z Wol­fgan­giem w trak­cie obiadu. Hanna wyjęła z uszu
słu­chawki i się­gnęła do kie­szeni kurtki po klu­cze do domu. Mija­jąc auto,
które poprzed­niego dnia zosta­wiła przed gara­żem obok mini córki, rzu­ciła
na nie okiem. Zatrzy­mała się jak wryta.


Co to miało zna­czyć?


Nie wie­rzyła wła­snym oczom. Wszyst­kie cztery opony jej czar­nego porsche
pan­amery były prze­bite! Przed­ra­mie­niem otarła czoło z potu i pode­szła do
samo­chodu. Jedną gumę można by uznać za przy­pa­dek, ale prze­cież nie
cztery! Lecz dopiero kiedy uważ­niej obej­rzała wóz, dostrze­gła naj­gor­sze.
Zamu­ro­wało ją, a serce zaczęło walić jak osza­lałe. Poczuła, że trzęsą
się jej kolana, a w oczach zbie­rają łzy — łzy bez­sil­nej zło­ści. Ktoś
wydra­pał na czar­nym błysz­czą­cym lakie­rze maski poje­dyn­cze słowo.
Bru­talne i jed­no­znaczne: SUKA.


* * *


BODEN­STEIN POD­STA­WIŁ FILI­ŻANKĘ pod dyszę
eks­presu do kawy i uru­cho­mił urzą­dze­nie. Roz­legł się szum młynka i już
po kilku sekun­dach maleńką kuch­nię wypeł­niła aro­ma­tyczna woń.


Inka odwio­zła go do domu krótko po pół­nocy. Przez całą kola­cję mówił w zasa­dzie tylko on, lecz zdał sobie z tego sprawę dopiero, kiedy
wysa­dziła go na par­kingu przez powo­zow­nią. Od momentu wspól­nego
oglą­da­nia domu Inka zro­biła się mil­cząca jak ni­gdy wcze­śniej, a Boden­stein łamał sobie teraz głowę, co takiego się stało. Czy powie­dział
coś nie­wła­ści­wego? Albo zro­bił coś, co mogło ją zde­ner­wo­wać? Może nie
dość ser­decz­nie podzię­ko­wał jej za ode­bra­nie z lot­ni­ska i za to, że
zadbała o klu­cze do domu, który miał obej­rzeć? Od powrotu z Pocz­damu nie
opusz­czała go eufo­ria wol­no­ści, rze­czy­wi­ście bez prze­rwy mówił tylko on
i, jakby tego było mało, przez więk­szość część czasu mówił o sobie.
Zacho­wa­nie zupeł­nie nie w jego stylu. Boden­stein zde­cy­do­wał, że póź­niej
zadzwoni do Inki i prze­prosi ją za miniony wie­czór.


Dopił kawę i wci­snął się do maleń­kiej łazie­neczki bez okien, która po
nie­mal luk­su­so­wym pomiesz­cze­niu w hotelu w Pocz­da­mie wydała mu się
jesz­cze ciem­niej­sza i cia­śniej­sza niż zwy­kle.


Zde­cy­do­wa­nie nad­szedł już czas na praw­dziwe miesz­ka­nie — wła­sne meble,
przy­zwo­itą łazienkę i kuch­nię z kuchenką z wię­cej niż dwoma pal­ni­kami.
Miał ser­decz­nie dość dwu­izbo­wego lokum nad powo­zow­nią, z niskimi
sufi­tami, małymi okien­kami, nie­wiele więk­szymi niż otwory strzel­ni­cze na
zam­ko­wej wieży i drzwiami przy­sto­so­wa­nymi raczej dla kra­snali, bo on bez
prze­rwy ude­rzał się w głowę. Tak samo cią­żyła mu świa­do­mość, że z bie­giem czasu stał się dość uciąż­li­wym gościem w domu rodzi­ców i brata,
tym bar­dziej odkąd zdał sobie sprawę z tego, że bra­towa znacz­nie
chęt­niej widzia­łaby w cia­snym miesz­kanku najemcę pła­cą­cego regu­lar­nie
czynsz, a nie krew­nego, który opła­cał jedy­nie rachunki. Coraz czę­ściej
pytała, nie owi­ja­jąc w bawełnę, kiedy w końcu się wypro­wa­dzi, a ostat­nio
nawet bez skru­pu­łów przy­pro­wa­dziła poten­cjal­nego najemcę, żeby poka­zać
mu miesz­ka­nie.


W żało­śnie sła­bym świe­tle czter­dzie­sto­wa­to­wej żarówki wiszą­cej nad
lustrem Boden­stein nie miał szans, by sta­ran­nie się ogo­lić. Dom, który
poprzed­niego wie­czoru oglą­dał z Inką, przez całą noc drę­czył go we śnie.
Nad ranem, na wpół obu­dzony, urzą­dzał go już w myślach. Sophia dosta­nie
swój pokój, a że miesz­kała z matką bar­dzo bli­sko, czę­sto będzie mogła go
odwie­dzać. Dom w Kel­kheim był już wła­ści­wie sprze­dany i cze­kał tylko na
pod­pi­sa­nie aktu nota­rial­nego, na który umó­wieni byli w poło­wie tygo­dnia.
Z połową pie­nię­dzy z jego sprze­daży będzie mógł pozwo­lić sobie na
kupie­nie połówki bliź­niaka w Rup­pert­shain.


Z zewnątrz dobiegł hałas i czy­jeś głosy. Kolejna kawa spra­wiła, że
dzia­łał szybko. Odsta­wił fili­żankę do zlewu, się­gnął po mary­narkę i zdjął z haczyka przy drzwiach klu­czyki do samo­chodu. Na par­kingu
pra­cow­nicy jed­nej ze spółek komu­nal­nych Kel­kheim roz­pa­ko­wy­wali z poma­rań­czo­wego auta płotki ochronne. Dopiero wtedy przy­po­mniał sobie, że
wie­czo­rem w zamku ma się odbyć kon­cert jaz­zowy. Mia­sto regu­lar­nie
wynaj­mo­wało histo­ryczne wnę­trza na potrzeby róż­nych pro­jek­tów
kul­tu­ral­nych, a pie­nią­dze w ten spo­sób uzy­skane zawsze przy­da­wały się
rodzi­com Boden­ste­ina. Oli­ver zamknął drzwi i idąc do auta, przy­wi­tał się
z robot­ni­kami. Gdzieś za jego ple­cami roz­le­gło się trą­bie­nie. Odwró­cił
się i dostrzegł Marie-Louise, swoją bra­tową. Zatrzy­mała samo­chód tuż
obok niego.


— Witaj! — zawo­łała ener­gicz­nie. — Do cie­bie trud­niej się dodzwo­nić niż
do papieża. Rosa­lie dostała zapro­sze­nie na Con­co­urs des Jeu­nes Chefs
Rôtisseurs we Frank­fur­cie! Co prawda sama chciała ci o tym powie­dzieć,
ale nie odbie­rasz tele­fonu. Zepsuł ci się?


Rosa­lie, star­sza córka Boden­ste­ina, przed dwoma laty zde­cy­do­wała, że po
matu­rze nie pój­dzie na stu­dia, tylko roz­pocz­nie naukę zawodu sze­fo­wej
kuchni. Z początku oboje z Cosimą byli świę­cie prze­ko­nani, że powo­dem
takiej decy­zji był sławny kucharz, w któ­rym Rosa­lie się pota­jem­nie
pod­ko­chi­wała, i byli przy­go­to­wani, że po kilku mie­sią­cach ter­mi­no­wa­nia u suro­wego mistrza dziew­czyna rzuci far­tuch i zmieni zda­nie. Oka­zało się
jed­nak, że Rosa­lie ma talent i zachwy­cona nowym zaję­ciem coraz lepiej
radziła sobie w kuchni. Egza­min na koniec nauki zdała z wyróż­nie­niem, a zapro­sze­nie na kon­kurs Chaîne des Rôtisseurs było wiel­kim wyróż­nie­niem i uzna­niem jej umie­jęt­no­ści.


— Od rana nie mogę zła­pać zasięgu — wyja­śnił Boden­stein i wzru­szył
ramio­nami, spo­glą­da­jąc na ekran smart­fona. — Nie rozu­miem, co się stało.


— Ja się na tym zupeł­nie nie znam — oznaj­miła Marie-Louise.


— A ja tak! — zawo­łał jej ośmio­letni syn i wychy­la­jąc się z tyl­nego
sie­dze­nia, wycią­gnął rękę za okno. — Stry­jek, daj zoba­czyć!


Boden­stein uśmiech­nął się dobro­tli­wie i roz­ba­wiony podał naj­młod­szemu
bra­tan­kowi tele­fon, ale nie minęło nawet pięć sekund, a mina mu zrze­dła.


— Tak nie mógł dzia­łać. Uru­cho­mi­łeś go, stryjku, w try­bie samo­lo­to­wym —
wyja­śnił skrzat, prze­su­wa­jąc pal­cami po ekra­nie doty­ko­wym. — Stryjku,
popatrz tutaj. Widzisz sym­bol samo­lotu? No, teraz powi­nien dzia­łać.


— Eee… dzięki, Jonas — wyją­kał Boden­stein.


Dzie­ciak uśmiech­nął się łaska­wie, a Marie-Louise zachi­cho­tała, nie bez
zło­śli­wej satys­fak­cji.


— Koniecz­nie zadzwoń do Rosa­lie! — dodała na zakoń­cze­nie i odje­chała.


Rzadko kiedy Boden­stein czuł się aż tak głu­pio jak w tym momen­cie. Nie
latał zbyt wiele i wczo­raj rze­czy­wi­ście po raz pierw­szy prze­sta­wił
swo­jego iPhone’a w tryb samo­lo­towy, a i to tylko dzięki pasa­że­rowi z fotela obok, który poin­stru­ował go, jak tego doko­nać. Wra­ca­jąc, po
pro­stu wyłą­czył tele­fon.


Idąc w stronę samo­chodu, sły­szał kako­fo­nię naj­róż­niej­szych sygna­łów
wydo­by­wa­ją­cych się z iPhone’a: kil­ka­na­ście SMS-ów, poczta gło­sowa,
infor­ma­cje o nie­ode­bra­nych połą­cze­niach i dzwo­nek przy­cho­dzą­cej roz­mowy.


— Witaj, Pia! — zawo­łał. — Dopiero teraz zoba­czy­łem, że wczo­raj do mnie
dzwo­ni­łaś. Czy to coś…


— A ty co, nie czy­ta­łeś dzi­siej­szych gazet? — prze­rwała mu
znie­cier­pli­wio­nym gło­sem. Jed­no­znaczny sygnał, że była pod wpły­wem
stresu. — Wczo­raj wie­czo­rem z Menu przy stop­niu wod­nym w Edder­sheim
wyło­wi­li­śmy zwłoki nasto­latki. Będziesz dzi­siaj w biu­rze?


— Tak, oczy­wi­ście — zapew­nił ją. — Już jadę — dodał, wsia­da­jąc za
kie­row­nicę. Kiedy skoń­czył roz­mowę z Pią, pomy­ślał, czy nie zadzwo­nić z auta do Inki, ale zde­cy­do­wał, że wie­czo­rem kupi kwiaty i oso­bi­ście je
zawie­zie.


* * *


JAZDA SAMO­CHO­DEM z dnia na dzień
spra­wiała jej coraz wię­cej pro­ble­mów. Jeśli tak dalej pój­dzie, już
wkrótce nie zmie­ści się z ogrom­nym brzu­chem za kie­row­nicą albo nie
się­gnie sto­pami peda­łów gazu i hamulca. Emma skrę­ciła w lewo, w Wies­ba­de­ner Strasse i spoj­rzała w lusterko wsteczne. Louisa wyglą­dała
przez okno. Przez całą drogę nie ode­zwała się ani sło­wem.


— Boli cię jesz­cze brzu­szek, kocha­nie? — zapy­tała z tro­ską.


Dziew­czynka potrzą­snęła głową. Zazwy­czaj buzia jej się nie zamy­kała,
więc wyraź­nie coś było z nią nie tak. Czyżby miała pro­blemy w przed­szkolu? Może pokłó­ciła się z innymi dziećmi?


Po kilku minu­tach Emma zatrzy­mała się przed budyn­kiem świe­tlicy dla
dzieci i wysia­dła. Louisa umiała sama się wypiąć i wysko­czyć z fote­lika;
bar­dzo zale­żało jej na samo­dziel­no­ści. Emma, w zaawan­so­wa­nej ciąży,
cie­szyła się, że nie musi się schy­lać i wyj­mo­wać córki z auta.


— Co się dzieje, kocha­nie? — zapy­tała. Zatrzy­mała się przed drzwiami,
przy­kuc­nęła i spoj­rzała uważ­nie na córkę. Już rano zauwa­żyła, że coś się
dzieje, bo dziew­czynka nie miała humoru i bez sprze­ciwu wło­żyła zie­loną
koszulkę z krót­kim rękaw­kiem, któ­rej bar­dzo nie lubiła, bo, jak
twier­dziła, dra­pała ją w skórę.


— Nic — odparła Louisa i odwró­ciła głowę.


Emma nie widziała sensu, by cią­gnąć teraz tę roz­mowę. Posta­no­wiła
zadzwo­nić póź­niej do opie­kunki w świe­tlicy i popro­sić, by miała małą na
oku.


— No dobrze. W takim razie baw się dobrze, sło­dzinko — powie­działa i poca­ło­wała córkę w poli­czek. Dziew­czynka odpowie­działa posłusz­nie tym
samym, lecz nie widać było po niej rado­ści, z którą witała zawsze
otwarte drzwi do swo­jej grupy.


Emma nie mogła prze­stać o tym myśleć, kiedy wra­cała do Fal­ken­stein. Tam
zapar­ko­wała samo­chód, wysia­dła i posta­no­wiła zro­bić sobie spa­cer po
roz­le­głym tere­nie, na któ­rym roz­siane były budynki nale­żące do Fun­da­cji
Son­nen­kin­der. Willa jej teściów znaj­do­wała się w pobliżu serca całej
orga­ni­za­cji, czyli sie­dziby admi­ni­stra­cji z salami semi­na­ryj­nymi, domem
rodzin­nym, żłob­kiem, świe­tlicą dla młod­szych i salami dla star­szych
dzieci, któ­rych matki cho­dziły do pracy. Nieco dalej widać było dom dla
matek z dziećmi, na potrzeby któ­rego został zaadap­to­wany dawny dom
spo­koj­nej sta­ro­ści. Jesz­cze dalej stały różne pomniej­sze zabu­do­wa­nia,
ogró­dek warzywny, warsz­tat i narzę­dziow­nia, a za nimi maja­czyły trzy
wille umiej­sco­wione wzdłuż gra­nicy ogrom­nej posia­dło­ści.


Wcze­snym ran­kiem powie­trze było jesz­cze chłodne i rześ­kie, a Emma
potrze­bo­wała odro­biny ruchu. Ruszyła drogą scho­waną w cie­niu pra­sta­rych
dębów, buków i cedrów, wijącą się mię­dzy roz­le­głymi, soczy­ście zie­lo­nymi
i zadba­nymi traw­ni­kami i kwit­ną­cymi rodo­den­dro­nami. Zmie­rzała przez park
w stronę budynku admi­ni­stra­cji. Uwiel­biała rado­śnie świeżą naturę i cudowny zapach pły­nący z pobli­skiego lasu, szcze­gól­nie inten­sywny w let­nie wie­czory. Mimo że miesz­kała tu dopiero od sze­ściu mie­sięcy, wciąż
jesz­cze wszyst­kimi zmy­słami chło­nęła ota­cza­jące ją widoki i roz­ko­szo­wała
się nie­zli­czo­nymi odcie­niami zie­leni. Co za odskocz­nia od suro­wych
kra­jo­bra­zów, wśród któ­rych przy­szło jej spę­dzić ostat­nich dwa­dzie­ścia
lat życia! Flo­riana nato­miast wręcz dener­wo­wała pro­wo­ka­cyjna nie­mal
buj­ność tutej­szej natury. Cał­kiem nie­dawno zarzu­cił ojcu odra­ża­jące
mar­no­traw­stwo wody i pod­le­wa­nie traw­ni­ków. Josef nie był zachwy­cony,
sły­sząc te oskar­że­nia, i oznaj­mił, że cała woda pocho­dzi ze zbior­ni­ków
na desz­czówkę.


Każda roz­mowa mię­dzy Flo­ria­nem a rodzi­cami już po kilku sło­wach
zamie­niała się w kłót­nię. Z pozor­nie nie­szko­dli­wej kon­wer­sa­cji rodziły
się nie­po­trzebne słowne prze­py­chanki, które koń­czyły się tym, że Flo­rian
wsta­wał i po pro­stu wycho­dził.


Emmie nie podo­bało się jego zacho­wa­nie. Dopiero teraz odkry­wała
prze­mą­drzałą, upartą i pełną igno­ran­cji stronę natury męża, któ­rej
wcze­śniej nie znała. Nie mówił jej też tego wprost, lecz ona zauwa­żyła,
że w domu rodzi­ców, w świe­cie swo­jego dzie­ciń­stwa, czuł się bar­dzo
nie­do­brze. Wiele dałaby za to, by zro­zu­mieć, dla­czego tak się dzieje.
Teścio­wie zacho­wy­wali się bar­dzo przy­jaź­nie i nie­na­tar­czy­wie i ni­gdy nie
mie­szali się w ich sprawy, do tego stop­nia, że nie przy­cho­dzili do nich
w odwie­dziny bez wcze­śniejszej zapo­wie­dzi.


— Dzień dobry! — usły­szała czyjś głos zza ple­ców. Odwró­ciła się i zoba­czyła bro­da­tego męż­czy­znę z wło­sami zwią­za­nymi w kucyk, który
dogo­nił ją na rowe­rze i zatrzy­mał się nie­da­leko.


— Dzień dobry panu! — odpo­wie­działa i poma­chała na powi­ta­nie Hel­mu­towi
Gras­se­rowi.


Jej teścio­wie nazy­wali pana Gras­sera „dozorcą”, lecz w rze­czy­wi­sto­ści
był kimś znacz­nie wię­cej. Na tere­nie nale­żą­cym do fun­da­cji zaj­mo­wał się
wła­ści­wie wszyst­kim i zawsze miał dobry humor. Kiedy teścio­wie musieli
dokądś jechać, słu­żył im za kie­rowcę. Kiedy indziej skła­dał świeżo
zaku­pione meble, wymie­niał żarówki i doglą­dał kotłowni budyn­ków.
Doko­ny­wał bie­żą­cych napraw, zarzą­dzał ogrod­ni­kami dba­ją­cymi o park i pil­no­wał, by traw­niki były pod­le­wane i koszone. Razem z matką, Helgą,
która pra­co­wała w kuchni, miesz­kał w jed­nej z trzech willi na końcu
posia­dło­ści.


— Jak tam tele­wi­zor? Cały czas działa? — zapy­tał, a w jego ciem­nych,
oto­czo­nych sia­teczką zmarsz­czek oczach poja­wił się błysk roz­ba­wie­nia.


— Ojeju, jest mi głu­pio za każ­dym razem, kiedy sobie o tym przy­po­mnę! —
Emma uśmiech­nęła się zakło­po­tana. Dwa dni wcze­śniej zadzwo­niła do
Gras­sera i popro­siła go, żeby przy­je­chał spraw­dzić jej tele­wi­zor, bo
prze­stał dzia­łać. Tym­cza­sem oka­zało się, że przez przy­pa­dek prze­łą­czyła
pilo­tem źró­dło sygnału. Gras­ser musiał uznać ją za jakąś dzi­waczkę,
która nie potrafi obsłu­gi­wać tele­wi­zora!


— Lepiej tak, niż gdyby naprawdę coś się zepsuło. Chciał­bym dzi­siaj po
połu­dniu wpaść do pań­stwa wymie­nić bate­rię kuchenną. Czy około dru­giej
będzie pani paso­wać?


— Tak, oczy­wi­ście! — potak­nęła Emma.


— To świet­nie. W takim razie do zoba­cze­nia. — Gras­ser jesz­cze raz się
uśmiech­nął i wsko­czył na sio­dełko.


Aku­rat kiedy Emma mijała budy­nek admi­ni­stra­cji i chciała skrę­cić w stronę willi, ze środka wyszła Corinna Wie­sner, sze­fowa zarządu Fun­da­cji
Son­nen­kin­der. Pchnęła szklane drzwi i z komórką przy uchu wypa­dła na
dwór. Na jej twa­rzy malo­wał się wyraz sku­pie­nia, lecz kiedy dostrze­gła
Emmę, uśmiech­nęła się sze­roko i prze­rwała połą­cze­nie.


— Ta impreza będzie mnie kosz­to­wała wszyst­kie nerwy! — zawo­łała rado­śnie
i scho­wała tele­fon. — Witaj! Jak się czu­jesz? Wyglą­dasz na troszkę
zmę­czoną.


— Dzień dobry, Corinno — odparła Emma. — Chyba masz rację, bo ostat­niej
nocy nie­wiele spa­łam. Byłam na spo­tka­niu kla­so­wym.


— No tak, teraz pamię­tam. I co? Jak było?


— Świet­nie. Dobrze się bawi­łam.


Corinna wręcz kipiała ener­gią. Kobieta posia­dała naj­wy­raź­niej
nie­wy­czer­pane pokłady dobrego samo­po­czu­cia, pamięć porów­ny­walną do
kom­pu­te­ro­wej i ni­gdy nie mie­wała złego humoru. Jako sze­fowa zarządu
fun­da­cji pra­co­wała non stop, bez wol­nych wie­czo­rów i week­en­dów. Musiała
zaj­mo­wać się pozo­sta­łymi pra­cow­ni­kami, zaku­pami, orga­ni­za­cją, współ­pracą
z pomocą spo­łeczną i z urzę­dami do spraw dzieci i mło­dzieży, a mimo to
znała z imie­nia każdą z matek, któ­rymi opie­ko­wała się fun­da­cja, i każde
z dzieci, które prze­by­wało w świe­tlicy. Corinna ni­gdy nikogo nie
odpra­wiała z kwit­kiem — zawsze znaj­do­wała czas na roz­mowę. Sama miała
przy tym czwórkę dzieci, z któ­rych naj­młod­sze było dwa lata star­sze od
Louisy. Emma nie potra­fiła pojąć, jak Corinna może spraw­nie funk­cjo­no­wać
z tak bar­dzo prze­peł­nio­nym pla­nem dnia i zacho­wy­wać przy tym opa­no­wa­nie
i humor. Corinna i jej mąż Ralf sami byli wycho­wan­kami Fun­da­cji
Son­nen­kin­der: Ralf się w niej wycho­wał, a ona, jesz­cze jako nie­mowlę,
została adop­to­wana przez teściów Emmy. Oboje nale­żeli też do
naj­bliż­szych i naj­daw­niej­szych przy­ja­ciół jej męża.


— Prawdę mówiąc, nie wyglą­dasz, jak­byś się wczo­raj dobrze bawiła. —
Corinna objęła ją ramie­niem i uśmiech­nęła się przy­jaź­nie. — Hej,
powiesz, co się dzieje?


— Mar­twię się o Louisę. — Emma w końcu przy­znała, co ją gnębi. — Od
kilku dni zacho­wuje się jakoś dziw­nie. Cią­gle boli ją brzuch i zro­biła
się apa­tyczna.


— Hm. Wzię­łaś ją do pedia­try?


— Flo­rian ją zba­dał, ale niczego nie­po­ko­ją­cego nie zauwa­żył.


Corinna zmarsz­czyła czoło.


— W takim razie obser­wuj ją uważ­nie — pora­dziła. — Ale ty się dobrze
czu­jesz, prawda?


— Ja tak, ale wiele bym dała, żeby już było po wszyst­kim — odparła Emma.
— Ten upał mnie wykań­cza. Na szczę­ście Flo­rian chyba już lepiej się
odnaj­duje, bo powiem ci szcze­rze, że ostat­nie tygo­dnie były naprawdę
trudne.


Jakiś czas temu roz­ma­wiała z Corinną o nagłej zmia­nie w zacho­wa­niu
Flo­riana. Przy­ja­ciółka dora­dziła jej wtedy tro­chę cier­pli­wo­ści.
Wyja­śniła, że dla doro­słego męż­czy­zny powrót do rodzin­nego domu ni­gdy
nie jest pro­stą sprawą, a już z całą pew­no­ścią nie dla kogoś, kto
ostat­nie dwie dekady spę­dził w rejo­nach dotknię­tych klę­skami żywio­ło­wymi
i woj­nami. Teraz nagle zna­lazł się w kra­inie dostatku i prze­sytu. To nie
mogło nie zosta­wić śladu.


— Cie­szę się. — Corinna uśmiech­nęła się rado­śnie. —Może w końcu uda nam
się spo­tkać na jakimś grillu, jesz­cze zanim uro­dzisz. Mam wra­że­nie, że
od wie­ków nie widzia­łam się z Flo­rim, cho­ciaż miesz­kamy prze­cież led­wie
kil­ka­set metrów od sie­bie.


W tym momen­cie zadzwo­niła jej komórka. Kobieta spoj­rzała na wyświe­tlacz.


— O rany, wybacz, ale muszę ode­brać. Pamię­taj, że widzimy się póź­niej u Josefa i Renate, żeby usta­lić osta­teczną listę gości na uro­czy­stość!


Emma patrzyła zasko­czona, jak Corinna zmie­rza sprę­ży­stym kro­kiem w stronę domu dla matek. Dla­czego powie­działa, że od wie­ków nie widziała
się z Flo­ria­nem? Prze­cież ten wczo­raj wie­czo­rem poszedł do Ralfa do
domu?


W związku takim jak ich, w któ­rym part­ne­rzy czę­sto muszą się roz­sta­wać
na dłuż­szy czas, zaufa­nie to sprawa abso­lut­nie pod­sta­wowa. Emma ufała
swo­jemu mężowi i nie była o niego zazdro­sna. Ni­gdy nie wąt­piła w praw­dzi­wość jego słów. Teraz jed­nak nie­spo­dzie­wa­nie zapa­liło się w jej
gło­wie świa­tełko nie­pew­no­ści. Samo podej­rze­nie, że Flo­rian mógłby ją
celowo okła­mać, spra­wiło, że poczuła chłód.


Powoli ruszyła przed sie­bie.


Z całą pew­no­ścią ist­niało jakieś pro­ste wytłu­ma­cze­nie, dla­czego Corinna
nie widziała się poprzed­niego wie­czoru z Flo­ria­nem. Kiedy mąż Emmy
wycho­dził z domu, było bar­dzo późno, więc mogła, zmę­czona pra­co­wi­tym
dniem, leżeć już w łóżku.


Tak, wła­śnie. Na pewno tak to wyglą­dało. Flo­rian by jej prze­cież nie
okła­mał.


* * *


ZAKO­ŃCZYŁ ROZ­MOWĘ TELE­FO­NICZNĄ i wpa­try­wał się w ekran tele­wi­zora. Biało-czer­wone taśmy odgra­dzały
poli­cję od żąd­nego sen­sa­cji tłumu, ratu­jąc miej­sce zna­le­zie­nia zwłok
przed zadep­ta­niem. Na miej­scu wciąż jesz­cze pra­co­wały ekipy tech­ni­ków
kry­mi­na­li­stycz­nych, szu­ka­jąc śla­dów popeł­nio­nej zbrodni — śla­dów,
któ­rych ni­gdy tam nie znajdą. Nie w Edder­sheim. Sto­pień wodny znaj­do­wał
się tylko kilka kilo­me­trów dalej w dół rzeki. Dobrze wie­dział gdzie.


Cię­cie, zmiana obrazu.


Budy­nek Insty­tutu Medy­cyny Sądo­wej we Frank­fur­cie przy Ken­ne­dy­al­lee. Do
kamery prze­ma­wia poważ­nym gło­sem młoda repor­terka. Obraz prze­cho­dzi
płyn­nie w por­tret zna­le­zio­nej nasto­latki. Oglą­da­jąc to, gło­śno prze­łyka
ślinę. Taka śliczna blon­dynka i taka… mar­twa. Deli­katna młoda twarz z wydat­nymi kośćmi policz­ko­wymi i peł­nymi ustami, które ni­gdy już się nie
uśmiechną. W Insty­tu­cie Medy­cyny Sądo­wej naprawdę przy­ło­żyli się do
swo­jej pracy. Dziew­czyna zupeł­nie nie wygląda, jakby nie żyła — raczej
jakby spała. Sekundę póź­niej otwiera oczy i spo­gląda na niego nie­mal z wyrzu­tem. Serce zaczyna mu bić jak sza­lone. Dopiero po chwili dociera do
niego, że to nie zdję­cie, a cyfrowa rekon­struk­cja twa­rzy. Ani­ma­cja
kom­pu­te­rowa przy­go­to­wana nie­praw­do­po­dob­nie reali­stycz­nie.


Sięga po pilota i zgła­śnia.


…wiek mię­dzy pięt­na­ście a szes­na­ście lat. Ubrana była w jasną krótką
spód­niczkę i żółty top marki H&M, roz­miar trzy­dzie­ści cztery.
Kto­kol­wiek ją widział lub posiada infor­ma­cje mogące pomóc w usta­le­niu
miej­sca jej prze­by­wa­nia w dniach i tygo­dniach poprze­dza­ją­cych tra­ge­dię,
pro­szony jest o zgło­sze­nie się na naj­bliż­szy poste­ru­nek poli­cji.


Nieco zasko­czyła go szyb­kość, z jaką poli­cja zwró­ciła się o pomoc do
miesz­kań­ców oko­licy. Naj­wy­raź­niej gli­nia­rze nie mieli zie­lo­nego poję­cia,
kim jest zna­le­ziona nasto­latka, i nie wie­dzieli, jak usta­lić jej
toż­sa­mość. Jak zazwy­czaj w podob­nych przy­pad­kach, liczyli na łut
szczę­ścia.


Nie­stety — a wie­dział to od roz­mowy tele­fo­nicz­nej — naj­pew­niej nie
zgłosi się nikt, kto dys­po­no­wałby uży­tecz­nymi infor­ma­cjami, mogą­cymi
pomóc wyja­śnić sprawę. W zamian za to poli­cję zaleje fala tele­fo­nów od
waria­tów zarze­ka­ją­cych się, że tak, widzieli ją prze­cież. Setki
bez­sen­sow­nych połą­czeń, z któ­rych więk­szość będą musieli spraw­dzić. Co
za idio­tyczne mar­no­traw­stwo czasu i utrud­nia­nie pracy poli­cjan­tów,
któ­rzy mogliby w tym cza­sie robić coś poży­tecz­nego!


Kiedy chciał wyłą­czyć tele­wi­zor, żeby poje­chać do pracy, na ekra­nie
poja­wiła się zna­joma twarz. Drgnął na jej widok. Poczuł jak wypeł­nia go
fala uczuć, o któ­rych sta­rał się zapo­mnieć. Zadrżał z wście­kło­ści.


— Ty cho­lerny gnoju — wymam­ro­tał, wal­cząc ze zna­jomą bez­radną
wście­kło­ścią i zna­jo­mym roz­go­ry­cze­niem. Bez­wied­nie zaci­snął dłoń na
pilo­cie i zwarł ją z taką siłą, że gruby pla­stik pod­dał się z trza­skiem
i bate­rie wysko­czyły z prze­gró­dek. Nawet tego nie zauwa­żył.


— Wciąż jesz­cze jeste­śmy na początku docho­dze­nia — wyja­śnił pro­ku­ra­tor
naczelny, dok­tor Mar­kus Maria Frey. — Dopóki nie będziemy dys­po­no­wać
peł­nymi wyni­kami sek­cji zwłok, nie możemy jed­no­znacz­nie stwier­dzić, czy
w tej spra­wie cho­dzi o nie­szczę­śliwy wypa­dek, samo­bój­stwo czy nawet
mor­der­stwo.


Kan­cia­sta szczęka, ciemne, zacze­sane pro­sto do tyłu włosy przy­pró­szone
pierw­szymi pasmami siwi­zny, cie­pły, spo­kojny ton głosu i ciemne oczy,
cie­płe i budzące zaufa­nie, które każ­dego mogły zmy­lić. Tyle że on znał
jego triki. Don Maria, jak nazy­wano go za ple­cami w pro­ku­ra­tu­rze
kra­jo­wej, był czło­wie­kiem o dwóch obli­czach: jed­nym peł­nym elo­kwen­cji,
dow­cipu i wdzięku, któ­rymi potra­fił ocza­ro­wać i owi­nąć wokół palca
każ­dego, kto wyda­wał mu się uży­teczny, i dru­gim, będą­cym cał­ko­wi­tym
zaprze­cze­niem pierw­szego.


Sam nie raz i nie dwa spo­glą­dał mu głę­boko w oczy, aż dostrzegł jego
czarną, toczoną zarazą cho­rej ambi­cji duszę. Frey był bez­względ­nym
czło­wie­kiem wła­dzy, wynio­słym, zaro­zu­mia­łym i mści­wym. Dla­tego zupeł­nie
go nie zasko­czyło, że prze­jął nad­zór nad tym docho­dze­niem. Przy­pa­dek
zna­le­zio­nej nasto­latki miał ogromny poten­cjał medialny, a od tego Don
Maria był nie­mal uza­leż­niony.


Naraz ode­zwała się jego komórka. Nie patrząc na ekran, ode­brał
połą­cze­nie. Dzwo­nił jego szef z budki z fryt­kami.


— Ty leniwy gnojku — ryk­nął z wście­kło­ścią. — Patrza­łeś na godzinę, co?
Ty dar­mo­zja­dzie! — darł się gru­bas. — Siódma to siódma, a nie ósma czy
dzie­wiąta! Jak za dzie­sięć minut cię tu nie będzie…


Decy­zję pod­jął w chwili, kiedy na ekra­nie tele­wi­zora zoba­czył twarz
dok­tora Mar­kusa Marii Freya. Pracę przy sma­że­niu fry­tek i ham­bur­ge­rów
mógł zna­leźć w każ­dej chwili. Inne sprawy zyski­wały teraz daleko więk­sze
zna­cze­nie.


— A weź poca­łuj mnie w dupę. — Prze­rwał chci­wemu gru­ba­sowi. — Poszu­kaj
sobie innego idioty.


I, nie cze­ka­jąc na odpo­wiedź, prze­rwał połą­cze­nie.


Miał sporo do zała­twie­nia. Musiał przy­go­to­wać się na to, że prę­dzej czy
póź­niej poli­cja pojawi się i tutaj i prze­szuka sta­ran­nie jego skromny
doby­tek, prze­wra­ca­jąc wszystko w przy­cze­pie do góry nogami. Od kiedy
zoba­czył Don Marię i dowie­dział się, że to on nad­zo­ruje docho­dze­nie, nie
miał wąt­pli­wo­ści, że tak się sta­nie. Pro­ku­ra­tor Frey miał pamięć jak
słoń, szcze­gól­nie jeśli cho­dziło o niego.


Uklęk­nął na ziemi i wyjął spod ławy brą­zowy kar­ton. Uniósł go i ostroż­nie posta­wił na stole, a potem zdjął wieko. Na wierz­chu leżała
foliowa koszulka, a w niej foto­gra­fia. Wyjął ją ostroż­nie i przez chwilę
przy­glą­dał się w zamy­śle­niu. Ile mogła mieć lat na tym zdję­ciu? Sześć?
Sie­dem?


Kciu­kiem pogła­dził czule dzie­cięcą twa­rzyczkę, poca­ło­wał ją i scho­wał
zdję­cie w szu­fla­dzie, pod ubra­niami. Tęsk­nota spra­wiła ból porów­ny­walny
do dźgnię­cia nożem. Nabrał głę­boko powie­trza. Potem zamknął kar­ton,
zła­pał go pod ramię i wyszedł z przy­czepy.


* * *


BODEN­STEIN I PIA opu­ścili salę odpraw, znaj­du­jącą się w świe­tlicy na par­te­rze regio­nal­nej komendy poli­cji. Pomiesz­cze­nie zostało
pospiesz­nie prze­mia­no­wane na cen­trum ope­ra­cyjne zespołu zada­nio­wego,
powo­ła­nego spe­cjal­nie na potrzeby aktu­al­nego śledz­twa. Sala ta była
naj­więk­szą w budynku i już wcze­śniej wyko­rzy­sty­wano ją w podob­nych
celach, kiedy to jesz­cze pod kie­row­nic­twem dyrek­tora Nie­rhoffa
kil­ku­krot­nie odby­wały się w niej spek­ta­ku­larne kon­fe­ren­cje pra­sowe. Dla
nikogo nie było tajem­nicą, że poprzed­nik dok­tor Nicoli Engel uwiel­biał
takie publiczne wystą­pie­nia. W cza­sie dość ner­wo­wej odprawy Pia cały
czas łamała sobie głowę, bo nie pamię­tała, po co kon­kret­nie dzwo­niła do
Boden­ste­ina. Z całą pew­no­ścią było to coś waż­nego, lecz w tej chwili po
pro­stu nie miała poję­cia, o co mogło jej cho­dzić.


— Nasza sze­fowa znowu poka­zała klasę. — Pia pochwa­liła dok­tor Engel,
kiedy wraz z Oli­ve­rem von Boden­ste­inem minęła śluzę bez­pie­czeń­stwa i kiedy zna­leźli się na par­kingu.


— Zga­dza się, kobieta jest w for­mie, bez dwóch zdań — potwier­dził
poli­cjant.


Krótko przed dzie­wiątą rano przed poli­cją wystą­pił młody nad­gor­liwy
wysłan­nik frank­furc­kiej pro­ku­ra­tury, który dał przed­sta­wie­nie godne
naj­lep­szych fil­mo­wych pro­duk­cji. Wpadł do sali odpraw w towa­rzy­stwie
dwójki kole­gów, bez pyta­nia zabrał głos i przy wszyst­kich człon­kach
zespołu spe­cjal­nego „Rusałka” zaata­ko­wał Pię, kry­ty­ku­jąc ją bez­względ­nie
za to, że jego zda­niem nie­po­trzeb­nie włą­czyła do docho­dze­nia media i prze­ka­zała im zbyt wiele infor­ma­cji. Dra­stycz­nie prze­kra­cza­jąc swoje
kom­pe­ten­cje, zażą­dał nawet, by prze­ka­zać jego urzę­dowi nad­zór nad
docho­dze­niem. Zanim Pia miała szansę zare­ago­wać, do roz­mowy włą­czyła się
dok­tor Nicola Engel. Pia nie mogła powstrzy­mać uśmie­chu na wspo­mnie­nie
tego, jak sze­fowa kil­koma lodo­wa­tymi sło­wami osa­dziła małego
zaro­zu­mialca i poka­zała mu, gdzie jego miej­sce.


Dok­tor Engel była drobną osobą, a w bia­łym lnia­nym kostiu­mie wśród
męż­czyzn w gar­ni­tu­rach i mun­du­rach spra­wiała wra­że­nie istoty zwiew­nej i dziew­częco kru­chej, co było nad wyraz mylące. Co rusz zda­rzało się
bowiem, że ktoś popeł­niał brze­mienny w skutki błąd i pró­bo­wał ją
zlek­ce­wa­żyć. Nato­miast młody i ambitny pro­ku­ra­tor nale­żał do tych
męż­czyzn, któ­rzy z zało­że­nia pogar­dzają kobie­tami. Nicola Engel
potra­fiła długo przy­słu­chi­wać się w mil­cze­niu pro­wa­dzo­nej dys­ku­sji, lecz
kiedy w końcu coś powie­działa, jej słowa tra­fiały w sedno z pre­cy­zją
ste­ro­wa­nego poci­sku mię­dzy­kon­ty­nen­tal­nego i zazwy­czaj miały rów­nie
nisz­czące dzia­ła­nie.


W obli­czu sro­mot­nej klę­ski swo­jej misji pro­ku­ra­tor pospiesz­nie się
odda­lił, jed­nak wcze­śniej wydał Pii pole­ce­nie, by sta­wiła się we
Frank­fur­cie na sek­cji zwłok, w któ­rej i tak pla­no­wała uczest­ni­czyć.


Jakby na prze­kór temu, co więk­szość myślała na początku o dok­tor Engel,
w ciągu kilku lat pracy na sta­no­wi­sku dyrek­tora kry­mi­nal­nej komendy
oka­zała się ona bar­dzo wyma­ga­jąca, ale rów­nież spra­wie­dliwa, i zawsze
sta­wała po stro­nie swo­ich pra­cow­ni­ków i nie pozwa­lała, by wewnętrzne
pro­blemy komendy wydo­sta­wały się na zewnątrz. Nikt nie pod­wa­żał jej
auto­ry­tetu, a ona, zupeł­nie ina­czej niż jej poprzed­nik na tym
sta­no­wi­sku, ni­gdy nie mie­szała pracy w poli­cji z poli­tyką i wyka­zy­wała
się bar­dzo mery­to­rycz­nym podej­ściem.


— Nie ma co, udała nam się ta Engel — dodała Pia i podała Boden­ste­inowi
klu­czyki do samo­chodu. — Mógł­byś popro­wa­dzić? Bo chcia­łam zadzwo­nić
jesz­cze do Aliny Hin­de­mith.


Boden­stein potak­nął.


W ramach przy­go­to­wa­nia do odprawy on, Oster­mann i Pia roz­ma­wiali z nasto­lat­kami, któ­rzy uczest­ni­czyli w liba­cji nad rzeką. Pia wycią­gnęła z dziew­czyny, która zna­la­zła zwłoki, nazwi­ska pozo­sta­łych ama­to­rów
alko­holu i wezwała całą czwórkę wraz z rodzi­cami na komi­sa­riat. Dwie
dziew­czyny i dwóch chłop­ców. Wszy­scy skru­szeni i poru­szeni tym, co się
wyda­rzyło, jed­nak żadne z nich nie wyka­zy­wało chęci pomocy. Wcze­śniej
nikt nie zauwa­żył zwłok nasto­latki i, co wię­cej, żadne z nich nie
pamię­tało, co się wła­ści­wie wyda­rzyło. Wszy­scy kła­mali.


— Mówię ci, zwiali, jak zoba­czyli trupa — stwier­dziła Pia, szu­ka­jąc w torebce tele­fonu do Aliny. — Powiem wię­cej. Jestem świę­cie prze­ko­nana,
że wie­jąc, zosta­wili swo­jego kum­pla Aleksa na pastwę losu. Alinę zresztą
też.


— W ten spo­sób co naj­wy­żej można by im zarzu­cić nara­że­nie kolegi na
nie­bez­pie­czeń­stwo. — Boden­stein zatrzy­mał się na wyjeź­dzie i włą­czył
lewy migacz. Z powodu braku kli­ma­ty­za­cji musieli opu­ścić wszyst­kie okna,
by schło­dzić roz­grzane nie do wytrzy­ma­nia wnę­trze samo­chodu, który stał
zapar­ko­wany w słońcu.


— Mógł­bym się zało­żyć, że to rodzice im zasu­ge­ro­wali, co powinni mówić.


— Też tak uwa­żam — przy­znała Pia. Ze szpi­tala, do któ­rego tra­fił Alex,
nie nad­cho­dziły dobre wia­do­mo­ści. Szes­na­sto­la­tek wciąż był nie­przy­tomny
i nie oddy­chał samo­dziel­nie. Leka­rze nie wyklu­czali trwa­łego uszko­dze­nia
mózgu spo­wo­do­wa­nego bra­kiem dopływu tlenu.


Mimo że w grę wcho­dziło całe morze wypi­tego alko­holu, pozo­sta­wie­nie
nie­przy­tom­nego kolegi bez pomocy nie nale­żało do drob­nych prze­wi­nień. Z całą pew­no­ścią żadne z nich nie było aż tak pijane, jak teraz
utrzy­my­wali, bo prze­cież ina­czej nie wspię­liby się na wysoki płot.


Od wcze­snego ranka ury­wały się tele­fony w cen­trali. Jak zawsze w sytu­acjach, kiedy poli­cja pro­siła spo­łe­czeń­stwo o pomoc, za słu­chawki
chwy­tali róż­nej maści żar­tow­ni­sie, by poin­for­mo­wać, w jakich dziw­nych
miej­scach widzieli daną osobę. Spraw­dza­nie takich sygna­łów było bar­dzo
nie­wdzięczną pracą, bo nie można było z góry zało­żyć, że wszyst­kie są
fał­szywe. W gąsz­czu takich infor­ma­cji mogła kryć się ta, któ­rej
poszu­ki­wano — wtedy wysi­łek by się opła­cił. Poprzed­niego wie­czoru
repor­ter lokal­nej tele­wi­zji wspo­mniał o innym, nie­wy­ja­śnio­nym dotych­czas
przy­padku zna­le­zie­nia w Menie w 2001 roku zwłok innej nasto­latki, więc
dzien­ni­ka­rze zna­leźli temat, który mogli drą­żyć. Żeby uspo­koić opi­nię
publiczną i nie dać powo­dów do kry­tyki pracy poli­cji, potrzebny był
natych­mia­stowy suk­ces, nie­za­leż­nie od kosz­tów. W ten spo­sób Pia
uza­sad­niała szyb­kie prze­ka­za­nie mediom infor­ma­cji na temat docho­dze­nia,
a Nicola Engel bez sprze­ciwu zaak­cep­to­wała tę stra­te­gię, podob­nie
zresztą jak poprzed­niej nocy pro­ku­ra­tor naczelny Frey.


Boden­stein zje­chał na A66 w kie­runku Frank­furtu, a Pia bez powo­dze­nia
usi­ło­wała dodzwo­nić się do Aliny: ojciec nasto­latki pil­no­wał, żeby w żad­nym razie nie odpo­wia­dała na tele­fony.


— Rzy­gać mi się chce, kiedy mam do czy­nie­nia z takim łgar­stwem —
wark­nęła roze­źlona poli­cjantka. — Gdyby to ich dziecko leżało teraz
nie­przy­tomne pod respi­ra­to­rem, robi­liby nam z tył­ków jesień
śre­dnio­wie­cza.


— Dla mnie wyjąt­kowo nie­po­ko­jące jest to, że rodzice uczą w ten spo­sób
swoje dzieci, jak łatwo jest uni­kać odpo­wie­dzial­no­ści za popeł­niane
błędy. — Boden­stein potak­nął, przy­zna­jąc jej rację. — Ten odruch, by
zawsze sta­rać się zwa­lić winę na kogoś innego, jest oznaką cał­ko­wi­tego
upadku stan­dar­dów moral­nych w naszym spo­łe­czeń­stwie.


Zadzwo­nił Kai Oster­mann.


— Hej, Pia, gdzie poło­ży­łaś papiery ze sprawy Vero­niki Meis­sner? Mam na
biurku raport z jej sek­cji i chcia­łem go dołą­czyć, żeby nie zgi­nął.


Kai Oster­mann spra­wiał wra­że­nie roz­ko­ja­rzo­nego maniaka kom­pu­te­ro­wego.
Nosił oku­lary w niklo­wa­nej oprawce, miał dłu­gie włosy zwią­zane w koń­ski
ogon i ubie­rał się dość swo­bod­nie — lecz w jego przy­padku pozory myliły.
Bez wąt­pie­nia nale­żał do naj­bar­dziej zdy­scy­pli­no­wa­nych i kon­kret­nych
ludzi, jakich Pia kie­dy­kol­wiek spo­tkała.


— A tak go wczo­raj szu­ka­łam! — odparła. — Teczkę znaj­dziesz gdzieś na
moim biurku.


I w tym momen­cie przy­po­mniała sobie, o czym tak bar­dzo chciała
poroz­ma­wiać z Boden­ste­inem.


— Tak przy oka­zji, nie zgad­niesz chyba, kto wczo­raj wpadł do nas do
biura z wizytą — powie­działa, kiedy zakoń­czyła roz­mowę z Oster­man­nem. —
Naj­le­piej skręć na Frank­fur­ter Kreuz i pojedź wzdłuż sta­dionu. O tej
porze nie prze­bi­jemy się przez mia­sto i będziemy spóź­nieni.


— Nie, nie zgadnę. Nawet nie mam pomy­słu. — Boden­stein włą­czył migacz. —
Zdra­dzisz mi?


— Pew­nie. Frank Behnke. W gar­ni­tu­rze i pod kra­wa­tem. Jest jesz­cze
bar­dziej odpy­cha­jący niż wcze­śniej.


— Co ty powiesz?


— Pra­cuje teraz w poli­cji kra­jo­wej. Uwie­rzył­byś? W wydziale spraw
wewnętrz­nych! — wes­tchnęła Pia. — Od ponie­działku roz­po­czyna u nas
docho­dze­nie. Twier­dzi, że dotarły do nich sygnały o moż­li­wych
nie­pra­wi­dło­wo­ściach w pro­wa­dze­niu docho­dzeń.


— Nie do wiary. — Boden­stein potrzą­snął głową.


— Zanie­cha­nie ści­ga­nia, prze­ka­zy­wa­nie danych oso­bom nie­upraw­nio­nym i coś
jesz­cze. Oli­ver, powiem ci szcze­rze, że on się uwziął na cie­bie. I to
kon­kret­nie. Nie daruje ci upo­ko­rze­nia pod­czas sprawy Śnieżki.


— A co, że niby to była moja wina? — Boden­stein spoj­rzał na kole­żankę. —
To on się wtedy zacho­wy­wał poni­żej wszel­kiej kry­tyki. Postę­po­wa­nie
wewnętrzne i zawie­sze­nie może zawdzię­czać tylko i wyłącz­nie sobie,
nikomu innemu. Ja z tym nic wspól­nego nie mia­łem.


— Ale on naj­wy­raź­niej ina­czej to widzi. Znasz go prze­cież, to skoń­czony
idiota!


— Niech sobie robi, co mu się żyw­nie podoba. — Boden­stein wzru­szył
ramio­nami. — Choćby nie wiem ile rył, niczego na mnie nie znaj­dzie.


Pia zmarsz­czyła czoło i przy­gry­zła dolną wargę.


— Oba­wiam się, że coś może wyko­pać — odparła. — Pamię­tasz może pierw­szą
sprawę, którą razem pro­wa­dzi­li­śmy?


— Oczy­wi­ście. Co z nią było nie tak?


— Cho­dzi o Frie­dhelma Döringa. Kastra­cja. Zamknięte docho­dze­nie w spra­wie cięż­kiego uszko­dze­nia ciała prze­ciwko wete­ry­na­rzowi, adwo­ka­towi
i apte­ka­rzowi.


— Prze­cież nie zamknę­li­śmy tego docho­dze­nia z sym­pa­tii do nich! — odparł
Boden­stein skon­ster­no­wany. — Wysła­li­śmy zespół tech­ni­ków do kli­niki tego
wete­ry­na­rza i w sali ope­ra­cyj­nej nie zna­leźli żad­nych śla­dów, które
mogłyby posłu­żyć nam za dowód! Nie mogę prze­cież brać podej­rza­nych na
tor­tury, żeby wycią­gnąć od nich infor­ma­cje!


Pia zauwa­żyła, że im dłu­żej Oli­ver myśli o zarzu­tach Behn­kego, tym
bar­dziej wście­kły się robi.


— Chcia­łam cię tylko ostrzec, żebyś w razie czego był przy­go­to­wany —
powie­działa. — Bo jestem gotowa się zało­żyć, że Behnke zacznie wła­śnie
od tej sprawy.


— Dzięki. — Boden­stein uśmiech­nął się ponuro. — Oba­wiam się, że możesz
mieć rację. Ale sam nie powi­nien za bar­dzo wycho­dzić przed sze­reg, bo
spo­tka go coś złego. Jakby był sam bez winy, mógłby rzu­cić kamie­niem.


— Co masz na myśli? — Pia spoj­rzała na niego z zain­te­re­so­wa­niem.
Pamię­tała jesz­cze wyjąt­kowo napiętą atmos­ferę mię­dzy Behn­kem a dok­tor
Engel, która pano­wała przez cały okres współ­pracy tych dwojga. Po
wydziale krą­żyły wtedy plotki, że powo­dem wza­jem­nej anty­pa­tii
pod­wład­nego i sze­fo­wej jest pewna stara sprawa, w którą oboje byli
zaan­ga­żo­wani jesz­cze za cza­sów pracy we Frank­fur­cie, w wydziale
zabójstw. Miało ponoć w niej cho­dzić o nie­udaną akcję poli­cji, w trak­cie
któ­rej zgi­nął jeden z ich ludzi pra­cu­jący pod przy­krywką.


— Stare dzieje. — Boden­stein wyraź­nie nie chciał drą­żyć tego tematu. —
Stare, ale jesz­cze nie przedaw­nione. Behnke powi­nien zda­wać sobie
sprawę, że piłuje gałąź, na któ­rej sie­dzi.


* * *


— NIECH TO
SZLAG! — zaklęła Hanna, kiedy tuż przed nią świa­tło ozna­cza­jące
wolne miej­sca zmie­niło się z zie­lo­nego na czer­wone. Ktoś wyprze­dził ją o cen­ty­me­try i zajął ostat­nią kopertę na par­kingu przy Jun­gho­fstrasse.
Spoj­rzała w lusterko, wrzu­ciła wsteczny bieg i na wjeź­dzie na par­king
zawró­ciła mini, któ­rego poży­czyła od Meike. Na szczę­ście nikt za nią nie
stał, a wjazd był dość sze­roki, by wyko­nać taki manewr. Zostało już
tylko dzie­sięć minut do dwu­na­stej! A dokład­nie w połu­dnie była umó­wiona
w KUBU na lunch z Wol­fgan­giem. Na sie­dze­niu obok leżała teczka z papie­rami, na któ­rych nakre­śliła stra­te­gię mini­ma­li­za­cji szkód, nad
którą pra­co­wała całe przedpołu­dnie.


Skrę­ciła w prawo, w Jun­gho­fstrasse i na świa­tłach w Neue Main­zer. Przed
Hil­to­nem trzy­mała się pra­wej strony, potem skrę­ciła w stronę giełdy
papie­rów war­to­ścio­wych i zauwa­żyła miej­sce po lewej stro­nie, mię­dzy
jakimś samo­cho­dem dostaw­czym a ciemną limu­zyną. Włą­czyła lewy migacz,
dodała gazu i skrę­ciła. Roz­le­gło się wście­kłe trą­bie­nie, a kie­rowca z tyłu wyko­nał w jej kie­runku kilka obraź­li­wych gestów, bo zmu­siła go do
gwał­tow­nego hamo­wa­nia. Zigno­ro­wała go, sku­piona na umó­wio­nym spo­tka­niu.
Dobre maniery i kul­tura zmniej­szały jedy­nie szanse prze­ży­cia w codzien­nej woj­nie o miej­sca par­kin­gowe. Jej porsche nie mia­łoby szans
zmie­ścić się w prze­rwie mię­dzy samo­cho­dami, lecz mini zmie­ściło się w nią dosko­nale.


Hanna wysia­dła z auta i wsu­nęła aktówkę pod ramię. Z samego rana wezwała
pomoc dro­gową, by odtran­spor­to­wali jej pan­amerę do mecha­nika. Kiedy
godzinę póź­niej auto dotarło na miej­sce, zadzwo­nił do niej szef
warsz­tatu i zapy­tał, czy chce zawia­do­mić poli­cję o uszko­dze­niu mie­nia.


— Pomy­ślę — obie­cała i zgo­dziła się, by zacho­wał opony i znisz­czoną
maskę jako ewen­tu­alne dowody. SUKA. Kto to mógł zro­bić? Nor­man? Vin­zenz?
Czy ktoś jesz­cze wie­dział, gdzie mieszka? Przez całe przed­po­łu­dnie
pra­co­wała i sta­rała się nie dopusz­czać do sie­bie tych nie­po­ko­ją­cych
myśli. Teraz jed­nak obawy znów wra­cały.


Hanna zde­cy­do­wała się pójść skró­tem i szybko poża­ło­wała tego pomy­słu, na
dep­taku było bowiem praw­dziwe pan­de­mo­nium. Wła­ści­ciele kawiarni i restau­ra­cji roz­ło­żyli się na całą sze­ro­kość chod­ni­ków ze sto­li­kami i para­so­lami, pod któ­rymi wszyst­kie miej­sca zajęli pra­cow­nicy oko­licz­nych
biu­row­ców. Wyko­rzy­stali prze­rwę na lunch, by zakosz­to­wać nieco słońca i coś zjeść. Do tego dookoła krę­ciły się tłumy skąpo ubra­nych nasto­lat­ków,
spa­ce­ro­wały matki z dziećmi w wóz­kach, a mię­dzy nimi truch­tali eme­ryci.
Upał spo­wol­nił ruch całego mia­sta.


Hanna dopa­so­wała tempo do spa­ce­ru­ją­cego dookoła tłumu. Przed wyj­ściem
zre­zy­gno­wała z wyso­kich obca­sów i kostiumu na rzecz bia­łych dżin­sów,
koszulki z krót­kim rękaw­kiem i wygod­nych spor­to­wych butów. Minęła ulicę
Neue Main­zer wśród armii japoń­skich tury­stów i od strony Opern­platz
dotarła na taras KUBU. Dzie­więć­dzie­siąt pro­cent klien­teli w tej
połu­dnio­wej porze sta­no­wili goście odziani w gar­ni­tury, zalud­nia­jący na
co dzień biura w oko­licz­nych biu­row­cach. Nie­wiele było wśród nich kobiet
w biz­ne­so­wych kostiu­mach i jesz­cze mniej tury­stów. Wol­fgang zajął sto­lik
z brzegu tarasu, w cie­niu pla­tanu, i cze­ka­jąc na nią, prze­glą­dał kartę
dań.


Kiedy sta­nęła obok, pod­niósł wzrok i uśmiech­nął się rado­śnie.


— Witaj! — Wstał, poca­ło­wał ją w oba policzki i szar­mancko pod­su­nął jej
krze­sło. — Pozwo­li­łem sobie zamó­wić już butelkę wody. I tro­chę chleba na
począ­tek.


— Dzięki. Świetny pomysł, bo jestem głodna jak wilk. — Mówiąc to
się­gnęła po menu i spoj­rzała na dania pole­cane tego dnia przez szefa
kuchni. — Wezmę danie dnia. Zupę krem z czosnku niedź­wie­dziego i solę.


— Brzmi sma­ko­wi­cie. Ja się dołą­czę. — Wol­fgang zamknął kartę, na co
sekundę póź­niej przy ich sto­liku poja­wiła się kel­nerka i przy­jęła
zamó­wie­nia. Dwa razy danie dnia i butelka Pinot Gri­gio.


Wol­fgang oparł łok­cie na stole, splótł palce i przyj­rzał się jej
wycze­ku­jąco.


— Jestem dia­bel­nie cie­kaw, co też wymy­śli­łaś.


Hanna roz­pro­wa­dziła nieco oliwy z oli­wek na tale­rzu, dopra­wiła ją grubo
mie­loną solą i czar­nym pie­przem, a potem umo­czyła w niej kawa­łek bia­łego
pie­czywa. Z powodu ner­wów od samego rana niczego jesz­cze nie jadła.
Czuła już, jak bur­czy jej w żołądku i wie­działa, że nie­wiele dzieli ją
od utraty dobrego humoru z głodu.


— Przej­dziemy do ofen­sywy — wyja­śniła, jedząc, poło­żyła torebkę na
kola­nach i wyjęła z niej przej­rzy­stą koszulkę. — Nawią­za­li­śmy już
kon­takt z oso­bami, które poczuły się nie­wła­ści­wie potrak­to­wane. Jutro
jadę się z nimi spo­tkać, naj­pierw do Bremy, potem do Dort­mundu. Obie
były nad­zwy­czaj roz­mowne i otwarte na pro­po­zy­cje.


— Cudow­nie to sły­szeć. — Wol­fgang poki­wał głową. — Rada nad­zor­cza i przed­sta­wi­ciele akcjo­na­riatu zaczęli się już tro­chę dener­wo­wać. Nie
możemy sobie w tej chwili pozwo­lić na złą opi­nię.


— Wiem, wiem. — Hanna odgar­nęła z czoła nie­sforne pasemko wło­sów i upiła
łyk wody. W cie­niu tem­pe­ra­tura była nawet do znie­sie­nia. Wol­fgang zdjął
kra­wat, zwi­nął go sta­ran­nie i wsu­nął do wewnętrz­nej kie­szeni mary­narki,
którą powie­sił na opar­ciu krze­sła. Hanna w kilku sło­wach wyja­śniła mu
stra­te­gię, a on uważ­nie jej wysłu­chał.


Kiedy obsługa przy­nio­sła zupę, byli już zgodni co do tego, że należy
pod­jąć próbę ogra­ni­cza­nia strat wize­run­ko­wych.


— A poza tym? Co u cie­bie sły­chać? — zapy­tał męż­czy­zna. — Wyglą­dasz na
strasz­nie zmę­czoną.


— To wszystko nieco mnie przy­tło­czyło — przy­znała się nie­chęt­nie. —
Naj­pierw sprawa z Nor­ma­nem, a potem już wszystko naraz. Do tego Meike
wczo­raj wie­czo­rem naprawdę dała mi popa­lić. Boję się, że już ni­gdy nie
dojdę z nią do ładu.


W roz­mo­wie z Wol­fgan­giem mogła pozwo­lić sobie na szcze­rość. Przy nim nie
musiała grać kogoś, kim nie była. Znali się wła­ści­wie od zawsze.
Męż­czy­zna był przy niej bli­sko, kiedy bły­ska­wicz­nie wspi­nała się na sam
szczyt medial­nego olimpu i z sze­re­go­wej spi­kerki lokal­nej roz­gło­śni
radio­wej stała się jedną z naj­bar­dziej roz­po­zna­wal­nych tele­wi­zyj­nych
twa­rzy. Kiedy musiała się gdzieś poka­zać, a aku­rat była sama, zawsze
mogła liczyć na jego towa­rzy­stwo. Przed Wol­fgan­giem nie miała żad­nych
tajem­nic. To jemu pierw­szemu powie­działa o ciąży — jesz­cze zanim
prze­ka­zała nowinę ojcu Meike. Wol­fgang był jej świad­kiem na ślu­bie i ojcem chrzest­nym jej córki. Potra­fił cier­pli­wie słu­chać, kiedy miała
pro­blemy ser­cowe i musiała się przed kimś wyga­dać, i cie­szył się z nią,
kiedy była szczę­śliwa. Była pewna, że może nazwać go swoim naj­lep­szym
przy­ja­cie­lem.


— I jakby tego było mało, dzi­siaj w nocy ktoś poprze­ci­nał wszyst­kie
opony w moim samo­cho­dzie i znisz­czył maskę. — Powie­działa to, jakby
nie­szcze­gól­nie prze­jęła się tym fak­tem. Wie­działa, że jeśli wpu­ści do
swo­jego życia demony stra­chu, te ni­gdy jej już nie opusz­czą i przejmą
nad nią kon­trolę.


— Co pro­szę?! — Wol­fgang drgnął prze­stra­szony. — Kto mógłby posu­nąć się
do cze­goś takiego? Zadzwo­ni­łaś na poli­cję?


— Nie. Jesz­cze nie. — Hanna osu­szyła talerz ostat­nim kawał­kiem chleba i potrzą­snęła głową. — Pew­nie jakiś zazdro­sny idiota, który nie mógł
wytrzy­mać, że to nie jego pan­amera.


— Hanno, nie powin­naś tego lek­ce­wa­żyć. Boję się o cie­bie. Pomyśl,
miesz­kasz sama w wiel­kim domu na odlu­dziu. Masz przy­naj­mniej zamon­to­wane
kamery sys­temu alar­mo­wego?


— Mam, ale nadają się tylko do wymiany — uśmiech­nęła się smutno. — W tej
chwili to po pro­stu atrapy.


Do sto­lika zbli­żyła się kel­nerka, podała białe wino i zebrała tale­rze po
zupie. Wol­fgang pocze­kał, aż znik­nie z pola widze­nia, a potem poło­żył
dłoń na dłoni przy­ja­ciółki.


— Gdyby cokol­wiek się działo… gdy­bym mógł ci jakoś pomóc… wiesz chyba,
że wystar­czy jedno słowo.


— Dzięki. — Hanna uśmiech­nęła się cie­pło. — Wiem.


Cał­kiem nagle prze­mknęła jej przez głowę myśl, jakie ma wiel­kie
szczę­ście, że Wol­fgang nie oże­nił się jesz­cze ani nie zwią­zał z nikim na
poważ­nie. Przy czym z całą pew­no­ścią powo­dem nie była jego apa­ry­cja.
Może i nie przy­po­mi­nał Ado­nisa, ale też nie można było powie­dzieć, by
był nie­atrak­cyjny. W prze­ci­wień­stwie do więk­szo­ści męż­czyzn, któ­rych
znała, upły­wa­jący czas obcho­dził się z nim bar­dzo łaska­wie i łagod­nie,
mło­do­ciane rysy zastę­pu­jąc kan­cia­stą męsko­ścią. Bar­dzo było mu z tym do
twa­rzy. Włosy na skro­niach przy­pró­szyła siwi­zna, a zmarszczki wokół oczu
pogłę­biły się nieco, lecz i to tylko doda­wało mu zde­cy­do­wa­niego wyglądu.


Przed kil­koma laty miał dziew­czynę, nudną i nijaką praw­niczkę, z którą
wią­zało go coś naprawdę poważ­nego, lecz kobieta nie zna­la­zła uzna­nia w oczach jego ojca i ich zwią­zek się roz­padł. Wol­fgang ni­gdy z nią o tym
nie roz­ma­wiał, ale też ni­gdy póź­niej nie zwią­zał się z nikim na stałe.


Kel­nerka podała solę. W KUBU w połu­dnie ni­gdy nie trzeba było długo
cze­kać na posi­łek. Obsługa zda­wała sobie sprawę, że goście przy­cho­dzący
na biz­ne­sowy lunch nie mają zbyt wiele czasu.


Hanna się­gnęła po ser­wetkę.


— Nie dam się zapę­dzić w kozi róg — zapew­niła go z ener­gią. — Teraz
naj­waż­niej­sze to upo­rać się z tym pro­ble­mem. Powiedz mi, co myślisz o mojej stra­te­gii? Zadziała?


— Jestem o tym prze­ko­nany — odparł Wol­fgang. — Potra­fisz być
prze­ko­nu­jąca, nawet jeśli sama nie jesteś do cze­goś prze­ko­nana.


— Żebyś wie­dział! — Hanna się­gnęła po kie­li­szek i prze­piła do
przy­ja­ciela. — Damy radę!


Wol­fgang uniósł swój. Tro­ska w jego oczach ustą­piła miej­sca deli­kat­nemu
roz­cza­ro­wa­niu. Lecz tego Hanna już nie zauwa­żyła.


* * *


WOKÓŁ INSTY­TUTU MEDY­CYNY SĄDO­WEJ
przy Ken­ne­dy­al­lee we Frank­fur­cie nie dało się zna­leźć ani jed­nego
wol­nego miej­sca. Boden­stein dał w końcu za wygraną i zapar­ko­wał przy
Eschen­bach­strasse i kil­ka­set metrów dzie­lące ich od wej­ścia poko­nali na
pie­chotę. Wczo­raj­sza decy­zja Pii, by włą­czyć media w docho­dze­nie,
przy­czy­niła się zapewne do zwa­bie­nia nad­zwy­czaj­nej liczby dzien­ni­ka­rzy.
Przed­sta­wi­ciele mediów tło­czyli się na chod­ni­kach i jak stado wil­ków
rzu­cali się na każ­dego, kto wcho­dził albo wycho­dził z Insty­tutu. Jeden z repor­te­rów roz­po­znał Boden­steina i Pię i w jed­nej chwili oto­czyli ich
żywym krę­giem. Z wykrzy­ki­wa­nych jed­no­cze­śnie pytań Pia zro­zu­miała, że
wśród dzien­ni­ka­rzy musi krą­żyć wia­do­mość, jakoby wczo­raj­sza liba­cja
nasto­lat­ków zakoń­czyła się śmier­cią jed­nego z nich i wszy­scy teraz
doma­gali się od poli­cji wyja­śnień. Przez krótką chwilę stała
nie­zde­cy­do­wa­nie. Czyżby do opi­nii publicz­nej prze­do­stały się bar­dziej
aktu­alne wia­do­mo­ści niż te, któ­rymi ona dys­po­no­wała? Czy ktoś ze
szpi­tala poin­for­mo­wał innych, że Ale­xan­der zmarł?


— Dla­czego prze­mil­czeli pań­stwo infor­ma­cję, że we wczo­raj­szej spra­wie są
już dwa trupy? — krzy­czał jakiś młody męż­czy­zna, celu­jąc w nią
mikro­fo­nem jak bro­nią. — Co poli­cja chce osią­gnąć, ukry­wa­jąc przed nami
ważne fakty?


Nie po raz pierw­szy przy­szło jej do głowy, że ni­gdy chyba nie zro­zu­mie,
dla­czego wielu repor­te­rów odzna­cza się ponad­prze­ciętną agre­sją. Czy to
moż­liwe, żeby żyli w prze­ko­na­niu, że krzy­cząc gło­śno, dowie­dzą się
cze­goś wię­cej?


— Jak dotąd nie ma infor­ma­cji o innych zgo­nach poza tym jed­nym, o któ­rym
zostali wczo­raj pań­stwo powia­do­mieni — oznaj­mił Boden­stein i odsu­nął
zde­cy­do­wa­nie mikro­fon. — A teraz niech pań­stwo wyba­czą.


Po kilku minu­tach dotarli do szkla­nych drzwi wej­ścio­wych Insty­tutu.
Wewnątrz budynku pano­wał chłód i zadzi­wia­jąco przy­jemna cisza; sły­chać
było jedy­nie stu­ka­nie kla­wia­tury jakie­goś kom­pu­tera. Drzwi do sali
wykła­do­wej na końcu wyło­żo­nego drew­nem kory­ta­rza stały otwo­rem, a rzędy
sie­dzeń były puste, lecz Pia, sły­sząc czyjś głos, zaj­rzała do środka.
Pro­ku­ra­tor naczelny pro­ku­ra­tury kra­jo­wej dok­tor Mar­kus Maria Frey
cho­dził tam i z powro­tem, przy­ci­ska­jąc tele­fon do ucha. Dziś ubrany był
już w ele­gancki gar­ni­tur trzy­czę­ściowy i miał sta­ran­nie uło­żoną fry­zurę.
Kiedy dostrzegł Pię, zakoń­czył szybko roz­mowę i scho­wał komórkę do
kie­szeni, a z jego twa­rzy znik­nęła złość, ustę­pu­jąc miej­sca uprzej­memu
uśmie­chowi.


— Pro­szę przy­jąć moje prze­pro­siny za zacho­wa­nie jed­nego z moich
młod­szych współ­pra­cow­ni­ków dzi­siej­szego poranka — powie­dział, poda­jąc
dłoń naj­pierw Pii, a potem Boden­ste­inowi. — Pan Tano­uti jest w zbyt
gorą­cej wodzie kąpany.


— Nic się nie stało — odparła Pia. Widok dok­tora Freya w Insty­tu­cie
Medy­cyny Sądo­wej szcze­rze ją zasko­czył, bo nie zda­rzało się wcze­śniej,
by oso­bi­ście uczest­ni­czył w sek­cjach.


— No cóż, dyrek­tor Engel udzie­liła mu lek­cji, która mu się uczci­wie
nale­żała. — Przez jego twarz prze­mknął uśmiech, lecz już po chwili znów
spo­waż­niał. — O co cho­dzi z tą całą gada­niną o dru­giej ofie­rze?


— Na szczę­ście to tylko hum­bug — zapew­nił go Boden­stein. — Kole­żanka
Kirch­hoff godzinę temu roz­ma­wiała z per­so­ne­lem szpi­tala i z prze­ka­za­nych
infor­ma­cji wynika, że choć stan chłopca pozo­staje kry­tyczny, to od
wczo­raj wie­czora nie uległ pogor­sze­niu.


Kiedy ruszyli scho­dami do pod­ziemi Insty­tutu, ponow­nie ode­zwał się
dzwo­nek tele­fonu pro­ku­ra­tora. Dok­tor Frey prze­pro­sił ich i został z tyłu.


Sala sek­cyjna numer 1 była zbyt mała, by pomie­ścić wszyst­kich
przy­by­łych. Sek­cję zwłok nasto­latki wyło­wio­nej z Menu mieli wspól­nie
prze­pro­wa­dzić Hen­ning Kirch­hoff i jego szef, pro­fe­sor Tho­mas Kron­lage w asy­ście tech­ni­ków Insty­tutu. Pro­ku­ra­tura przy­słała aż troje pra­cow­ni­ków,
w tym ambit­nego służ­bi­stę, któ­rego Pia i Boden­stein mieli oka­zję poznać
ran­kiem. Do tego na wej­ście do sali cze­kał poli­cyjny foto­graf, któ­rego
imie­nia Pia nie potra­fiła sobie przy­po­mnieć.


— Zamknięte z racji nad­mier­nego zain­te­re­so­wa­nia — mruk­nął współ­pra­cow­nik
Hen­ninga Ron­nie Böhme do Pii, kiedy wraz z Boden­ste­inem usi­ło­wała
prze­ci­snąć się do sek­cyj­nego stołu.


— To nie jest wykład dla stu­den­tów prawa z medy­cyny sądo­wej. — Hen­ning
Kirch­hoff poskar­żył się pro­ku­ra­to­rowi naczel­nemu. Wszy­scy dobrze się
znali, bo leka­rze medy­cyny sądo­wej nie raz i nie dwa byli powo­ły­wani
jako bie­gli przez pro­ku­ra­turę i sta­wali wów­czas przed sądem, by zło­żyć
zezna­nia. — Czy naprawdę czworo waszych ludzi jest potrzeb­nych na sali w cza­sie sek­cji?


Przed­sta­wi­ciele pro­ku­ra­tury zebrali się z boku, żeby się nara­dzić, po
czym dwójka z nich opu­ściła salę, z tru­dem kry­jąc przy tym ulgę. Na
miej­scu pozo­stał jedy­nie Don Maria Frey i cier­piący na prze­rost ambi­cji
Merzad Tano­uti.


— No, zaraz lepiej — mruk­nął Hen­ning.


Sek­cja zwłok nasto­latki dla wszyst­kich obec­nych ozna­czała bar­dzo trudne
doświad­cze­nie: nawet Hen­ning nie popi­sy­wał się swoim zwy­kłym cyni­zmem.
Boden­stein i pro­ku­ra­to­rzy nie po raz pierw­szy mieli przy­glą­dać się
bada­niu zwłok, a Pia spę­dziła wcze­śniej nie­zli­czone wie­czory i week­endy
w tej sali i znaj­du­ją­cej się obok sali numer dwa, kiedy jesz­cze była
żoną dok­tora Hen­ninga Kirch­hoffa. Żeby choć tro­chę móc prze­by­wać z mężem, czę­sto nie miała innego wyj­ścia, jak towa­rzy­szyć mu w pracy,
któ­rej był nie­mal fana­tycz­nie oddany.


Pia widziała już ciała w nie­mal każ­dym sta­dium roz­kładu i w każ­dym
moż­li­wym — lub niemoż­li­wym — sta­nie i znała ich zapach. Była świad­kiem
sek­cji zwłok topiel­ców, osób zmar­łych w poża­rach, szkie­le­tów, ofiar
wypad­ków komu­ni­ka­cyj­nych i samo­bój­ców. Nie­raz stała obok męża przy stole
sek­cyj­nym i w cza­sie pracy roz­ma­wiali o codzien­nych spra­wach, a bywało
też, że spie­rali się o różne sprawy. Szcze­gó­łowe wywody na temat
medy­cyny sądo­wej, wygła­szane przez kogoś tak wyma­ga­ją­cego jak Hen­ning
Kirch­hoff, zaowo­co­wały tym, że Pia zmie­niła spo­sób postrze­ga­nia miejsc
zbrodni.


Jed­nak i ona nie pozo­sta­wała obo­jętna, kiedy wzy­wano ją na miej­sce
zna­le­zie­nia zwłok. Wciąż jesz­cze bywały sytu­acje i oko­licz­no­ści tak
eks­tre­malne czy ponure, że z całych sił musiała wal­czyć o zacho­wa­nie
pro­fe­sjo­na­li­zmu. Jak więk­szość kole­gów i kole­ża­nek z poli­cji, Pia nie
trak­to­wała swo­jej pracy jako misji wyple­nie­nia prze­stęp­ców ze świata.
Nie, jed­nym z naj­waż­niej­szych powo­dów, dla któ­rych z entu­zja­zmem i chę­cią wyko­ny­wała swoją pracę — naj­czę­ściej nie­wdzięczną, fru­stru­jącą i depry­mu­jącą — było prze­ko­na­nie, że wyja­śnie­nie zagadki śmierci ofiar
prze­stępstw i wska­za­nie win­nych ich tra­ge­dii rów­nało się oka­za­niu
sza­cunku i przy­wró­ce­niu im w ten spo­sób choć odro­biny czło­wie­czej
god­no­ści. Nie było bowiem niczego bar­dziej upo­ka­rza­ją­cego jak
zbez­czesz­czone, bez­i­mienne zwłoki osoby obra­bo­wa­nej z toż­sa­mo­ści, które
leżały gdzieś porzu­cone jak worek z odpa­dami. Nic nie wzbu­dzało
więk­szego smutku i współ­czu­cia jak tygo­dnie czy nawet mie­siące
samot­no­ści zmar­łej osoby, któ­rej nikt nie szu­kał.


Na szczę­ście takie przy­padki, które pozwa­lały Pii zro­zu­mieć praw­dziwy
sens jej pracy, były sto­sun­kowo rzad­kie. Wie­działa też, że wiele jej
kole­gów i kole­ża­nek myśli podob­nie. Mimo wszystko więk­szość wolała nie
przy­cho­dzić do Insty­tutu Medy­cyny Sądo­wej. W prze­szło­ści Pia zgła­szała
się wtedy dobro­wol­nie w ich zastęp­stwie. Kiedy tylko zwłoki znaj­do­wały
się na meta­lo­wym stole sek­cyj­nym, oświe­tlone jasnymi reflek­to­rami,
prze­sta­wały prze­ra­żać i wzbu­dzać złe emo­cje. Autop­sja nie miała w sobie
niczego mrocz­nego ani tajem­ni­czego, a otwar­cie zwłok wyko­ny­wane na
potrzeby docho­dze­nia prze­bie­gało wedle ści­śle okre­ślo­nej pro­ce­dury,
którą roz­po­czy­nał opis cech zewnętrz­nych.


* * *


TAKI DYSTANS na sku­te­rze był nie­mal jak
wyprawa dookoła świata. Mimo że po pół­to­rej godzi­nie na sio­dełku z gąbki
i pla­stiku miej­sce, w któ­rym plecy tracą swoją szla­chetną nazwę, paliło
go żywym ogniem, potra­fił dalej cie­szyć się jazdą. Cie­pły wiatr owie­wał
jego skórę, a słońce ogrze­wało odsło­nięte ramiona. Czuł się naprawdę
młodo. Przez wiele lat nie miał albo czasu, albo moż­li­wo­ści, by poje­chać
gdzieś moto­ro­we­rem. Podróż, którą naj­mi­lej wspo­mi­nał, odbył dwie dekady
wcze­śniej, ze swoim naj­lep­szym przy­ja­cie­lem. Wsie­dli wtedy na swoje
osiem­dzie­się­cio­cen­ty­me­trowe maszyny i trzy­ma­jąc się bocz­nych dróg,
doje­chali aż nad Morze Pół­nocne. Nocami spali w namio­tach, a cza­sem,
kiedy nie chciało im się przy­go­to­wy­wać biwaku, kła­dli się pod gołym
nie­bem. Nie mieli wów­czas pie­nię­dzy, ale czuli się wolni jak ni­gdy
przed­tem. I jak ni­gdy potem. Tam­tego lata na plaży poznał Brittę i zako­chał się w niej od pierw­szego wej­rze­nia. Pocho­dziła z Bad Hom­burg,
więc po waka­cjach dalej się spo­ty­kali. Koń­czył wtedy stu­dia praw­ni­cze i zaczy­nał apli­ka­cję, a ona koń­czyła tech­ni­kum han­dlowe i pra­co­wała w gale­rii han­dlowej w skle­pie z odzieżą dam­ską.


Nie­całe pół roku póź­niej się pobrali. Rodzice Britty nie poską­pili
gro­sza na tę uro­czy­stość i zor­ga­ni­zo­wali bajeczne wesele. Urząd stanu
cywil­nego, kościół, karoca z czte­rema siw­kami i impreza dla dwu­stu gości
w zamku w Bad Hom­burg. Potem sesja zdję­ciowa w pała­co­wym parku pod
ogrom­nymi cedrami. Mie­siąc mio­dowy na Kre­cie. Po dru­gim egza­mi­nie
pań­stwo­wym dostał posadę w jed­nej z naj­lep­szych kan­ce­la­rii we
Frank­fur­cie, gdzie zaj­mo­wał się pra­wem gospo­dar­czym i podat­ko­wym. Zaczął
dobrze zara­biać, więc kupili sobie działkę budow­laną i posta­wili na niej
wyma­rzony dom. Potem na świe­cie poja­wiła się ich córeczka, którą kochał
ponad wszystko, a po niej syn. Ich życie było jak sen. Let­nie popo­łu­dnia
spę­dzali z przy­ja­ciółmi i sąsia­dami, gril­lu­jąc, zimą jeź­dzili na narty
do austriac­kiego Kitzbühel, a latem wypo­czy­wali na Majorce czy Syl­cie.
On awan­so­wał i został part­ne­rem — i to mając led­wie trzy­dzie­ści lat.
Zmie­nił spe­cja­li­za­cję na prawo karne. Jego klien­tami byli już nie ludzie
uchy­la­jący się przed pła­ce­niem podat­ków czy wpro­wa­dzeni w błąd sze­fo­wie
firm, lecz mor­dercy, pory­wa­cze, szan­ta­ży­ści, gwał­ci­ciele, han­dla­rze
nar­ko­ty­ków i chu­li­gani. Teściom nie­szcze­gól­nie się to podo­bało, lecz dla
Britty nie miało to naj­mniej­szego zna­cze­nia. Zara­biał wię­cej niż mężo­wie
jej przy­ja­ció­łek i mogła sobie pozwa­lać na wszystko, na co miała ochotę.


Tak, życie było wów­czas cudowne, mimo że w pracy spę­dzał osiem­dzie­siąt
godzin tygo­dniowo. Suk­ces zawró­cił mu w gło­wie, a prasa zaczęła pisać o nim jako o nowym Rol­fie Bos­sim. Z nie­wy­mu­szoną pew­no­ścią sie­bie poru­szał
się wśród swo­ich pro­mi­nent­nych klien­tów, był zapra­szany na ich uro­dziny
i wesela. Bez waha­nia żądał tysiąca marek za godzinę pracy, a klienci
pła­cili, bo wie­dzieli, że wart jest każ­dego gro­sza.


Lecz to wszystko nale­żało do prze­szło­ści. Zamiast Mase­rati Quat­tro­porte
i 911 turbo jeź­dził archa­icz­nym moto­ro­we­rem. Willę z ogro­dem, base­nem i wszyst­kimi luk­su­sami, jakie można sobie wyobra­zić, zamie­nił na przy­czepę
kem­pin­gową. Jed­nak nie­za­leż­nie od tego jak bar­dzo zmie­niały się warunki,
w jakich przy­szło mu żyć, pozo­sta­wał tym samym czło­wie­kiem, któ­rym był
kie­dyś, z tymi samymi skry­tymi marze­niami, snami i cią­go­tami. Zazwy­czaj
uda­wało mu się nad sobą pano­wać. Cza­sem nie. Cza­sem cią­gnęło go tak
mocno, że nie mógł wytrzy­mać. Nie słu­chał wtedy roz­sądku.


Minął ostat­nie domy mia­sta Lan­gen­sel­bold. Miał przed sobą jesz­cze trzy
kilo­me­try. Trudno było zna­leźć ukryte w lesie gospo­dar­stwo, lecz na tym
wła­śnie zale­żało jego miesz­kań­com. Długo szu­kali, zanim tra­fili na
odpo­wied­nią nie­ru­cho­mość: pod­upa­dłe gospo­dar­stwo z kawał­kiem ziemi pod
samym lasem, z dala od dróg, chro­nione przed wścib­skimi spoj­rze­niami.
Minęło kilka lat, od kiedy był tu po raz ostatni. Zatrzy­mał się i z zasko­cze­niem rozej­rzał, nie mogąc uwie­rzyć meta­mor­fo­zie tego miej­sca.
Przed sobą miał wysoką, dwu­me­trową sta­lową bramę zwień­czoną ster­czą­cymi
kol­cami. Jego obec­ność została zare­je­stro­wana przez czuj­niki ruchu, a kamery skie­ro­wały na niego obiek­tywy. Dawne gospo­dar­stwo zmie­niło się w nie­zdo­bytą twier­dzę oto­czoną wyso­kim pło­tem, osło­nię­tym dodat­kowo
nie­przej­rzy­stą osłoną. Zdjął kask.


— Benve­nuto, dot­tore avvo­cato — popły­nął czyjś głos z gło­śniczka
domo­fonu. — Przy­je­cha­łeś ide­al­nie na obiad. Znaj­dziesz nas za sto­dołą.


Oba skrzy­dła potęż­nej bramy drgnęły i otwo­rzyły się, a on wje­chał do
środka. Tam, gdzie nie­gdyś stały obory i gdzie zale­gały tony sta­rego
nawozu, dziś znaj­do­wało się skła­do­wi­sko złomu. Sta­ran­nie wyre­mon­to­wana
sto­doła mie­ściła warsz­tat, a na wybru­ko­wa­nym pod­jeź­dzie stały rzę­dem
błysz­czące chro­mem har­leye david­sony, przy któ­rych jego moto­ro­wer
wyglą­dał jak ubogi krewny. Po dru­giej stro­nie podwó­rza szcze­kały
staf­ford­shire bul­l­ter­riery, zamknięte w budzą­cym zaufa­nie wiel­kim kojcu.


Obszedł sto­dołę, ści­ska­jąc kar­ton pod pachą. Gdyby nie wie­dział, co tam
zoba­czy, byłby pew­nie prze­ra­żony, bowiem dookoła wiszą­cego grilla, na
któ­rym skwier­czały sma­ko­wite steki, sie­dzieli ludzie, któ­rzy za sam
wygląd mogli liczyć na doży­wo­cie. Jeden z nich, potężny bar­ba­rzyńca w chu­ście na gło­wie, pod­niósł się z ławki w cie­niu i ruszył w jego stronę.


— Avvo­cato — powie­dział zachryp­nię­tym basem i objął go potęż­nie
umię­śnio­nymi ramio­nami, na któ­rych, włącz­nie z pal­cami, próżno było
szu­kać kawałka wol­nej od tatu­aży skóry. — Witaj.


— Cześć, Bernd. — Uśmiech­nął się sze­roko. — Wspa­niale was znowu widzieć.
Dzie­sięć lat minęło, od kiedy byłem tu po raz ostatni.


— Sam jesteś sobie winien, że nas nie odwie­dzasz. Warsz­tat funk­cjo­nuje
fan­ta­stycz­nie.


— Zawsze byłeś uzdol­nio­nym mecha­ni­kiem.


— Święte słowa. Poza tym mam świet­nych pomoc­ni­ków. — Bernd Prin­zler
zapa­lił papie­rosa. — Zjesz coś może?


— Nie, dzięki. Nie jestem głodny. — Już sam zapach pie­czo­nego mięsa
spra­wiał, że zako­tło­wało mu się w żołądku. Poza tym nie po to prze­je­chał
pięć­dzie­siąt kilo­me­trów bocz­nymi dro­gami, żeby mar­no­wać czas na
jedze­nie. Napięte ocze­ki­wa­nie, które poja­wiło się po wczo­raj­szym
tele­fo­nie Bernda, wzmo­gło się jesz­cze i spra­wiło, że serce waliło mu jak
osza­lałe. Jakże długo na to cze­kał! — Powie­dzia­łeś przez tele­fon, że
masz dla mnie coś nowego?


— Zga­dza się. I to cał­kiem sporo. Zdzi­wisz się. — Bar­ba­rzyńca zmru­żył
oczy. — Pew­nie nie możesz się już docze­kać, co?


— Szcze­rze mówiąc, nie — przy­znał. — Już dość długo wytrzy­my­wa­łem, nie
uwa­żasz?


— Pew­nie tak. Chodź w takim razie. — Bernd poło­żył mu rękę na ramie­niu.
— Zaraz muszę jechać po dzie­ciaki do szkoły. Ale myślę, że pora­dzisz
sobie beze mnie.


* * *


— CZTER­DZIE­ŚCI
JEDEN KILO­GRA­MÓW czte­ry­sta gra­mów przy wzro­ście metr
sześć­dzie­siąt osiem — oznaj­mił pro­fe­sor Kron­lage. — To dra­styczne
nie­do­ży­wie­nie.


Wychu­dzone ciało nasto­latki pokry­wały bli­zny — stare, i sto­sun­kowo
świeże. W jaskra­wym świe­tle lamp sali sek­cyj­nej widać było wyraź­nie
ślady po popa­rze­niach, biciu, zadra­pa­niach i ogromną ilość sinia­ków —
poru­sza­jące świa­dec­two wie­lo­let­niego mal­tre­to­wa­nia, które dziew­czyna
musiała zno­sić.


Do sali weszła młoda kobieta.


— Mam już zdję­cia — powie­działa i prze­pchnęła się nie­grzecz­nie mię­dzy
Pią a Boden­ste­inem, nawet się z nimi nie wita­jąc. Potem usia­dła przy
kom­pu­te­rze, który stał na nie­wiel­kim sto­liku pod ścianą, i zaczęła
stu­kać w kla­wi­sze. Chwilę póź­niej na ekra­nie poja­wił się szkie­let
denatki. Czasy, w któ­rych zdję­cia rent­ge­now­skie oglą­dało się na
pod­świe­tlo­nych ram­kach zawie­szo­nych na ścia­nie, nale­żały do prze­szło­ści.


Kron­lage i Kirch­hoff prze­rwali opis zwłok i pode­szli do kom­pu­tera, by
prze­ana­li­zo­wać otrzy­mane uję­cia. Uka­zy­wały one zła­ma­nia kości
twa­rzo­czaszki, żeber i koń­czyn, które, podob­nie jak obra­że­nia widoczne
gołym okiem, czę­ściowo były stare i zago­jone, a czę­ściowo zupeł­nie
świeże. Łącz­nie doli­czyli się dwu­dzie­stu czte­rech zła­mań.


Pia zadrżała na myśl o tym, jak prze­ra­ża­jący i pełen cier­pie­nia los
spo­tkał tę dziew­czynę. Jed­nak waż­niej­sze niż zła­ma­nia były oznaki
doj­rza­ło­ści, które dało się wyczy­tać ze szkie­letu. Sto­pień skost­nie­nia
szwów czaszki i zamknię­cia nasad kości dłu­gich pozwa­lał w miarę
dokład­nie usta­lić wiek denatki.


— Miała przy­naj­mniej czter­na­ście lat, ale nie wię­cej niż szes­na­ście —
wyja­śnił Hen­ning po chwili. — Póź­niej usta­limy to jesz­cze bar­dziej
szcze­gó­łowo.


— Tak czy ina­czej, ktoś przez całe lata znę­cał się nad tym dziec­kiem —
dodał pro­fe­sor Kron­lage. — Do tego docho­dzi nad­mierna bla­dość skóry i,
zgod­nie z wyni­kami z labo­ra­to­rium, nie­mal cał­ko­wity defi­cyt wita­miny D
we krwi.


— Czyli? — zapy­tał młody pro­ku­ra­tor.


— Tak zwana wita­mina D nie jest w zasa­dzie wita­miną, a ste­ro­ido­wym
orga­nicz­nym związ­kiem che­micz­nym. — Kron­lage spoj­rzał na niego znad
kościa­nych opra­wek oku­la­rów. — Jest on pro­du­ko­wany przez ludz­kie ciało w cza­sie eks­po­zy­cji na pro­mie­nie sło­neczne. Defi­cyt wita­miny D przy­brał w naszych cza­sach roz­miary epi­de­miczne, bowiem der­ma­to­lo­dzy i róż­nego
rodzaju orga­ni­za­cje sze­rzą psy­chozę zwią­zaną z rakiem skóry, odra­dza­jąc
prze­by­wa­nie na słońcu lub sto­so­wa­nie kre­mów prze­ciw­sło­necz­nych o fak­to­rze trzy­dzie­ści i wię­cej. Przy tym…


— Co to ma wspól­nego z naszą denatką? — prze­rwał mu znie­cier­pli­wio­nym
gło­sem Tano­uti.


— Niech pan mnie wysłu­cha do końca — zga­nił go deli­kat­nie Kron­lage.


Pro­ku­ra­tor przy­jął repry­mendę i tylko wzru­szył ramio­nami.


— Poziom od pięt­na­stu do osiem­na­stu nano­gra­mów wita­miny D na mili­litr
krwi, jak usta­lono w powszech­nych bada­niach pro­fi­lak­tycz­nych w Sta­nach
Zjed­no­czo­nych prze­pro­wa­dzo­nych po mie­sią­cach zimo­wych, to poziom
poważ­nego nie­do­boru. Opty­malny poziom zawar­to­ści tej wita­miny to
pięć­dzie­siąt do sześć­dzie­się­ciu pię­ciu nano­gra­mów na mili­litr krwi —
cią­gnął pro­fe­sor. — U bada­nej nasto­latki poziom ten wyno­sił około
czte­rech nano­gra­mów.


— No i? Co nam to mówi? — Tano­uti nie ukry­wał już swo­jego
znie­cier­pli­wie­nia.


— Nie mam poję­cia, co panu to mówi, młody czło­wieku — odparł pro­fe­sor
Kron­lage z zadzi­wia­ją­cym opa­no­wa­niem. — Jed­nak dla mnie ta wia­do­mość,
połą­czona z zaob­ser­wo­waną nad­mierną bla­do­ścią skóry i wyni­ka­jącą ze
zdjęć rent­ge­now­skich poro­wa­to­ścią tkanki kost­nej sta­nowi pod­stawę do
twier­dze­nia, że ta dziew­czynka musiała przez dłuż­szy czas prze­by­wać w miej­scu pozba­wio­nym dopływu świa­tła sło­necz­nego. A zatem można poku­sić
się o twier­dze­nie, że była gdzieś wię­ziona.


Przez chwilę w sali sek­cyj­nej pano­wała cał­ko­wita cisza. Prze­rwał ją
dzwo­nek czy­jejś komórki.


— Prze­pra­szam — ode­zwał się pro­ku­ra­tor gene­ralny Frey i wyszedł na
kory­tarz.


Stan ogólny mar­twej nasto­latki był bar­dzo zły. Była dra­stycz­nie
nie­do­ży­wiona i odwod­niona i miała spróch­niałe zęby bez śla­dów
jakich­kol­wiek prób lecze­nia sto­ma­to­lo­gicz­nego. Przez to rów­nież nie było
szans na iden­ty­fi­ka­cję na pod­sta­wie stanu uzę­bie­nia.


Kiedy zakoń­czony został opis zwłok, roz­po­częła się wła­ściwa sek­cja.
Pro­fe­sor Kron­lage popro­wa­dził skal­pe­lem cię­cie od jed­nego ucha do
dru­giego, by następ­nie odsu­nąć skórę twa­rzy i piłą elek­tryczną podaną
przez asy­stentkę otwo­rzyć czaszkę i wydo­być z niej mózg. Jed­no­cze­śnie
Hen­ning jed­nym cię­ciem od szyi do bio­der otwo­rzył jej klatkę pier­siową i jamę brzuszną. Żebra i mostek zostały prze­cięte, a wszyst­kie wewnętrzne
organy tra­fiły na nie­wielki pul­pit nad sto­łem sek­cyj­nym, gdzie zostały
zba­dane. Dodat­kowo pobrano z nich próbki do dal­szych testów. Do
pro­to­kołu tra­fiały za każ­dym razem infor­ma­cje na temat stanu danego
organu, jego wiel­ko­ści, formy, koloru i wagi.


— Co my tu mamy? — zapy­tał Hen­ning, kie­ru­jąc to pyta­nie raczej do sie­bie
niż do pozo­sta­łych. Roz­ciął wła­śnie żołą­dek mar­twej nasto­latki, żeby
pobrać próbki tre­ści żołąd­ko­wej.


— Co takiego? — Pia unio­sła brwi.


— Wygląda jak… jakiś mate­riał. — Hen­ning roz­pro­sto­wał zwi­nięty frag­ment
dwiema pin­ce­tami, a następ­nie uniósł go pod świa­tło. — Ucier­piał w wyniku dzia­ła­nia kwasu żołąd­ko­wego. No cóż, może w labo­ra­to­rium uda się
coś wię­cej dowie­dzieć.


Ron­nie Böhme pod­su­nął mu wore­czek na dowody i natych­miast go opi­sał.


Mijały kolejne minuty, potem godziny. Pro­ku­ra­tor naczelny już się nie
poja­wił. Leka­rze pra­co­wali w sku­pie­niu i ści­śle trzy­mali się pro­ce­dur.
Hen­ning, który był odpo­wie­dzialny za przy­go­to­wa­nie pro­to­kołu
posek­cyj­nego, poda­wał wszyst­kie usta­le­nia do mikro­fonu, który nosił
zapięty na szyi. O czwar­tej po połu­dniu Ron­nie Böhme umie­ścił wszyst­kie
wyjęte uprzed­nio organy w jamie brzusz­nej denatki i zaszył cię­cie. W ten
spo­sób sek­cja zwłok dobie­gła końca.


— Przy­czyną śmierci było bez naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści uto­pie­nie —
stwier­dził Hen­ning, pod­su­mo­wu­jąc kil­ku­go­dzinną pracę. — Jed­nak w trak­cie
prze­pro­wa­dzo­nych czyn­no­ści ujaw­ni­li­śmy bar­dzo cięż­kie obra­że­nia wywo­łane
przez kop­nię­cia lub ude­rze­nia w brzuch, klatkę pier­siową, koń­czyny i głowę, które, prę­dzej czy póź­niej, rów­nież dopro­wa­dzi­łyby do śmierci.
Stwier­dzono pęk­nię­cie śle­dziony, płuca, wątroby i jelita. Dodat­kowo
cięż­kie obra­że­nia pochwy i odbytu wska­zują na fakt, że denatka krótko
przed śmier­cią została wyko­rzy­stana sek­su­al­nie.


Boden­stein słu­chał w mil­cze­niu i zacho­wy­wał kamienną twarz. Co pewien
czas pota­ki­wał tylko ski­nie­niem głowy, lecz nie zada­wał żad­nych pytań.
Kirch­hoff spoj­rzał mu w oczy.


— Przy­kro mi — powie­dział. — Ale samo­bój­stwo można cał­ko­wi­cie wyklu­czyć.
Do was należy teraz usta­le­nie, czy cho­dzi o wypa­dek czy o mor­der­stwo.


— Dla­czego wyklu­czy­łeś samo­bój­stwo? — zapy­tała Pia.


— Dla­tego… — zaczął Hen­ning, lecz nie dane mu było dokoń­czyć.


— Dok­to­rze Kirch­hoff — młody pro­ku­ra­tor wszedł mu w słowo. Nagle zaczęło
mu się bar­dzo spie­szyć. — Jutro z samego rana chciał­bym mieć pana raport
na biurku.


— Ależ oczy­wi­ście, z przy­jem­no­ścią. Jutro z samego rana będzie cze­kał w koszyczku na pocztę. — Hen­ning uśmiech­nął się z prze­sadną uni­żo­no­ścią. —
Czy życzy pan sobie, żebym oso­bi­ście go prze­pi­sał?


— Jak panu wygod­nie. — Pro­ku­ra­tor Tano­uti był tak prze­ko­nany o swo­jej
waż­no­ści, że nie zauwa­żył, jak w ciągu jed­nej chwili awan­so­wał na
pierw­sze miej­sce w ran­kingu naj­bar­dziej anty­pa­tycz­nych pra­cow­ni­ków
pro­ku­ra­tury. — W takim razie możemy prze­ka­zać pra­sie, że dziew­czyna
uto­piła się w Menie.


— Tyle że cze­goś takiego prze­cież nie powie­dzia­łem — zapro­te­sto­wał
Hen­ning, zdej­mu­jąc z dłoni latek­sowe ręka­wiczki. Kiedy skoń­czył,
wyrzu­cił je do wia­dra na śmieci przy umy­walce.


— Słu­cham? — Młody praw­nik cof­nął się z progu sali sek­cyj­nej. — Przed
chwilą powie­dział pan, że denatka się uto­piła.


— To się aku­rat zga­dza. Ale był pan łaskawy mi prze­rwać, zanim zdą­ży­łem
uza­sad­nić, dla­czego wyklu­czy­łem samo­bój­stwo. Cho­dzi mia­no­wi­cie o to, że
dziew­czyna nie uto­piła się w Menie.


Pia popa­trzyła na byłego męża, a w jej wzroku widać było dez­orien­ta­cję.


— U topiel­ców, któ­rzy uto­pili się w słod­kiej wodzie, tkanka płucna jest
do tego stop­nia nasą­czona wodą, że ta wypływa już przy otwie­ra­niu klatki
pier­sio­wej. Zja­wi­sko to nazy­wamy emphy­sema aqu­osum, czyli roze­dma
wodna płuc. W tym przy­padku cze­goś takiego nie stwier­dzi­łem.
Stwier­dzi­łem za to obrzęk płuc.


— Może wyja­śni pan to po ludzku? — wark­nął pro­ku­ra­tor, nie kry­jąc
zde­ner­wo­wa­nia. — Nie potrze­buję wykła­dów z medy­cyny sądo­wej, tylko
fak­tów!


Hen­ning spoj­rzał na niego pogar­dli­wie, a w jego oczach poja­wiły się
iro­niczne bły­ski. Pro­ku­ra­tor Tano­uti skom­pro­mi­to­wał się bez moż­li­wo­ści
reha­bi­li­ta­cji.


— Nieco szer­sza wie­dza z tego zakresu z całą pew­no­ścią by panu nie
zaszko­dziła — wyja­śnił z sar­do­nicz­nym uśmie­chem. — A już w szcze­gól­no­ści
przy chęci ogrza­nia się w bły­sku fle­szy.


Młody męż­czy­zna zaczer­wie­nił się gwał­tow­nie i uczy­nił krok w kie­runku
Hen­ninga, lecz momen­tal­nie musiał się cof­nąć, bo Ron­nie pchnął nosze z cia­łem nasto­latki wprost na niego.


— Obrzęk płuc wystę­puje w przy­padku uto­pie­nia na przy­kład w sło­nej
wodzie. — Hen­ning zdjął oku­lary i ze spo­ko­jem zaczął czy­ścić papie­rową
chu­s­teczką. Następ­nie uniósł je i mru­żąc oczy, spraw­dził pod świa­tło
czy­stość szkieł. — Ale rów­nież w przy­padku uto­pie­nia w chlo­ro­wa­nej
wodzie. Ot, choćby w base­nie.


Pia i Boden­stein wymie­nili szyb­kie spoj­rze­nia. To był chyba
naj­waż­niej­szy wnio­sek dzi­siej­szej sek­cji: Hen­ning, w typowy dla sie­bie
spo­sób, zacho­wał go na sam koniec.


— Ta dziew­czyna uto­piła się w chlo­ro­wa­nej wodzie — potwier­dził w końcu.
— Dokład­niej­sza ana­liza wody z płuc zosta­nie prze­pro­wa­dzona przez
labo­ra­to­rium, a jej wyniki będą do pań­stwa dys­po­zy­cji w ciągu
naj­bliż­szych dni. A teraz pro­szę wyba­czyć. Pia, Boden­stein, panie
pro­ku­ra­to­rze, życzę miłego dnia. Muszę pędzić, żeby prze­pi­sać pro­to­kół
sek­cyjny.


Mru­gnął do byłej żony i opu­ścił salę.


— Co za zaro­zu­miały idiota — wark­nął młody praw­nik, kiedy Hen­ning
Kirch­hoff znik­nął na kory­ta­rzu. Po chwili wyszedł także.


— No cóż, tra­fiła kosa na kamień — mruk­nął Boden­stein oschle.


— I to dzi­siaj nawet dwa razy — potwier­dziła Pia. — Naj­pierw zbłaź­nił
się przy Engel, a teraz pró­bo­wał z Hen­nin­giem. Do jutra powinno mu
star­czyć.


* * *


KIEDY EMMA
wró­ciła z Louisą ze świe­tlicy, na tara­sie stał już nakryty sto­lik
kawowy. Teścio­wie sie­dzieli w rat­ta­no­wych fote­lach w cie­niu per­goli
poro­śnię­tej blusz­czem i obsy­pa­nej fio­le­to­wymi kwia­tami gli­cy­nii i grali
w scrab­ble.


— Cześć! — Emma przy­wi­tała się z Renate i Jose­fem. — Już jeste­śmy.


— Ide­al­nie zdą­ży­ły­ście na her­batę i cia­sto. — Renate Fink­be­iner zdjęła
oku­lary, które zakła­dała do czy­ta­nia, i uśmiech­nęła się z rado­ścią.


— I na podzi­wia­nie mojego zwy­cię­stwa trzy do dwóch! — dodał Josef
Fink­be­iner. — „Kwagga”. To daje mi dwa­dzie­ścia osiem punk­tów. Wygra­łem.


— Ale co to w ogóle za słowo? — odparła Renate, uda­jąc obu­rze­nie. —
Chyba je sobie wymy­śli­łeś.


— O nie, moja droga. „Kwagga” to wymarły gatu­nek zebry. Zamiast się
kłó­cić, przy­znaj uczci­wie, że dzi­siaj byłem po pro­stu lep­szy. — Josef
Fink­be­iner roze­śmiał się, nachy­lił w stronę żony i poca­ło­wał ją w poli­czek. Potem wstał z fotela i roz­ło­żył ramiona. — No, księż­niczko,
chodź uści­skać dziadka. Przy­go­to­wa­łem dla cie­bie base­nik. Może pój­dziemy
szybko po kostium kąpie­lowy?


— Świetny pomysł — powie­działa Emma. Sama naj­chęt­niej poło­ży­łaby się w dmu­cha­nym base­niku peł­nym zim­nej wody. Daw­niej jej orga­nizm dosko­nale
sobie radził z gorą­cem, lecz tutaj, kiedy do wyso­kiej tem­pe­ra­tury
docho­dziła wysoka wil­got­ność powie­trza, nie mogła dać sobie rady.


Louisa z uśmie­chem dała się wziąć dziad­kowi na ręce.


— To co, kocha­nie, pój­dziemy po kostium? — zapy­tała Emma.


— Nie. — Louisa uwol­niła się z uści­sku dziadka, wspięła na jeden z foteli i sku­piła się na zawar­to­ści sto­lika. — Wolę cia­sto.


— Wspa­niale. — Renate Fink­be­iner roze­śmiała się rado­śnie i unio­sła
przy­kry­cie, któ­rym zabez­pie­czyła wypieki przed owa­dami. — Któ­rego ci
nało­żyć? Placka z tru­skaw­kami czy ser­nika z bitą śmie­taną?


— Ser­nika! — Louisie zaświe­ciły się oczka. — I dużo bitej śmie­tany! —
wykrzyk­nęła.


Bab­cia nało­żyła wnuczce i syno­wej po kawałku ser­nika, a potem podała
Emmie fili­żankę her­baty dar­je­eling. Dziew­czynka w jed­nej chwili
pochło­nęła wszystko, co miała na tale­rzyku.


— Chcę jesz­cze jeden kawa­łek! — zawo­łała z peł­nymi ustami.


— A cza­ro­dziej­skie słowo? — zapy­tał dzia­dek, który tym­cza­sem sprząt­nął
plan­szę i płytki do gry w scrab­ble.


— Pro­szę! — wymam­ro­tała Louisa i uśmiech­nęła się łobu­zer­sko.


— Dobrze, ale tylko mały kawa­łek — zgo­dziła się Emma.


— Nie! Duży! Jak naj­więk­szy! — zapro­te­sto­wała córka, pry­cha­jąc na sto­lik
i oko­lice okru­chami nie­prze­żu­tego jesz­cze cia­sta.


— Ależ księż­niczko, cóż to za zacho­wa­nie? — Josef Fink­be­iner potrzą­snął
głową i spoj­rzał na nią z dez­apro­batą. — Dobrze wycho­wane dziew­czynki
nie mówią z pełną buzią.


Louisa zwie­siła głowę i zro­biła skru­szoną minę, choć nie miała pew­no­ści,
czy dzia­dek tylko żar­tuje, czy mówi poważ­nie. Jed­nak Josef już się nie
śmiał i suro­wym wzro­kiem przy­glą­dał się w wnuczce, więc posłusz­nie
prze­łknęła wszystko, co miała w ustach.


— Popro­szę, kochana bab­ciu — powie­działa w końcu i pod­su­nęła Renate
tale­rzyk. — Popro­szę o jesz­cze kawa­łek ser­nika z bitą śmie­taną.


Emmę zamu­ro­wało, kiedy zoba­czyła spra­gnione uzna­nia spoj­rze­nie córki,
któ­rym ta wodziła za dziad­kiem.


Josef ski­nął deli­kat­nie głową i puścił do niej oko, na co wnuczka
momen­tal­nie się roz­pro­mie­niła, a Emma poczuła bole­sne ukłu­cie zazdro­ści.


Nie­za­leż­nie od tego, jak bar­dzo się sta­rała, nie potra­fiła nawią­zać z córką nici poro­zu­mie­nia. Od kiedy zamiesz­kali w domu dziad­ków, miała z tym jesz­cze więk­sze pro­blemy, cza­sem czuła się przez to nie­mal
cał­ko­wi­cie wyklu­czona z wycho­wy­wa­nia małej, która pole­ce­nia dziadka i Flo­riana wypeł­niała bez słowa sprze­ciwu — ba, z rado­ścią nawet! Z czego
to wyni­kało? Czyżby bra­ko­wało jej auto­ry­tetu? Co robiła nie tak? Corinna
uwa­żała, że to nor­malne, że małe dziew­czynki zmie­niają się czę­sto w córu­nie tatu­nia i ście­rają się z mat­kami. Na podobne infor­ma­cje Emma
tra­fiała w róż­nych porad­ni­kach dla rodzi­ców, lecz nawet to nie mogło jej
cał­ko­wi­cie uspo­koić.


— No dobrze, to teraz pozo­sta­wiam damy na godzinkę, by w spo­koju mogły
delek­to­wać się her­batką — oznaj­mił Josef Fink­be­iner, zła­pał pudełko z grą i wyko­nał dwor­ski ukłon roz­ba­wia­jąc Louisę. — Renate, Emmo,
księż­niczko — życzę paniom uda­nego popo­łu­dnia.


— Dziadku, prze­czy­tasz mi coś? — popro­siła wnuczka.


— Dzi­siaj nie dam już rady — odparł dzia­dek. — Muszę wyje­chać, więc mnie
nie będzie. Ale jutro z przy­jem­no­ścią.


— Dobrze — zgo­dziła się dziew­czynka. I to wszystko.


Gdyby Emma jej odmó­wiła, Louisa wpa­dłaby w szał. Się­ga­jąc po ostatni
kawa­łek cia­sta, popa­trzyła za odda­la­ją­cym się teściem. Sza­no­wała go
bar­dzo i rów­nie mocno lubiła, jed­nak w takich momen­tach jak ten zawsze
miała wra­że­nie, że poka­zuje jej, iż w ogóle nie nadaje się do
wycho­wy­wa­nia dzieci.


Cie­płe powie­trze drżało nie­mal od bzy­cze­nia psz­czół, które zbie­rały
nek­tar z kwia­tów na klom­bach ota­cza­ją­cych taras. Nieco dalej, w parku,
było sły­chać pra­cu­jącą kosiarkę. Czuło się zapach świe­żej trawy.


— Masz może przy sobie listę gości? — Teściowa wyrwała Emmę z ponu­rego
zamy­śle­nia. — Nawet nie masz poję­cia, jak bar­dzo się cie­szę, że w końcu
zoba­czę wszyst­kie moje dzieci razem.


Emma wyjęła teczkę z torby, którą nosiła prze­wie­szoną przez ramię, i podała papiery teścio­wej. Cie­szyła się, że Corinna powie­rzyła jej
przy­go­to­wa­nie listy gości oraz opra­co­wa­nie i roze­sła­nie zapro­szeń.
Dzięki temu poczuła, że naprawdę należy do rodziny, a nie jest tylko
jed­nym z gości. Listę wydru­ko­wała z pliku Excela; dzie­więć­dzie­siąt pięć
pro­cent nazwisk nic jej nie mówiło, za to Renate akcep­tu­jąc każdą
kolejną pozy­cję, robiła zna­czek i wyda­wała rado­sne okrzyki.


Emma poczuła wzru­sze­nie, widząc jej szczery zachwyt.


Renate była kobietą, która przez życie szła z sze­ro­kim uśmie­chem na
twa­rzy i igno­ro­wała wszyst­kie nega­tywne infor­ma­cje. Nic a nic nie
inte­re­so­wało jej, co się dzieje na świe­cie, nie czy­tała gazet i nie
oglą­dała wia­do­mo­ści. Flo­rian słabo kry­jąc pogardę dla takiego podej­ścia,
twier­dził, że jest naiwną, nie­zna­jącą życia powierz­chowną igno­rantką. I rze­czy­wi­ście, cza­sem jej sztuczna radość była trudna do znie­sie­nia, lecz
Emma i tak uwa­żała, że lep­sze to niż cią­gła kry­tyka i dołu­jące uwagi jej
matki.


— Mój Boże, ależ ten czas leci! — wes­tchnęła Renate i wytarła łzy z kąci­ków oczu. — To wszystko teraz doro­śli ludzie, męż­czyźni i kobiety, a ja, czy­ta­jąc kolejne nazwi­ska, wciąż widzę ich jako małe dzieci.


Pogła­skała Emmę po dłoni.


— Tak bar­dzo się cie­szę, że tym razem będzie­cie z Flo­ria­nem świę­to­wać z nami.


— My też się bar­dzo cie­szymy — odparła Emma, choć nie miała pew­no­ści,
czy jej mąż rze­czy­wi­ście czuje to, co ona, na myśl o zbli­ża­ją­cej się
uro­czy­sto­ści. Nie miał zbyt dobrego zda­nia o dziele życia rodzi­ców,
któ­rzy uto­pili w nim więk­szość swo­jego majątku.


— Star­czy! — Emma w ostat­niej chwili powstrzy­mała córkę przed nało­że­niem
sobie kolej­nej por­cji ser­nika z górą bitej śmie­tany. — Prze­cież masz
jesz­cze jedze­nie na tale­rzu!


— Ale ja nie lubię tego twar­dego, tylko to mięk­kie! — zapro­te­sto­wała
Louisa, nie prze­ry­wa­jąc żucia.


— Spód też trzeba jeść. Chyba nie chcesz, żeby bab­cia wyrzu­ciła dobre
cia­sto do śmieci, prawda?


Louisa wydęła usta.


— Chcę ser­nika! — zażą­dała.


— Ależ kocha­nie, prze­cież zja­dłaś już dwa duże kawałki — odparła Renate.


— To co! Chcę ser­nika! — upie­rała się dziew­czynka, robiąc obra­żoną minę.


— Nie dosta­niesz. I koniec dys­ku­sji — odparła Emma zde­cy­do­wa­nym tonem i wzięła tale­rzyk z rąk córeczki. — Poza tym zaraz będzie kola­cja.
Opo­wiedz babci, co robi­łaś dzi­siaj w świe­tlicy.


Louisa skrzy­wiła się prze­kor­nie, a kiedy pojęła, że naprawdę nie ma co
liczyć na kolejny kawa­łek ser­nika, zalała się łzami. Potem zesko­czyła z fotela i poto­czyła dookoła dzi­kim wzro­kiem.


— Ani mi się waż! — ryk­nęła Emma, ale było już za późno. Dziew­czynka
wzięła zamach i z całej siły kop­nęła cera­miczne poidełko dla pta­ków. To
zsu­nęło się z kamie­nia, na któ­rym stało, i roz­biło na kawałki.


— Ależ kocha­nie, takie piękne poidełko! — zawo­dziła teściowa.


Emma widziała, że Louise jesz­cze nie skoń­czyła i wybrała sobie kolejny
cel — doniczkę z kwit­ną­cym gera­nium. Zerwała się z krze­sła i w ostat­niej
chwili zła­pała córkę za ramię, unie­moż­li­wia­jąc jej kon­ty­nu­ację dzieła
znisz­cze­nia. Dziew­czynka bro­niła się rękoma i nogami, kwi­cząc przy tym
tak prze­raź­li­wie, że pew­nie nie­długo popę­ka­łyby kie­liszki na stole. Emma
zdą­żyła się już przy­zwy­czaić do oka­zjo­nal­nych wybu­chów zło­ści córki,
jed­nak inten­syw­ność tego napadu zasko­czyła ją i prze­stra­szyła.


— Chcę cia­sta! Cia­sta! Chcę cia­sta! — wrzesz­czała Louisa. Mała była
czer­wona na twa­rzy i nie kon­tro­lo­wała swo­jego zacho­wa­nia. Po policz­kach
spły­wały jej łzy. W końcu rzu­ciła się na pod­łogę.


— Pro­szę natych­miast skoń­czyć z tym przed­sta­wie­niem! — syk­nęła Emma. —
Wra­camy do sie­bie. Nie wyj­dziesz, dopóki się nie uspo­ko­isz!


— Jesteś głu­pia! Jesteś głu­pia! Ser­nik! Chcę ser­nika!


— Może daj jej jesz­cze kawa­łek — wtrą­ciła się Renate.


— Mowy nie ma! — Emma spoj­rzała na nią ze zło­ścią. Jak miała wycho­wy­wać
Louisę, skoro każdy jej wysi­łek peda­go­giczny był tor­pe­do­wany przez
teściów?


— Cia­sto! Ja chcę cia­sta! Cia­sta! — darła się dziew­czynka. Złość
ustą­piła miej­sce napa­dowi histe­rii. Emma, patrząc na jej zaczer­wie­nione
policzki, była bli­ska utraty cier­pli­wo­ści.


— Idziemy na górę! — zako­men­de­ro­wała. — Wybacz. Od kilku dni coś z nią
jest nie tak.


Po czym pocią­gnęła wierz­ga­jącą i wyjącą córkę za sobą. Mogła już
zapo­mnieć o spo­koj­nym, odprę­ża­ją­cym wie­czo­rze.


* * *


BYWAJĄ DNI, które z racji powta­rza­ją­cych
się na każ­dym kroku banal­nych zda­rzeń cał­ko­wi­cie pozba­wio­nych zna­cze­nia
do tego stop­nia nie odzna­czają się niczym szcze­gól­nym, że nie­trudno ich
nie zapa­mię­tać. Więk­szość ludzi nie poświęca im żad­nej uwagi i pozwa­lała
im mijać nie­zau­wa­że­nie, licząc upływ czasu uro­dzi­nami i świę­tami czy
jaki­mi­kol­wiek innymi wyda­rze­niami. Potem, patrząc wstecz na swoje życie,
mają wra­że­nie, że nie skła­dało się ono z niczego wię­cej. Pia już wiele
lat wcze­śniej zaczęła pro­wa­dzić dzien­nik, w któ­rym codzien­nie w kilku
sło­wach opi­sy­wała, co się wyda­rzyło. Cza­sem bawiło ją nie­po­mier­nie, jak
nie­istotne rze­czy zazna­czała, lecz te try­wialne infor­ma­cje pozwa­lały jej
póź­niej cie­szyć się prze­ko­na­niem, że żyje bar­dziej świa­do­mie i nie
pozwala kolej­nym dniom ot tak po pro­stu prze­mi­jać.


Pia zaha­mo­wała i zje­chała na prawo, żeby prze­pu­ścić trak­tor. Unio­sła
dłoń w geście pozdro­wie­nia, bo za kie­row­nicą maszyny rol­ni­czej sie­dział
Hans Georg, wła­ści­ciel gospo­dar­stwa w Lie­der­bach, który co roku pra­so­wał
dla niej słomę i siano w kostki. Męż­czy­zna odpo­wie­dział podob­nym gestem.


Cza­sem po dniu takim jak ten kartka w dzien­niku pozo­sta­wała pusta. Co
mia­łaby zapi­sać? „Byłam na miej­scu zna­le­zie­nia ciała dziew­czynki.
Prze­słu­cha­łam pijane nasto­latki. Sek­cja zwłok od połu­dnia do szes­na­stej.
Sto dwa­dzie­ścia sześć bez­u­ży­tecz­nych zgło­szeń od spo­łe­czeń­stwa. Przez
cały dzień nic nie zja­dłam. Uspo­ko­iłam Kath­rin. Wie­czo­rem sko­si­łam
trawę”? Raczej nie.


Doje­chała do gospo­dar­stwa i pilo­tem otwo­rzyła bramę wjaz­dową. Skrzy­dła
powoli zaczęły się roz­su­wać. Zarówno ten luk­sus, jak i cała masa innych
udo­god­nień, poja­wił się w ciągu ostat­nich kilku mie­sięcy po tym, jak
mia­sto Frank­furt zde­cy­do­wało się cof­nąć nakaz roz­biórki, który wisiał
nad nimi jak miecz Damo­klesa. Przez opusz­czoną szybę wpa­dał do środka
wiatr, nio­sąc zapach świeżo ścię­tej trawy. To zna­czyło, że Chri­stoph
musiał wró­cić do domu przed nią. Traw­nik mię­dzy brzo­zami po lewej
stro­nie wysy­pa­nego żwi­rem pod­jazdu był sta­ran­nie sko­szony.


Decy­zja, by nie kupo­wać gospo­dar­stwa w Ehl­hal­ten oka­zała się wyjąt­kowo
trafna. Samo dopro­wa­dze­nie budyn­ków do stanu uży­wal­no­ści i zago­spo­da­ro­wa­nie potęż­nego terenu kosz­to­wa­łoby tyle, że ni­gdy nie byłaby
w sta­nie spła­cić kre­dytu, a że poprzed­niego lata wydział budow­nic­twa i archi­tek­tury w końcu dał zie­lone świa­tło prze­bu­do­wie jej domu, wolała
zain­we­sto­wać te pie­nią­dze w moder­ni­za­cję swo­jej pro­stej wiej­skiej
cha­łupy.


Pia zatrzy­mała się przed gara­żem i wysia­dła. Po ostat­nich dzie­się­ciu
mie­sią­cach, które spę­dziła wła­ści­wie na placu budowy mię­dzy
rusz­to­wa­niami, górami gruzu, zry­wa­nymi posadz­kami i kubłami farb, w końcu zakoń­czyli więk­szość prac. Dom urósł o jedno pię­tro, zyskał nowy
dach, nowe okna, izo­la­cję ter­miczną i przede wszyst­kim nowo­cze­sne
cen­tralne ogrze­wa­nie, bo elek­tryczne grzej­niki nie­wiele poma­gały, a zapew­niały stan przed­za­wa­łowy przy każ­dym odczy­cie zuży­tej ener­gii.
Teraz dom przed utratą cie­pła zabez­pie­czał dodat­kowo sys­tem wen­ty­la­cji z odzy­skiem cie­pła, a ogrze­wa­nie wspoma­gały kolek­tory sło­neczne
zamon­to­wane na dachu. Co prawda wyko­rzy­stali całą swoją zdol­ność
kre­dy­tową, by prze­pro­wa­dzić te inwe­sty­cje, lecz dzięki temu pro­wi­zorka,
w któ­rej się gnieź­dzili, zyskała miano peł­no­praw­nego domu. Chri­stoph
ścią­gnął piękne meble, które po sprze­daży swo­jego domu wsta­wił do
maga­zynu.


Po wyczer­pu­ją­cym dniu Pia tęsk­niła jedy­nie za cie­płym prysz­ni­cem i wie­czo­rem na tara­sie, z kie­lisz­kiem wina w dłoni. Konie były już na
wybiegu, a drzwi do domu stały otwo­rem. Mimo to nie dostrze­gła ni­gdzie
psów. W oddali sły­chać było jedy­nie war­kot trak­tora. Pew­nie Chri­stoph
poje­chał na drugą, dal­szą łąkę, a psy pobie­gły mu towa­rzy­szyć,
pomy­ślała. Wtedy zza zakrętu wyło­nił się czer­wony trak­tor. Obok
kie­rowcy, na dodat­ko­wym roz­kła­da­nym sie­dze­niu pod­ska­ki­wała drobna
blon­dy­neczka, wyma­chu­jąc rado­śnie ramio­nami.


— Pia! Piiiiaaa! — krzy­czała, a jej prze­ni­kliwy gło­sik prze­bi­jał się
przez war­kot trak­tora. Wiel­kie nieba! Przy tym wszyst­kim, przez co
prze­cho­dziła w pracy, na śmierć zapo­mniała o Lilly! Nie była szcze­gól­nie
zachwy­cona tymi odwie­dzi­nami. Żegnaj, spo­koju! Żegnaj, odpo­czynku przy
lampce wina!


Chri­stoph zatrzy­mał się pod orze­chem, Lilly z mał­pią zwin­no­ścią
zesko­czyła z sie­dze­nia i pędem rzu­ciła się w jej stronę.


— Pia! Pia! Ale faj­nie! Eks­tra! — krzy­czała bez prze­rwy, a jej pie­go­watą
buzię roz­pro­mie­niał rado­sny uśmiech. — Tak bar­dzo się cie­szę, że znowu
jestem w Niem­czech!


— Ja też się cie­szę, że jesteś! I to jak! — Pia wykrzy­wiła usta w wymu­szo­nym uśmie­chu, roz­ło­żyła ramiona i zła­pała dziew­czynkę. — Witaj w domu, Lilly!


Wnuczka Chri­sto­pha momen­tal­nie objęła ją za szyję i przy­ci­snęła buzię do
jej policzka. Była tak szczę­śliwa, bez żad­nego pod­tek­stu, ot tak, po
pro­stu, że Pia poczuła ukłu­cie wzru­sze­nia.


— Jejku! Jak tu jest pięk­nie! — wysa­pała dziew­czynka. — Psy są
prze­słod­kie! A konie to już w ogóle! I jest tak zie­lono! O wiele ład­niej
niż u nas!


— Naprawdę bar­dzo mnie to cie­szy. — Pia się uśmiech­nęła. — Widzia­łaś już
swój pokój? Podoba ci się?


— Jest super! — W oczach Lilly poja­wiły się iskierki. Trzy­mała Pię za
rękę i nie chciała puścić. — A wiesz co Pia? W ogóle nie jesteś obca, bo
tyle roz­ma­wia­ły­śmy przez Skype’a! Ale super! Nic a nic nie będę tęsk­niła
za domem!


Chri­stoph odsta­wił trak­tor do szopy i prze­szedł przez podwó­rze,
eskor­to­wany przez czwórkę psów, które bie­gły z wywie­szo­nymi ozo­rami,
nie­mal zamia­ta­jąc nimi zie­mię.


— Dzia­dek prze­wiózł mnie trak­to­rem, a psy cały czas były z nami! — Lilly
ani na chwilę nie prze­sta­wała się wszyst­kim zachwy­cać. — Zapro­wa­dzi­łam z dziad­kiem konie na wybieg, a dzia­dek zro­bił dla mnie naj­lep­sze jedze­nie
na świe­cie! Wie­dzia­łaś? Na obiad mia­łam rolady!


Mówiąc to, wytrzesz­czyła oczy i z takim ukon­ten­to­wa­niem pogła­skała się
po brzu­chu, że Pia nie mogła powstrzy­mać śmie­chu.


— O, cześć, dziadku! — Pia przy­wi­tała się z Chri­sto­phem i wyszcze­rzyła
zęby. — Mam nadzieję, że zosta­wi­li­ście mi tro­chę tego spe­cjału? Bo
dosłow­nie umie­ram z głodu!


* * *


LOUISA W KOŃCU zasnęła. Przez dwie
godziny sie­działa w kącie swo­jego pokoju ze wzro­kiem utkwio­nym w jeden
punkt i kciu­kiem w buzi. Kiedy Emma usi­ło­wała ją objąć, zaczy­nała kopać.
W końcu jed­nak zmę­cze­nie wzięło górę, dziew­czynka zamknęła oczy, a matka
prze­nio­sła ją na łóżko. Dziwne zacho­wa­nie córki prze­stra­szyło ją
bar­dziej niż wcze­śniej­szy napad zło­ści. Wzięła odbior­nik elek­tro­nicz­nej
niani i wyszła z miesz­ka­nia. Co prawda umó­wiła się z Corinną dopiero na
siódmą, ale miała nadzieję, że przed spo­tka­niem uda jej się poroz­ma­wiać
z teściem w cztery oczy. Liczyła na to, że Josef będzie miał dla niej
jakąś radę w związku z zacho­wa­niem Louisy.


Drzwi do miesz­ka­nia teściów na par­te­rze nie były zamknięte na zamek.
Emma zapu­kała i weszła. Ktoś wcze­śniej przy­mknął okien­nice, by wnę­trze
domu się nie nagrzało, więc w środku pano­wał pół­mrok i przy­jemny chłód.
W powie­trzu uno­sił się aro­mat świeżo zapa­rzo­nej kawy.


— Halo? — zawo­łała. — Josef? Renate?


Brak odpo­wie­dzi. Pew­nie sie­dzieli na zewnątrz, na tara­sie.


Emma zatrzy­mała się przed dużym lustrem w holu wej­ścio­wym i nie­mal
prze­stra­szyła na swój widok. Z nie­za­do­wo­le­niem wykrzy­wiła twarz.
Atrak­cyjna ina­czej, pomy­ślała. Kosmyki wło­sów lepiły się jej do
wil­got­nego czoła, kok czę­ściowo się roz­sy­pał, miała zaczer­wie­nioną twarz
i skórę błysz­czącą jak połeć sło­niny. Pupa i uda od zawsze spra­wiały jej
pro­blemy, lecz nauczyła się udat­nie masko­wać ich man­ka­menty. Teraz
jed­nak przy­brały prze­ra­ża­jąco wiel­kie roz­miary, a do tego w upale puchły
jej nogi. Nie­za­do­wo­lona prze­su­nęła dłońmi po poślad­kach. Wła­ści­wie nie
mogła się dzi­wić, że przy jej obec­nym wyglą­dzie Flo­rian od kilku
mie­sięcy nie prze­ja­wiał ochoty, by z nią sypiać.


Nagle usły­szała przy­tłu­mione głosy, więc zaczęła nasłu­chi­wać. Emma nie
nale­żała do osób, które stoją pod drzwiami zamknię­tych pokoi,
pod­słu­chu­jąc, o czym się w nich mówi, lecz tym razem roz­mowa była na
tyle gło­śna, że chcąc nie chcąc stała się świad­kiem ostrej wymiany zdań.
Drzwi otwo­rzyły się gwał­tow­nie i Emma roz­po­znała głos Corinny. Kobieta
była wyjąt­kowo wzbu­rzona.


— …mam powoli ochotę odwo­łać tę całą uro­czy­stość! — syk­nęła gło­śno.


Odpo­wie­dzi teścia Emma nie dosły­szała.


— To nie ma dla mnie żad­nego zna­cze­nia! Ostrze­ga­łam go prze­cież, żeby
nie prze­sa­dzał — odpa­ro­wała Corinna ostro. — Mam już tego ser­decz­nie
dość! Zupeł­nie jak­bym nie miała nic innego do roboty!


— Ależ dziecko, dajże spo­kój! Corinna! — krzyk­nął teść.


Czy­jeś kroki szybko zbli­żały się do wej­ścia. Było już za późno, by
scho­wać się w kuchni czy innym pomiesz­cze­niu.


— Och, witaj Emmo. — Corinna zmie­rzyła ją dziw­nym wzro­kiem. Emma
uśmie­chała się z zakło­po­ta­niem. Miała nadzieję, że nie podej­rze­wała jej
o pod­słu­chi­wa­nie!


— Cześć, Corinno. Ja… przy­szłam tro­chę wcze­śniej… no i… usły­sza­łam
głosy… więc pomy­śla­łam, że już zaczę­li­ście.


— Dobrze, że już jesteś. — Po jej wzbu­rze­niu nie pozo­stał nawet ślad.
Corinna uśmiech­nęła się ser­decz­nie jak zawsze. — W takim razie możemy
omó­wić kilka spraw zwią­za­nych z usa­dze­niem gości. Pew­nie uda nam się coś
usta­lić, zanim przyjdą pozo­stali. Chodź, usią­dziemy sobie na tara­sie.


Emma potak­nęła z ulgą. Co prawda bar­dzo chęt­nie by się dowie­działa, co
tak wypro­wa­dziło szwa­gierkę z rów­no­wagi, ale nie mogła prze­cież zapy­tać
o to wprost, nie przy­zna­jąc się, że pod­słu­chała część ich roz­mowy, nawet
jeśli przy­pad­kiem. Mija­jąc gabi­net teścia, zaj­rzała do środka i zoba­czyła go za biur­kiem. Sie­dział schy­lony, kry­jąc twarz w dło­niach.
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Atmos­fera w sali odpraw komendy poli­cji w Hofheim była bar­dzo napięta. Tele­fon poli­cyj­nej info­li­nii przez cały
week­end dzwo­nił nie­mal bez prze­rwy. Wpły­nęło kil­ka­set zgło­szeń od
spo­łe­czeń­stwa, kil­ka­dzie­siąt osób twier­dziło, że widziało nasto­latkę
przed śmier­cią. Te naj­bar­dziej obie­cu­jące zostały natych­miast
spraw­dzone, lecz żadne się nie potwier­dziło.


W bazie zagi­nio­nych nie było osoby, któ­rej opis paso­wałby do mar­twej
dziew­czyny. W spra­wie o kryp­to­ni­mie Rusałka bra­ko­wało śla­dów, które
pomo­głyby popchnąć śledz­two naprzód. Od piątku poli­cja nie posu­nęła się
ani o krok. Z każ­dym mija­ją­cym dniem szansa na szyb­kie roz­wią­za­nie
sprawy sta­wała się coraz mniej­sza.


Pia pod­su­mo­wała wyniki sek­cji zwłok.


— Dziew­czyna miała pięt­na­ście lub szes­na­ście lat. Liczne obra­że­nia na
całym ciele wska­zują na dłu­go­trwałe i bru­talne mal­tre­to­wa­nie. Więk­szość
uszko­dzeń ciała nie była opa­try­wana przez leka­rza. Tutaj można wymie­nić
liczne, zale­czone już zła­ma­nia kości ramie­nio­wych i przed­ra­mie­nia oraz
oboj­czyka. — Bru­tal­ność, która się za tym kryła, była nie do poję­cia. —
Liczne bli­zny na tuło­wiu, ramio­nach i nogach. Uszko­dze­nia ciała powstałe
w wyniku wyko­rzy­sty­wa­nia sek­su­al­nego, popa­rze­nia przy­po­mi­na­jące gasze­nie
papie­ro­sów na skó­rze. Dra­styczny nie­do­bór wita­miny D, cho­ro­bliwa bla­dość
skóry, zwy­rod­nie­nia szkie­letu wska­zujące jed­no­znacz­nie na dłu­go­trwały i cał­ko­wity brak kon­taktu ze świa­tłem sło­necz­nym.


— Jak długo ciało znaj­do­wało się w wodzie? — zapy­tał jeden z poli­cjan­tów, który na co dzień pra­co­wał w innym wydziale, lecz jak
wszy­scy funk­cjo­na­riu­sze komendy w Hofheim nie­zaj­mu­jący się aku­rat
pil­nymi śledz­twami został przy­dzie­lony do Rusałki.


— Zgod­nie z wyni­kami obduk­cji czas ten okre­ślamy na około dwa­na­ście do
dwu­dzie­stu czte­rech godzin — wyja­śniła Pia. — Nie da się pre­cy­zyj­nie
wyzna­czyć czasu śmierci, lecz należy przy­jąć, że nastą­piła ona
mak­sy­mal­nie dwie doby przed­tem, zanim ciało zna­la­zło się w wodzie.


Kai Oster­mann zapi­sy­wał naj­waż­niej­sze infor­ma­cje na tablicy ścien­nej, na
któ­rej przed odprawą znaj­do­wały się jedy­nie zdję­cia ciała i miej­sca jego
zna­le­zie­nia.


— Przy­czyną śmierci było uto­nię­cie — cią­gnęła Pia. — Jed­nak obra­że­nia
zadane tępym narzę­dziem, w tym naj­praw­do­po­dob­niej kop­nię­cia i ude­rze­nia
w tułów i klatkę pier­siową, oka­zały się na tyle poważne, że dziew­czyna i tak nie miała szans na prze­ży­cie. W trak­cie sek­cji zwłok zostały
ujaw­nione pęk­nię­cia wątroby, śle­dziony i prze­rwa­nia jelit, które stały
się źró­dłem masyw­nych krwo­to­ków wewnętrz­nych. Gdyby nie uto­nęła,
nie­długo póź­niej wykrwa­wi­łaby się na śmierć.


W sali pano­wała mar­twa cisza, tak głę­boka, że sły­chać było dzwo­nie­nie
tele­fo­nów w dyżurce nie­da­leko sali odpraw. Dwu­dzie­stu czte­rech męż­czyzn
i pięć kobiet, któ­rzy na sie­dząco i na sto­jąco słu­chali Pii, bało się
nawet drgnąć. Poli­cjantka widziała uczu­cia malu­jące się na ich twa­rzach
i sama odczu­wała je razem z nimi: bez­rad­ność, nie­do­wie­rza­nie,
prze­ra­że­nie i odrazę. W przy­pad­kach prze­mocy popeł­nia­nych w afek­cie
czę­sto trudno było objąć roz­miary wyrzą­dzo­nej krzywdy, lecz los, jaki
zgo­to­wano tej dziew­czynce, która być może przez całe lata musiała zno­sić
praw­dziwe tor­tury, był nie do wyobra­że­nia. Więk­szość kole­gów i kole­ża­nek
na sali miała wła­sne dzieci i dla nich było to jesz­cze trud­niej­sze —
jeśli nie w ogóle nie­moż­liwe — by w przy­padku takim jak ten zacho­wać
pro­fe­sjo­nalny dystans do pro­wa­dzo­nego śledz­twa.


— Naj­więk­szą nie­wia­domą i zagadką dla nas jest fakt, że dziew­czyna nie
uto­piła się w Menie, tylko w chlo­ro­wa­nej wodzie. — Pia zakoń­czyła
refe­ro­wa­nie wyni­ków sek­cji. — Na ana­lizę fizy­ko­che­miczną płynu
topiel­nego przyj­dzie nam jesz­cze pocze­kać. Czy ktoś ma jakieś pyta­nia?


Krę­ce­nie gło­wami. Brak pytań. Poli­cjantka wró­ciła na swoje miej­sce i prze­ka­zała głos Kaiowi Oster­man­nowi.


— Ubra­nie denatki to tanie rze­czy do kupie­nia w każ­dym super­mar­ke­cie,
pro­du­ko­wane w milio­nach sztuk — cią­gnął Kai. — Nie ma szans na
usta­le­nie, gdzie, kiedy i przez kogo zostały nabyte. Nie ma rów­nież
moż­li­wo­ści prze­pro­wa­dze­nia iden­ty­fi­ka­cji na pod­sta­wie uzę­bie­nia, bo
dziew­czyna praw­do­po­dob­nie ni­gdy w życiu nie była u den­ty­sty. Poza
tajem­ni­czymi frag­men­tami mate­riału zna­le­zio­nymi w jej żołądku, w tre­ści
żołąd­ko­wej nie zna­le­ziono niczego, co mogłoby wska­zać kie­ru­nek dla
dal­szych usta­leń. Jak widzi­cie, wciąż tkwimy w punk­cie wyj­ścia.


— A prasa mocno nas naci­ska — dodała Pia. — Porów­nują obecną sprawę do
tej sprzed dzie­wię­ciu lat. Wszy­scy chyba wie­dzą, o czym mówię.


W odpo­wie­dzi więk­szość poli­cjan­tów i poli­cjan­tek potak­nęła. Przed
dzie­wię­cioma laty z Menu wyło­wiono ciało dziew­czynki praw­do­po­dob­nie
zachod­nio­azja­tyc­kiego pocho­dze­nia. Zwłoki były zawi­nięte w narzutę na
łóżko w lam­par­cie cętki i obcią­żone w nogach pod­stawą para­sola
ogro­do­wego. Poli­cja powo­łała natych­miast zespół spe­cjalny do roz­wią­za­nia
sprawy, któ­rej nadano kryp­to­nim „Lam­part”. Funk­cjo­na­riu­sze robili, co
tylko w ich mocy, by usta­lić toż­sa­mość ofiary, włącz­nie z podró­żami do
Afga­ni­stanu, Paki­stanu i pół­noc­nych Indii, gdzie za pomocą ogło­szeń
sta­rali się zna­leźć osoby zna­jące denatkę. Mimo obie­ca­nej wyso­kiej
nagrody zgło­siło się rap­tem kil­ka­set osób, z któ­rych żadna nie
przy­czy­niła się do wyja­śnie­nia sprawy.


— Czy macie zapla­no­wane dal­sze kroki? — zapy­tała dok­tor Nicola Engel.


— Oczy­wi­ście. Zamie­rzam zle­cić ana­lizę izo­to­pową kości denatki, dzięki
czemu możemy zyskać infor­ma­cje o miej­scu jej pocho­dze­nia i o tym, gdzie
spę­dziła ostat­nie lata. To może być wska­zówka, która pozwoli nam ruszyć
z miej­sca — wyja­śnił Boden­stein i odchrząk­nął. — Poza tym będziemy
potrze­bo­wali pro­fil wody z Menu, by usta­lić, w któ­rym miej­scu ciało
tra­fiło do rzeki.


— Już zle­ci­łem odpo­wied­nie bada­nia — wtrą­cił Chri­stian Kröger. —
Popro­si­łem o nada­nie spra­wie mak­sy­mal­nego prio­ry­tetu.


— Dosko­nale. — Boden­stein ski­nął głową. — A na razie wyko­nu­jemy
wszyst­kie stan­dar­dowe czyn­no­ści, współ­pra­cu­jemy z prasą i spraw­dzamy
sygnały od ludzi. Wciąż mam nadzieję, że ktoś sobie o czymś przy­po­mni i zgłosi się do nas z waż­nymi infor­ma­cjami.


— Dobrze. — Dyrek­torka zaak­cep­to­wała taki plan. — Co z nasto­lat­kiem,
który został zna­le­ziony w pobliżu zwłok?


— Wczo­raj udało mi się z nim poroz­ma­wiać — wyja­śniła Pia. — Nie­stety,
niczego nie pamięta. Urwał mu się film, co w jego wieku przy trzech i trzech dzie­sią­tych pro­mila alko­holu we krwi nie może budzić zdzi­wie­nia.


— Co z pozo­sta­łymi?


— Twier­dzą, że nie widzieli zwłok. — Pia potrzą­snęła głową. — Przy czym
dwoje z nich nie było wcale tak pija­nych, dla­tego uwa­żam, że to
kłam­stwo. Z dru­giej strony nie sądzę, żeby zauwa­żyli cokol­wiek, co
mogłoby nam pomóc. To był czy­sty przy­pa­dek, że zna­leźli się w tym samym
miej­scu i cza­sie co zwłoki.


Jej komórka zaczęła wibro­wać.


— Prze­pra­szam — powie­działa, po czym przy­jęła połą­cze­nie i wyszła z sali. — Cześć, Hen­ning. Co się dzieje?


— Pamię­tasz może te kawałki mate­riału, które zna­leź­li­śmy w żołądku
dziew­czyny? — odparł były mąż, jak zwy­kle nie tra­cąc czasu na choćby
słowo powi­ta­nia. — Labo­ra­to­rium usta­liło, że mate­riał to bawełna z domieszką ela­stanu. Cał­kiem praw­do­po­dobne, że zja­dła mate­riał z głodu,
bo ani w żołądku, ani w jeli­tach nie zna­leź­li­śmy śla­dów poży­wie­nia.
Część frag­men­tów udało nam się roz­wi­nąć. Być może cię to zain­te­re­suje.
Zdję­cia wysła­łem mej­lem.


Ponie­waż odprawa i tak w zasa­dzie dobie­gła końca, a Pia nie spo­dzie­wała
się już usły­szeć niczego waż­nego, ruszyła do swo­jego biura i usia­dła
przy kom­pu­te­rze. Otwo­rzyła pro­gram pocz­towy i spraw­dziła nowe
wia­do­mo­ści. Cze­ka­jąc, aż kom­pu­ter ścią­gnie z ser­wera mejla od Hen­ninga,
nie mogła zapa­no­wać nad ner­wami i nie­cier­pli­wie stu­kała pal­cami w kla­wia­turę. Jej były mąż oczy­wi­ście nie zadał sobie trudu zmniej­sze­nia
roz­mia­rów zdjęć, przez co trzy pliki gra­ficzne, każdy po 5,3 mega­bajta,
ścią­gały się przez kilka minut. W końcu na ekra­nie poja­wiła się pierw­sza
foto­gra­fia. Pia wpa­try­wała się w nią z nie­wy­raźną miną.


Do biura weszła Kath­rin Fachin­ger, a zaraz za nią Kai Oster­mann.


— Co tam masz? — zapy­tał kolega zain­try­go­wany wyra­zem jej twa­rzy.


— Hen­ning przy­słał mi zdję­cia kawał­ków mate­riału z żołądka dziew­czyny —
odparła Pia. — Ale nic z tego nie rozu­miem.


— Daj, niech no spoj­rzę.


Nie wsta­jąc z krze­sła, odsu­nęła się od biurka, by dopu­ścić Kaia do
kla­wia­tury i myszki. Poli­cjant szybko pomniej­szył zdję­cia, by na ekra­nie
było je widać w cało­ści, i we trójkę zaczęli je ana­li­zo­wać.


— Ten duży frag­ment ma sie­dem na cztery cen­ty­me­try — wyja­śnił. —
Popa­trz­cie, to są prze­cież litery! To był chyba różowy mate­riał z bia­łymi napi­sami.


Kath­rin Fachin­ger nachy­liła się w stronę moni­tora.


— Hm, zga­dza się. To może być S? — zga­dy­wała. — A potem I, jest też N
albo M oraz D albo P.


— A na tym zdję­ciu widać chyba O — potak­nął Kai.


— S-I-N(M)-D(P) i O — zano­to­wała Pia na papie­ro­wej pod­kładce na biurku.


Kai prze­czy­tał wia­do­mość, którą Hen­ning przy­słał razem ze zdję­ciami.


— Kwas żołąd­kowy czę­ściowo uszko­dził mate­riał. Nie zna­le­ziono na nim
śla­dów obcego DNA ani śla­dów zębów. Został podarty na drobne kawałki.
Podarty albo pocięty.


— Cie­kawe, ile czasu znaj­do­wał się w jej żołądku. — Kath­rin myślała na
głos.


— Hen­ning podej­rzewa, że mogła go zjeść z głodu — wyja­śniła Pia.


— O Boże! — Kath­rin zakryła dło­nią usta. — To aż nie­wy­obra­żalne. Jak
wiel­kiej trzeba despe­ra­cji, żeby jeść mate­riał?!


— Może ktoś ją zmu­sił? — zasta­na­wiał się Kai. — Po tym wszyst­kim, czego
doświad­czyła, nie wyklu­czył­bym i tego.


Na kory­ta­rzu roz­le­gły się pod­nie­sione głosy.


— …teraz czasu na takie dyr­dy­mały — usły­szeli głos szefa. Kilka chwil
póź­niej Boden­stein sta­nął w drzwiach biura.


— Przed chwilą wpły­nęła infor­ma­cja, która brzmi bar­dzo obie­cu­jąco —
powia­do­mił pozo­sta­łych. — Pia, zbie­raj się. Jedziemy ją spraw­dzić.


Za jego ple­cami poja­wił się Frank Behnke.


— Ofi­cjalne docho­dze­nie wydziału wewnętrz­nego uważa pan za dyr­dy­mały? —
zapy­tał, roz­ko­szu­jąc się dźwię­kiem wła­snego głosu. — Drogi kolego von
Boden­stein, tro­chę mniej zaro­zu­mial­stwa by się przy­dało, bo kon­se­kwen­cje
mogą być bar­dzo nie­przy­jemne.


Boden­stein odwró­cił się i poważ­nym wzro­kiem zmie­rzył byłego pra­cow­nika,
któ­rego prze­wyż­szał o głowę.


— Kto jak kto, ale pan nie będzie mi gro­ził — odparł lodo­wa­tym tonem. —
Kiedy wyja­śnię obecną sprawę, jestem do dys­po­zy­cji wiel­kiego
inkwi­zy­tora. Na razie nie mam jed­nak czasu na taką zabawę.


Behnke zro­bił się czer­wony jak burak, a po chwili krew cał­ko­wi­cie
odpły­nęła mu z twa­rzy. W końcu dostrzegł, że Boden­stein nie jest sam.
Popa­trzył na byłych kole­gów z wydziału.


— O, Frank, cóż za nie­spo­dzianka. — Kath­rin Fachin­ger uśmiech­nęła się
kpiąco. — Do twa­rzy ci w nowym prze­bra­niu.


Frank Behnke od zawsze miał pro­blem z kobie­tami, a już zupeł­nie się
gubił, kiedy miały ten sam sto­pień co on lub nawet wyż­szy. Jed­nak
szcze­gólną nie­na­wi­ścią darzył wła­śnie Kath­rin Fachin­ger — fizyczny atak
na nią zakoń­czył jego karierę w wydziale zabójstw i dopro­wa­dził do
zawie­sze­nia go w obo­wiąz­kach.


I znów, jak kie­dyś, dał o sobie znać jego brak opa­no­wa­nia.


— Cie­bie też jesz­cze dopadnę! Rozu­miesz? Jesteś skoń­czona! — W zło­ści
popeł­nił fatalny błąd, bo przy świad­kach dał się wypro­wa­dzić z rów­no­wagi. — Wszy­scy jeste­ście skoń­czeni! Dorwę was! Zoba­czy­cie!


— Zawsze się zasta­na­wia­łam, jakim trzeba być czło­wie­kiem, żeby
szpie­go­wać prze­ciwko współ­pra­cow­ni­kom — odparła Kath­rin z pogardą
mie­sza­jącą się z odrazą. — Teraz już wiem. Trzeba być żało­snym i pamię­tli­wym intry­gan­tem z kom­plek­sem niż­szo­ści. Czyli w skró­cie, trzeba
być odra­ża­jącą świ­nią.


— Zapa­mię­tam to — syk­nął Behnke, który dopiero zaczy­nał rozu­mieć, co
przed chwilą powie­dział. Odwró­cił się na pię­cie i wyszedł z biura.


— A tego już mogła kole­żanka sobie oszczę­dzić — zga­nił ją Boden­stein
ostro. — Nie chcę nie­po­trzeb­nie budzić daw­nych anta­go­ni­zmów.


— Prze­pra­szam, sze­fie — odparła Kath­rin, wyraź­nie nie żału­jąc tego, co
zro­biła. — Ale ten smro­dek nic mi nie może zro­bić. Zbyt dużo o nim wiem…
o nim i o Eriku Les­singu.


Na dźwięk tego nazwi­ska Boden­stein zamarł. Spoj­rzał na nią i uniósł
brwi.


— O tym będziemy musieli poroz­ma­wiać — oznaj­mił groź­nym gło­sem.


— Z przy­jem­no­ścią. — Kath­rin wło­żyła ręce do kie­szeni dżin­sów i wysu­nęła
zadzior­nie brodę. — Z wielką przy­jem­no­ścią.


* * *


— BYŁA
ZŁA, bo nie dostała tego, co chciała. W jej wieku podobne
zacho­wa­nia są cał­ko­wi­cie nor­malne. Każde dziecko od czasu do czasu
zaczyna się tak boczyć. — Flo­rian wstał i odsta­wił fili­żankę po kawie do
zlewu. — Szcze­rze, Emmi? Chyba tro­chę prze­sa­dzasz. Poza tym dzi­siaj
zacho­wy­wała się cał­kiem nor­mal­nie, prawda?


Emma spoj­rzała bez­rad­nie na męża.


— Tak. W miarę nor­mal­nie.


— To takie fazy. — Flo­rian przy­tu­lił Emmę. — Żad­nemu z nas nie jest
teraz łatwo.


Objęła go w pasie i przy­tu­liła się do jego piersi. Jakże rzad­kie były
takie chwile bli­sko­ści! Bała się, że kiedy dziecko przyj­dzie na świat,
staną się jesz­cze rzad­sze.


— Powin­ni­śmy wyrwać się gdzieś na kilka dni. Tylko ty, Louisa i ja.


Jego słowa bar­dzo ją zasko­czyły.


— Znaj­dziesz na to czas?


— Cztery czy pięć dni wol­nego wygo­spo­da­ruję na pewno. — Odsu­nął się
kawa­łek, ale wciąż trzy­mał dło­nie na jej ramio­nach. — Od dzie­się­ciu
mie­sięcy nie bra­łem urlopu, a przez ostat­nich kilka tygo­dni nie byłem
pew­nie szcze­gól­nie miły, co?


— No raczej nie — przy­znała mu rację i się uśmiech­nęła.


— To dla­tego… dla­tego, że… — zaczął i zaciął się, szu­ka­jąc wła­ści­wych
słów. — Wiem, że ty się tu dobrze czu­jesz, ale ja… ja mam wra­że­nie, że
to wszystko mnie przy­tła­cza. Jak­bym miał klau­stro­fo­bię. Pomyśl, nagle
musia­łem wró­cić do domu rodzi­ców…


— Pamię­taj, że to tylko na jakiś czas, a nie na zawsze — zapew­niła go,
choć wcale tak nie myślała.


— Naprawdę tak to widzisz?


Spoj­rzał na nią, a w jego oczach poja­wiła się nie­pew­ność.


— Oczy­wi­ście. Co prawda cał­kiem dobrze się tu czuję — przy­znała
uczci­wie. — Ale prze­cież potra­fię cię zro­zu­mieć. To dla cie­bie musi być
dziwna sytu­acja. Jeśli znowu wyślą cię gdzieś za gra­nicę, wtedy ja z dziećmi zostanę tutaj, u teściów, a jeśli zosta­niesz w kraju, powin­ni­śmy
zna­leźć coś wła­snego.


Tym razem na jego twa­rzy poja­wił się wyraz ulgi. Uśmiech­nął się.


— Dzięki za zro­zu­mie­nie — powie­dział, po czym znów spo­waż­niał. — W ciągu
naj­bliż­szych tygo­dni zapad­nie decy­zja o mojej przy­szło­ści. Wtedy
będziemy mogli zacząć pla­no­wać.


Po tych sło­wach poszedł do sypialni, żeby spa­ko­wać walizkę, bo zaraz
musiał ruszać w podróż z cyklem wykła­dów we wschod­niej czę­ści kraju. I mimo że znów przez kilka dni miał być poza domem, Emmie kamień spadł z serca. Od bar­dzo dawna już się tak nie czuła. Obiema dłońmi pogła­skała
się po brzu­chu.


Jesz­cze tylko pięć tygo­dni do roz­wią­za­nia.


Flo­rian w końcu otwar­cie przy­znał, że nie czuje się tu dobrze, choć
przez ostat­nie dni i tygo­dnie, poza oma­wia­niem codzien­nych spraw i obo­wiąz­ków, wła­ści­wie nie roz­ma­wiali.


Czyli wszystko będzie dobrze.


Pół godziny póź­niej poże­gnał się, by ruszyć w drogę, a Emma z tru­dem
poko­nała chęć, by objąć go z całej siły i nie pozwo­lić odje­chać.


— Zadzwo­nię, jak tylko dojadę na miej­sce, dobrze?


— Pro­szę. Tylko jedź ostroż­nie, dobrze?


— Oczy­wi­ście. Ty też na sie­bie uwa­żaj.


Przez chwilę sły­szała jego kroki na drew­nia­nych stop­niach, potem
roz­le­gło się szczęk­nię­cie zamka w drzwiach wej­ścio­wych, zgrzyt­nię­cie
zawia­sów i trzask, kiedy się zamknęły.


Emma wes­tchnęła ciężko, a potem ruszyła do pralni. Może rze­czy­wi­ście
zro­biła się zbyt wraż­liwa? Corinna miała tro­chę racji — cała ta sytu­acja
zda­wała się przy­tła­czać jej męża. Mar­twiła się, co będzie, kiedy na
świe­cie pojawi się dru­gie dziecko…


Emma otwo­rzyła drzwi do pralni i prze­krę­ciła archa­iczny włącz­nik. W końcu roz­le­gło się deli­katne klik­nię­cie i roz­świe­tliły się zawie­szone
pod sufi­tem jarze­niówki. Przez świe­tlik w dachu tro­chę dzien­nego świa­tła
wpa­dało do pomiesz­cze­nia z pralką, suszarką i roz­cią­gnię­tymi lin­kami do
wie­sza­nia pra­nia. W powie­trzu uno­sił się zapach deter­gen­tów i pły­nów do
płu­ka­nia. Sor­tu­jąc brudne rze­czy na jasne, ciemne, do goto­wa­nia i do
pra­nia ręcz­nego, Emma zaczęła roz­my­ślać o swoim związku. Kiedy
zorien­to­wali się z Flo­ria­nem, że oboje wycho­wali się w cie­niu gór
Tau­nus, naraz poczuli się sobie nieco bliżsi, jakby nie byli w dale­kim
kraju, a w rodzin­nych stro­nach. Gdzieś hen, na końcu świata, zaczęli
roz­ma­wiać o wspól­nych zna­jo­mych, two­rząc ułudę bli­sko­ści, któ­rej ni­gdy
mię­dzy nimi nie było. Nie mieli dość czasu, by się dobrze poznać, bo już
po kilku tygo­dniach Emma zaszła w ciążę. Pospieszny ślub odbył się na
miej­scu, w obo­zie, bo Flo­rian musiał się prze­nieść do Indii. Przez
dłu­gie mie­siące poro­zu­mie­wali się jedy­nie mej­lowo, lecz to wystar­czyło,
by Emma zako­chała się w końcu w czło­wieku ukry­tym za pięk­nymi
sfor­mu­ło­wa­niami, kry­tycz­nymi reflek­sjami na temat życia, wyra­zami
przy­wią­za­nia i mile łech­cą­cymi ozna­kami pożą­da­nia. Flo­rian pisał do niej
o otwar­to­ści, zaufa­niu i o tym, jak bar­dzo jest szczę­śliwy, że się
odna­leźli. Roz­mowy mię­dzy nimi były nato­miast bar­dzo powierz­chowne i ni­gdy nie zbli­żyły się nawet do jako­ści reflek­sji i głębi wymiany myśli,
które wyra­żali w nie­zli­czo­nych listach poczty elek­tro­nicz­nej. Co pewien
czas czuła gorzki smak roz­cza­ro­wa­nia, opór i prze­ra­ża­jący strach, że
zbyt mocno naci­ska i osa­cza go swoją potrzebą czu­ło­ści i bli­sko­ści.
Kiedy się przy­tu­lali, to ni­gdy tak długo, jakby chciała. Nie mogła się
tym cie­szyć, bo od początku ocze­ki­wała ze stra­chem momentu, kiedy uścisk
Flo­riana osłab­nie, a on się od niej odsu­nie. Ni­gdy nie sta­rał się
wzbu­dzić w niej uczu­cia przy­wią­za­nia i bez­pie­czeń­stwa, za któ­rym
tęsk­niła każdą komórką ciała.


Emma żyła nadzieją i wie­rzyła, że to zmieni się z cza­sem, że w końcu
otwo­rzy się i pokaże, że rozu­mie, czego od niego ocze­kuje. Na razie
jed­nak nic nie wska­zy­wało, by cokol­wiek miało się zmie­nić. Na doda­tek od
kiedy zamiesz­kali w domu jego rodzi­ców, bar­dziej niż kie­dy­kol­wiek
docie­rało do niej, że tak naprawdę w ogóle nie zna czło­wieka, za któ­rego
wyszła.


— Niech to dia­bli, prze­stań to roz­trzą­sać! — powie­działa do sie­bie na
głos. — Jest, jaki jest, i tyle.


Ze stosu rze­czy wyjęła dżinsy Flo­riana, prze­wi­nęła je na lewą stronę i zabrała się za spraw­dza­nie kie­szeni, by nie zosta­wić w nich monet,
chu­s­te­czek jed­no­ra­zo­wych czy klu­czy. Jej palce tra­fiły na coś gład­kiego,
więc wyjęła to z kie­szeni i znie­ru­cho­miała. Nie dowie­rza­jąc wła­snym
oczom, wpa­try­wała się w przed­miot, który jesz­cze przed chwilą znaj­do­wał
się w dżin­sach męża, a jej umysł bro­nił się jak osza­lały przez nazwa­niem
tego dro­bia­zgu i uzna­niem zna­cze­nia, jakie miało jego poja­wia­nie się. Na
prze­mian robiło jej się gorąco i zimno, bolało ją serce, a z oczu
pły­nęły łzy bez­sil­nej zło­ści.


W ułamku sekundy zawa­lił się jej świat. W dłoni trzy­mała otwarte
opa­ko­wa­nie po pre­zer­wa­ty­wie. Puste.


* * *


— DZIEŃ
DOBRY. Pró­bo­wa­łam dodzwo­nić się na pani komórkę, ale jest
wyłą­czona, dla­tego dzwo­nię na tele­fon sta­cjo­narny. Pro­szę oddzwo­nić,
nie­za­leż­nie od godziny. To bar­dzo ważne. Dzię­kuję!


Leonie Ver­ges ni­gdy jesz­cze nie dzwo­niła do Hanny, a poza tym w jej
gło­sie sły­chać było ten spe­cjalny alar­mu­jący ton, który spra­wił, że
Hanna Herz­mann momen­tal­nie chwy­ciła za tele­fon i wybrała numer do swo­jej
tera­peutki, choć była wykoń­czona po pra­co­wi­tym dniu i marzyła jedy­nie o zim­nym piwie i wygod­nym łóżku. Kobieta musiała chyba cze­kać przy
apa­ra­cie, bo ode­brała w poło­wie pierw­szego sygnału.


— Pani Hanno, prze­pra­szam, że tak późno zawra­cam głowę… — Leonie Ver­ges
zamil­kła, bo zorien­to­wała się, że prze­cież to nie ona dzwoni. — To
zna­czy… dzię­kuję za tele­fon.


— Leonie, czy wszystko w porządku? — zapy­tała Hanna. Jak dotąd jej
tera­peutka zacho­wy­wała się zawsze bar­dzo spo­koj­nie i ni­gdy się nie
dener­wo­wała. Po roz­pa­dzie czwar­tego mał­żeń­stwa w ciągu dwu­dzie­stu lat,
Hanna uświa­do­miła sobie, że ma wię­cej pro­ble­mów, niż dopusz­czała do
świa­do­mo­ści. Dla­tego po roz­sta­niu z Vin­zen­zem zde­cy­do­wała się na
psy­cho­te­ra­pię. Nikt nie mógł się o tym dowie­dzieć, bo gdyby tylko prasa
bul­wa­rowa zwę­szyła temat, następ­nego dnia jej zdję­cia zna­la­złyby się na
pierw­szych stro­nach wszyst­kich szma­tław­ców w kraju. Psy­cho­te­ra­peutkę
Leonie Ver­ges zna­la­zła w Inter­ne­cie nie­mal przy­pad­kiem. Miała gabi­net na
tyle daleko, żeby uła­twiało to zacho­wa­nie dys­kre­cji, a jed­no­cze­śnie dość
bli­sko, żeby nie było kło­po­tów z dojaz­dem. Na zdję­ciu wyglą­dała bar­dzo
sym­pa­tycz­nie, a spek­trum pro­ble­mów, któ­rymi się zaj­mo­wała, odpo­wia­dało
zapo­trze­bo­wa­niu Hanny Herz­mann.


Mimo dwu­na­stu sesji, które miały już za sobą, Hanna wciąż nie była
prze­ko­nana, czy to wła­śnie to, czego potrze­buje. Jej postawa życiowa
kłó­ciła się z zało­że­niami psy­cho­te­ra­pii — nie chciała drą­żyć ukry­tej w zapo­mnie­niu prze­szło­ści. Ona żyła tu i teraz i patrzyła jedy­nie przed
sie­bie. Po ostat­nim spo­tka­niu chciała podzię­ko­wać i prze­rwać sesje, lecz
w ostat­niej sekun­dzie ugry­zła się w język.


— Tak… to zna­czy, nie — odparła Leonie. — Tak naprawdę nie mam poję­cia,
jak powin­nam to powie­dzieć… cho­dzi o to… że… to naprawdę poważna sprawa.
Czy mogły­by­śmy się spo­tkać?


— Jak to, spo­tkać? Teraz? — Hanna odru­chowo spoj­rzała na zega­rek na
wyświe­tla­czu sta­cji doku­ją­cej tele­fonu. — Jest już pra­wie dwu­dzie­sta
druga! Niech mi pani powie, co się stało?


Bogiem a prawdą, nie miała naj­mniej­szej ochoty po raz kolejny wsia­dać do
samo­chodu i jechać do Lie­der­bach.


— Cho­dzi o… wyjąt­kową histo­rię, która powinna zain­te­re­so­wać panią jako
dzien­ni­karkę. — Leonie Ver­ges zni­żyła głos do szeptu. — Nic wię­cej nie
mogę powie­dzieć przez tele­fon.


Bystra psy­cho­te­ra­peutka wie­działa dosko­nale, jakich słów użyć, by
wywo­łały w Han­nie reak­cję jak odruch u psów Paw­łowa na dźwięk dzwonka.
Naj­śmiesz­niej­sze, że Hanna była przy tym cał­ko­wi­cie świa­doma
mani­pu­la­cji, jed­nak zawo­dowa cie­ka­wość oka­zała się sil­niej­sza niż
zmę­cze­nie.


— Będę za pół godziny — odpo­wie­działa i zakoń­czyła roz­mowę.


Meike nie zamie­rzała się wypro­wa­dzać i wiel­ko­dusz­nie pozwo­liła jej
korzy­stać ze swo­jego samo­chodu. Pięć minut póź­niej Hanna włą­czyła bieg
wsteczny i wyje­chała tyłem z pod­jazdu. Odsło­niła port doku­jący do
iPhone’a na kon­soli środ­ko­wej i wybrała muzykę, na którą miała ochotę.
Hanna słu­chała muzyki jedy­nie w trak­cie pro­wa­dze­nia samo­chodu i jog­gingu. Maleń­kie auto zostało wypo­sa­żone w potężny sprzęt gra­jący
Har­man Kar­don, dzięki czemu nawet przy opusz­czo­nym dachu jakość dźwięku
była zachwy­ca­jąca.


O tej porze powie­trze było cie­płe i przy­jemne, a pobli­ski las roz­ta­czał
kuszącą woń. Hanna nie czuła już zmę­cze­nia.


Fred­die Mer­cury, naj­bar­dziej uta­len­to­wany woka­li­sta wszech cza­sów,
zaczął śpie­wać. Jego głos wywo­ły­wał ciarki na ple­cach. Hanna pod­krę­ciła
dźwięk tak mocno, że czuła, jak basy masują jej prze­ponę. „Love don’t
give no com­pen­sa­tion, love don’t pay no bills. Love don’t give no
indi­ca­tion, love just won’t stand still. Love kills, love drills you
thro­ugh your heart”…


Mini pod­ska­ki­wał na nie­rów­nym asfal­cie, który w poprzed­nich latach co
chwila był cięty, kawałki zry­wane i popra­wiane, aż w końcu cała ulica
przy­po­mi­nała pat­chwor­kową narzutę. Kiedy doje­chała do głów­nej drogi,
skrę­ciła w lewo.


— No, naprawdę jestem cie­kawa, o co może jej cho­dzić — mruk­nęła do
sie­bie i dodała gazu.


* * *


NIEWINNA Z POZORU UWAGA Kath­rin Fachin­ger
od rana nie dawała Pii spo­koju i przez całe popo­łu­dnie cho­dziła jej po
gło­wie. Skąd Kath­rin znała tajem­nice z prze­szło­ści Franka Behnke?
Boden­stein bar­dzo ją zawiódł, ani razu nie nawią­zu­jąc do słów kole­żanki,
jed­nak Pia domy­ślała się, że on rów­nież musiał mieć coś wspól­nego ze
sprawą, o któ­rej wspo­mniał, kiedy jechali do Insty­tutu Medy­cyny Sądo­wej.
Tylko skąd wie­działa o niej rów­nież Kath­rin?


Kiedy Pia wró­ciła do domu, było wpół do dzie­sią­tej, a Lilly leżała już w łóżku. Zdjęła buty i wyjęła z lodówki zimne piwo. Chri­stoph sie­dział na
nowym tara­sie, który w trak­cie prze­bu­dowy powstał na tyłach domu.
Wcze­śniej zadzwo­niła do niego z pracy i uprze­dziła, żeby nie cze­kał z kola­cją.


— Cześć — powie­działa i poca­ło­wała go.


— Cześć. — Zdjął oku­lary, które nosił tylko do czy­ta­nia i pisa­nia, i odło­żył książkę na stół, obok stosu gazet, cza­so­pism i wydru­ków
kom­pu­te­ro­wych.


— Co pora­biasz? — zapy­tała i usia­dła na ławce. Roz­pu­ściła włosy i wycią­gnęła nogi. Nie­mal nie sły­szała szumu pobli­skiej auto­strady,
podzi­wia­jąc widok przed sobą — ogród, sad jabłoni nale­żący do sąsiadki i w oddali pano­ramę gór Tau­nus — znacz­nie pięk­niej­szy od tego, który mogła
zoba­czyć ze sta­rego tarasu.


— Tak w sumie to chcia­łem napi­sać arty­kuł do jed­nego z cza­so­pism
bran­żo­wych, bo od kilku dni odsu­wam to od sie­bie — odparł Chri­stoph i ziew­nął sze­roko. — Obie­ca­łem, że dostaną go do jutra rana, ale jakoś tak
czuję, że bra­kuje mi weny.


Pia przy­pusz­czała, że Lilly przez cały dzień nie dawała mu spo­koju, lecz
wbrew jej oba­wom oka­zało się, że Chri­stoph cał­kiem dobrze sobie z nią
pora­dził. Dziew­czynka cały dzień spę­dziła z nim w zoo i zacho­wy­wała się
bar­dzo grzecz­nie: oddał ją pod opiekę dwójki peda­go­gów pra­cu­ją­cych tam
na eta­cie.


— No i? Żyją jesz­cze? — zapy­tała Pia, uśmie­cha­jąc się z lekką kpiną.


— Tak, i powiem szcze­rze, że byli nią zachwy­ceni.


— A co mieli powie­dzieć po całym dniu z wnuczką pra­co­dawcy? — Pia
potrzą­snęła głową, bo wciąż jesz­cze była prze­ko­nana, że mała jest
roz­pusz­czona jak dzia­dow­ski bicz. Może i była słodka, ale z całą
pew­no­ścią dzia­łała jej na nerwy.


— E tam, w ogóle ich nie znasz — odparł Chri­stoph. — Poza tym nie jestem
krwa­wym dyk­ta­to­rem, żeby się mnie bali.


Świece na stole zami­go­tały, a trzy ćmy z samo­bój­czymi skłon­no­ściami
zbli­żyły się nie­bez­piecz­nie bli­sko pło­mieni. Cztery psy spały na
kamien­nych pły­tach, które przy­jem­nie ema­no­wały cie­płem nagro­ma­dzo­nym za
dnia. Dołą­czył do nich gruby czarny kocur z prąż­ko­waną part­nerką, która
wio­sną poja­wiła się nie­spo­dzie­wa­nie w obej­ściu i od tam­tego czasu
trak­to­wała ich gospo­dar­stwo jak swój dom. Kocica trzy­mała się nieco z boku, a kocur dum­nie i bez stra­chu wła­do­wał się w plą­ta­ninę psich łap i ogo­nów i po chwili mosz­cze­nia się zna­lazł wygodną pozy­cję. Zwi­nął się
mię­dzy łapami i brzu­chem Simby, mie­szańca husky’ego. Z gar­dła psi­ska
wydo­był się głę­boki war­kot, lecz nie będący ostrze­że­niem, a raczej
wyra­zem zado­wo­le­nia.


— Tak à pro­pos tej dyk­ta­tury — powie­działa i upiła łyk piwa. — Dzi­siaj
mie­li­śmy naprawdę nie­sa­mo­wite prze­ży­cia. Nie uwie­rzysz po pro­stu:
kla­syczny przy­pa­dek dono­si­ciel­stwa jak za komu­ni­zmu. Stasi z Glashütten.


— Zaczyna się inte­re­su­jąco.


— A przede wszyst­kim żało­śnie. — Pia, która myślała, że nie­wiele rze­czy
jest ją jesz­cze w sta­nie zasko­czyć, wciąż nie potra­fiła się otrzą­snąć z wra­że­nia, jakie zro­bili na niej ludzie dogłęb­nie źli.


— Wyobraź sobie, że zadzwo­niło do nas star­sze mał­żeń­stwo z Glashütten —
zaczęła opo­wieść. — Stwier­dzili, że dziew­czynę, którą wyło­wi­li­śmy z Menu, ich sąsie­dzi wię­zili u sie­bie przez ponad pół roku i zmu­szali w tym cza­sie do nie­wol­ni­czej pracy. Bie­dac­two musiało zno­sić poni­ża­nie i prze­moc i ni­gdy nie wypusz­czali jej na dwór. Dla­tego zro­biła się biała
jak albi­nos. A kilka dni temu po pro­stu znik­nęła.


Potrzą­snęła głową na wspo­mnie­nie tej sytu­acji.


— Sta­rusz­ko­wie zaczęli nam ser­wo­wać histo­rie rodem z hor­roru. Poni­ża­nie,
bicie, tor­tury, nocne orgie sek­su­alne, wrza­ski i sady­styczne gwałty. W nocy z wtorku na środę widzieli sąsiada, jak wyno­sił z domu zwłoki i pako­wał je do bagaż­nika samo­chodu. Oli­ver zapy­tał, dla­czego wtedy nie
wezwali poli­cji, na co oni odpo­wie­dzieli, że bali się sąsiada, bo jest
agre­sywny. Wzy­wamy wspar­cie i z czte­rema funk­cjo­na­riu­szami ruszamy do
tego domu i dzwo­nimy. Otwiera nam kobieta z dziec­kiem na ręku. Boże,
mało nie spa­li­łam się ze wstydu! — Pia prze­wró­ciła oczyma. — Otóż tą
mor­der­czy­nią oka­zała się moja kole­żanka z klasy w liceum, Moni. Dopiero
co widzia­ły­śmy się na spo­tka­niu kla­so­wym! Patrzy na mnie i się uśmie­cha,
a ja, słowo honoru, naj­chęt­niej zapa­dła­bym się pod zie­mię! Taki wstyd!


Chri­stoph słu­chał jej z mie­sza­niną roz­ba­wie­nia i nie­do­wie­rza­nia.


— Co się oka­zało: Moni gościła w domu opie­kunkę do dziecka ze Szwe­cji.
Roz­ma­wia­li­śmy z dziew­czyną, nic jej nie jest i czuje się dobrze. Z powodu sil­nego uczu­le­nia na słońce nie­chęt­nie wycho­dzi na dwór. Moja
kole­żanka rze­czy­wi­ście dość czę­sto urzą­dza różne przy­ję­cia, bo ostat­nio
było ku temu kilka oka­zji.


— A co ze zwło­kami w samo­cho­dzie?


— Torba z kijami do golfa.


— Nie wie­rzę…


— Nie­stety, to szczera prawda. Moni z początku strasz­nie się na nich
zde­ner­wo­wała, ale potem uśmiała się z tego ser­decz­nie. Trzy lata temu
posta­wili tam nowy budy­nek, wcze­śniej wybu­rza­jąc dom daw­nych przy­ja­ciół
sta­rusz­ków. No i od tam­tego czasu sąsie­dzi opo­wia­dają na prawo i lewo
bajki — na przy­kład, że naj­star­szy syn Moni jest han­dla­rzem nar­ko­ty­ków,
przez co chło­pak miał ponoć pro­blemy w szkole… O córce roz­po­wia­dali w kościele, że jest pro­sty­tutką!


— To by prze­cież wystar­czyło, żeby zało­żyć im sprawę o znie­sła­wie­nie.


— Oli­ver jej to nawet dora­dził. — Pia nie mogła pojąć, dla­czego
nie­któ­rzy tak się zacho­wują. — Powie­dział, że oni ina­czej niczego nie
zro­zu­mieją. Nie dotrze do nich, jaką krzywdę mogą komuś wyrzą­dzić takimi
głu­pimi plot­kami.


— Nawet naj­po­rząd­niej­szy czło­wiek będzie miał kło­poty, jeśli jego sąsiad
się uprze, żeby znisz­czyć jego dobre imię. — Chri­stoph wstał.
Prze­cią­gnął się i ziew­nął. — Oj, to był długi dzień, a jutro Lilly
zerwie się pew­nie o szó­stej rano. Dzia­dek musi do łóżka.


Pia spoj­rzała na niego i zachi­cho­tała.


— Tylko lepiej się do tego nie przy­zwy­cza­jaj! — ostrze­gła.


— Co masz na myśli? — zapy­tał Chri­stoph zasko­czony.


— Że mówisz o sobie dzia­dek w trze­ciej oso­bie! To jest takie nie sexy!


Chri­stoph uśmiech­nął się sze­roko. W ciem­no­ści było widać błysk jego
bia­łych zębów. Zebrał gazety, wydruki i wziął pusty kie­li­szek po winie.


— A co powiesz na to, żeby mamuśka wsko­czyła szybko pod prysz­nic i dołą­czyła do dziadka w łóżku? — zaczął się prze­ko­ma­rzać.


— Tylko jeśli znaj­dzie się dla mnie miej­sce na mate­racu
prze­ciw­reu­ma­tycz­nym — odpa­ro­wała Pia.


— Ależ oczy­wi­ście! — odparł Chri­stoph i zga­sił świece. Psy momen­tal­nie
zerwały się z ziemi, ziew­nęły, prze­cią­gnęły się i weszły do domu. Koty
wolały sypiać na dwo­rze.


— Chodź, zaj­rzymy jesz­cze do Lilly — powie­dział.


Otwo­rzyli cicho drzwi do ich daw­nej sypialni, która po prze­bu­do­wie stała
się poko­jem gościn­nym. Chri­stoph objął Pię ramie­niem i przez chwilę
spo­glą­dali na smacz­nie śpiące dziecko.


— Wiesz, ona nie jest taka zła — powie­dział Chri­stoph cicho. —
Nama­lo­wała dla cie­bie obra­zek.


Wska­zał na sto­lik.


— Ojej, ale słodko! — Pia była naprawdę wzru­szona. Po chwili uważ­niej
przyj­rzała się rysun­kowi i wzru­sze­nie momen­tal­nie minęło. — Widzia­łeś to
dzieło?


— Nie — odparł Chri­stoph. — Przy­go­to­wy­wała je w tajem­nicy.


Pia podała mu rysu­nek. Kiedy na niego spoj­rzał, musiał wyjść, żeby nie
wybuch­nąć gło­śnym śmie­chem.


— Co za mały potwór! — wark­nęła Pia.


Obra­zek przed­sta­wiał mocno puszy­stą osobę o blond wło­sach zwią­za­nych w koń­ski ogon, która stała obok konia w towa­rzy­stwie czte­rech psów. Pod­pis
gło­sił: „Dla Pii, mojej koha­nej Cioci-Bapci”.


* * *


DUŻA BRAMA NA DZIE­DZI­NIEC była zamknięta
i Hanna musiała się tro­chę naszu­kać, by w sła­bym świe­tle ulicz­nej
latarni zna­leźć dzwo­nek. Zazwy­czaj wjazd na teren gospo­dar­stwa nie był
zamknięty i każdy prze­cho­dzący mógł zaj­rzeć do środka, na zadbane
podwó­rze. Leonie Ver­ges miała nie­sa­mo­wity talent. Gdyby nie została
psy­cho­te­ra­peutką, bez pro­blemu odna­la­złaby się jako ogrod­niczka. Jej
podwó­rze kwi­tło i zie­le­niło się dziką natu­ral­no­ścią przy­rody. Mię­dzy
donicz­kami, grząd­kami i per­go­lami stały rzeźby, a wszystko to dosłow­nie
tonęło w kwia­tach i krze­wach ozdob­nych. W osło­nię­tym miej­scu, pod samą
ścianą domu rosła nawet morela.


Hanna usły­szała czy­jeś kroki, potem szczęk­nię­cie sko­bla i skrzyp­nię­cie
nie­wiel­kiej furtki w bra­mie.


— Ach, to pani! — wyszep­tała Leonie Ver­ges.


Czyżby spo­dzie­wała się nie tylko jej o tej porze? Ktoś jesz­cze miał
przyjść? Psy­cho­te­ra­peutka wysta­wiła głowę na ulicę i rozej­rzała się
ner­wowo.


— Czy coś się stało? — zapy­tała Hanna, nieco poiry­to­wana dzi­wacz­nym
zacho­wa­niem kobiety. Ni­gdy wcze­śniej się tak nie zacho­wy­wała.


— Pro­szę, niech pani wej­dzie — odparła Ver­ges, a kiedy Hanna zna­la­zła
się w środku, sta­ran­nie zamknęła furtkę. Na podwó­rzu stało potężne auto
tere­nowe, przy­po­mi­na­jące wyglą­dem opan­ce­rzony wóz pie­choty. Dziw­nie nie
paso­wało do idyl­licz­nego zie­lo­nego raju, jakby przy­tła­czało naturę swoją
groźną mon­stru­al­no­ścią. Świa­tło lamp zewnętrz­nych i ogro­do­wych odbi­jało
się w czar­nym lakie­rze, przy­ciem­nia­nych szy­bach i chro­mo­wa­nych
dodat­kach.


Zegar na wieży pobli­skiego kościoła wybił dwu­dzie­stą trze­cią. Nagle
Hanna poczuła się nie­swojo. Zadrżała.


— Co… — zaczęła, lecz nie dokoń­czyła, bo kobieta popchnęła ją
deli­kat­nie, acz zde­cy­do­wa­nie, naprzód, w stronę wej­ścia do domu.


W budynku zgro­ma­dziło się cie­pło całego dnia, przez co było duszno i parno, do tego stop­nia, że Hanna momen­tal­nie zlała się potem. Dla­czego
Leonie zwa­biła ją do środka, zamiast omó­wić powód spo­tka­nia na dwo­rze?


W przed­po­koju kobieta zatrzy­mała się i ści­snęła jej nad­gar­stek.


— Wciąż nie jestem prze­ko­nana, czy to na pewno dobry pomysł, żeby i panią mie­szać w tę sprawę — wyszep­tała. Jej ciemne oczy były
nie­na­tu­ral­nie roz­sze­rzone. — Ale oni… oni uwa­żają ina­czej.


Oni! W połą­cze­niu z zamkniętą sta­ran­nie bramą na podwó­rze,
nie­bez­piecz­nie wyglą­da­ją­cym samo­cho­dem za ple­cami i dzi­wacz­nym
zacho­wa­niem Leonie Ver­ges słowo to zabrzmiało tak, jakby Hannę cze­kała w domu odra­ża­jąca ini­cja­cja do jakie­goś taj­nego sto­wa­rzy­sze­nia!


— Leonie, niech pani poczeka! — Hanna nie szep­tała. Nie zno­siła takiego
nastroju tajem­ni­czo­ści, tym bar­dziej że po wyczer­pu­ją­cym dniu nie miała
naj­mniej­szej ochoty na nie­przy­jemne nie­spo­dzianki. — Powie mi pani w końcu, o co w tym wszyst­kim cho­dzi?


— Oni zaraz to pani wyja­śnią — odparła psy­cho­te­ra­peutka. — Sama pani
zde­cy­duje, co o tym sądzić.


Puściła rękę Hanny i ruszyła kory­ta­rzem do kuchni. Kiedy weszły do
środka, natych­miast umil­kła pro­wa­dzona pół­gło­sem roz­mowa. Przy kuchen­nym
stole sie­dział męż­czy­zna. Odwró­cił się, sły­sząc ich kroki. Był tak
potężny, że kuch­nia zda­wała się zbyt cia­sna dla tej ogrom­nej góry mię­śni
opię­tej wyta­tu­owaną i opa­loną skórą. Męż­czy­zna pod­niósł się z krze­sła.
Musiał mieć przy­naj­mniej dwa metry wzro­stu, a na jego widok Hanna była
zmu­szona opa­no­wać chęć rzu­ce­nia się do ucieczki. Ciemna, sta­ran­nie
przy­strzy­żona broda i dłu­gie włosy zaple­cione w war­kocz, a do tego
bystre oczy, któ­rymi w jed­nej chwili zlu­stro­wał ją od stóp do głów.
Gigant miał na sobie buty kow­boj­skie, dżinsy i białą koszulkę z krót­kim
rękaw­kiem, spod któ­rej wyzie­rał tatuaż opla­ta­jący szyję. Hanna
prze­łknęła gło­śno ślinę. Sym­bole, które dostrze­gła, ozna­czały jedno —
męż­czy­zna był człon­kiem owia­nego złą sławą frank­furc­kiego gangu
moto­cy­klo­wego Road Kings. Czego, u dia­bła, szu­kał ktoś taki w kuchni jej
psy­cho­te­ra­peutki?


— Dobry wie­czór. — Olbrzym przy­wi­tał się grzecz­nie zachryp­nię­tym gło­sem
i podał jej dłoń. Na palcu pra­wej dłoni nosił gruby srebrny sygnet z tru­pią czaszką. — Bernd.


— Hanna — odparła i uści­skała podaną dłoń.


Dopiero wtedy zauwa­żyła dru­giego męż­czy­znę. Spoj­rze­nie jego błę­kit­nych
jak lodo­wiec oczu tra­fiło ją z mocą ciosu w splot sło­neczny. Drgnęła,
jakby pora­ził ją prąd, i ugięły się pod nią kolana. Poza oczyma nie­mal
nie zwró­ciła uwagi na twarz nie­zna­jo­mego. Na pewno za to był nieco
wyż­szy od niej, choć przy umię­śnio­nym towa­rzy­szu i tak wyglą­dał jak
karzeł. W tym samym momen­cie Hanna uświa­do­miła sobie, jak sama wygląda:
zmę­czona, bez maki­jażu, spo­cona, z wło­sami spię­tymi w nie­dbały kucyk, w krót­kiej koszulce, dżin­sach i adi­da­sach — tak się prze­cież nie cho­dzi
nawet bie­gać do lasu!


— Podać coś do picia? — zapy­tała Leonie. — Mam wodę, colę light i piwo
bez­al­ko­ho­lowe.


— Wodę popro­szę — odparła dzien­ni­karka i poczuła, że począt­kowa złość i obawy ustę­pują miej­sca cie­ka­wo­ści, która była sil­niej­sza nawet od czy­sto
zawo­do­wego zain­te­re­so­wa­nia dobrą histo­rią. Cóż to za dzi­waczne
oko­licz­no­ści? Napię­cie? Dla­czego w kuchni psy­cho­lożki godzinę przed
pół­nocą sie­dzą tak nie­zwy­czajni osob­nicy i chcą się z nią spo­tkać? I dla­czego aku­rat z nią, skoro nawet jej nie znają? Dla­czego uwa­żają, że
można ją w coś wta­jem­ni­czyć? Zamy­ślona wzięła do ręki szklankę i usia­dła
na naroż­niku kuchen­nej ławy, przy pro­sto­kąt­nym stole przy­kry­tym ceratą w kratę. Po lewej stro­nie miała pana Blue Eyes, a Leonie i olbrzyma
naprze­ciwko sie­bie.


— Nie będzie pani prze­szka­dzało, jeśli zapalę? — zapy­tał wyta­tu­owany
moto­cy­kli­sta nad­spo­dzie­wa­nie grzecz­nie.


— Nie.


Wyjął z kie­szeni paczkę papie­ro­sów, trza­snęła meta­lowa zapal­niczka, a na
jego twa­rzy poja­wił się uśmiech, bo musiał dostrzec wyraz pożą­da­nia w jej oczach.


— Pro­szę się czę­sto­wać. — Pod­su­nął jej kar­to­nik. Hanna wyjęła papie­rosa,
podzię­ko­wała ski­nie­niem głowy i stwier­dziła, że trzęsą jej się dło­nie.
Od czte­rech tygo­dni nie paliła, więc pierw­szy haust dymu zadzia­łał na
jej orga­nizm jak joint. Po dru­gim i trze­cim odde­chu prze­stała drżeć.
Czuła na sobie spoj­rze­nie pana Blue Eyes. Było nie­mal jak dotyk na jej
skó­rze. Zro­biło jej się gorąco, a serce przy­spie­szyło. Uświa­do­miła
sobie, że nawet się nie przed­sta­wił. A może nie zwró­ciła na to uwagi?
Teraz nie wypa­dało już dopy­ty­wać.


Przez chwilę w kuchni pano­wała napięta cisza, a wszy­scy obecni patrzyli
na sie­bie nie­pew­nie. W końcu Leonie zabrała głos. Sie­działa spo­koj­nie na
krze­śle, nie­mal tak, jak w cza­sie sesji tera­peu­tycz­nych, lecz mimo tego
jej pozor­nego opa­no­wa­nia Hanna widziała, jak bar­dzo jest zde­ner­wo­wana.
Mówiły jej o tym zmarszczki na czole, wokół oczu i ust, któ­rych na co
dzień nie­mal nie było widać.


— Powo­dem, dla któ­rego panią zapro­si­li­śmy, Hanno, na to spo­tka­nie, nie
jest w żad­nym wypadku czy­jaś oso­bi­sta korzyść — zapew­niła. — Zaraz pani
usły­szy, o co cho­dzi, i sama pani zde­cy­duje, czy to histo­ria, która ma
dla pani poten­cjał i nadaje się do pani pro­gramu, czy nie. Jeśli nie
będzie pani zain­te­re­so­wana tym wszyst­kim, pro­szę zapo­mnieć o dzi­siej­szym
spo­tka­niu. Ale zanim przej­dziemy do szcze­gó­łów… — zawa­hała się — powinna
pani wie­dzieć, że to wyjąt­kowo trudna sprawa i dla wielu ludzi może
oka­zać się pro­ble­ma­tyczna i nawet nie­bez­pieczna.


To była zapo­wiedź pro­ble­mów, a co jak co, ale pro­blemy były Han­nie
potrzebne jak dziura w moście.


— Dla­czego zadzwo­niła pani aku­rat do mnie? — zapy­tała psy­cho­te­ra­peutkę i w tym samym momen­cie co pan Blue Eyes się­gnęła po karafkę z wodą i kost­kami lodu, którą gospo­dyni posta­wiła na stole. Dotknęli się dłońmi.
Drgnęła, jakby ją jego dotyk spa­rzył.


— Prze­pra­szam — szep­nęła spe­szona.


Uśmiech­nął się deli­kat­nie, po czym nalał naj­pierw jej, a dopiero potem
sobie.


— Dla­tego, że nie boi się pani trud­nych tema­tów — odparł olbrzym. —
Oglą­da­li­śmy pani pro­gramy.


— Ni­gdy nie roz­ma­wiam z oso­bami postron­nymi o moich pacjen­tach — dodała
Leonie. — Ale ta sprawa jest tak spe­cjalna, że pozwa­lam sobie zawie­sić
obo­wią­zek mil­cze­nia, jak sąd, który cza­sem uchyla obo­wią­zek tajem­nicy
lekar­skiej. Mam nadzieję, że zaraz pani zro­zu­mie dla­czego.


Hanna czuła się coraz bar­dziej zain­try­go­wana tym wszyst­kim, lecz mimo to
się wahała. Zazwy­czaj pra­co­wała ina­czej. Zespół jej współ­pra­cow­ni­ków
wynaj­do­wał inte­re­su­jące tematy w gaze­tach, w Inter­ne­cie i na uli­cach.
Jed­nak, jeśli mia­łaby być szczera, jakiś czas temu prze­ja­dły jej się
codzienne sprawy. Rodziny zdane na pomoc spo­łeczną, pato­lo­gia, oszu­stwa
na wnuczka, nasto­let­nie matki, prze­stęp­czość wśród dzieci z enklaw
imi­granc­kich, błędy lekar­skie i podobne sprawy były wał­ko­wane w pro­gra­mie jej i podob­nych aż do znu­dze­nia i nie wzbu­dzały w nikim
zain­te­re­so­wa­nia. Naj­wyż­szy czas, by zna­leźć histo­rię, która pod­bije
słupki oglą­dal­no­ści.


— No dobrze, to o co cho­dzi? — zapy­tała i wyjęła z kie­szeni dyk­ta­fon. —
Skoro zna­cie mój pro­gram, to wie­cie też, jakimi tema­tami się zaj­muję.
Ludz­kie tra­ge­die to klucz.


Poło­żyła dyk­ta­fon na stole.


— Czy mają pań­stwo coś prze­ciwko, żebym nagrała tę roz­mowę?


— Nie­stety — odparł męż­czy­zna o błę­kit­nych oczach i potrzą­snął smutno
głową. Wciąż nie mogła sobie przy­po­mnieć, czy się w ogóle przed­sta­wił. —
Na razie nie możemy się na to zgo­dzić. Niech pani posłu­cha, co mamy do
powie­dze­nia, a potem zrobi pani z tym, co uzna za sto­sowne. Jeśli
zre­zy­gnuje pani z tematu, to to spo­tka­nie w ogóle się nie odbyło.


Hanna przyj­rzała się mu uważ­nie. Serce znów zaczęło jej bić jak sza­lone.
Nie potra­fiła długo wytrzy­mać jego spoj­rze­nia. W oczach męż­czy­zny
widziała siłę i wraż­li­wość, które ją rów­no­cze­śnie fascy­no­wały i nie­po­ko­iły. Tym razem udało jej się sku­pić też na jego twa­rzy.
Zde­cy­do­wana, ogo­rzała twarz z wyso­kim czo­łem. Pro­sty nos. Mocno
zary­so­wana broda. Sze­ro­kie, deli­katne usta i przy­pró­szone siwi­zną włosy.
Wyjąt­kowo atrak­cyjny męż­czy­zna. W jakim mógł być wieku? Czter­dzie­ści
pięć lat? Może rok wię­cej. Co robił w towa­rzy­stwie członka gangu? W jaki
spo­sób tra­fił do kuchni psy­cho­te­ra­peutki? Jaką tajem­nicę skry­wała jego
dusza?


Odwró­ciła wzrok. W tej samej sekun­dzie pod­jęła decy­zję. Sprawa, o któ­rej
miała usły­szeć, oczy­wi­ście też ją inte­re­so­wała, jed­nak impuls do
pozo­sta­nia przy­szedł z innej strony: przy­stojny męż­czy­zna o nie­po­ko­jąco
błę­kit­nych oczach trą­cił w niej jakąś strunę, o któ­rej nie miała
poję­cia, że w ogóle jesz­cze ist­nieje.


— Pro­szę, zacznij­cie opo­wia­dać — powie­działa. — Nie boję się trud­nych
tema­tów. A z dobrego tematu ni­gdy nie rezy­gnuję.
  
DWA TYGO­DNIE PÓŹNIEJ


Czwar­tek 24 czerwca 2010


Odprawa wydziału K11 odbyła się w sali na
pierw­szym pię­trze, bo poli­cyjna świe­tlica za dyżurką została przed
kil­koma dniami uprząt­nięta i znów peł­niła pier­wotną funk­cję.


Dwa tygo­dnie po zna­le­zie­niu zwłok nasto­latki, mimo ogrom­nego wysiłku i sze­roko zakro­jo­nego śledz­twa, nie doszło do prze­łomu. Poli­cjanci
pra­cu­jący w zespole spe­cjal­nym „Rusałka” spraw­dzili nie­zli­czoną ilość
infor­ma­cji i prze­słu­chali dzie­siątki ludzi, jed­nak każdy z tro­pów
oka­zy­wał się koń­czyć ślepą uliczką. Nikt nie wie­dział, kim jest mar­twa
dziew­czynka, nie zgło­sił się nikt, kto by ją znał, i nikt nie zgło­sił
jej zagi­nię­cia. Ana­liza izo­to­powa kości pozwo­liła usta­lić, że pierw­sze
lata życia spę­dziła w oko­li­cach Orszy na Bia­ło­rusi, nato­miast ostat­nie
lata na tere­nie pomię­dzy Menem a Renem. Nic nie dała rów­nież ana­liza
śla­dów męskiego DNA zna­le­zio­nego pod paznok­ciem denatki. Mimo że wszy­scy
liczyli na łut szczę­ścia i z nadzieją cze­kali na wyniki z labo­ra­to­rium,
oka­zało się, że w poli­cyj­nych bazach danych nie ma o niej śladu
infor­ma­cji.


Usta­lono dane wszyst­kich stat­ków i łodzi, które w tam­tym cza­sie pły­wały
po Menie, a następ­nie prze­pro­wa­dzono ich oglę­dziny, przy czym oczy­wi­ście
bada­nie ogra­ni­czyło się jedy­nie do jed­no­stek, które były wypo­sa­żone w radar albo zostały ujęte w wyka­zach poszcze­gól­nych śluz. Spraw­dzono
nawet statki restau­ra­cyjne, zacu­mo­wane od lat przy nabrze­żach we
Frank­fur­cie, podob­nie jak jed­nostki wyciecz­kowe kur­su­jące po rzece tam i z powro­tem. Przez sito poli­cyj­nych dzia­łań prze­pusz­czono spor­towe
jed­nostki nale­żące do pry­wat­nych wła­ści­cieli. Mając na uwa­dze fakt, że
zwłoki mogły tra­fić do wody wrzu­cone z któ­re­goś z mostów czy z jakie­go­kol­wiek miej­sca na brzegu, wysi­łek oso­bowy i nakłady sprzę­towe
nijak miały się do wyni­ków docho­dze­nia.


Prasa, która naci­skała na wyniki, zarzu­cała poli­cji tanie dzia­ła­nia na
pokaz i bez­sen­sowne mar­no­tra­wie­nie pie­nię­dzy podat­ni­ków.


— Nie­stety, nawet współ­praca z kole­gami z Miń­ska nic nam nie dała —
cią­gnął Oli­ver von Boden­stein, wymie­nia­jąc fru­stru­jące porażki. — Tam
rów­nież nie ma na listach osób zagi­nio­nych nikogo odpo­wia­da­ją­cego
opi­sowi naszej denatki. Akcja pla­ka­towa w regio­nie Orszy nic nie dała.


Ani ubra­nie dziew­czyny, ani strzępki mate­riału z jej żołądka nie
pozwo­liły popchnąć śledz­twa naprzód, a co naj­gor­sze, nie dawały nawet
szans na to, że cokol­wiek uda się na ich pod­sta­wie usta­lić.


Boden­stein rozej­rzał się po sali. Dwa tygo­dnie inten­syw­nej pracy, cią­głe
sku­pie­nie i pre­sja opi­nii publicz­nej pozo­sta­wiły swój ślad na jego
ludziach. Na zmę­czo­nych twa­rzach funk­cjo­na­riu­szy malo­wało się
wyczer­pa­nie i rezy­gna­cja, co on dosko­nale rozu­miał, bo sam czuł się
podob­nie. Rzadko kiedy zda­rzały się sprawy, w któ­rych poli­cja
dys­po­no­wa­łaby tak nikłym mate­ria­łem dowo­do­wym jak w spra­wie Rusałki.


— No dobrze, moi dro­dzy. Pro­po­nuję, żeby­ście wszy­scy udali się do domów
i nieco odpo­częli — powie­dział. — Tylko pro­szę, bądź­cie cały czas
dostępni, żebym mógł was ścią­gnąć, gdyby coś się wyda­rzyło.


W tym momen­cie roz­le­gło się puka­nie do drzwi i do sali wma­sze­ro­wała
dok­tor Nicola Engel. Jed­no­cze­śnie, jakby na komendę, z gło­śni­ków lap­topa
Kaia Oster­manna roz­legł się sygnał nad­cho­dzą­cej wia­do­mo­ści.


— Przed chwilą otrzy­ma­li­śmy zgodę — oznaj­miła dyrek­tor kry­mi­nalna. —
Kolego Boden­stein, w przy­szłym tygo­dniu poje­dzie pan do Mona­chium.
Sprawa Rusałki będzie kanwą jed­nego z odcin­ków pro­gramu kry­mi­nal­nego na
temat nie­wy­ja­śnio­nych mor­derstw Akten­ze­ichen XY. Nie­za­leż­nie od tego,
czy to się nam podoba, czy nie, myślę, że warto spró­bo­wać.


Boden­stein potak­nął. Omó­wił już to z Pią. Nie­szczę­śli­wym zbie­giem
oko­licz­no­ści w Hesji aku­rat zaczy­nała się prze­rwa waka­cyjna i wielu
ludzi wyjeż­dżało na urlop. Tak czy ina­czej, pro­gram tele­wi­zyjny wyda­wał
się ich ostat­nią deską ratunku i szansą na jakie­kol­wiek uży­teczne
infor­ma­cje.


— Hej, posłu­chaj­cie! — Kai włą­czył się do roz­mowy i zmie­nił temat. —
Wła­śnie dotarł mejl z cen­tral­nego labo­ra­to­rium w Wies­ba­den. W końcu mamy
wyniki ana­lizy wody zna­le­zio­nej w płu­cach dziew­czyny.


To, że nasto­latka uto­piła się w chlo­ro­wa­nej wodzie, sta­no­wiło dla
wszyst­kich zagadkę. Boden­stein nie nale­żał do tych, któ­rzy wią­zali
więk­sze nadzieje z wyni­kami labo­ra­to­ryj­nymi wody, lecz to on nasta­wał,
by jak naj­szyb­ciej prze­pro­wa­dzić te bada­nia. Liczył, że wraz z ich
zakoń­cze­niem pojawi się choćby cień szansy na prze­łom.


— No i? — zapy­tał nie­cier­pli­wie. — Coś cie­ka­wego?


Oster­mann ze sku­pioną miną wpa­try­wał się w moni­tor.


— Pod­chlo­ryn sodu, wodo­ro­tle­nek sodu — prze­czy­tał gło­śno. — To skład­niki
chlo­ro­wych table­tek odka­ża­ją­cych sto­so­wa­nych w base­nach i jacuzzi. Do
tego śla­dowe ilo­ści siar­czanu glinu. Czyli znowu nic, co mogłoby nam
pomóc. Oba­wiam się, że to wciąż będzie szu­ka­nie igły w stogu siana.


— Wiemy jedy­nie, że nie uto­piła się w publicz­nym base­nie, bo ktoś by
musiał to zauwa­żyć i sprawa by wypły­nęła — stwier­dziła Kath­rin
Fachin­ger. — Co powie­cie, gdy­by­śmy zaape­lo­wali w mediach, by zgła­szali
się do nas wła­ści­ciele base­nów i jacuzzi?


— Chory pomysł. — Pia potrzą­snęła głową. — Tylko tutaj w oko­licy takich
ludzi będą tysiące. Wielu ludzi ma baseny, a jacuzzi jesz­cze wię­cej.


— Poza tym ten, w któ­rego base­nie uto­piła się nasza Rusałka, na pewno by
się nie zgło­sił — dokoń­czył Kai Oster­mann.


— Jeśli będziemy chcieli spraw­dzać wszyst­kie pry­watne baseny w oko­li­cach, to mamy pracy na lata. I to wytę­żo­nej — dodał Cem Altu­nay,
który zre­zy­gno­wał chwi­lowo z urlopu i do Tur­cji wysłał samą żonę z dziećmi. — Jak byś to widziała? Żeby wła­ści­ciele przy­no­sili próbki do
ana­lizy?


— Bar­dzo zabawne. — Kath­rin Fachin­ger zro­biła ura­żoną minę. — Chcia­łam
tylko powie­dzieć, że…


— Już dobrze, nie ma o czym mówić — prze­rwał jej Boden­stein. — Co prawda
wyniki badań nie dały nam niczego, co popchnę­łoby śledz­two naprzód, ale
pamię­taj­cie, że to jed­nak kawa­łek naszej ukła­danki, który może nam się
przy­dać, kiedy już będziemy mieli podej­rza­nych.


— Czyli co, koniec na dzi­siaj? — zapy­tała Pia i spoj­rzała na zega­rek. —
Przy­po­mi­nam, że mam urlop na drugą połowę dnia.


— No tak, racja, to dzi­siaj. — Boden­stein stuk­nął się w czoło. — Pew­nie,
możesz lecieć. Ale bądź, pro­szę, pod tele­fo­nem, na wszelki, choć mało
praw­do­po­dobny wypa­dek.


Wszy­scy kiw­nęli sobie gło­wami na poże­gna­nie i w ten spo­sób zakoń­czyła
się kolejna odprawa. Kai zamknął kom­pu­ter, chwy­cił go pod pachę i ruszył
za Cemem i Kath­rin.


— My też musimy już ruszać — oznaj­miła dok­tor Engel.


Boden­stein uniósł brwi.


— Niby dokąd? — zapy­tał zasko­czony.


— W kalen­da­rzu mam na dzi­siaj zapi­sany ter­min two­jego prze­słu­cha­nia
przez wydział wewnętrzny poli­cji kra­jo­wej — odparła i spoj­rzała na niego
dziw­nie. — Zapo­mnia­łeś już?


— Szlag by tra­fił, no zapo­mnia­łem! — Boden­stein potrzą­snął głową. O szes­na­stej mieli z Cosimą spo­tka­nie u nota­riu­sza z kup­cem ich wspól­nego
domu. Już i tak z racji pro­wa­dzo­nego docho­dze­nia musiał prze­su­nąć je na
wcze­sne popo­łu­dnie. Miał nadzieję, że prze­słu­cha­nie nie zaj­mie wię­cej
niż godzinę.


Po prze­gra­nym dwa tygo­dnie wcze­śniej star­ciu z Boden­ste­inem Behnke jak
nie­pyszny zwi­nął swój inw­ki­zy­cyjny kram, z któ­rym roz­ło­żył się w przy­dzie­lo­nym biu­rze obok pomiesz­czeń K11 i wró­cił do sie­dziby poli­cji
kra­jo­wej. W ten spo­sób już po dwóch dniach na biurku Boden­ste­ina
wylą­do­wało wezwa­nie na prze­słu­cha­nie. „Prze­słu­cha­nie w cha­rak­te­rze
świadka w spra­wie zanie­cha­nia prze­pro­wa­dze­nia czyn­no­ści śled­czych,
zanie­dba­nia obo­wiąz­ków i odmowy ści­ga­nia czy­nów zagro­żo­nych grzywną lub
karą pozba­wie­nia wol­no­ści w spra­wie śledz­twa doty­czą­cego cięż­kiego
uszko­dze­nia ciała Frie­dhelma Döringa w dniu 7 wrze­śnia 2005 roku”.


— Dla­czego chcesz ze mną jechać? — zapy­tał Boden­stein, kiedy wyszli na
kory­tarz. — Prze­cież wiesz, że to mar­no­traw­stwo czasu.


— Nie pozwolę, żeby ktoś kopał dołki pod jed­nym z moich ludzi — odparła
Nicola. — Oboje wiemy, że Behnke robi to z pobu­dek oso­bi­stych. To
zemsta, a ja mam zamiar o czymś mu przy­po­mnieć.


* * *


— CZEŚĆ,
HANNO! — Wol­fgang pod­niósł się zza biurka
i z uśmie­chem ruszył w jej stronę. — Cudow­nie cię widzieć!


— Witaj. — Pode­szła i pozwo­liła poca­ło­wać się w oba policzki. — Dzięki,
że tak szybko zna­la­złeś dla mnie czas.


— Żebyś ty wie­działa, jak mnie zain­try­go­wa­łaś! — odparł męż­czy­zna i wska­zał jej miej­sce przy stole. — Napi­jesz się cze­goś?


— Nie, dzięki. — Hanna odwie­siła torebkę na opar­cie krze­sła i potarła
dłońmi nagie ramiona. — Chyba że masz grzane wino?


W prze­stron­nym biu­rze pano­wał deli­katny pół­mrok, a kli­ma­ty­za­cja
utrzy­my­wała tem­pe­ra­turę na takim pozio­mie, że kobieta dosłow­nie drżała z zimna.


— Dosta­niesz zawału, jak wyj­dziesz na ten upał na zewnątrz! Prze­cież na
dwo­rze jest ze trzy­dzie­ści stopni, jak nie wię­cej.


— Kiedy skoń­czę pracę i będę wycho­dził, minie pew­nie dwu­dzie­sta trze­cia,
a o tej godzi­nie jest znacz­nie przy­jem­niej. — Wol­fgang uśmiech­nął się i usiadł naprze­ciwko niej. — Długo się nie odzy­wa­łaś.


W jego gło­sie sły­chać było deli­katny wyrzut, czy może nawet urazę, a Hanna momen­tal­nie poczuła wyrzuty sumie­nia.


— Wiem, że nie zacho­wa­łam się tak, jak powin­nam. Ale uwierz mi, mia­łam
ku temu dobry powód — mówiła ści­szo­nym gło­sem. — Przez przy­pa­dek
tra­fi­łam na nie­sa­mo­witą histo­rię! Praw­dziwy dyna­mit. Jest tak mocna, że
aż nie­wia­ry­godna. Musia­łam poroz­ma­wiać z kil­koma oso­bami, zanim
uwie­rzy­łam, że to prawda. Daję ci słowo, że będzie o niej gło­śno!
Naj­chęt­niej puści­ła­bym to w pierw­szym pro­gra­mie po waka­cjach, bo wtedy
mogli­by­śmy prze­pro­wa­dzić kil­ku­ty­go­dniową kam­pa­nię zapo­wia­da­jącą. W dniu
emi­sji o dwu­dzie­stej pierw­szej trzy­dzie­ści połowa kraju sie­dzia­łaby
przed tele­wi­zo­rami i cze­kała na nasz pro­gram.


— O rany, ależ jesteś roz­e­mo­cjo­no­wana — stwier­dził Wol­fgang, po czym
prze­krzy­wił głowę i uśmiech­nął się deli­kat­nie. — Czyżby to nie tylko z powodu histo­rii, o któ­rej opo­wia­dasz?


— Nie wymy­ślaj bzdur! — Hanna zachi­cho­tała krótko, ale nawet dla niej
brzmiało to sztucz­nie. Wol­fgang naprawdę dobrze ją znał, a ona cią­gle o tym zapo­mi­nała. — Słu­chaj, ni­gdy nie tra­fi­łam na rów­nie mocną histo­rię.
I mam ją na wyłącz­ność.


Kry­zys, który wywo­łał Nor­man swoją bez­myślną papla­niną, zaże­gnała tylko
dzięki oso­bi­stemu upo­rowi i publicz­nej skru­sze. W ten spo­sób zamiast
stra­cić repu­ta­cję i zakoń­czyć karierę, odnio­sła zwy­cię­stwo na punkty.
Nadawca i akcjo­na­riat byli zado­wo­leni, pospiesz­nie zała­twili jej nowego
pro­du­centa i nikt już nie wspo­mi­nał o przej­ścio­wych kło­po­tach. Samo­chód
wró­cił do niej trzy dni po znisz­cze­niu i wyglą­dał jak nowy, a jej nie
poru­szyła nawet decy­zja Meike, która przed kil­koma dniami oznaj­miła, że
pakuje się i prze­nosi do miesz­ka­nia kole­żanki spę­dza­ją­cej waka­cje w Chile albo w Chi­nach, czy też jesz­cze gdzie indziej. Wszystko, co
wyda­rzyło się przed noc­nym spo­tka­niem, wyda­wało się takie nie­re­alne i pozba­wione zna­cze­nia. Od tele­fonu Leonie Ver­ges działo się z nią coś,
czego nie potra­fiła zro­zu­mieć.


— Temat jest bar­dzo gorący, a osoby, któ­rych doty­czy, pozo­staną co
prawda ano­ni­mowe, ale to nie będzie aku­rat żaden pro­blem. — Się­gnęła do
torebki i wyjęła kilka kar­tek, by podać je Wol­fgan­gowi. Kiedy męż­czy­zna
się­gnął po nie, gwał­tow­nie cof­nęła dłoń. — Tylko pamię­taj, że to jest
ści­śle tajne. Wol­fgang, ufam ci jak nikomu innemu. Z nikim, ale to
abso­lut­nie z nikim o tym nie roz­ma­wiaj.


— Oczy­wi­ście, że nie będę — zapew­nił ją i zro­bił ura­żoną minę. — Ni­gdy
jesz­cze nie zdra­dzi­łem żad­nego two­jego sekretu.


Wtedy podała mu zadru­ko­wane kartki. Wol­fgang zaczął czy­tać.


Hanna z tru­dem zacho­wy­wała cier­pli­wość, cze­ka­jąc na jakąś reak­cję.


Czy­taj to szyb­ciej, pona­glała go w myślach. No już, powiedz coś!


Wol­fgang mil­czał, a jego twarz przy­po­mi­nała kamienną maskę. Jedyną
oznaką, że prze­żywa jakieś emo­cje, była głę­boka zmarszczka u nasady
nosa, która, im dłu­żej czy­tał, robiła się coraz głęb­sza.


Hanna musiała się powstrzy­my­wać, żeby nie zacząć stu­kać pal­cami w stół.


W końcu pod­niósł głowę.


— No i? — zapy­tała nie­cier­pli­wie. — Nie prze­sa­dzi­łam, prawda? To będzie
jak kilo tro­tylu! Masz tam wszystko, czego potrzeba, włącz­nie z apo­ka­lip­tyczną tra­ge­dią! I to nie są żadne domy­sły czy plotki, bo
roz­ma­wia­łam ze wszyst­kimi, któ­rych losami się zaj­muję. Oso­bi­ście! Podali
mi kon­kretne nazwi­ska, miej­sca, daty, fakty! Chyba potra­fisz sobie
wyobra­zić, jak do tego na początku pode­szłam, prawda? Też nie mogłam w to uwie­rzyć! Pomyśl, w połą­cze­niu z dużą kam­pa­nią medialną oglą­dal­ność
tego odcinka pobije rekord!


Wol­fgang wciąż mil­czał. Nie był spe­cjal­nie elo­kwentny. Bywało, że
potrze­bo­wał kilku minut, żeby ubrać w słowa to, co cho­dziło mu po
gło­wie, dla­tego cza­sem Hanna wyrzu­cała sobie, że nie pocze­kała i nie
dała mu dojść do słowa, tylko traj­ko­tała jak najęta, by w końcu, kiedy
otwo­rzył usta, być już dzie­sięć myśli dalej.


— Hanno, nie chcę za bar­dzo mie­szać się w twoje sprawy, ale jeśli mnie
pytasz, to ten temat jest za bar­dzo… okle­pany. Prasa cią­gle na nim
żeruje — dodał i zro­bił długą prze­rwę. — Naprawdę myślisz, że to jesz­cze
kogo­kol­wiek poru­szy?


Jej pełne eks­cy­ta­cji napię­cie w jed­nej chwili minęło, bo w oczach
przy­ja­ciela dostrze­gła niczym nie­ma­sko­wany scep­ty­cyzm. Była
roz­cza­ro­wana, ale i zła; zła na niego i przede wszyst­kim na sie­bie. Znów
się pospie­szyła i dała ponieść eufo­rii.


— Tak, tak mi się wydaje. Poza tym wcale nie uwa­żam, żeby ten temat był
nad­mier­nie wyeks­plo­ato­wany. — Wycią­gnęła dłoń i mówiła dalej, sta­ra­jąc
się, by jej głos brzmiał obo­jęt­nie. — Przy­kro mi, że zmar­no­wa­łam twój
cenny czas.


Wol­fgang się zawa­hał. Nie wyko­nał naj­mniej­szego gestu, żeby pod­nieść
papiery i jej oddać. Zamiast tego uło­żył kartki sta­ran­nie, jedna na
dru­giej, aż powstał ide­alny sto­sik.


— Czego bym nie sta­rał ci się powie­dzieć, to i tak sama zade­cy­du­jesz,
jakie tematy będziesz poru­szać w swoim pro­gra­mie. — Wol­fgang uśmiech­nął
się do niej. — Ale skoro popro­si­łaś mnie o radę, to dam ci ją. — Nagle
spo­waż­niał. — Nie rób tego.


— Co pro­szę? — zapy­tała z nie­do­wie­rza­niem. O co mu cho­dziło?


Męż­czy­zna gwał­tow­nie opu­ścił głowę, jed­nak jej nie umknął dziwny wyraz
jego twa­rzy. Był wyraź­nie spięty! Co go mogło tak wzbu­rzyć?


— Jako przy­ja­ciel radzę ci, żebyś dała sobie spo­kój z tą histo­rią —
powtó­rzył stłu­mio­nym gło­sem. — To jest bar­dzo kon­tro­wer­syjna sprawa. Nie
masz nawet poję­cia, na co się pory­wasz. Mam złe prze­czu­cia. Jeśli to, co
tu napi­sa­łaś, to prawda, to ludzie zaplą­tani w tę histo­rię mogą się
bar­dzo zde­ner­wo­wać, że ktoś zro­bił o nich pro­gram.


— Zaraz, zaraz! Oba­wiasz się o repu­ta­cję nadawcy? — zapy­tała. — Boisz
się, że ktoś was pozwie za znie­sła­wie­nie? Czy może mar­twi cię coś
innego?


— Nie. — Wol­fgang potrzą­snął głową. — Mar­twię się o cie­bie. Nie­wła­ści­wie
oce­ni­łaś tę sprawę.


— Słu­chaj, prze­cież od lat bie­rzemy na warsz­tat różne kon­tro­wer­syjne
histo­rie — zapro­te­sto­wała. — Na tym opiera się mój pro­gram!


Wpa­try­wali się w sie­bie w mil­cze­niu, aż w końcu Wol­fgang się pod­dał i wes­tchnął.


— Zro­bisz, jak uznasz. — Wycią­gnął dłoń i dotknął jej dłoni. — Ale
pro­szę, jesz­cze raz to prze­myśl.


Lubiła go, naprawdę go lubiła. Był jej naj­daw­niej­szym i naj­bliż­szym
przy­ja­cie­lem. Znała jego mocne i słabe strony. Abs­trak­cyjne myśle­nie nie
było dla niego istotne. Liczył się roz­są­dek, bez­pie­czeń­stwo i pew­ność.
Lecz jed­no­cze­śnie mu to prze­szka­dzało, bo nie potra­fił szybko podej­mo­wać
decy­zji, a co gor­sza, bra­ko­wało mu odwagi, by podej­mo­wać odważne
decy­zje.


— W porządku. — Z przy­mu­sem ski­nęła głową. — Prze­my­ślę to. Dzięki za
radę.


* * *


W CEN­TRUM HAN­DLO­WYM Men-Tau­nus pano­wało
piąt­kowe sza­leń­stwo zaku­powe. Pia musiała dłuż­szą chwilę jeź­dzić po
par­kingu, zanim zna­la­zła miej­sce.


— Co będziemy kupo­wały? — zapy­tała Lilly z cie­ka­wo­ścią i pod­eks­cy­to­wana
pod­ska­ki­wała wokół niej.


— Muszę ode­brać buty od szewca — odparła Pia. — Ale przede wszyst­kim
obie potrze­bu­jemy sukie­nek na dzi­siej­szy wie­czór.


— A co robimy dzi­siaj wie­czo­rem?


— Prze­cież już ci mówi­łam. — Pia chwy­ciła wnuczkę Chri­sto­pha za rękę,
żeby nie zgu­bić jej w tłu­mie. — Bab­cia Miriam urzą­dza przy­ję­cie i zosta­ły­śmy na nie zapro­szone.


— Dzia­dek też będzie?


— Nie, no coś ty! Prze­cież dzia­dek jest w Düsseldorfie.


— Szkoda.


— To moje towa­rzy­stwo już ci nie wystar­cza? — dro­czyła się Pia.


— Jest super! — zapew­niła ją Lilly. — Ale naj­chęt­niej jestem z wami
naraz.


Pia pogła­skała małą po główce. Cza­sem dziew­czynka potra­fiła dopro­wa­dzić
ją nie­ustanną papla­niną do bia­łej gorączki, jed­nak jej roz­bra­ja­jąca
szcze­rość była wzru­sza­jąca. Czuła, że w jakiś spo­sób będzie za nią
tęsk­niła, kiedy za dwa tygo­dnie wróci do domu, do Austra­lii.


— Możemy iść kupić płytę z fil­mem? — zapy­tała Lilly, kiedy mijały Media
Markt. Pia spoj­rzała przez wysoką szybę do środka. Widząc prze­wa­la­jący
się mię­dzy alej­kami tłum klien­tów, potrzą­snęła głową.


— Nie. Naj­pierw zała­twimy to, co ważne.


Przez cały tydzień usi­ło­wała zna­leźć czas, żeby poje­chać kupić let­nią
sukienkę, ale za każ­dym razem wra­cała do domu póź­nym wie­czo­rem i nie
miała już naj­mniej­szej ochoty włó­czyć się po skle­pach. W Inter­ne­cie
nato­miast zna­la­zła bar­dzo ładny ciu­szek, ale aku­rat jej roz­miar miał być
dostępny dopiero na jesień. Czyli wtedy, kiedy nie będzie potrze­bo­wała
let­niej sukienki.


— O! Lody! Tam mają lody! — wykrzyk­nęła Lilly i pocią­gnęła Pię za rękę.
— Kupisz mi loda? Jest mi gorąco!


— Z lodem nie wpusz­czą nas do żad­nego sklepu. — Pia zapro­te­sto­wała. —
Póź­niej ci kupię.


Zanim dotarły do sklepu, w któ­rym Pia miała nadzieję zna­leźć coś dla
sie­bie, Lilly wymy­śliła przy­naj­mniej pięć rze­czy, bez któ­rych nie mogła
dalej żyć.


Pia powili zaczy­nała tra­cić cier­pli­wość.


— Słu­chaj, Lilly, jesz­cze tro­chę takich ryków i ni­gdy już nie wezmę cię
na zakupy! — powie­działa z naci­skiem. — Teraz idziemy kupić ciu­chy i koniec. Nie chcę sły­szeć narze­ka­nia.


— Jesteś nie­do­bra — odpo­wie­działa Lilly i zro­biła obra­żoną minę.


— A ty jesz­cze gor­sza. — Słowa małej nie zro­biły na niej wra­że­nia.


Nie zasta­na­wiała się, czy to było peda­go­giczne, czy raczej nie, w każ­dym
razie zadzia­łało i zamknęło małej na jakiś czas usta.


W pierw­szym skle­pie Pia nie zna­la­zła niczego, co by jej odpo­wia­dało. W dru­gim dwie sukienki prze­szły do ostat­niej rundy, ale obie źle na niej
leżały i wyglą­dały, jakby wło­żyła jakiś kitel. Miała coraz gor­szy humor.
Nie­na­wi­dziła prze­bie­rać się w taki upał w cia­snych przy­mie­rzal­niach, tym
bar­dziej że nie zno­siła swo­jego spo­co­nego odbi­cia oświe­tlo­nego
jaskra­wo­bia­łym, nie­przy­jem­nym świa­tłem jarze­nió­wek. Być może ktoś
powi­nien dora­dzić han­dlow­com mały trik, który pomógłby im sprze­da­wać
wię­cej ubrań: deli­kat­niej­sze i roz­pro­szone świa­tło w kabi­nach jest
znacz­nie przy­jaź­niej­sze i zachęca do zakupu. W skle­pie numer trzy
zna­la­zła w końcu to, czego szu­kała. Pole­ciła Lilly pocze­kać przed
kabiną, lecz aku­rat w momen­cie, kiedy w samej bie­liź­nie wkła­dała
sukienkę, mała odsu­nęła zasłonkę i zaj­rzała do środka.


— Długo jesz­cze? — zapy­tała. — Muszę siu­siu.


— Już koń­czę. Wytrzy­maj jesz­cze chwilę, dobrze?


— Już koń­czysz, czyli ile jesz­cze?


— Pięć minut.


— Tyle nie wytrzy­mam — jęczało dziecko.


Pia nie odpo­wie­działa. Pot zale­wał jej czoło i spły­wał po ple­cach, a na
doda­tek nie mogła dosię­gnąć zamka.


— Jesteś po pro­stu za gruba! — stwier­dziła Lilly rze­czo­wym tonem.


— Star­czy już! — fuk­nęła Pia ze zło­ścią. — Ucie­kaj! Pocze­kaj z łaski
swo­jej na zewnątrz. Mówi­łam, że zaraz koń­czę!


Mała wiedźma poka­zała jej język i jed­nym ruchem ręki odsu­nęła całą
zasłonkę, żeby ją zde­ner­wo­wać. Dwie nasto­latki o figu­rach mode­lek
zachi­cho­tały na jej widok.


Pia prze­klęła w myślach bab­cię Miriam za idio­tyczny pomysł zapra­sza­nia
jej na uro­czy­sto­ści cha­ry­ta­tywne, a potem samą sie­bie, że w ogóle
zgo­dziła się tam poje­chać. Na szczę­ście widok nowej sukienki tro­chę jej
to wszystko wyna­gra­dzał. Ubra­nie paso­wało jak ulał, a do tego nie
kosz­to­wało Bóg wie ile.


Kiedy wyszła z kabiny, nie mogła ni­gdzie dostrzec małej. Pew­nie na złość
scho­wała się gdzieś mię­dzy sto­ja­kami, pomy­ślała. Pode­szła do kasy i sta­nęła w kolejce, która wydała jej się krót­sza. Jak się oka­zało, był to
błąd, bo przed nią cze­kała kobieta z czter­na­stoma sztu­kami ubrań, któ­rej
karta została odrzu­cona, i zro­biło się zamie­sza­nie. Pia roz­glą­dała się
ner­wowo za wnuczką Chri­sto­pha. W końcu zapła­ciła. Przy­ci­ska­jąc do piersi
torbę z zaku­pami, ruszyła na poszu­ki­wa­nia.


Ani w dziale z odzieżą dam­ską, ani w dziale z odzieżą męską nie zna­la­zła
małej zło­śnicy! Zapy­tała jedną ze sprze­daw­czyń o toa­lety, które, jak się
oka­zało, znaj­do­wały się poziom niżej. Zje­chała więc rucho­mymi scho­dami
na dół i zaczęła szu­kać, lecz i tam jej nie zna­la­zła. W końcu złość Pii
zaczęła ustę­po­wać miej­sca tro­sce. Nie była przy­zwy­cza­jona do zaj­mo­wa­nia
się dziećmi i nie wie­działa, co to za ogromna odpo­wie­dzial­ność. Po
spraw­dze­niu całego sklepu i prze­py­ta­niu każ­dej sprze­daw­czyni wyszła na
kory­tarz. Sze­ro­kimi ale­jami wzdłuż wystaw kolej­nych skle­pów prze­su­wała
się nie­prze­brana masa kupu­ją­cych. Jak pośród takiej ciżby mia­łaby
zna­leźć małą dziew­czynkę? Zro­biło jej się gorąco. Pomy­ślała o przy­pad­kach, kiedy dzieci zni­kały bez śladu wła­śnie z cen­trów
han­dlo­wych, bo lek­ko­myśl­nie zaufały komuś obcemu, kto prze­ku­pił je
lodami czy innymi sło­dy­czami.


Ner­wo­wym kro­kiem pobie­gła do sklepu z tanią biżu­te­rią, gdzie na wysta­wie
Lilly wypa­trzyła różowy naszyj­nik, który koniecz­nie chciała dostać. Nikt
jej tam nie widział. Podob­nie w cukierni, w któ­rej mała chciała dostać
lody, i w dziale z pły­tami DVD Media Marktu. Pia wpa­dła w panikę. Nie
wie­dząc, co robić, zaczęła bie­gać wokół jed­nej z fon­tann. Prze­py­chała
się mię­dzy obcymi ludźmi i nie zwa­ża­jąc na prze­kleń­stwa i krzyki,
szu­kała dalej. Z początku była pewna, że kiedy tylko znaj­dzie
dziew­czynkę, zruga ją jak jesz­cze ni­gdy. Jed­nak po pół godzi­nie
bez­owoc­nej bie­ga­niny już tylko się modliła, żeby Lilly odna­la­zła się
cała i zdrowa.


Przed sta­no­wi­skiem infor­ma­cyj­nym cze­kała kolejka.


— Prze­pra­szam bar­dzo, czy mogliby mnie pań­stwo prze­pu­ścić? — wysa­pała. —
Szu­kam dziecka! Dziecko zgi­nęło w tym tłu­mie i go nie ma!


Więk­szość ludzi ze zro­zu­mie­niem zare­ago­wała na jej prośbę, ale nie
wszy­scy, bo sto­jący na samym przo­dzie sta­rusz­ko­wie nie zgo­dzili się jej
prze­pu­ścić, twier­dząc upar­cie, że mają do zała­twie­nia sprawy zgoła
rów­nie ważne jak poszu­ki­wa­nie zagi­nio­nej kil­ku­latki. I w ten spo­sób Pia,
sto­jąc jak na szpil­kach, musiała cze­kać, aż sta­ru­szek kupi bony
poda­run­kowe dla trzech osób, a jego żona dopyta się o jakiś sklep, przy
czym nie mogła zro­zu­mieć, co mówi do niej kobieta ze sta­no­wi­ska
infor­ma­cyj­nego. W końcu nade­szła kolej Pii.


— Czy mogłaby pani przy­wo­łać moją… — prze­rwała i znie­ru­cho­miała. No
wła­śnie, kim była dla niej Lilly? Czy miała pro­sić o poszu­ki­wa­nie
wnuczki swo­jego part­nera? Nie, to brzmiało tak idio­tycz­nie, że nie mogła
tak powie­dzieć.


— No słu­cham panią — jęk­nęła tłu­sta kobieta za ladą i spoj­rzała na nią
znu­dzo­nymi oczyma, po czym podra­pała się dłu­gimi, pola­kie­ro­wa­nymi na
różne kolory paznok­ciami po wydat­nym biu­ście.


— Ja… — zaczęła Pia, ale po raz kolejny się zacięła. W końcu zde­cy­do­wała
się na naj­prost­sze roz­wią­za­nie.


— Moja córka zagi­nęła w cen­trum han­dlo­wym — wyrzu­ciła z sie­bie. — Czy
mogłaby ją pani wezwać przez gło­śniki?


— Jak jej na imię? — zapy­tała kor­pu­lentna kobieta. — I dokąd ma przyjść?


— Ma na imię Lilly. Lilly San­der.


— Jak?


Cho­lera, nie­któ­rzy mają naprawdę pusto w gło­wach!


— L-I-L-L-Y! — prze­li­te­ro­wała nie­cier­pli­wie. — Niech przyj­dzie do
fon­tanny. Albo nie, pro­szę pocze­kać. Naj­le­piej, żeby cze­kała przy
cukierni. Ona nie zna tego cen­trum.


W końcu zbla­zo­wana pra­cow­niczka punktu infor­ma­cyj­nego wyre­cy­to­wała do
mikro­fonu nie­zro­zu­miałą for­mułkę. Pia była prze­ko­nana, że nawet jeśli
Lilly ją usły­szy, i tak nie będzie miała poję­cia, że to cho­dzi o nią.


— Dzię­kuję — powie­działa i ruszyła w stronę cukierni, żeby cze­kać na
dziew­czynkę. Czy mogła zro­bić cokol­wiek wię­cej? Drżały jej kolana i z ner­wów roz­bo­lał ją brzuch. W końcu dotarło do niej, że naprawdę się boi.
Sta­rała się nie myśleć, co mogłoby się stać takiemu ślicz­nemu,
sied­mio­let­niemu blond anioł­kowi.


Po raz pierw­szy w życiu prze­ży­wała to samo co rodzice zagi­nio­nych
dzieci. Bez­rad­ność i nie­pew­ność były praw­dzi­wym pie­kłem. Nie potra­fiła
sobie wyobra­zić, co musieli czuć, cze­ka­jąc na dziecko tygo­dniami czy
mie­sią­cami, a nie­rzadko nawet latami. Zro­zu­miała też, jak mało mogły w takiej sytu­acji zna­czyć zapew­nie­nia poli­cji, która obie­cy­wała robić
wszystko, co w jej mocy, żeby odna­leźć zagi­nione dziecko.


Wyda­wało jej się, że każda mała blon­dynka to Lilly. Serce zaczy­nało jej
bić jak sza­lone, ale kilka sekund póź­niej ogar­niało ją roz­cza­ro­wa­nie,
które wyci­skało łzy z oczu. Ludzie mijali ją obo­jęt­nie, aż w końcu Pia
nie potra­fiła dłu­żej bez­czyn­nie cze­kać na to, co się sta­nie. Ruszyła
szyb­kim kro­kiem przed sie­bie: musiała zacząć jej szu­kać na wła­sną rękę,
bo wie­działa, że ina­czej zwa­riuje. Wszyst­kie rady, któ­rych udziela się
rodzi­com zagi­nio­nych dzieci, by nie pani­ko­wali i zacho­wy­wali spo­kój,
wyle­ciały jej z głowy. Z torebką i torbą z sukienką bie­gała od sklepu do
sklepu i wypy­ty­wała o Lilly. Jesz­cze raz spraw­dziła cukier­nię, wró­ciła
do sklepu z tanią biżu­te­rią i do sklepu z deko­ra­cjami, w któ­rym
dziew­czynka wypa­trzyła jakieś maskotki. Na koniec powtór­nie spraw­dziła
Media Markt. Wypy­ty­wała mija­nych ludzi, czy widzieli małą blon­dy­neczkę
bez opieki, ale nikt nie potra­fił jej pomóc.


Posta­no­wiła odło­żyć pakunki do samo­chodu, by nie­skrę­po­wana torbą szu­kać
dalej. W dro­dze na par­king roz­wa­żała wezwa­nie na pomoc kole­gów z poli­cji, bo ludzie, widząc umun­du­ro­wa­nego funk­cjo­na­riu­sza, będą
prze­ja­wiać znacz­nie więk­szą chęć współ­pracy niż ze spo­coną i spa­ni­ko­waną
kobietą.


Tylko co powie Chri­stoph? Nie mogła prze­cież wró­cić do domu bez małej!
Się­gnęła do torebki po klu­cze, a kiedy unio­sła wzrok, nie mogła uwie­rzyć
wła­snym oczom. Przy tyl­nym kole samo­chodu sie­działa Lilly i rękoma
obej­mo­wała kolana.


— Pia! — krzyk­nęła i zerwała się z ziemi. — Gdzie byłaś? Wiesz, ile na
cie­bie cze­ka­łam?


Poli­cjantka miała wra­że­nie, że z serca nie spadł jej kamień, tylko
połowa Mount Eve­re­stu. Znów zaczęły jej drżeć kolana i, nie mogąc
powstrzy­mać wzru­sze­nia, zaczęła szlo­chać. Rzu­ciła na zie­mię torebkę,
torbę i klu­czyki i objęła Lilly ramio­nami.


— Boże! Lilly! Nie wiesz nawet, jak strasz­nie się bałam! — wyszep­tała. —
Obe­szłam wszyst­kie sklepy w cen­trum!


— Mówi­łam, że muszę iść siu­siu — wyja­śniła Lilly i zarzu­ciła Pii małe
ramionka na szyję. — Jak wró­ci­łam, to już cię nie było. — Mówiąc to,
przy­ci­snęła poli­czek do jej policzka. — Myśla­łam… myśla­łam, że jesteś na
mnie zła i… i że poje­cha­łaś beze mnie.


Mała rów­nież zaczęła pła­kać.


— Oj, Lilly, Lilly! Ni­gdy bym ci cze­goś takiego nie zro­biła! — Pia
pogła­skała ją po gło­wie i przy­tu­liła jesz­cze moc­niej. Naj­chęt­niej w ogóle by jej nie wypusz­czała z ramion. — Co powiesz na to, żeby­śmy
prze­go­niły strach lodami, a potem kupiły sukienkę dla cie­bie?


— Chęt­nie. — Zapła­kaną buzię roz­ja­śnił uśmiech. — To dobry pomysł.


— W takim razie chodź. — Pia wstała. Lilly ści­skała jej dłoń.


— Już ni­gdy cię nie pusz­czę — przy­rze­kła.


* * *


JUŻ PO pięt­na­stu minu­tach sprawa została
wyja­śniona i zamknięta, a ofen­sywa Franka Behn­kego usil­nie pra­gną­cego
zdys­kre­dy­to­wać swo­jego byłego szefa zakoń­czyła się kom­pro­mi­ta­cją. Na
pod­sta­wie zar­chi­wi­zo­wa­nych pro­to­ko­łów i rapor­tów Boden­stein udo­wod­nił
ponad wszelką wąt­pli­wość, że z nale­żytą sta­ran­no­ścią zba­dał wszyst­kie
oko­licz­no­ści sprawy z 2005 roku doty­czą­cej cięż­kiego uszko­dze­nia ciała
Frie­dhelma Döringa i pra­wi­dłowo obcho­dził się z trójką podej­rza­nych, a zamknię­cie docho­dze­nia podyk­to­wane było bra­kiem dowo­dów prze­ciwko nim.


Trzy­oso­bowa komi­sja wydziału wewnętrz­nego z zado­wo­le­niem przy­jęła
wyja­śnie­nia i Oli­ver von Boden­stein wraz z Nicolą Engel zostali
zwol­nieni. Behnke sie­dział chmurny i mil­czący, a szkar­łatny kolor jego
twa­rzy kazał przy­pusz­czać, że goto­wał się ze zło­ści. Boden­stein zupeł­nie
by się nie zdzi­wił, gdyby w pew­nym momen­cie eks­plo­do­wał.


Pod­czas gdy dok­tor Engel została w środku, by zamie­nić kilka słów z koor­dy­na­to­rem z komendy głów­nej wyzna­czo­nym do nad­zo­ro­wa­nia wsz­czę­tego
postę­po­wa­nia, Boden­stein wyszedł na kory­tarz, żeby spraw­dzić wia­do­mo­ści
w tele­fo­nie. Nic waż­nego się nie wyda­rzyło. Cie­szył się, że cała ta
sprawa została bły­ska­wicz­nie wyja­śniona, bo za nic nie chciał się
spóź­nić na spo­tka­nie u nota­riu­sza. Z wła­ści­cie­lem połowy bliź­niaka w Rup­pert­shain, który popadł w tara­paty finan­sowe, już wcze­śniej doszedł
do poro­zu­mie­nia i dopeł­nił nawet wszyst­kich for­mal­no­ści w banku,
otrzy­mu­jąc pro­mesę finan­so­wa­nia, by móc doko­nać zakupu nie­ru­cho­mo­ści.
Inka bły­ska­wicz­nie skon­tak­to­wała się z fir­mami wykoń­cze­nio­wymi, aby
naj­póź­niej w poło­wie lipca wró­ciły na plac budowy i dokoń­czyły
roz­po­częte prace. Szansa na to, by naj­da­lej za pół roku znów zamiesz­kać
we wła­snych czte­rech ścia­nach i zakoń­czyć przy­kry czas bycia najemcą w domu rodzi­ców, dodała mu sił do dzia­ła­nia. Po dwóch dłu­gich latach
zagu­bie­nia i braku moty­wa­cji odzy­skał kon­trolę nad swoim życiem i dostrzegł, że ma przed sobą przy­szłość. Wielu męż­czyzn po pięć­dzie­siątce
doty­kał kry­zys wieku śred­niego — on rów­nież prze­żył coś takiego.
Cze­ka­jąc na dok­tor Engel, zasta­na­wiał się nad wybo­rem mebli i zago­spo­da­ro­wa­niem ogrodu. Czy sprze­daż i opróż­nia­nie domu, w któ­rym
spę­dził dwa­dzie­ścia pięć lat z Cosimą, okaże się bole­snym prze­ży­ciem?


— Boden­stein!


Odwró­cił się. W jego kie­runku zmie­rzał Frank Behnke. Kipiał z tru­dem
hamo­waną zło­ścią, któ­rej nie potra­fił zama­sko­wać, a Boden­stein miał
wra­że­nie, że zaraz wycią­gnie broń i zacznie do niego strze­lać, by
roz­ła­do­wać fru­stra­cję.


— Nie wiem, co wy znowu odsta­wi­li­ście — wysy­czał. — Ale się dowiem! Już
ja się dowiem! Wszy­scy jeste­ście w zmo­wie!


Boden­stein przez chwilę patrzył w mil­cze­niu na byłego pra­cow­nika. Nie
czuł ani rado­ści z porażki jego sta­rań, by przy­pi­sać mu winy, któ­rych
nie popeł­nił, ani nie czuł do niego anty­pa­tii. Jeśli już cokol­wiek, to
żal. W życiu Behn­kego coś musiało pójść nie tak, przez co zgorzk­nie­nie i fru­stra­cja nie dawały mu spo­koju, wpę­dza­jąc w coraz głęb­szy kom­pleks
niż­szo­ści i po czę­ści pod­ju­dza­jąc go do zemsty za wyima­gi­no­wane krzywdy.
Oli­ver bar­dzo długo wspie­rał i chro­nił młod­szego kolegę. Oka­zy­wał mu
wię­cej zro­zu­mie­nia i tro­ski niż pozo­sta­łym ludziom z wydziału. I wszystko na próżno. Behnke nie słu­chał żad­nych rad, reago­wał agre­sją na
kry­tykę i w końcu zapę­dził się tak daleko, że Boden­stein musiał się od
niego odciąć, by nie pójść na dno razem z nim.


— Frank, kolego, niech pan da już spo­kój — powie­dział spo­koj­nym, nie­mal
ser­decz­nym tonem. — Ma pan moje słowo, że nie będę żywił do pana urazy
za to wszystko.


— Cóż za łaska! — Behnke zaśmiał się ochry­ple. — Tak się składa, że mam
pana żal w dupie! Pra­co­wa­li­śmy razem, ale wystar­czyło, że poja­wiła się
ta cała Kirch­hoff i ja sta­łem się zbędny! Jak piąte koło u wozu! Od
tam­tego czasu była tylko ona i ona. I jesz­cze coś. Dosko­nale wiem, że
Kirch­hoff i Fachin­ger naśmie­wały się ze mnie. Robiły ze mnie dur­nia.
Głu­pie suki! A pan na to pozwa­lał.


Boden­stein nie wie­rzył wła­snym uszom.


— Pro­szę nie prze­sa­dzać, bo posuwa się pan za daleko — powie­dział
zde­cy­do­wa­nie. — Nie pozwolę, by wypo­wia­dał się pan w ten spo­sób o moich
pra­cow­nicz­kach. Poza tym to wszystko nie­prawda…


— Oczy­wi­ście, że prawda! — Behnke wszedł mu w słowo. Boden­stein powoli
zaczy­nał dostrze­gać, jak naprawdę wiel­kie są zazdrość i fru­stra­cja
Behn­kego. — Poza tym wiem dobrze, że prze­spał się pan z Engel!


— Zga­dza się. — Zza jego ple­ców roz­legł się kobiecy głos. Dok­tor Nicola
Engel zaśmiała się chłodno i ani na chwilę nie stra­ciła pano­wa­nia nad
sobą. — I to nie­raz, drogi kolego. Nie­raz. Ale zapewne nie wie pan, że
byli­śmy zarę­czeni. Jakieś trzy­dzie­ści lat temu.


Boden­stein przy­glą­dał się Behn­kemu, który nie wie­dział, jak ma
zare­ago­wać. Naj­wy­raź­niej nie liczył się z takim obro­tem sprawy i utrata
asa, któ­rego długo cho­wał w ręka­wie, cał­ko­wi­cie zni­we­czyła jego plany.


Nicola pode­szła jesz­cze bli­żej, a on odru­chowo się odsu­nął. Nie potra­fił
nad tym zapa­no­wać, co jesz­cze bar­dziej go dener­wo­wało.


— Mam nadzieję, że jest pan świa­dom, drogi kolego, że pracę w poli­cji
zacho­wał pan tylko i wyłącz­nie dzięki mojej oso­bi­stej inter­wen­cji, kiedy
popro­si­łam o ostat­nią szansę dla pana — wyja­śniła spo­koj­nie, lecz
groź­nym tonem, a każde jej słowo brzmiało ostro jak cię­cie nożem. — W przy­szło­ści pro­szę nie kie­ro­wać się w pracy oso­bi­stymi moty­wami, bo w naj­lep­szym razie zosta­nie pan woź­nym w szkole poli­cyj­nej. Przed chwilą
roz­ma­wia­łam z pana prze­ło­żo­nym, drogi kolego. Zapew­ni­łam go, że ani ja,
ani kolega Boden­stein nie będziemy kon­ty­nu­owali wątku pana docho­dze­nia i zapo­mnimy o spra­wie. Tak więc po raz trzeci czy już nawet czwarty
ura­to­wa­łam panu dupę, Behnke. Ale to koniec. Mam nadzieję, że się
zro­zu­mie­li­śmy.


Frank Behnke zaci­skał kur­czowo zęby i gło­śno prze­ły­kał ślinę. Potak­nął
nie­chęt­nie. Wro­gość w jego oczach była tak wielka, jakby chciał ją
zamor­do­wać. Bez słowa odwró­cił się na pię­cie i odszedł.


— Oj, jesz­cze przy­spo­rzy nam kło­po­tów — powie­działa Nicola, krę­cąc
głową. — Tak coś czuję. To tyka­jąca bomba.


— Nie powi­nie­nem go tak długo chro­nić — odparł Boden­stein. — To był duży
błąd. Trzeba było wysłać go na jakąś tera­pię albo coś.


Nicola Engel unio­sła brwi i potrzą­snęła głową.


— Nie. To on popeł­nił błąd, bo źle pod­szedł do sprawy i prze­żył próbę
samo­bój­czą.


Chłód, z jakim wypo­wie­działa te okrutne słowa, zaszo­ko­wał Boden­ste­ina. I jed­no­cze­śnie zaczął rozu­mieć, dla­czego ona robiła wielką karierę, a on
nie: Nicola była pozba­wiona skru­pu­łów. Miała zadatki, by wspiąć się na
sam szczyt.


* * *


EMMA CZUŁA SIĘ zra­niona i zagu­biona, od
kiedy Flo­rian wypro­wa­dził się z domu. Dowód jego nie­wier­no­ści i uparte
mil­cze­nie, jakim odpo­wia­dał na jej wyrzuty i pyta­nia, uświa­do­miły jej,
że w głębi duszy ni­gdy nie była go pewna. Nie potra­fiła mu już zaufać, a to było znacz­nie gor­sze niż świa­do­mość, że ją zdra­dził.


Śród­mie­ście Königstein pul­so­wało życiem. Pano­wał ogromny ruch i było tak
tłoczno, że Emma dopiero w oko­li­cach zamku luk­sem­bur­skiego zna­la­zła
wolne miej­sce do zapar­ko­wa­nia. Być może nie prze­cho­dzi­łaby tego tak
ciężko, gdyby nie fakt, że była w ciąży i lada dzień miała rodzić. Z dru­giej strony, cał­kiem moż­liwe, że w ogóle nie doszłoby do takiej
sytu­acji, gdyby nie wyglą­dała jak wie­lo­ryb. Wal­cząc ze łzami, prze­szła
przez plac zabaw i park, by dotrzeć do dep­taka. Miała nadzieję, że nie
spo­tka nikogo zna­jo­mego — nie powinni jej widzieć w takim sta­nie! Poza
tym nie miała ochoty na żadne roz­mowy, bez­sen­sowne plotki czy żarty. Nie
wie­dzieć czemu ludzie ocze­ki­wali od kobiet w ciąży jakie­goś
udu­cho­wio­nego unie­sie­nia i rado­snego ocze­ki­wa­nia na dziecko, a nie
gorz­kich łez zawodu.


W księ­garni ode­brała trzy książki, które wcze­śniej zamó­wiła, a potem
udała się do pobli­skiej kawia­renki Café Kre­iner, gdzie usia­dła przy
ostat­nim wol­nym sto­liku wysta­wio­nym pod mar­kizę. Czuła, jak ścieka
potem, a poza tym nogi dawały jej się we znaki — były tak spuch­nięte,
jakby zaraz miały eks­plo­do­wać. Mimo to zamó­wiła mro­żoną cze­ko­ladę z dodat­kową por­cją bitej śmie­tany. Co za róż­nica?


Co powinna zro­bić? Jak żyć? Ter­min miała wyzna­czony za nieco ponad dwa
tygo­dnie, lecz nie wie­działa, co będzie potem. Zosta­nie z dwójką dzieci
w domu teściów, bez wła­snego domu, bez męża i bez pie­nię­dzy. Ta
nie­pew­ność nie pozwa­lała jej spać i wisiała nad nią jak jakiś zło­wróżbny
cień. Lecz jesz­cze gor­sze było to, że Flo­rian już w ten week­end miał
zabrać Louisę do sie­bie. Z początku wie­rzyła, że pozby­cie się rodziny
jest mu bar­dzo na rękę, lecz ku jej zasko­cze­niu posta­no­wił wyeg­ze­kwo­wać
prawo dające mu moż­li­wość spę­dza­nia co dru­giego week­endu z córką. Emmie
bar­dzo się to nie podo­bało i gdyby mogła, odmó­wi­łaby, kiedy zapro­po­no­wał
to roz­wią­za­nie. Zasta­na­wiała się, czy ist­nieje szansa, by to zablo­ko­wać.
Dokąd miałby ją wziąć? Ponoć wyna­jął jakieś miesz­ka­nie. Na pewno nie
jest to wła­ściwe miej­sce dla pię­cio­let­niej dziew­czynki, która
naj­wy­raź­niej prze­cho­dziła trudny okres.


Emma upiła łyk cze­ko­lady. Ludzie dookoła śmiali się i plot­ko­wali.
Wszy­scy się cie­szyli i nikt nie robił smut­nych min. Czyżby tylko ona
jedna na całym świe­cie miała jakieś pro­blemy?


W domu nikt nie wie­dział, co się wyda­rzyło mię­dzy nią a Flo­ria­nem. Nikt
w sumie też nie odczuł zbyt mocno tej zmiany, bo wcze­śniej jej mąż
wyjeż­dżał na całe tygo­dnie czy mie­siące na wykłady i za gra­nicę. Emma
wspo­mniała teściom o jakiejś służ­bo­wej podróży, a oni bez drą­że­nia
tematu zaak­cep­to­wali to kłam­stwo. Jed­nak naj­póź­niej w dniu, kiedy
Flo­rian przy­je­dzie po Louisę, będzie musiała wyja­śnić, co się wyda­rzyło.


— Emmo! Witaj!


Drgnęła prze­stra­szona i pod­nio­sła wzrok. Przed nią stała Sarah,
obła­do­wana tor­bami z zaku­pami.


— Wybacz, nie chcia­łam cię prze­stra­szyć. — Odwie­siła torebkę i odsta­wiła
torby obok sto­lika. — Mogę się dosiąść?


— Cześć, Sarah, pew­nie, sia­daj.


— Ależ cudowna pogoda.


Tem­pe­ra­tura nie robiła na niej naj­mniej­szego wra­że­nia i nawet przy
czter­dzie­stu stop­niach nie widać było, żeby się pociła. Sarah,
przy­rod­nia sio­stra Flo­riana, była drobną, nie­mal kru­chą osobą o wiel­kich, ciem­nych oczach i deli­kat­nych rysach twa­rzy. Kru­czo­czarne
włosy zapla­tała zazwy­czaj w gruby war­kocz, a dziś miała na sobie
jasno­zie­loną let­nią sukienkę bez ręka­wów i dopa­so­wane kolo­ry­stycz­nie
zamszowe szpilki z odsło­nię­tymi pal­cami. Całość dosko­nale kon­tra­sto­wała
z jej ciem­no­złotą skórą po przod­kach z Indii. Emma zazdro­ściła jej
ide­al­nej figury, którą zacho­wy­wała nie­za­leż­nie od tego, co jadła.


— Smutno wyglą­dasz. — Sarah poło­żyła jej dłoń na ramie­niu. — Coś się
stało?


Emma wes­tchnęła głę­boko i wzru­szyła ramio­nami.


— Co się dzieje? Coś cię mar­twi? — drą­żyła przy­ja­ciółka.


Emma otwo­rzyła już usta, żeby coś powie­dzieć, ale w ostat­niej chwili
zmie­niła zda­nie. Bo co mia­łaby powie­dzieć? Że wszystko jest dobrze?


— To coś z Flo­ria­nem, prawda? To przez niego?


Sarah cza­sem mie­wała prze­bły­ski intu­icji gra­ni­czące z jasno­widz­twem.
Emma zagry­zła usta. Była prze­cież obo­wiąz­kową, prag­ma­tyczną kobietą,
która nie wypła­ki­wała się kole­żan­kom w rękaw. Od małego była
przy­zwy­cza­jona, by samo­dziel­nie roz­wią­zy­wać swoje pro­blemy. Jeśli więc
sama nie dawała sobie z nimi rady, tym trud­niej­sze wyda­wało jej się
dzie­le­nie nimi z innymi. Naj­chęt­niej ode­pchnę­łaby je gdzieś w nie­byt,
rzu­ca­jąc się w wir cięż­kiej pracy. To zawsze zda­wało egza­min.


Nagle uświa­do­miła sobie, że zbyt dużo o tym myśli. To nie mogło
dopro­wa­dzić do niczego dobrego.


— Słu­chaj, ze mną możesz zawsze poroz­ma­wiać. — Sarah mówiła deli­kat­nym,
mięk­kim gło­sem. — Wiesz chyba, że tak jest. A cza­sem bar­dzo pomaga,
kiedy podzie­limy się z kimś zmar­twie­niami.


Roz­ma­wiać! Ale ona nie chciała roz­ma­wiać!


— Flo­rian mnie zdra­dza! — wyszep­tała w końcu.


Nagle jej oczy zapeł­niły się łzami.


— Od listo­pada zeszłego roku ani razu ze mną nie spał! — wyrzu­ciła z sie­bie. — A wcze­śniej kocha­li­śmy się co naj­mniej trzy razy w tygo­dniu…
jak go doty­kam, odsuwa się ode mnie. To takie cho­ler­nie poni­ża­jące!


Otarła łzy, ale nie mogła prze­stać pła­kać, jakby w jej wnę­trzu pękła
jakaś tama.


— Ale prze­cież to też jego wina, że wyglą­dam, jak wyglą­dam! Mam
wra­że­nie… że chce mnie za to uka­rać! Cho­lera, nie­na­wi­dzę ciąży! Nie
chcę być w ciąży i nie cie­szę się na dziecko!


— Emmo! — Sarah nachy­liła się w jej stronę i zła­pała ją za dłoń. — Nie
możesz tak mówić! Dziecko, nowy mały czło­wiek, to coś naj­wspa­nial­szego
na świe­cie! To ogromny przy­wi­lej dla nas, kobiet. Wia­domo, ciąża jest
męcząca i trudna, a poród bole­sny, i to my musimy pono­sić naj­więk­szą
ofiarę, ale jak maleń­stwo poja­wia się na świe­cie, o wszyst­kim
zapo­mi­namy. Wielu męż­czyzn nie uświa­da­mia sobie tego, ale czują
zazdrość, a cza­sem nawet strach przed dziec­kiem, które roz­wija się w łonie ich part­ne­rek. Ich zacho­wa­nie bywa nie­ra­cjo­nalne, ale prze­mija.
Uwierz mi. Musisz sta­rać się go zro­zu­mieć. Jeśli cię krzyw­dzi, to nie
robi tego celowo.


Emma zamru­gała z nie­do­wie­rza­niem.


— Ty… ty sta­rasz się uspra­wie­dli­wić zacho­wa­nie Flo­riana? — wyszep­tała.
— Dwa tygo­dnie temu zna­la­złam w jego spodniach puste opa­ko­wa­nie po
pre­zer­wa­ty­wie, a on do dzi­siaj mi nie wyja­śnił, skąd się tam wzięło! Nic
nie powie­dział! Kiedy pyta­łam, czy ma inną, spa­ko­wał swoje rze­czy i się
wypro­wa­dził! Teraz mieszka w jakimś pokoju we Frank­fur­cie! A ja mia­łam
wra­że­nie, że mu ulżyło! Że z rado­ścią się wypro­wa­dził — ode mnie i od
swo­ich rodzi­ców. Powie­dział, że powin­nam zostać, dopóki nie uro­dzę
dziecka.


Sarah słu­chała w mil­cze­niu.


— Skąd mam wie­dzieć, co robił i ile razy mnie zdra­dził, kiedy jeź­dził na
misje? — wyrzu­ciła z sie­bie Emma. — Cho­lera, ja już nie mogę! To za
dużo!


Strzą­snęła dłoń Sarah. Przed oczyma tań­czyły jej czarne punk­ciki i krę­ciło się jej w gło­wie. Bała się, że przez upał będzie miała pro­blemy
z krą­że­niem. Dziecko nie spało — czuła, jak kopie. Naraz odnio­sła
wra­że­nie, że nosi w sobie paso­żyta, coś nie­chcia­nego i obcego.


— Jestem sama! Nie mam nikogo! — pła­kała. — Co mam zro­bić z Louisą,
kiedy będę jechała do szpi­tala? Jak mam dać sobie radę potem? Jak? Z dwójką dzieci i bez pie­nię­dzy?


Sarah pogła­dziła ją po ramie­niu.


— U nas nie jesteś sama — powie­działa współ­czu­jąco. — Będziesz miała
świetne warunki i dosko­nałą opiekę. Dziecko możesz uro­dzić na miej­scu, w domu dla matek. Louisa zosta­nie u Renate, Corinny albo u mnie i będzie
mogła przy­cho­dzić do cie­bie, kiedy tylko będzie chciała. A jeśli
wszystko pój­dzie dobrze, następ­nego dnia wró­cisz do domu.


O tym Emma rze­czy­wi­ście nie pomy­ślała. Jej sytu­acja nie była prze­cież
wyjąt­kowa — fun­da­cja teściów zaj­mo­wała się wła­śnie takimi
nie­szczę­śli­wymi przy­pad­kami na co dzień, a jej pod­opiecz­nymi były
kobiety porzu­cone przez mężów! Lecz to jej nie pocie­szyło — a wręcz
odwrot­nie. Dopiero teraz uświa­do­miła sobie swoje poło­że­nie. Jed­no­cze­śnie
w jej gło­wie zaczęło kieł­ko­wać prze­ra­ża­jące podej­rze­nie. Czyżby Flo­rian,
który nie chciał dru­giego dziecka, celowo zosta­wił ją u rodzi­ców, żeby
to oni prze­jęli odpo­wie­dzial­ność za nią, a on, bez wyrzu­tów sumie­nia,
mógł odejść z inną kobietą? Czy to mogła być ukar­to­wana gra? Plan, który
już dawno przy­go­to­wał?


Z nagłą podejrz­li­wo­ścią przyj­rzała się kobie­cie, którą jesz­cze przed
chwilą gotowa była okre­ślić jako przy­ja­ciółkę. Sarah mogła o wszyst­kim
wie­dzieć! Corinna rów­nież, tak samo, jak Renate!


— Co się dzieje? — Sarah była prze­stra­szona, ale mogła tylko uda­wać.
Emma zro­zu­miała, że nikomu już nie może ufać. Otwo­rzyła port­mo­netkę,
rzu­ciła pięć euro na sto­lik i wstała.


— Muszę… muszę ode­brać Louisę — wyją­kała i pospiesz­nie ode­szła.


* * *


ZAMIAST ZAPO­WIA­DA­NEGO ICE na tor
trzy­na­sty dworca głów­nego w Ham­burgu wto­czył się zwy­kły IC. Na doda­tek
miał pięt­na­ście minut opóź­nie­nia. Z powodu masy podró­żu­ją­cych
miej­scówka, która dawała mu nadzieję na miej­sce sie­dzące, stała się
bez­war­to­ścio­wym świst­kiem papieru. Pociąg był tak prze­peł­niony, że nie
było szans na fotel i musiał jechać w kory­ta­rzu, sto­jąc okra­kiem nad
ple­ca­kiem.


Na nie­miec­kich kole­jach Deut­sche Bahn można o tyle pole­gać, że nie można
na nich pole­gać. Idąc z duchem czasu, ope­ra­tor umoż­li­wiał kupno bile­tów
przez smart­fon czy rezer­wa­cję przez Inter­net, jed­nak w kwe­stii wygody i punk­tu­al­no­ści wciąż tkwią w epoce sprzed trzy­dzie­stu lat.


Ni­gdy nie lubił, kiedy musiał stać w tłu­mie i co chwila ktoś go doty­kał.
Dla­tego w poprzed­nim życiu zawsze latał samo­lo­tami albo jeź­dził
samo­cho­dem. Kobieta obok niego roz­ta­czała prze­ni­kliwy zapach tanich
per­fum. Miał wra­że­nie, że musiała się w nich wyką­pać albo co naj­mniej
wyprać w nich ubra­nie. Z lewej strony czuł za to kwa­śny zapach potu. Na
doda­tek ktoś nie­da­leko zala­ty­wał czosn­kiem.


Jego prze­wraż­li­wiony zmysł węchu, który nie­gdyś był powo­dem do dumy, w sytu­acjach takich jak ta sta­wał się prze­kleń­stwem.


Miał przy­naj­mniej satys­fak­cję, że opła­ciła mu się podróż na pół­noc
kraju. Dostał to, czego szu­kał. Co prawda mógł jedy­nie rzu­cić
pospiesz­nie okiem na część zdjęć zapi­sa­nych teraz na naj­zwy­klej­szej
pamięci USB, jed­nak wie­dział już, że przed­sta­wiają dokład­nie to, na co
po cichu liczył. Tysiące zdjęć i fil­mi­ków w świet­nej roz­dziel­czo­ści na
czar­nym rynku war­tych było małą for­tunę. Gdyby poli­cja zna­la­zła u niego
te mate­riały, natych­miast odwie­szono by mu resztę wyroku. Tak czy
ina­czej, musiał zary­zy­ko­wać.


Spraw­dził tele­fon. Żad­nych nie­ode­bra­nych połą­czeń, żad­nych SMS-ów. A miał wielką nadzieję, że się ode­zwie.


Prze­su­nął wzro­kiem po wago­nie bez prze­dzia­łów. W ciem­nym gar­ni­tu­rze
wło­skiej marki Brioni, pamiątki z daw­nego życia, w koszuli z koł­nie­rzy­kiem i pod kra­wa­tem, nie róż­nił się od biz­nes­me­nów i repre­zen­tan­tów han­dlo­wych podró­żu­ją­cych pocią­gami. Nikt nie zwra­cał na
niego uwagi, może z wyjąt­kiem ład­nej sza­tynki, zaj­mu­ją­cej miej­sce nieco
po sko­sie od niego, pod oknem. Kiedy tylko myślała, że tego nie widzi,
rzu­cała mu cie­kaw­skie spoj­rze­nia. Uśmiech­nęła się, kokie­te­ryj­nie i nieco
zaczep­nie, ale jej nie odpo­wie­dział. Ostat­nią rze­czą, na jaką miał teraz
ochotę, była jakaś wymu­szona roz­mowa. Pier­wot­nie zapla­no­wał sobie, że
wra­ca­jąc albo się prze­śpi, albo będzie nad­ra­biał braki w lek­tu­rach, lecz
w tych warun­kach, na sto­jąco, obie czyn­no­ści nastrę­cza­łyby zbyt dużych
pro­ble­mów. Dla­tego oddał się marze­niom i wspo­mnie­niom, które jed­nak z cza­sem zaczęły wpę­dzać go w coraz więk­szy smu­tek.


Dla­czego nie pisała? Dla­czego nie odpo­wie­działa? Ran­kiem wysłał jej
wia­do­mość, że przez cały dzień będzie pod tele­fo­nem, więc może dzwo­nić
albo pisać SMS-y. Od tam­tej chwili cze­kał w napię­ciu na jaką­kol­wiek
reak­cję. Na próżno. Im dłu­żej mil­czała jego komórka, tym bar­dziej tra­cił
nadzieję. W myślach powta­rzał całą roz­mowę, słowo po sło­wie, i sta­rał
się zro­zu­mieć, czy mógł ją jakoś ura­zić, obra­zić czy odstra­szyć. Poranny
eufo­ryczny nastrój wywo­łany podróżą do Ham­burga ustą­pił miej­sca pustce.


Dopiero pół godziny przed Frank­fur­tem jego tele­fon zabrzę­czał. W końcu!
Co prawda to tylko SMS, lecz to bez zna­cze­nia. Czy­ta­jąc wia­do­mość, nie
mógł powstrzy­mać sze­ro­kiego uśmie­chu, a kiedy uniósł wzrok, napo­tkał
czujne spoj­rze­nie sza­tynki. Kobieta unio­sła zna­cząco brwi, odwró­ciła
głowę i wyj­rzała demon­stra­cyj­nie przez okno. Przy­naj­mniej ją miał już z głowy.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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